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Mojemu mężowi Harry’emu 
i synowi Char liemu, kocham Was



Sap per, Buchan, Don ford Yates, 
prak tycy tej szkoły Sno bi zmu i Prze mocy, 

która prze wija się przez 
dwu dzie sto wieczną lite ra turę 

jak nić porząd nego twe edu.

Alan Ben net



Rozdział pierwszy

Na całym świe cie będę wal czył masami prze ciwko kla som.

Wil liam Ewart Glad stone

W prze ci wień stwie do White’s czy Bro oks’s był on znany po pro stu jako Klub
i mie ścił się w geo r giań skim budynku na dole St James’s Street, tuż przy Pałacu
Świę tego Jakuba. Do klubu nale żeli głów nie młodsi człon ko wie ary sto kra cji, któ- 
rzy uwa żali, że jest to miej sce o wiele bar dziej tęt niące życiem niż pozo stałe
nudne kluby dla dżen tel me nów w Lon dy nie.

Nie któ rzy z bywal ców uznali, że przy ję cie kapi tana Harry’ego Cath carta do
Klubu było poważ nym błę dem. Kiedy wyjeż dżał na wojnę bur ską, był przy stoj- 
nym spo koj nym męż czy zną. Gdy jed nak wró cił ranny, zgorzk niały, ponury i mil- 
czący, wyda wało się, że nie potrafi roz ma wiać ina czej niż wygła sza jąc komu nały
czy chrzą ka jąc.

Pew nego cie płego wio sen nego dnia, kiedy łagodne słońce ozła cało czarne od
sadzy budynki, a na pla ta nach przy Mall poja wiały się pierw sze drżące zie lone
liście, Freddy Pomfret i Tri stram Baker-Wil lis weszli do Klubu i spoj rzeli z głę- 
boką nie chę cią na wysoką postać kapi tana, który sie dział zgar biony w fotelu.

– Spójrz na tę ponurą twarz – rzekł Freddy, nie ści sza jąc głosu. – To wystar- 
czy, żeby ode brać czło wie kowi ape tyt, prawda?

– Potrze buje miło ści roz wią złej kobiety – ryk nął Tri stram. – Ech, Harry. Jak
myślisz? Nie sądzisz, że byłoby miło? Miłość roz wią złej kobiety, co ty na to?

W odpo wie dzi kapi tan pochy lił się do przodu, pod niósł gazetę i się za nią
skrył. Chciał mieć spo kój i ciszę, aby móc zasta no wić się, co zro bić z życiem.
Gdy upew nił się, że jego oprawcy ode szli, opu ścił gazetę. W wiszą cym naprze- 
ciwko dużym lustrze zoba czył swoje odbi cie. Przez chwilę przy glą dał się sobie,
a potem wes tchnął. Miał zale d wie dwa dzie ścia osiem lat, ale z jego twa rzy znik- 
nęły wszel kie oznaki mło do ści. Na skro niach wid niały ślady siwi zny, a prze cież
kie dyś miał takie gęste czarne włosy. Na suro wej i przy stoj nej twa rzy znaj do wały
się niczego nie zdra dza jące oczy o cięż kich powie kach. Poru szył nogą, żeby ją
roz luź nić. W gor sze dni stara rana na dal pul so wała i bolała – a wła śnie był jeden
z takich dni.

Był naj młod szym synem barona Der ring tona, utrzy mu ją cym się z eme ry tury
woj sko wej i nie wiel kich docho dów z rodzin nego fun du szu powier ni czego. Jego
życie towa rzy skie zostało mocno ogra ni czone. Po powro cie z wojny zapra szano



go na różne przy ję cia i potań cówki, ale potem prze stano to robić, gdyż uznano go
za nudzia rza, który rzadko otwie rał usta i nie umiał flir to wać.

Odło żył „Timesa” na sto lik, a gdy to zro bił, zoba czył, że leży tam rów nież
egzem plarz „Daily Mail”. Ktoś musiał go tu przy nieść, bo wła ści ciele Klubu ni- 
gdy nie poło ży liby tu tej gazety. Na pierw szej stro nie znaj do wały się zdję cie
z demon stra cji sufra ży stek na Tra fal gar Squ are oraz owalna wstawka przed sta- 
wia jąca młodą ładną dziew czynę. Nad zdję ciem wid niał napis: Lady Rose, córka
hra biego Had shire, dołą czyła do demon stran tów.

Odważna dziew czyna, pomy ślał kapi tan. Zruj no wała sobie życie towa rzy skie.
Odło żył gazetę i o niej zapo mniał.

Lady Rose była jed nak obda rzona wyjąt kową urodą i miała duży posag, więc
mie siąc póź niej jej rodzice nabrali pew no ści, że jej popar cie dla sufra ży stek nie
będzie zbyt wielką prze szkodą w zawar ciu mał żeń stwa. Osta tecz nie prze cież sam
pomysł, by kobiety otrzy mały prawo głosu, był śmieszny – tak wła śnie jej powie- 
dzieli. Prze pro wa dzili się do domu na Eaton Squ are i codzien nie pouczali córkę
na temat jej obo wiąz ków. Sezon sta no wił ogromny wyda tek, a Anglia ocze ki wała,
że każda dziew czyna spełni swą powin ność i znaj dzie męża.

W nor mal nych oko licz no ściach nie za leżna lady Rose nie wyra zi łaby na to
zgody. Przez cały sezon odma wiała udziału w przy ję ciach, twier dząc, że to nic
innego jak tar go wi sko bydła. Ale ku ucie sze rodzi ców nagle się ugięła.

Uczy niła tak dla tego, że na przy ję ciu przed sezo nem poznała sir Geof freya
Blan dona i się w nim zako chała – była to jej pierw sza miłość, namiętna i wszech- 
ogar nia jąca.

Jak mogło się wyda wać, odwza jem niał jej uczu cia. Był bogaty i sza le nie przy- 
stojny. Lady Rose miała zbyt dobre wykształ ce nie jak na swoją klasę, a jej oczy- 
wi sta pogarda dla rówie śni ków spra wiła, że zyskała przy do mek Kró lo wej Lodu.
Jed nak ku uldze rodzi ców sir Geof frey wyglą dał na ocza ro wa nego ich mądrą
córką. Rose ze swo imi gęstymi brą zo wymi wło sami, ide alną figurą, deli katną
cerą i dużymi nie bie skimi oczami z pew no ścią miała wystar cza jąco dużo atry bu- 
tów, by każdy się w niej zako chał.

Jed nak popar cie dla sufra ży stek rze czy wi ście zaszko dziło jej pod wzglę dem
spo łecz nym i wyda wało się, że sir Geof frey nie będzie miał żad nej kon ku ren cji.
Nie chęć do Rose rosła w klu bach dżen tel me nów i przy porto pod czas kola cji po
odej ściu pań. Sufra żystki nie na wi dziły męż czyzn. Trzeba było dać im nauczkę.

– Ta dzie wu cha potrze buje po pro stu, żeby jej prze czy ścić komin – zauwa żył
Freddy Pomfret.

W miarę jak sezon się roz krę cał i nastę po wały kolejne wyda rze nia towa rzy- 
skie, hra bia zaczął się bar dzo nie po koić. Jego zda niem do tej pory sir Geof frey
powi nien już zade kla ro wać swoje zamiary.

Pew nego dnia hra bia spo tkał w klu bie sta rego przy ja ciela, bry ga diera Billa
Handy’ego, i przy karafce porto po sycą cym obie dzie powie dział:

– Dał bym wszystko, żeby wie dzieć, czy Geof frey zamie rza się oświad czyć.
Bry ga dier przy glą dał mu się przez dłuż szą chwilę, po czym odparł:



– Wydaje mi się, że powi nie neś być ostrożny. Blan don zawsze był tro chę roz- 
pust ni kiem i hazar dzi stą. Coś ci powiem. Znasz kapi tana Cath carta?

– Led wie. Tylko o nim sły sza łem. To ten ponury typ, który ni gdy nic nie
mówi?

– Tak, to ten. W cza sie wojny dzia łał pod przy krywką za linią frontu. Ale nie
wolno ci o tym wspo mi nać.

– Będę mil czeć jak grób.
– W porządku. Oto, co zro bię. Dam ci moją wizy tówkę i napi szę coś na jej

odwro cie. Jego adres. Zaj rzyj tam i poproś go o spraw dze nie Blan dona. Gra jest
warta świeczki. Rose to twoja jedyna córka. Mówią, że gada jak ency klo pe dia.
Ni gdy bym nie pomy ślał, że to może zafa scy no wać Blan dona. Jakim cudem
popeł ni łeś taki błąd?

– To nie moja wina – odparł hra bia obra żo nym tonem. – Żona zała twiła jej
guwer nantkę i pozo sta wiła instruk cje.

– Sły sza łem, że lady Rose należy do Wrzesz czą cych Sióstr – zauwa żył bry ga- 
dier, uży wa jąc prze zwi ska sufra ży stek.

– Już nie – odparł hra bia. – Myślę jed nak, że jedy nym powo dem, dla któ rego
stra ciła nimi zain te re so wa nie, był wła śnie Blan don.

– Cóż, może coś jest na rze czy, jeśli cho dzi o uczu cia, choć ja zacho wał bym
daleko idącą ostroż ność. Dziew czyna powinna wyjść za mąż za kogoś o dobrym
pocho dze niu i z pie niędzmi. One mogą prze trwać, miłość nie. Oto mój bilet wizy- 
towy – zapi sał adres i prze ka zał kar to nik.

Hra bia przy ło żył do oka monokl i przyj rzał się napi sowi.
– No mówi łem, druhu? Chel sea? To nie jest miej sce dla dżen tel mena.
– Gdyby kapi tan Cath cart był praw dzi wym dżen tel me nem, nie byłoby szans,

żeby dla cie bie powę szył. Ale możesz być go pewien.

* * *

W tam tej chwili bar dzo zde ner wo wana lady Rose prze by wała pod opieką słu żą- 
cej. Porzu ciw szy Sio stry – powta rzała sobie, że to tylko na chwilę – ponow nie
pod dała się ośmie sza ją cym zasa dom ubioru edwar diań skiego spo łe czeń stwa. Gdy
wspie rała ruch sufra ży stek, nosiła pro ste spód nice i bluzki oraz słom kowy kape- 
lusz. Teraz jed nak była ubrana w war stwy jedwab nej bie li zny, kroch ma lone halki
i kunsz towne suk nie z wodo spa dami koro nek. Dziew czyna była zbyt szczu pła, by
paso wały na nią ubra nia na doj rzałą kobietę o obfi tych kształ tach, szyte głów nie
dla nie wiast o wąskiej talii i figu rze w kształ cie litery S. Praw dziwa pięk ność
musiała mieć wspa niały biust i wydatny tył. Rose została ści śnięta dłu gim gor se-
tem, a następ nie zało żono jej pas, który pod kre ślał modny kształt ciała. W każ dej
chwili mogła się prze wró cić. Miała wypchane pośladki i biust. Gdy słu żąca
zawie siła sznur pereł na jej szyi i ozdo biła bro szami dekolt sukni, młoda kobieta
poczuła się jak wystawa w oknie jubi lera.



Geof frey zawsze chwa lił jej wygląd, ale suge ro wał, że gdy już wyj dzie za
mąż, będzie mogła nosić wygod niej sze ubra nia. Patrzyła w lustro, gdy słu żąca
zakła dała pom pa dury, czyli pod kładki, na któ rych dłu gie włosy miały być upięte
i uło żone. Sir Geof frey nie wspo mi nał nic o tym, kiedy się pobie rzemy. Ale tam- 
tego wie czoru skradł poca łu nek za fila rem w sali balo wej Jes sing to nów, a kra- 
dzież poca łunku była rów no znaczna z oświad czy nami.

* * *

Kapi tan miesz kał w niskim bia łym domu przy Water Street od King’s Road. Hra- 
bia żywił ogromną nadzieję, że męż czy zna ów był dżen tel me nem, a nie jakimś
nie udacz ni kiem w melo niku, z kolo rową chustką w kie szeni na piersi lub –
 o zgrozo – brą zo wymi butami zało żo nymi do ciem nego gar ni turu. Ni gdy go nie
spo tkał, ale w klu bach cza sami o nim roz ma wiano.

Hra bia sztywno wysiadł z powozu i pocze kał, aż lokaj zapuka do drzwi. Ku
swej uldze stwier dził, że drzwi otwo rzył wyglą da jący na trzeź wego słu żący, który
wziął kartę wizy tową hra biego, sta ran nie zagiętą na jed nym rogu, aby poka zać, że
hra bia przy cho dzi oso bi ście, poło żył ją na srebr nej tacy i wró cił do domu.

Gość zmarsz czył czoło. Jego tytuł powi nien wystar czyć do natych mia sto wego
wpusz cze nia go do środka.

Słu żący kapi tana wró cił po kilku chwi lach i poroz ma wiał z loka jem, który
zbiegł po scho dach, aby prze ka zać hra biemu, że kapi tan z przy jem no ścią go
przyj mie.

Wpro wa dzono go do pokoju na par te rze. Ogło szono jego nadej ście i wtedy
wysoki posępny męż czy zna, który do tej pory sie dział na krze śle przy oknie, pod- 
niósł się ze swego miej sca, by się przy wi tać.

– Czy możemy coś panu podać? – zapy tał kapi tan Cath cart. – Może sherry?
– Dobrze, dobrze – wymam ro tał hra bia, zasko czony liczbą ksią żek na pół kach

w pokoju. Jego Kró lew ska Mość król Edward dawał prze cież tak dobry przy kład
i nie otwie rał żad nej książki nie kiedy przez cały rok. Dla czego nie wszy scy mogli
robić tak samo?

– Bec ket, sherry – powie dział kapi tan do słu żą cego. A do hra biego rzekł: –
 Pro szę usiąść, sir. Widzę, że wresz cie wyszło słońce.

– Ow szem – odparł hra bia, który w ogóle nie zwró cił na to uwagi. – Przy cho- 
dzę w deli kat nej spra wie – podał mu wizy tówkę bry ga diera.

– W jakiej?
– Cóż, widzi pan… – hra bia prze rwał, gdy do pokoju wszedł słu żący ze

szklan kami i karafką na tacy. Nalał trunku do szkla nek i jedną podał kapi ta nowi,
a drugą hra biemu.

– To wszystko – powie dział kapi tan i Bec ket bez sze lest nie się wyco fał.
Kapi tan skie ro wał czarne oczy na hra biego i spoj rzał na niego pyta jąco. Hra- 

bia był małym, krę pym męż czy zną ubra nym w sur dut i szare spodnie. Miał okrą- 



głą, rumianą twarz i nie bie skie dzie cięce oczy.
– To jest tak – odparł wresz cie, nie zmier nie zakło po tany. – Mam córkę,

Rose…
– Ach, to ta sufra żystka.
– Myśla łem, że ludzie już o tym zapo mnieli – zauwa żył hra bia. – W każ dym

razie o Rose zabiega sir Geof frey Blan don. Nie jest poszu ki wa czem przy gód.
Pocho dzi z dobrej rodziny. Pod tym wzglę dem nie mam żad nych podej rzeń.

– W czym zatem pro blem?
– Jesz cze się nie oświad czył. Rose to moje jedyne dziecko. Chciał bym, aby

ktoś dys kret nie spraw dził tego Blan dona. Poznał jego zamiary. Może ma
kochankę, która mogłaby spra wiać kło poty? I tak dalej…

Wyrzu ciw szy to z sie bie, mały hra bia zro bił się szkar łatny na twa rzy z zaże- 
no wa nia i upił łyk sherry.

– Nie wiele ostat nio bywam w świe cie – odparł kapi tan. – Ale wiem, jak
szybko krążą plotki, więc wydaje mi się, że gdyby ist niały jakieś złe wie ści na
temat tego czło wieka, to już by je pan znał.

– Przez ostat nie cztery lata Blan don prze by wał w Ame ryce, wró cił w samą
porę, by zdą żyć na ten sezon. Być może wyda rzyło się tam coś, o czym nikt nie
wie. Handy mówi, że on jest hazar dzi stą.

Kapi tan Cath cart przy glą dał się hra biemu przez chwilę, po czym powie dział:
– Tysiąc fun tów.
– I… ile? – wybeł ko tał hra bia.
– To moje hono ra rium za zbie ra nie infor ma cji i dys kre cję.
Hra bia był wstrzą śnięty. Ten czło wiek był synem barona, a mimo to żądał pie- 

nię dzy jak zwy kły han dlarz. No ale dla czego Blan don jesz cze się nie oświad czył?
Zni we czył szanse Rose na zna le zie nie innego kan dy data.

Kapi tan nie prze ry wał ciszy. Na zewnątrz po ulicz nym bruku prze je chał ze
stu ko tem jakiś powóz, w pale ni sku trza skał nie wielki ogień. Zegar na kominku
wybi jał kolejne minuty.

– Bar dzo dobrze – powie dział wresz cie hra bia i rzu cił kapi ta nowi lodo wate
spoj rze nie.

– Z góry – dodał łagod nie kapi tan.
Hra bia wytrzesz czył oczy.
– Masz pan moje słowo.
Kapi tan uśmiech nął się i nic nie odpo wie dział.
Hra bia ska pi tu lo wał.
– Wysta wię panu czek na mój bank.
– Może pan usiąść przy moim biurku.
Hra bia pod szedł do sto ją cego przy oknie sekre ta rzyka i zaczął szybko coś

pisać. Potem prze ka zał czek kapi ta nowi i rzekł ze zło ścią:
– Jeśli wszystko z nim w porządku, stracę pie nią dze.
– Myślę, że pew ność w spra wie mał żeń stwa jedy nej córki ma jakąś war tość.
– Hm, hm… To ja już pójdę. Pro szę jak naj szyb ciej zgło sić się do mnie

z infor ma cjami – wark nął hra bia.



Gdy Bec ket wypro wa dził gościa i wró cił do domu, kapi tan się do niego
uśmiech nął.

– Bec ket, mój płaszcz i kape lusz. Idę do banku. Gdy wrócę, wypłacę ci zale- 
głe pen sje.

– Nie zmier nie mnie to cie szy, sir.

* * *

W tym cza sie Rose piła her batę w domu przy ja ciółki matki, pani Cum mings, na
Bel grave Squ are. Spoj rzała ze smut kiem na małą plamę po maśle na jed nej ze
swo ich ręka wi czek z koź lej skórki i po raz chyba setny prze klęła sza lone zasady
spo łeczne, z któ rych jedna gło siła, że dama nie powinna zdej mo wać ręka wi czek,
kiedy jest w gościach na pod wie czorku. Mimo że chleb i masło zostały sta ran nie
zwi nięte, jedna z ręka wi czek się popla miła. Więk szość pań uni kała takiego
ryzyka i po pro stu nie jadła. Cóż to za sza leń stwo, pomy ślała roz go ry czona
kobieta. Miała porządny ape tyt, a roz ło żono przed nią mnó stwo prze ką sek.
Oprócz chleba z masłem były też kanapki z szynką, ozo rem, sar delą, jaj kiem
i rze żu chą, foie gras, kotlety z kur czaka i tar tinki z ostry gami. A potem cia sta:
Savoy, Made ira, Vic to ria i Genua, oraz ciastka fran cu skie, a następ nie petits
fours, krem bana nowy, krem cze ko la dowy i lody tru skaw kowe. Wszystko to stało
w więk szo ści nie tknięte, bo panie bały się ubru dzić sobie ręka wiczki.

Czy nikt poza nią nie zwra cał uwagi na ubo gich na uli cach Lon dynu? I znów
poczuła to nie przy jemne uczu cie izo la cji, ponie waż zało żyła, że jest praw do po- 
dob nie jedyną osobą w spo łe czeń stwie, która to zauważa. Geof frey, drogi Geof- 
frey, miał pewien pomysł. Opo wie dział jej, że nie dawno książę Devon shire
odwie dził bazar ze słu żą cym i zatrzy mał się przy sto isku z drew nia nymi obrącz- 
kami na ser wetki. Spy tał, do czego one służą.

– To obrączki na ser wetki – odparł słu żący. – Ludzie z klasy śred niej sta wiają
je na sto łach, aby odkła dać na nie ser wetki mię dzy posił kami.

Zdu miony książę zauwa żył:
– Czy to zna czy, że ludzie rze czy wi ście zwi jają ser wetki i uży wają ich ponow- 

nie przy kolej nym posiłku?
– Oczy wi ście – padła odpo wiedź.
Książę sap nął i spoj rzał na stra gan:
– Dobry Boże! – zawo łał. – Nie mia łem poję cia, że ist nieje aż taka bieda.
Ależ Geof frey śmiał się z tego idio ty zmu. Gdyby tylko się oświad czył… Wie- 

działa, że rodzice zaczy nają się nie po koić. Zer k nęła na matkę, która gawę dziła
z gospo dy nią. Przed wyj ściem na her batkę hra bina jęk nęła, że nie powinna była
pozwo lić tej okrop nej guwer nantce na to, by w tak dużym stop niu edu ko wała jej
córkę. Cóż to za świat, w któ rym inte li gen cja była trak to wana z taką podejrz li wo- 
ścią. Biedna panna Tremp. To taka wspa niała guwer nantka. Prze nio sła się do
innego domo stwa. Kiedy wyjdę za mąż, wyrwę ją ze służby i uczy nię moją damą



do towa rzy stwa, pomy ślała Rose. A z pew no ścią wyjdę za mąż, dodała sta now czo
w myślach. W następ nym tygo dniu miał się odbyć bal u księ cia Fre emo unt, naj- 
wspa nial sza impreza sezonu, a Geof frey szep nął jej, że ma do niej jakieś pyta nie
i że wła śnie tam chce je zadać. Co innego mógłby mieć na myśli? Jed no cze śnie
zaś, dla czego nie zwró cił się do jej ojca i nie popro sił go o rękę córki?

* * *

Harry Cath cart posta no wił od razu zabrać się do pracy. Zaczął roz po wia dać, iż
prze grał z kimś pie nią dze w karty i sądzi, że tą osobą może być Blan don, dzięki
czemu udało mu się zdo być jego adres i ryso pis. Miesz ka nie Blan dona znaj do- 
wało się przy St. James’s Squ are. Harry wyna jął zamkniętą dorożkę i sta nął po
dru giej stro nie placu, aby móc dokład nie przyj rzeć się swej ofie rze. Blan don
poja wił się po dłu gim cza sie. Mimo że wyglą dał wspa niale, Harry natych miast
poczuł, że nie obda rzy go sym pa tią. Miał zbyt aro ganc kie spoj rze nie, zbyt prze ni- 
kliwe oczy, zbyt mię si ste wargi. I z pew no ścią ota czała go atmos fera hazardu.

Naj pierw Harry poszedł do klubu i spraw dził księgę zakła dów. Nic nie zna- 
lazł. Zmarsz czył czoło. Przez kilka następ nych dni śle dził sir Geof freya. Odkrył,
że męż czy zna miał kochankę w Pim lico, ale czy w tych swo bod nych cza sach kto- 
kol wiek uznałby za skan dal ist nie nie kochanki? Być może sir Geof frey nie był
tak bogaty, jak o nim mówiono. Być może cho dziło mu o pie nią dze lady Rose.

Harry mógł sobie pozwo lić na utrzy ma nie człon ko stwa w Klu bie. Nie było go
jed nak stać na przy na leż ność do żad nego z innych lon dyń skich przy byt ków tego
typu.

Wró cił do domu i popro sił Bec keta, aby spraw dził jego sprzęt foto gra ficzny.
Od nie dawna foto gra fia stała się jego pasją. Następ nie kazał słu żą cemu zna leźć
naj star szy, naj bar dziej zużyty gar ni tur i pomóc w jego zało że niu. Potem usiadł
przy toa letce i przyj rzał się swo jej twa rzy. Wło żył sobie w policzki dwa małe
kłębki waty, aby je wypeł nić, i użył kleju do cha rak te ry za cji, by dokleić sztuczne
wąsy. Wcią gnął na głowę stary kape lusz, pod niósł apa rat foto gra ficzny, poje chał
dorożką do Bro oks’s i popro sił o spo tka nie z sekre ta rzem klubu. Znie kształ co nym
przez waciki w policz kach gło sem wyja śnił, że jest foto gra fem przy sła nym przez
księ cia Fre emo unt, który chciał zor ga ni zo wać wystawę zdjęć lon dyń skich klu- 
bów, aby poka zać je w namio cie na swoim dorocz nym festy nie. Natych miast
otrzy mał pozwo le nie na foto gra fo wa nie. Prze zor nie zosta wił w sekre ta ria cie kilka
ele men tów sprzętu foto gra ficz nego.

Potem, gdy z rado ścią zauwa żył, że sekre tarz został zatrzy many przez sta rego,
zrzę dli wego członka klubu, mruk nął coś o potrze bie zwięk sze nia ilo ści magnezu
w swo jej lam pie bły sko wej i wró cił do sekre ta riatu. Zaczął szybko prze szu ki wać
pomiesz cze nie, aż wresz cie zna lazł księgę zakła dów. Przej rzał ją i na jed nej ze
stron prze czy tał o nastę pu ją cym zakła dzie: sir Geof frey Blan don zało żył się, że
przed koń cem sezonu uda mu się zdo być względy lady Rose. Harry wie dział, że



„względy” ozna czają uwo dze nie. Zakłady obsta wiono w sto sunku czter dzie ści do
jed nego.

– Drań – mruk nął, po czym wyjął scy zo ryk i wyciął kartkę. Począt kowo
chciał robić zdję cia wszyst kiemu, co mogłoby wyda wać się podej rzane, ale zda- 
wał sobie sprawę, że zaję łoby to zbyt wiele czasu, poza tym robie nie zdjęć w tak
sła bym świe tle mogłoby nie przy nieść żad nych rezul ta tów. A uży cie lampy
magne zo wej w gabi ne cie sekre ta rza z pew no ścią przy cią gnę łoby jego uwagę.

Wró cił na kory tarz, sfo to gra fo wał jesz cze kilka głów nych pomiesz czeń,
a następ nie sobie poszedł.

Harry powi nien cie szyć się swoim suk ce sem, wolałby jed nak nie prze ka zy wać
hra biemu takich wia do mo ści. Lady Rose rze czy wi ście zruj no wała swoją repu ta- 
cję, gdy dała się sfo to gra fo wać jako osoba wspie ra jąca sufra żystki. Stała się
przed mio tem zakładu.

W przed dzień balu u księ cia Harry Cath cart poja wił się w domu hra biego.
Cier pli wie cze kał w holu, aż kamer dy ner weź mie jego bilet wizy towy. I wła- 

śnie wtedy lady Rose zeszła po scho dach. Miała na sobie wymyślną suk nię, dłu- 
gie włosy mło dej kobiety opa dały na plecy. Jej twarz pro mie niała szczę ściem
niczym latar nia w mroku kory ta rza. Nie zwró ciła uwagi na Harry’ego, ponie waż
był dla niej obcy, a ona nie została mu przed sta wiona. Rose prze szła obok niego
i znik nęła w jed nych z drzwi.

O rety, pomy ślał Harry. Z całą pew no ścią jest zako chana.
Lokaj zszedł po scho dach i popro sił Harry’ego, by poszedł za nim.
Rose wzięła książkę ze sto lika w biblio tece i weszła za nimi na górę. Zaczęła

się zasta na wiać, kim jest ten gość. Jej ojciec był lekko głu chy i miał dono śny
głos. Wła śnie mijała salon, kiedy usły szała jego słowa:

– To wszystko, Brum. Zostaw nas – kiedy kamer dy ner ponow nie wyszedł na
kory tarz i odwró cił się, aby zamknąć podwójne drzwi, Rose wyraź nie usły szała
słowa ojca: – No i jak, dowie dział się pan cze goś o Blan do nie?

Zamarła i nie ruszyła się z miej sca. Lokaj spoj rzał na nią z zacie ka wie niem,
ale wresz cie zszedł po scho dach.

Rose usły szała niski głos gościa, a potem obu rzony krzyk ojca:
– Tego czło wieka powinno się wybi czo wać! Moja córka jest skoń czona – roz- 

legł się gorącz kowy dźwięk dzwonka i kamer dy ner natych miast wbiegł po scho- 
dach, nie zwra ca jąc uwagi na sto jącą tam Rose.

– Zawo łaj jaśnie panią. Przy pro wadź lady Polly! – ryk nął hra bia.
Rose weszła do salonu.
– Tatku, co się stało?
Hra bia drżą cymi pal cami wycią gnął w jej stronę kartkę papieru.
– Pocze kajmy, aż przyj dzie twoja matka.
Po chwili do salonu weszła lady Polly, niska i pulchna jak jej mąż.
– O co cho dzi, kocha nie?
– Usiądź cie, ty i Rose – roz ka zał hra bia, a cała jego zapal czy wość i wście- 

kłość znik nęły. – Kiep ska sprawa… Bar dzo kiep ska sprawa… Miłe panie, czy
mogę przed sta wić wam kapi tana Cath carta?



Harry, który wstał po wej ściu lady Rose, ukło nił się.
– Kapi ta nie, to moja żona, lady Polly, i moja córka, lady Rose. A teraz usiądź- 

cie wszy scy. Rose, masz swoje sole trzeź wiące?
– Ni gdy ich nie uży wam.
– Teraz możesz ich potrze bo wać. Śmiało, kapi ta nie, pro szę im powie dzieć,

czego się pan dowie dział.
Harry czuł się bar dzo nie swojo i jedyne, czego pra gnął, to uciec i zosta wić

hra biego na pastwę losu, ale opi sał to, co udało mu się odkryć. Zaczął od słów:
– Blan don ma kochankę w Pim lico, dziew czyna nazywa się Maisie Lewis.
W oczach Rose zoba czył szok i kon ster na cję, a następ nie ogromny gniew.

Wie dział, że natych miast uznała, iż romans z Maisie to jakaś stara histo ria.
– Romans trwa do dziś – powie dział. – A ponie waż Blan don wyglą dał mi na

hazar dzi stę, posta no wi łem spraw dzić księgi zakła dów. Myśla łem, że dowiem się
cze goś o jego pro ble mach finan so wych, zamiast tego jed nak odkry łem, że zało żył
się o to, iż do końca sezonu uda mu się uwieść lady Rose.

Hra bina krzyk nęła cicho i zasło niła usta chustką. Hra bia wycią gnął w stronę
córki kartkę z księgi zakła dów. Prze czy tała ją uważ nie, po czym powie działa:

– Wybacz cie pań stwo. Muszę zała twić pewne sprawy.
– Nie możemy teraz iść na bal! – zaczęła zawo dzić lady Polly.
– Sir Geof frey nie ma poję cia o tym, o czym wła śnie się dowie dzie li śmy –

zauwa żyła Rose.
– Nie powin ni śmy dawać mu tej satys fak cji.
Wstała, wypro sto wała się i wyszła z pokoju. Z jej twa rzy znik nął cały blask.
Matka pospie szyła za nią, Harry i hra bia zostali sami.
– Dzię kuję – rzekł zrzę dli wie hra bia. – Czy może pan sobie już pójść?
Harry wstał, wyszedł z pokoju i szybko ruszył w dół po scho dach. Radość,

jaką odczu wał z powodu suk ce sów w pracy detek ty wi stycz nej, ulot niła się. Prze- 
śla do wało go zimne, pełne samot no ści spoj rze nie lady Rose.

* * *

Następ nego wie czoru Rose weszła do sali balo wej w domu księ cia Fre emo unt.
Wśród weso łych tonów walca sły szała przy tłu mione roz mowy. Miała sztuczne
kwiaty we wło sach i białą saty nową suk nię ozdo bioną białą koronką, pod którą
znaj do wały się sze lesz czące jedwabne halki.

Czuła się zimna i mar twa. Pozwo liła sir Geof frey owi wpi sać swoje imię do
swo jego kar netu balo wego. Nie zauwa żył żad nej róż nicy w jej spo so bie bycia.

Mimo że w sali balo wej było duszno i gorąco, młoda kobieta drżała w ramio- 
nach Geof freya, który porwał ją do walca. Lokaje zaczęli otwie rać wyso kie,
wycho dzące na Green Park okna i do środka wpadł przy jemny powiew wia tru.
Geof frey skie ro wał ją w stronę okien, a potem wypro wa dził na taras.

– Moja miło ści, chcę cię o coś zapy tać – szep nął.



W sercu Rose poja wiła się nadzieja, że to wszystko było tylko żar tem, że
„względy” ozna czały ślub.

– Tak, sir Geof frey?
– Za dwa tygo dnie Tar rant wydaje przy ję cie w domu – szep nął nagląco. Przez

otwarte okna widział, że matka Rose prze szu kuje wzro kiem salę balową w poszu- 
ki wa niu córki. – Mam dla pani zapro sze nie. Możemy być razem.

Rose wyswo bo dziła się z jego objęć, cof nęła się o krok i spoj rzała na niego.
– Razem? Co ma pan na myśli?
– No cóż, zawsze znaj duje się pani pod opieką…
– Nie pozwo lono by mi przy jąć takiego zapro sze nia bez przy zwo itki.
– I wła śnie o to cho dzi. Zna joma może uda wać moją ciotkę.
– Czyżby cho dziło o pannę Maisie Lewis?
Oblał się szkar ła tem, a potem wydu kał:
– Ni gdy o niej nie sły sza łem.
Rose odwró ciła się na pię cie i poma sze ro wała pro sto do sali balo wej, pode szła

do szefa orkie stry i coś szep nęła. Zro bił zasko czoną minę, ale uci szył orkie strę.
Tan ce rze zatrzy mali się w poło wie obrotu, wszyst kie twa rze zwró ciły się

w kie runku Rose. Nie dawno zain sta lo wane świa tło elek tryczne migo tało na
mono klach i lor net kach.

– Mam do prze ka za nia spe cjalne oświad cze nie! – krzyk nęła Rose. – Sir Geof- 
frey Blan don jest łaj da kiem. Zało żył się, że uda mu się mnie uwieść przed koń- 
cem sezonu. Oto dowód – wyjęła kartkę z księgi zakła dów i podała ją z mów nicy
sto ją cemu naj bli żej męż czyź nie. – Pro szę podać to dalej – popro siła.

Wpa try wało się w nią tak wiele zszo ko wa nych par oczu.
Następ nie zeszła po płyt kich stop niach z mów nicy i pode szła pro sto do pobla- 

dłej matki.
– Boli mnie głowa – powie działa wyraź nie. – Chcę wró cić do domu.
Kiedy stały na scho dach, cze ka jąc na przy jazd powozu, hra bia powie dział

smutno:
– No cóż, dość tego, dziew czyno. Myśla łem, że uzgod ni li śmy, że będziemy

zacho wy wać się tak, jakby ni gdy nic się nie stało. Jak myślisz, dla czego
powstrzy my wa łem się przed kon fron ta cją z Blan do nem? Twoja repu ta cja jest
zruj no wana.

– Ja? Z pew no ścią to sir Geof frey jest zhań biony!
– Jego zna jomi zapewne będą zado wo leni. Uznają, że jest tro chę szu braw cem,

to wszystko. Kiedy zło żył ci pro po zy cję, powin naś była przyjść pro sto do mnie.
Kazał bym mu dać ci spo kój. Ale ty sta nę łaś na środku sali i zacho wa łaś się jak
prze kupka, co było szo ku jące.

Rose z tru dem powstrzy my wała łzy.
– Mimo to kapi tan Cath cart wyko nał swoje zada nie. Znik niesz na kilka sezo- 

nów, a potem spró bu jemy raz jesz cze.



Rozdział drugi

Szkoc kie klasy śred nie i niż sze z reguły nie lubią żar to wać, chyba że z oschłym,
mora li za tor skim poczu ciem humoru, i rzadko rozu mieją to, co się powszech nie
nazywa kpi nami. Lepiej o tym pamię tać, ponie waż może to tłu ma czyć wiele
pozor nie suro wych zacho wań lub szorst kich odpo wie dzi.

– Prze wod nik po Szko cji Mur raya (1898)

Rose miała zale d wie dzie więt na ście lat i poza krót kim wypa dem, by wes przeć
sufra żystki pod czas ich demon stra cji, była chro niona przed świa tem przez kocha- 
ją cych, pobłaż li wych rodzi ców i przez samo ode rwa nie od zwy kłego życia, jakim
cie szyły się dziew częta o takim samym wyso kim sta tu sie jak ona.

Czuła się więc zra niona i dzi wiła się, że to ona została zhań biona, a nie per- 
fidny sir Geof frey. Gdy służba pako wała rze czy w miej skim domu, przy go to wu- 
jąc wszystko do prze pro wadzki na wieś, ona zaszyła się w rzadko odwie dza nej
biblio tece i pró bo wała zna leźć uko je nie w książ kach. Zanim poko chała Geof- 
freya, potę piała sezon, bo uwa żała, że przy po mina on aukcję.

Ale była młoda i jakoś draż niła ją myśl, że tam, za stiu ko wymi ścia nami
domu, toczy się życie pełne rado ści i przy jem no ści, do któ rego ona nie ma
dostępu.

Nie zaprzy jaź niła się z żadną z debiu tan tek, bo gar dziła ich pustą gada niną.
Teraz jed nak żało wała swej aro gan cji.

Odrzu ciła kolejną książkę. Pró bo wała spo tkać się z panną Tremp, dawną
guwer nantką, która teraz pra co wała dla rodziny Bar ring ton-Bruce w Ken sing ton.

Nie wezwała słu żą cej, lecz poszła na górę i prze brała się w pro stą, dopa so- 
waną, codzienną sukienkę oraz kape lusz z woalką.

Wymknęła się z domu i wezwała woź nicę. Kazała mu jechać pod wska zany
adres, ale zdała sobie sprawę, że skoro wszy scy wie dzą już o jej hań bie, guwer- 
nantka może nie móc się z nią zoba czyć, więc zamiast tego pod nio sła klapę na
dachu i zawo łała do woź nicy, by zawiózł ją do Ken sing ton Gar dens.

Był ładny dzień i wie działa, że czę sto spa ce rują tam nia nie i guwer nantki ze
star szymi pod opiecz nymi.

Zapła ciła za prze jazd i ruszyła powoli w stronę Okrą głego Stawu, roz glą da jąc
się na lewo i prawo. Damy w sztyw nych jedwa biach poru szały się po chod ni kach
dostoj nie niczym gale ony. Ufor mo wane klomby mie niły się kolo rami, a lekki
wie trzyk przy no sił do uszu Rose wesołe dźwięki orkie stry dętej. Niebo było błę- 
kitne z wąskimi smu gami chmur. Obok niej prze biegł chło piec toczący żela zną



obręcz i przy wo łał wspo mnie nia z dzie ciń stwa, kiedy to mogła bie gać swo bod nie,
nie ob cią żona gor se tami i tur niu rami. Zaczęła już myśleć, że to głu pie z jej strony,
że spo dzie wała się spo tkać tu pannę Tremp, kiedy zauwa żyła kobietę sie dzącą na
ławce przy sta wie.

Szybko do niej pode szła i usia dła obok.
– Panno Tremp!
– Na Boga. Toż to lady Rose! – wykrzyk nęła guwer nantka, ze zdzi wie nia pod- 

kre śla jąc swoje zwy kle odpo wied nio wypo wie dziane szkoc kie samo gło ski.
– Potrze buję pani pomocy – rze kła Rose. – Gdzie dzieci?
– Mam ich dwóch, to chłopcy. Pusz czają łódki po sta wie, wiel można pani, i to

zapewni im zaję cie jesz cze na jakiś czas. Sły sza łam o pani smut nej hań bie.
Pisano o tym w gaze tach.

Rose pochy liła głowę. Gazety były przed nią cho wane, powinna jed nak spo- 
dzie wać się tego, że trafi do rubryk towa rzy skich.

– To takie nie spra wie dliwe! – powie działa. – To sir Geof frey powi nien popaść
w nie ła skę, nie ja.

– Dżen tel meni ni gdy nie są obwi niani w takich oko licz no ściach. Powinna
pani o tym wie dzieć.

– Panno Tremp, dobrze mnie pani wykształ ciła i za to zawsze będę pani
wdzięczna, ale przy da łoby mi się kilka lek cji na temat zwy cza jów tego świata.

– Niech mnie pani posłu cha, lady Rose, powie dzia łam, że popie ram gło so wa- 
nie dla kobiet. Ale nie kaza łam pani się poni żać, wystę pu jąc na demon stra cjach.
I to pani matka, lady Polly, powinna uczyć pani sztuki życia w spo łe czeń stwie.

Rose poczuła, jak nara sta w niej złość.
– Świat jest nie spra wie dliwy dla kobiet – powie działa panna Tremp. – Pani

jed nak jest uprzy wi le jo wana. Pani obo wiąz kiem wobec rodzi ców jest dobrze
wyjść za mąż, a obo wiąz kiem wobec męża jest uro dzić mu dzieci.

– Ale prze cież mówiła pani, że kobiety mają prawo do nie za leż no ści, a nie do
bycia nie wol nicą jakie goś męż czy zny!

Panna Tremp oblała się rumień cem aż po czu bek dłu giego szkoc kiego nosa.
– Z pew no ścią ni gdy cze goś takiego nie powie dzia łam.
Oszo ło miona Rose zaczęła krę cić głową.
– Co mam robić?
– Myślę, że następ nym kro kiem będzie wysła nie pani do Indii. Taką pro ce durę

sto suje się w przy padku mło dych kobiet, które nie zakoń czyły sezonu z suk ce- 
sem.

– Nie pojadę do Indii! – krzyk nęła Rose.
Opie kunki po obu stro nach stawu pochy liły się do przodu.
– Ciii! – upo mniała ją panna Tremp. – Praw dziwe damy nie pod no szą głosu.
– Nagle stała się pani źró dłem infor ma cji na temat tego, co robią damy,

a czego im nie wolno?
– Naj le piej będzie, wiel można pani, jeśli zrobi pani to, co każą pani rodzice.

I pro szę opu ścić woalkę. Muszę brać pod uwagę moją pozy cję.
– Czy to ozna cza, że uważa mnie pani za zhań bioną?



– W prze ci wień stwie do pani ja muszę zara biać na życie. Zawsze uwa ża łam,
że jest pani tro chę roz piesz czona.

– Dla czego mi tego pani nie powie działa?
– Nie nale żało to do moich obo wiąz ków.
– Nie nale żało rów nież do nich napeł nia nie mi głowy ide ami kobie cej nie za- 

leż no ści. Z pew no ścią zda wała sobie pani sprawę z tego, że nie będę mogła ich
zre ali zo wać.

– Nadej dzie dzień, wiel można pani, kiedy będziesz mi wdzięczna za solidne
wykształ ce nie, które odpo wied nio wypo sa żyło twój umysł.

Rose wstała. Otwo rzyła usta, by wygło sić ostat nie słowa oskar że nia, ale nagle
zwie siła ramiona. Kiw nęła głową, odwró ciła się na pię cie i ode szła.

Miała nadzieję, że panna Tremp doda jej otu chy, pocie szy ją, że będą mogły
wspól nie obu rzyć się na nie pra wo ści spo łe czeń stwa.

Panna Tremp patrzyła na odcho dzącą szczu płą postać Rose i wes tchnęła. Już
wiesz, jak zacho wują się Anglicy. Nie mają krę go słupa.

* * *

Nad in spek tor Alfred Ker ridge popi jał piwo przed powro tem do domu, do żony
Mabel i dwójki dzieci: Alberta i Daisy. Dzięki sumien nej pracy połą czo nej
z ogromną wyobraź nią sys te ma tycz nie piął się po szcze blach kariery.

Był sza rym czło wie kiem – miał siwe włosy, szare oczy i gęste siwe wąsy.
Nagle poczuł szarp nię cie za łokieć, pod niósł wzrok i zoba czył nie ładne rysy jed- 
nego ze swo ich infor ma to rów, Posha Cyrila.

Był on dru gim loka jem w domu Bles sing to nów-Bruce’ów. Noto wano go za
kra dzież z wła ma niem, o czym jego pra co dawcy nie mieli poję cia. Mimo że
porzu cił życie prze stęp cze, został infor ma to rem. Bar dzo przy da wał się w usta la- 
niu toż sa mo ści zło dziei dla Ker ridge’a, ponie waż potra fił roz po znać wła sny gatu- 
nek wśród słu żą cych z róż nych ary sto kra tycz nych domów.

– Mam coś dla pana – szep nął.
Ker ridge ski nął głową i posta wił mu piwo, a następ nie zapro wa dził do sto lika

w rogu. Usie dli.
– Co dla mnie masz? – zapy tał Ker ridge.
– Czy tał pan o skan dalu z udzia łem lady Rose, córki hra biego Had shire?
– Moja żona uparła się, by mi to prze czy tać. Raczej nie jest to sprawa kry mi- 

nalna.
– Ale sir Geof frey Blan don musi opu ścić kraj.
– Nie powi nien być do tego zmu szony. Wyda wało się, że zruj no wa nie repu ta- 

cji jakiejś dziew czyny to dla nich zwy czajna rzecz – Ker ridge nie na wi dził klasy
wyż szej każ dym włók nem swo jej ciężko pra cu ją cej duszy z niż szej klasy śred- 
niej. Był pewien, że pew nego dnia wybuch nie rewo lu cja. Jedną z jego fan ta zji był



świat, w któ rym role się odwró ciły, a pie nią dze ary sto kra tów zostały roz dzie lone
mię dzy bied nych.

– Było tak – Posh Cyril pochy lił się do przodu. – Mia łem wolny wie czór i gra- 
łem w karty w kuchni u Blan dona. I wtedy roz legł się dzwo nek przy drzwiach
wej ścio wych. Lokaj poszedł otwo rzyć. Następ nie usły sze li śmy krzyki i prze kleń- 
stwa. Wsze dłem po scho dach i uchy li łem drzwi. I zoba czy łem wyso kiego, czar- 
no wło sego gościa, który walił w Blan dona pię ściami. Powa lił go, pochy lił się nad
nim i powie dział: „Do jutra masz wyje chać z kraju, ina czej, na Boga, następ nym
razem cię zabiję”.

– Nie posta wiono żad nych zarzu tów.
– Ale Blan don uważa, że to hra bia wyna jął kogoś, by go pobił. To już prze- 

stęp stwo – powie dział Posh Cyril.
– Czy napast nik był wyna ję tym ban dytą?
– Nie, mówił jak dżen tel men. I był ubrany jak dżen tel men.
– Ci ludzie sta no wią prawo sami dla sie bie – zauwa żył Ker ridge. – Moim zda- 

niem nic tam dla mnie nie ma.
– Gazety mogą zapła cić za te infor ma cje.
Ker ridge wes tchnął. Wie dział, że jeśli gazety się o tym dowie dzą, będzie

musiał prze pro wa dzić docho dze nie, by for mal no ści stało się zadość. Ina czej ktoś
mógłby zamie nić słowo z kimś wysoko posta wio nym i wynikną z tego kło poty.

– Trzy maj gębę na kłódkę – roz ka zał – albo dopil nuję, żeby twoi pra co dawcy
poznali całą twoją kar to tekę. Masz pół korony. A teraz idź sobie.

* * *

– O co cho dzi, Brum? – zapy tał hra bia następ nego popo łu dnia. – Czy wszystko
jest gotowe na nasz jutrzej szy wyjazd?

– Tak, mój panie. Ale ktoś chce się z panem spo tkać.
– Nie spo ty kam się z obcymi.
– Ten ktoś to funk cjo na riusz poli cji – Brum wycią gnął małą srebrną tacę

z kar teczką.
Hra bia ją wziął.
– Nad in spek tor Alfred Ker ridge. O rety. Lepiej z nim poroz ma wiam. Gdzie on

jest?
– W przed po koju.
– Wyślij go na górę.
Co teraz?, zasta na wiał się hra bia. Czyż by śmy przez pomyłkę zatrud nili jakie- 

goś prze stępcę? Mamy nowego kory ta rzo wego.
Drzwi się otwo rzyły i wpro wa dzono Ker ridge’a, który trzy mał w jed nej ręce

melo nik i ręka wiczki.
– Pro szę usiąść – naka zał mu hra bia.



Krępy detek tyw usiadł ostroż nie na deli kat nie wyglą da ją cym krze śle, które
pod jego cię ża rem nie po ko jąco zaskrzy piało.

– Nie chcę pana nie po koić, panie hra bio, nawią zu jąc do sprawy kon fron ta cji
pań skiej córki z nie ja kim sir Geof freyem Blan do nem…

– W takim razie pro szę tego nie robić.
– Dotarła jed nak do mnie infor ma cja – kon ty nu ował Ker ridge – że sir Geof- 

frey został pobity przez jakie goś napast nika i kazano mu opu ścić kraj. Na twa rzy
hra biego poja wił się leniwy uśmiech.

– Na miłość boską! Naprawdę?
– Tak. Panie hra bio, czy przy pad kiem nie wyna ją łeś takiego napast nika?

Z mojej rela cji wynika, że prze ma wiał jak dżen tel men. Jest wysoki i ma czarne
włosy.

Cath cart, pomy ślał hra bia i nagle zalała go fala wdzięcz no ści.
– Nie – odparł lodo wa tym tonem. – Nie mam w zwy czaju zatrud niać ban dy- 

tów. Powi nie nem pana ostrzec…
Oho, pomy ślał Ker ridge.
– …że znam oso bi ście pre miera.
– Skąd lady Rose wzięła tę kartkę z księgi zakła dów w klu bie dżen tel me nów?
– Nie mam poję cia.
– Być może mogłaby mi to powie dzieć?
Hra bia potrzą snął dzwon kiem.
– Prze kro czył pan gra nicę. Nie mamy nic wspól nego z napa dem na Blan dona,

a jeśli będzie pan nale gać na kon ty nu owa nie tej sprawy, poroz ma wiam z pań- 
skimi prze ło żo nymi, nie mówiąc już o… – Pre mie rze – dokoń czył za niego Ker- 
ridge.

Przy szedł kamer dy ner.
– Pro szę poka zać panu Ker ridge’owi drogę do wyj ścia – roz ka zał hra bia.
Detek tyw wła śnie tego się spo dzie wał, miał jed nak nadzieję, że jego wizyta

prze kona hra biego, iż nie stoi on ponad pra wem. I wtedy zdał sobie sprawę, że
hra bia wła śnie prze konał go, iż jest wręcz odwrot nie.

* * *

Hra bia ni gdy nie uwa żał się za plot ka rza i gar dził nie dy skret nymi ludźmi. Ale
kiedy godzinę póź niej dotarł do klubu i zoba czył sie dzą cego przy ogni sku bry ga- 
diera Billa Handy’ego, pokusa stała się zbyt silna.

– No, no – powie dział bry ga dier. – Sły sza łem, że wyjeż dża cie z mia sta. Kiep- 
ska sprawa. Czy Cath cart wyko nał swoją pracę?

Hra bia usiadł i pochy lił się do przodu.
– Zro bił nawet wię cej niż tylko to. Było to warte każ dego pensa z tego tysiąca

fun tów, które dostał. Wal nął Blan dona i kazał mu wyje chać z kraju. Ale nie mów
o tym nikomu. Jestem ci bar dzo wdzięczny.



– A co z twoją córką? Nie było powodu, by urzą dzała taką scenę. Jak mogła
się tak hanieb nie zacho wać?

– Prawdę mówiąc – odrzekł nie szczę sny hra bia – nie znam wła snej córki.
Miała, jak się wyda wało, dosko nałą guwer nantkę. Chciała zdo być dobre
wykształ ce nie. Powi nie nem był prze wi dzieć, jakie to nie bez pieczne. Męż czyźni
nie na wi dzą kobiet z mózgiem. Ja do nich nie należę, ale jestem bar dzo inte li- 
gentny i wraż liwy.

– Ow szem – przy znał bry ga dier, patrząc z roz ba wie niem na pro sto li nijną
twarz hra biego.

– Kiedy Rose poje chała na tę demon stra cję, myśle li śmy, że poszła na spo tka- 
nie z pasto rem. A ona poje chała pocią giem do Lon dynu. Nie można winić o to
guwer nantki. To było już po jej odej ściu.

– A co z Indiami? Wyślij ją tam. Jest tam dużo ofi ce rów. A tak przy oka zji,
czy ty powie dzia łeś, że Cath cart poli czył ci tysiąc fun tów?

– Wiem. Ja też byłem zszo ko wany. Nie spo dzie wa łem się, że będzie się
zacho wy wał jak kupiec, ale wyko nał zada nie bez zarzutu. A jeśli cho dzi o Indie,
to o tym pomy ślimy. Ale nie wspo mi naj ani sło wem o spra wie Cath carta.

– Ni gdy bym nie śmiał.

* * *

Następ nego dnia bry ga dier prze cha dzał się po Pic ca dilly. Zatrzy mał się, by spoj- 
rzeć w okno księ garni Hat charda. Dostrzegł wysoką dostojną postać.

– Lady Glen sheil! – powie dział i zdjął jedwabny kape lusz. Lady Glen sheil
była córką jed nego z jego naj daw niej szych przy ja ciół. – Jak się pani miewa?

– Bar dzo dobrze, dzię kuję. A pan?
– Rewe la cyj nie, rewe la cyj nie. Och, cóż ja takiego rze kłem? – z oka lady

Glen sheil spły nęła duża łza, która wyżło biła mokrą bruzdę w gęstym pudrze na
policz kach.

– To nic – powie działa. Jej słu żąca wystą piła naprzód i podała jej chu s teczkę.
Kobieta wytarła twarz.

– Musi być jakiś powód – upie rał się bry ga dier. – Chodźmy na spa cer, to mi
pani o tym opo wie.

Wycią gnął rękę. Zła pała jego ramię koniusz kami pal ców i zaczęli powoli iść
wzdłuż Pic ca dilly. – Jestem zruj no wana – powie działa lady Glen sheil.

– Czyżby cho dziło o pie nią dze?
– Wiel kie nieba, nie! – była zszo ko wana na samą myśl o tym, że dama

mogłaby w ogóle poru szyć tak podły temat.
– Jestem tu, aby pani pomóc – rzekł szar mancko bry ga dier.
– Muszę z kimś poroz ma wiać, bo zwa riuję – powie działa. – Ale nie tutaj –

 kiw nęła nie znacz nie głową w stronę idą cych za nimi słu żą cej i lokaja. – Pój- 



dziemy do Green Park – zapro po no wał bry ga dier. – Gdy dotrzemy na miej sce,
pro szę ode słać słu żą cych.

Kiw nęła głową. Gdy tak sobie szli, zer kał na nią z nie po ko jem. W jego oce nie
lady Glen sheil była wspa niałą kobietą. Inni mogliby pomy śleć, że miała toporną
twarz, on jed nak uwa żał ją za praw dzi wie ary sto kra tyczną. Ciężka jedwabna suk- 
nia była obfi cie zdo biona deli katną koronką. W słom ko wym kape lu szu znaj do wał
się cały ogród sztucz nych kwia tów.

Gdy dotarli do parku, lady Glen sheil kazała słu żą cym odejść na pewną odle- 
głość, po czym usia dła z bry ga die rem na ławce.

– No dobrze – powie dział wresz cie. – Co ma pani na myśli, mówiąc, że jest
pani zruj no wana?

– To jest po pro stu straszne. Glen sheil jest na pół nocy. Nie znosi sezonu. A ja
mam wpro wa dzić na salony Fionę. Moją naj młod szą córkę.

– No i?
– Zle ci łam Freddy’emu Hec ke rowi wyko na nie mojego por tretu.
– Kim jest Freddy Hec ker?
– To począt ku jący arty sta. Zaprzy jaź ni li śmy się – zde cy do wa nie za bar dzo.
– Och!
– I teraz on mnie szan ta żuje.
– Temu łaj da kowi należy się bat na plecy.
– Mówi, że jeśli nie będę mu pła cić stu gwi nei mie sięcz nie, powie o wszyst- 

kim Glen she ilowi.
– Pro szę wszyst kiemu zaprze czyć!
– Pisa łam do niego listy.
– O rety.
– Nie wiem, co robić. Nie do brze mi!
Bry ga dier sie dział w mil cze niu. Obie cał Had shire’owi, że nie wspo mni

o Cath car cie. Nie mógł jed nak patrzeć na jej cier pie nie.
– Chyba znam kogoś, kto mógłby pani pomóc. On… roz wią zuje trudne sytu- 

acje.
– Och, bła gam. Pro szę podać mi jego nazwi sko.
– Jest tylko jeden pro blem. Praw do po dob nie pobie rze wysoką opłatę, około

tysiąca fun tów…
– Mam wła sne pie nią dze. Powo dem, dla któ rego nie zgo dzi łam się pła cić

Hec ke rowi, była świa do mość, że osku bałby mnie z całego majątku.
– Czyli jed nak cho dzi o pie nią dze.
– Z pew no ścią nie. Ni gdy o nich nie roz ma wiamy. Dosko nale pan o tym wie.
Bry ga dier stłu mił uśmiech. Wycią gnął z pude łeczka wizy tówkę, na odwro cie

któ rej napi sał nazwi sko i adres kapi tana Cath carta. – To jest ten czło wiek –
 powie dział. – Pro szę się z nim spo tkać, ale musi być pani sama.

– Nie wiem, jak ja się panu odwdzię czę.
– Pro szę mi podzię ko wać, jeśli to wszystko się uda.



* * *

– Sir, przy szła jakaś pani – powie dział słu żący kapi tana.
– Jaka?
– Ma zasło niętą twarz i nie chce dać mi swo jej wizy tówki.
Z jakie goś powodu Harry wyobra ził sobie Rose z twa rzą roz pro mie nioną

szczę ściem, które – nie stety – zbyt szybko zga sło.
– Wpuść ją – roz ka zał.
Poczuł ukłu cie zawodu, ponie waż ową zasło niętą kobietą z pew no ścią nie

była Rose. Ta dama miała doj rzałą syl wetkę i była sto sow nie ubrana.
– Pro szę usiąść – powie dział. – Ma pani ochotę na coś do picia?
– Nie, dzię kuję.
– Czemu zawdzię czam ten zaszczyt?
– Nie spo dzie wa łam się, że będzie pan miał maniery dżen tel mena. Muszę pro- 

sić o dys kre cję.
– Zawsze zacho wuję dys kre cję.
Odsu nęła ciężką woalkę.
– Jestem lady Glen sheil.
Uważ nie przyj rzała się twa rzy kapi tana, nie zauwa żyła jed nak żad nego zdu- 

mie nia. Męż czy zna tylko patrzył na nią pyta jąco.
– Pro szę, usiąść – powtó rzył – i opo wie dzieć mi o celu swej wizyty.
Usia dła naprze ciwko niego, po czym ner wowo wyj rzała przez okno. Na dal

było widno.
– Czy byłby pan tak uprzejmy i zacią gnął zasłony? Jakiś prze cho dzień może

mnie dostrzec.
– Oczy wi ście – potrzą snął dzwon kiem przy swoim krze śle. – Bec ket – powie- 

dział, gdy poja wił się słu żący – zacią gnij zasłony i oświetl pokój.
Cze kali w mil cze niu, aż męż czy zna zasłoni okna i zapali żyran dol z lam pami

gazo wymi.
– To wszystko – powie dział Harry. – A teraz, lady Glen sheil…
Otwo rzyła ogromną dam ską torebkę, z któ rej po dłuż szej chwili wyjęła wizy- 

tówkę bry ga diera i wrę czyła ją Harry’emu.
Ja może i jestem dys kretny, pomy ślał Harry. Ale bry ga dier z pew no ścią taki

nie jest.
– I co mam zro bić?
– Jestem szan ta żo wana – powie działa lady Glen sheil. Zaczęła pła kać. Harry

ponow nie potrzą snął dzwon kiem i zamó wił brandy. Cze kał cier pli wie, aż łzy lady
Glen sheil zmyją dużą ilość bia łego pudru i różu. Kobieta otarła je chu s teczką.
Wycią gnął wła sną dużą chustkę i podał ją gościowi.

Wresz cie dama zaczęła powoli docho dzić do sie bie i nawet napiła się tro chę
brandy.

– To wszystko jest zbyt straszne – powie działa, a potem opowie działa
Harry’emu histo rię szan ta ży sty.



– Rozu miem – rzekł, gdy wresz cie skoń czyła. – Przy pusz czam, że pierw szą
rze czą, jaką należy zro bić, to odzy skać listy.

W jej oczach roz bły sła sza lona nadzieja.
– Mógłby pan to zro bić?
– Na pewno spró buję. Zro bię wszystko, co w mojej mocy, aby ni gdy wię cej

nie spra wiał pani kło po tów.
– Och, dzię kuję! – ponow nie otwo rzyła torebkę. Tym razem wyjęła zwi tek

bank no tów i mu je podała.
– Pomy śla łam, że o wiele dys kret niej będzie zapła cić panu gotówką.
Zawa hał się. Czym innym było przy ję cie gotówki od hra biego, a czym innym

przy ję cie jej od damy w potrze bie. Ale te pie nią dze zapew ni łyby mu wygodne
i spo kojne życie. Mógłby nawet wyna jąć powóz. A część prze zna czyłby na cele
cha ry ta tywne, aby uspo koić swe sumie nie.

– Dzię kuję – powie dział. – Czy życzy sobie pani pokwi to wa nie?
– Nie, pro szę, nic na piśmie. Nikt nie może się o tym dowie dzieć.
– Nie pisnę nikomu ani słowa. Nie jestem zbyt towa rzy ską osobą.
– Nie rozu miem dla czego. Musi pan przyjść na któ reś z wyda wa nych przeze

mnie przy jęć.
– Jest pani zbyt uprzejma. W dużej mie rze mój brak życia towa rzy skiego

wynika z mojego wyboru. Wkrótce się do pani ode zwę. Pro szę zapi sać mi adres
tego arty sty Freddy’ego Hec kera.

Ponow nie otwo rzyła torebkę i wyjęła z jej wnę trza nie wielki notes ze srebr- 
nym ołów kiem. Lady Glen sheil spi sała adres, wyrwała kartkę i podała ją kapi ta- 
nowi.

Potem wstała.
– Ma tu pani swój powóz? – spy tał.
– Oczy wi ście, że nie. Przy je cha łam dwu kółką.
– W takim razie Bec ket znaj dzie kogoś, kto zabie rze panią do domu. Ach,

a jak mogę się z panią skon tak to wać? Z pew no ścią nie chce pani, żebym przy cho- 
dził do pani pod obec ność pani męża.

– Glen sheil jest w Szko cji. Chwi leczkę, mój bilet wizy towy. Pro szę przyjść,
gdy tylko będzie pan coś miał – pod czas gdy ona szu kała pude łeczka z bile tami,
kapi tan wezwał Bec keta i popro sił go o wezwa nie trans portu.

Wkrótce jej maje sta tyczna postać, z ponow nie zasło niętą twa rzą, wyszła
z pokoju i pozo stały po niej tylko słaby zapach paczuli i gruby rulon bank no tów.



Rozdział trzeci

Kiedy wyjeż dża się z mia sta, zwy kle wysyła się do wszyst kich zna jo mych okrą głe
kar to niki z napi sem: P.P.C (pour pren dre congé). Eli mi nuje to koniecz ność for- 
mal nych poże gnań.

Flora Klick man, Jak się zacho wy wać

Dobrze wypo sa żony powóz hra biego zawiózł ich na wieś. Był cudowny dzień.
Ani jed nej chmury na nie bie. Pasia ste żalu zje i mar kizy na skle pach i domach
nada wały mia stu, które opusz czali, świą teczny kli mat.

Rose sie działa w kącie powozu, pró bu jąc czy tać, uciec od poczu cia, że nie
dość, iż została oszu kana przez sir Geof freya, to jesz cze sama jest winna swej
hań bie.

Gdy bym tylko pie lę gno wała przy jaźń z innymi debiu tant kami, pomy ślała,
może uda łoby jej się zgro ma dzić przy datne plotki na temat sezonu w ogóle, a sir
Geof freya w szcze gól no ści.

Fak tem było, że stwo rzyła sobie pan cerz z wykształ ce nia, by zwal czyć swoją
nie śmiałą naturę. Czuła, że lep sza edu ka cja daje jej prze wagę nad innymi głu pimi
dziew czy nami. A jed nak to ona została wygnana w nie sła wie z Lon dynu.

Powoli odczu wała też tlącą się nie chęć do kapi tana Harry’ego Cath carta. Nie
musiał przed sta wiać aż tak jed no znacz nych dowo dów. Gdyby się nie wtrą cił,
Geof frey zło żyłby jej nie mo ralną pro po zy cję i sama zro zu mia łaby, jakim
naprawdę był czło wie kiem.

Jeśli jesz cze kie dyś spo tka się z kapi ta nem, zrobi wszystko, by w jakiś spo sób
go upo ko rzyć.

* * *

Rano, po wizy cie lady Glen sheil, Harry poszedł na spa cer wzdłuż King’s Road
i zna lazł pub naprze ciwko miej sca, gdzie arty sta Freddy Hec ker miał swoją pra- 
cow nię. Więk szość okien była wyko nana z mato wego szkła, ale jedno, które nie- 
dawno zostało roz bite, zastą piono zwy kłą szybą.

Kapi tan zamó wił pół pinty piwa, usiadł przy sto liku przy oknie i zaczął obser- 
wo wać.

Po godzi nie drzwi do pra cowni otwo rzyła słu żąca, która podała jakie muś
męż czyź nie kape lusz i laskę. To musiał być Freddy.



Pocze kał, aż arty sta się oddali, po czym wyszedł z pubu, prze szedł na drugą
stronę i zapu kał do drzwi.

Otwo rzyła mu piękna poko jówka o buj nych kształ tach.
– Jest Hec ker? – zapy tał powoli kapi tan.
– Sir, oba wiam się, że pana nie ma.
– A kiedy wróci?
– Za jakąś godzinę, sir.
– Dobrze, w takim razie zacze kam.
Poko jówka się zawa hała.
– A może zechciałby pan zosta wić wizy tówkę i przyjść póź niej?
– Nie, moja miła dziew czyno, nie zro bię tego. Ten żało sny czło wiek ma malo- 

wać mój por tret – góro wał nad nią, zde ner wo wana zro biła krok w bok. – Gdzie
znaj duje się jego pra cow nia?

– Na górze, pro szę pana, ale…
– Sam znajdę drogę.
Ruszył w górę wąskimi scho dami. Drzwi na pół pię trze były otwarte i uka zy- 

wały pra cow nię – ogromne pomiesz cze nie skła da jące się z dwóch kon dy gna cji
połą czo nych w jedną.

– Może przy niosę panu coś do picia? – roz legł się za nim głos poko jówki.
– Nie, dzię kuję. No już, ucie kaj. Muszę usta lić, który z moich pro fili jest

korzyst niej szy.
Zamknął za nią drzwi i zaczął się roz glą dać. Gdzie ten nie szczę sny czło wiek

mógł ukryć listy?
Kiedy szu kał za opar tymi o ścianę szta lu gami i w pudłach z mate ria łami, zdał

sobie sprawę z tego, że ten czło wiek tu pra co wał, ale nie miesz kał.
Otwo rzył drzwi i ponow nie zszedł na dół. Cze kała tam na niego poko jówka.
– Popeł ni łem straszny błąd. Mia łem wpaść do domu sta rego Freddy’ego, by

doko nać sto sow nych usta leń. Ma tam na mnie cze kać. Ale zgu bi łem adres. Podaj
mi go.

– To Pont Street dwa dzie ścia dwa, sir. Czy mogę pro sić o pań ską wizy tówkę?
– Nie chcę, żeby Freddy wie dział, że zacho wa łem się jak głu piec. Nie mów

mu, że naj pierw przy sze dłem tutaj.
Wyjął funta i pod niósł go do góry.
– Obie cu jesz?
Poko jówka wzięła monetę i się skło niła.
– Och, oczy wi ście, pro szę pana. Bar dzo dzię kuję, lor dzie – dodała, pod no sząc

go do rangi ary sto kra cji.
Harry zamó wił dwu kółkę na King’s Road i kazał jechać na Pont Street. Wyjął

zega rek na łań cuszku i spraw dził godzinę. Jeśli Freddy poszedł do domu i jeśli
rze czy wi ście miał wró cić do pra cowni za godzinę, to nie długo powi nien wyru- 
szać.

Skrę cił z Pont Street do kio sku i kupił gazetę. Potem wró cił na miej sce
i zaczął spa ce ro wać, od czasu do czasu zatrzy mu jąc się, by uważ niej spoj rzeć na
gazetę, tak jakby wła śnie zauwa żył fascy nu jący arty kuł. W końcu spo tkała go



nagroda – zoba czył mło dego arty stę wycho dzą cego z domu. Był to z pew no ścią
bar dzo przy stojny mło dzie niec, z gęstymi, krę co nymi wło sami i twa rzą jak u che-
ru binka.

Kapi tan pocze kał, aż malarz sobie pój dzie. Następ nie pod szedł do drzwi
i zadzwo nił. Drzwi otwo rzył mu olśnie wa jący słu żący. Harry pomy ślał, że arty- 
ście musi się dobrze powo dzić. Musiał jed nak przed sta wić bilet wizy towy. Żało- 
wał, że nie pomy ślał o tym, aby wydru ko wać kilka fał szy wych.

Lokaj pochy lił głowę, gdy Harry rado śnie poka zał wizy tówkę i powie dział, że
wła śnie spo tkał pana Hec kera na Pont Street i że pan Hec ker kazał mu na sie bie
pocze kać.

Został zapro wa dzony na górę, do salonu na pierw szym pię trze. Odmó wił
poczę stunku i powie dział, że będzie tu sie dział i czy tał swoją gazetę. Po wyj ściu
słu żą cego zaczął się roz glą dać. Widział same dro gie meble i deko ra cje. Po raz
pierw szy zaczął się zasta na wiać, czy lady Glen sheil była jedyną ofiarą szan ta ży- 
sty.

W salo nie nie było biurka. Stwier dził, że jeśli znaj do wała się tu jakaś pra cow- 
nia, to praw do po dob nie jest na par te rze.

Cicho wyszedł z salonu i zszedł na pół pię tro. W domu pano wała cisza.
Szybko zszedł po scho dach i ponow nie zaczął nasłu chi wać. Z piw nicy dobie gały
jakieś głosy. Otwo rzył kilka drzwi, aż wresz cie zna lazł gabi net i pod szedł do
biurka przy oknie. Zabrał się do prze glą da nia szu flad. Dolna szu flada po lewej
stro nie była zamknięta.

Wyjął solidny szwaj car ski scy zo ryk, wybrał koń cówkę prze zna czoną do wyj- 
mo wa nia kamieni z koń skich kopyt i otwo rzył szu fladę. Znaj do wały się w niej
pliki listów. Wyjął je i posta no wił wszyst kie ze sobą zabrać. Nie chciał ich teraz
prze glą dać, bo bał się, że zosta nie przy ła pany na gorą cym uczynku. Rozej rzał się
za czymś, w co mógłby je wło żyć, i w końcu wsa dził wszyst kie do kosza na
śmieci, po czym wyszedł na kory tarz, zabrał jesz cze z leżą cej tam tacy swój bilet
i opu ścił dom.

* * *

Gdy wró cił do sie bie, zaczął prze glą dać listy i ukła dać je w schludne stosy na
biurku. Oprócz poczty od lady Glen sheil były tam listy od sze ściu innych osób.

Zapi sał sześć nazwisk i popro sił Bec keta, aby zna lazł ich adresy, a kiedy jego
słu żący wró cił ze sto sowną infor ma cją, wyru szył w drogę. Naj pierw zaj rzał do
lady Glen sheil, która znowu się roz pła kała, ale tym razem z wdzięcz no ści,
a następ nie odszu kał sześć pozo sta łych kobiet, za każ dym razem pil nu jąc, by spo- 
tkać się z nimi sam na sam, bez mężów. Wyda wało mu się nie spra wie dliwe, że
pozo stała szóstka otrzy muje jego usługi za darmo, pod czas gdy lady Glen sheil
musiała za nie zapła cić, oba wiał się jed nak, że jeśli poprosi pozo stałe kobiety
o pie nią dze, uznają go za szan ta ży stę.



Kiedy wie czo rem wró cił do domu, zastał na progu wście kłego arty stę. Słu- 
żący Hec kera zapa mię tał nazwi sko kapi tana.

– Pójdę z tym na poli cję! – wrza snął Hec ker. – Wła mał się pan do mojego
biurka i ukradł moją wła sność!

– Muszę przy znać, że ma pan tupet – odparł kapi tan. – Jedźmy teraz obaj do
Sco tland Yardu. Oczy wi ście wyj dzie na jaw, że jesteś pan szan ta ży stą, i zosta- 
niesz pan zruj no wany.

Hec ker nagle zła god niał.
– Nie ma takiej potrzeby. Ale ostrze gam…
– Nie, to ja ostrze gam. Wszyst kie pie nią dze, które wyłu dzi łeś pan od tych

dam, muszą zostać dys kret nie zwró cone, co do pensa. Za kilka dni spraw dzę,
czyś pan to zro bił. Z wielką przy jem no ścią dopro wa dził bym pana do ruiny, ale
w ten spo sób znisz czył bym rów nież repu ta cję pań skich ofiar – pochy lił się do
przodu i uśmiech nął się do Hec kera. – Jeśli nie zrobi pan tego, co każę, zastrzelę
pana.

– Nie może pan tego uczy nić! – Hec ker pobladł jak ściana. – To jest Anglia.
– Wspa niały kraj, prawda? A teraz pro szę prze stać zapa sku dzać swoją obec- 

no ścią próg mojego domu. Wyno cha stąd! – Harry poło żył dłoń na ramie niu arty- 
sty i popchnął go. Hec ker spadł ze scho dów i wylą do wał na chod niku.

Harry otwo rzył sobie drzwi klu czem. Wąt pił, by Hec ker się jesz cze ode zwał.

* * *

Lato roz lało się po angiel skiej wsi. Socjeta wyje chała do Biar ritz i Deau ville,
a w sierp niu wró ciła na strze la nie do głusz ców w Szko cji. Lady Rose czy tała,
spa ce ro wała po wsi i cza sami wyda wało jej się, że zaraz umrze z nudów i samot- 
no ści.

Gdy sier pień prze szedł we wrze sień, hra biego odwie dził baron Dry field, wła- 
ści ciel jed nego z sąsied nich mająt ków. Niski hra bia z rado ścią go przy jął. Przez
kom pro mi ta cję Rose czuł się wyklu czony z lokal nej spo łecz no ści. Baron był bar- 
dzo weso łym czło wie kiem i ulu bień cem króla Edwarda.

– Muszę poroz ma wiać z panem na osob no ści – powie dział baron. Lady Polly,
która sie działa w salo nie wraz z mężem, wstała i wyszła z pokoju.

– O co cho dzi? – spy tał zanie po ko jony hra bia. – Co takiego ma mi pan do
powie dze nia, że moja żona nie może się o tym dowie dzieć?

– Wkrótce dowie się pan z pałacu, że we wrze śniu Jego Kró lew ska Mość ma
zamiar zaszczy cić pana wizytą.

– Ale to prze cież cudowne wie ści. Ozna cza to, że skan dal został zaże gnany.
Oczy wi ście wiąże się to z dużymi wydat kami.

– Złe wie ści są takie, że na dwo rze krążą plotki, iż nasz król chce spró bo wać
szczę ścia z Rose. Bo widzi pan, stała się swego rodzaju wyzwa niem. Nazy wają ją
Kró lową Lodu.



– Co mam zro bić? – zaczął zawo dzić hra bia. – Jak mogę chro nić córkę? Prze- 
cież jeśli król, powiedzmy, poprosi o spa cer z nią, nie będę mógł mu odmó wić.

– Nie wiem. Pomy śla łem jed nak, że powi nie nem pana ostrzec.

* * *

Przez całe lato kapi tan Harry Cath cart miał pełne ręce roboty. Roz nio sły się wie- 
ści o jego umie jęt no ściach, a w spo łe czeń stwie peł nym skan dali jego usługi były
bar dzo pożą dane. Nie dostał nic dra ma tycz nego, głów nie drobne sprawy, które
można było zała twić sprytną radą, ale jego stan konta ban ko wego był coraz lep- 
szy, a on sam miał teraz powóz i dwa konie.

Ku swo jemu zasko cze niu odkrył, że jest rów nież bar dzo poszu ki wany pod
wzglę dem towa rzy skim. Jego mil czący spo sób bycia, wcze śniej uwa żany za
nudny, teraz został uznany za byro now ski. Przyj mo wał jed nak nie wiele zapro- 
szeń. Prze ży cia wojenne pozo sta wiły w nim ciemną, wrogą plamę.

Pew nego ranka otrzy mał pilny tele gram od hra biego Had shire, w któ rym pro- 
szono go o jak naj szyb sze uda nie się do jego domu Sta cey Court.

Kapi tan spa ko wał walizkę i wyru szył w drogę wraz ze swoim sługą Bec ke- 
tem. Poje chali dwu kółką na sta cję Pad ding ton i pocią giem Great Western Rail- 
way do Oks fordu, tam mieli wsiąść do lokal nego pociągu, który miał zawieźć ich
do Sta cey Magna, sta cji nie opo dal domu hra biego, gdzie mieli się spo tkać.

Harry zacho wał się o tyle nie zwy kle, że kupił bilety na pociąg pierw szej klasy
dla sie bie i Bec keta. Zazwy czaj pan podró żo wał pierw szą klasą, a słu żący
w wago nach trze ciej klasy z tyłu pociągu.

W poło wie drogi do Oks fordu Bec ket zasnął, a Harry zaczął uważ nie przy glą- 
dać się jego twa rzy. Po zwol nie niu z armii dużo cho dził po uli cach Lon dynu, aby
reha bi li to wać kon tu zjo waną nogę. Pew nego ranka był wła śnie na targu w Covent
Gar den i obser wo wał tra ga rzy nio są cych wiel kie kosze warzyw. Nagle jeden
z męż czyzn prze wró cił się, a ziem niaki z jego kosza wysy pały się na bruk.

– Cho lerny mło kos – krzyk nął jeden z dozor ców. – Bert, zostaw go, niech
leży. To zwy kły obi bok.

Harry pomógł Bec ke towi wstać i zapro wa dził go do pobli skiego pubu, gdzie
posta wił mu brandy. Następ nie uważ nie mu się przyj rzał, po jego wychu dzo nej
syl wetce zorien to wał się, że młody męż czy zna jest głodny, i zamó wił mu śnia da- 
nie. Bec ket rzu cił się na jedze nie i zaczął się nim despe racko opy chać.

Bywa łem tak głodny, pomy ślał Harry ze współ czu ciem i przy po mniał sobie,
jak leżał w palą cym słońcu na afry kań skiej rów ni nie.

Kiedy męż czy zna skoń czył jeść, Harry zaczął go wypy ty wać. Bec ket rów nież
był żoł nie rzem, a po odej ściu z armii nie mógł zna leźć pracy. Miał szczu płą,
wraż liwą, białą twarz, pro ste, zacze sane do tyłu brą zowe włosy, jasno szare oczy
i wąskie usta. Powie dział, że słu żył w woj sku od wcze snej mło do ści, jed nak nie
zdra dził nic wię cej na temat swo jego pocho dze nia.



Pod wpły wem impulsu Harry wyja śnił, że on rów nież nie dawno wró cił
z wojny i dys po nuje nie wiel kim budże tem, ale jeśli Bec ket zechce wró cić z nim
do domu, znaj dzie dla niego jakąś pracę.

I w ten spo sób Bec ket został jego słu żą cym. Umiał czy tać i pisać, czy tał
książki o tym, jak być ide al nym słu żą cym dżen tel mena. Nie odzy wał się nie pro- 
szony i ni gdy nie narze kał, nawet gdy Harry spóź niał się z wypłatą.

Ponie waż kapi tan nie lubił, gdy ludzie zada wali mu pyta nia, zwłasz cza na
temat wojny, usza no wał mil cze nie swego słu żą cego.

Cho ciaż Bec ket jadł to samo jedze nie co jego pan, wciąż był chudy i blady,
ale poza tym wyglą dał na zdro wego i dość sil nego.

Harry, który wyglą dał olśnie wa jąco w nowym poran nym stroju i jedwab nym
kape lu szu, dotarł w końcu do Sta cey Magna, gdzie spo tkał woź nicę hra biego
i dwóch loka jów, któ rzy zawieźli go w dobrze wypo sa żo nym powo zie do Sta cey
Court.

Sta cey Court był rezy den cją Tudo rów, zbu do waną z czer wo nej cegły, z wie- 
loma wie lo dziel nymi oknami, które lśniły i migo tały w let nim słońcu, gdy powóz
wjeż dżał na długą, obsa dzoną lipami aleję. Harry był zdzi wiony, że lady Rose
znaj duje się w tak zabyt ko wym oto cze niu. Wyobra żał ją sobie w oka za łym geo r- 
giań skim domu z por ty kiem od frontu i wyso kimi ser lia nami 1.

Naprze ciw wyszedł im Brum, kamer dy ner. Dwóch loka jów weszło za nim
z baga żami po sta rych dębo wych scho dach, a potem ruszyło kory ta rzem, który
wyda wał się pełen stopni pro wa dzą cych w górę i w dół oraz groź nie wyglą da ją- 
cych belek wiszą cych miej scami tak nisko nad głową, że kapi tan musiał się schy- 
lać.

W pokoju, do któ rego go zapro wa dzono, znaj do wało się wspa niałe łóżko
z bal da chi mem. Bec ke towi przy dzie lono nie wielki sąsiedni pokój. Pod pew nymi
wzglę dami Harry cie szył się, że słu żący będzie pod ręką, a nie zamknięty w kwa- 
te rach dla służby, choć miał spo ży wać posiłki w sali dla słu żących. Poin for mo- 
wano kapi tana, że gdy tylko odświeży się po podróży, hra bia będzie na niego cze- 
kał w gabi ne cie. Z przodu jego koszuli znaj do wała się plama z sadzy. Bec ket
prze brał go w czy stą koszulę, po czym schy lił się i wypo le ro wał buty pana.

– Co będziesz robić? – zapy tał Harry, gdy potrzą snął dzwon kiem, by zapro wa- 
dzono go do gabi netu hra biego.

– Zejdę na dół do sali dla służby, sir.
– Dasz sobie radę, prawda? To zna czy, do tej pory ni gdy nie prze by wa łeś

z innymi słu żą cymi.
– Jestem pewien, że sobie pora dzę.
Harry spoj rzał na niego z powąt pie wa niem, zasta na wia jąc się, jak jego słu- 

żący pora dzi sobie z suro wym sys te mem kla so wym, który ist niał wśród służby
w dużych domo stwach.

Poja wił się lokaj i Harry poszedł za nim kory ta rzem, a potem scho dami w dół,
pod okiem postaci z rodzin nych por tre tów, do holu, gdzie Brum już cze kał, żeby
prze jąć stery. Zapro wa dził Harry’ego przez kory tarz do gabi netu na par te rze.



– Znowu się widzimy – rzekł ponuro hra bia. – Jestem w trud nej sytu acji. Pro- 
szę usiąść. Napić się sherry. Pro szę sobie nalać. Jadł pan coś?

– Lunch w pociągu. Przejdźmy do rze czy.
– Oczy wi ście. Jego Kró lew ska Mość grozi, że przy je dzie z wizytą.
– To wielki wyda tek.
– Nie w tym rzecz. Cho dzi o Rose. Sły sza łem plotki, że Jego Wyso kość

zamie rza spró bo wać z nią szczę ścia.
– I chce pan, by wizyta się nie odbyła?
– Ale jak pan to zrobi?
– Pro szę zosta wić to mnie.

* * *

Hra bia i lady Polly zamie rzali zacho wać przy jazd kapi tana w tajem nicy, ale pod- 
czas spa ce rów Rose towa rzy szyli słu żący i lokaj. Dwa dni po wizy cie kapi tana,
gdy szła wiej ską uliczką, dotarło do niej, że lokaj John i jej słu żąca Yar dley roz- 
ma wiają o czymś szep tem. Usły szała nazwi sko „Cath cart” i gwał tow nie się
odwró ciła.

– Co z Cath car tem? – spy tała ostro.
– Mówi łam, że nie czę sto mamy gości – powie działa Yar dley – a John zauwa- 

żył, że ostat nim był nie jaki kapi tan Cath cart.
– Wra camy do domu – zarzą dziła Rose i natych miast przy spie szyła. Zaraz po

prze kro cze niu progu budynku wma sze ro wała do gabi netu ojca. Hra bia spał
w fotelu przy oknie, z twa rzą zasło niętą gazetą. Rose zerwała gazetę i krzyk nęła:
– Tatku! Obudź się!

– Eee… co? – z tru dem się prze bu dził i spoj rzał we wście kłą twarz córki.
– Co ten czło wiek tutaj robił?
– Jaki czło wiek?
– Cath cart.
– A, on. To była tylko towa rzy ska wizyta.
– Nie wie rzę.
– Nie waż się mnie prze słu chi wać, dziew czyno! Powie dzia łem mu, żeby

wpadł, jeśli będzie kie dyś w oko licy, co też uczy nił, i na tym koniec. A teraz ucie- 
kaj.

* * *

Kilka dni póź niej, gdy Yar dley ubie rała Rose do kola cji, młoda kobieta usły szała
nad jeż dża jący powóz, pode szła do okna i spoj rzała w dół. Zaci snęła usta
w cienką kre skę. Kapi tan Harry Cath cart wyszedł z powozu, a następ nie pomógł



zejść z niego jakiejś kobie cie. Wycią gnął do niej rękę i znik nęli pod oknem nad
scho dami pro wa dzą cymi do głów nego wej ścia.

– Szybko! – wark nęła Rose do słu żą cej. – Mamy gości.
Cze kała z nie cier pli wo ścią, aż skoń czy zakła dać jej długi gor set, poń czo chy

i przy pi nać je do pod wią zek. Następ nie zało żyła jej majtki, kilka halek i suk nię
wie czo rową z tafty. Zacze sała włosy na pom pa dury, czyli szczury, jak potocz nie
nazy wano te pod kładki, i je upięła. Rose chwy ciła wie czo rowe ręka wiczki, zało- 
żyła je i natych miast wyszła z pokoju.

Zeszła do salonu, gdzie zastała tylko matkę.
– Kola cja tro chę się opóź niła – rze kła lady Polly. – Twój ojciec ma do zała-

twie nia pewną sprawę.
– Jaką?
– Oba wiam się, że nie wiem. Ni gdy nie wtrą cam się w sprawy two jego ojca.
– To ma coś wspól nego ze mną. Wiem to – Rose zaczęła cho dzić w tę

i z powro tem.
– Świat nie kręci się wokół cie bie – zauwa żyła sen ten cjo nal nie hra bina. –

 Usiądź.
Ale Rose przez cały czas cho dziła.
Drzwi się otwo rzyły i poja wił się hra bia, a za nim Harry i tan det nie ubrana, za

mocno uma lo wana dziew czyna. Miała na sobie obci słą suk nię z lawen do wego
krep de szynu. Dekolt był bar dzo głę boki, a suk nia utrzy my wała się na dwóch
sznu rach kora li ków na ramio nach. Włosy kobiety miały nie wia ry godny odcień
złota. Rose pomy ślała, że musiała ona podró żo wać w stroju wie czo ro wym, bo
z pew no ścią nie miała czasu, by się prze brać.

– Dro gie panie – powie dział hra bia. – Przed sta wiam pannę Daisy Levine.
– Jest mi bar dzo miło – rze kła Daisy i nisko się ukło niła. Jej twarz była

pokryta bia łym pudrem, na policz kach miała dwa różowe kółka, a dłu gie rzęsy
były przy ciem nione barw ni kiem z sadzy. Miała nieco wyłu pia ste zie lone oczy.

Obu rzona lady Polly wpa try wała się w męża.
– Powie dzia łem Bru mowi, żeby naszy ko wał jesz cze dwa miej sca na kola cję –

powie dział hra bia. – Mamy pięt na ście minut. Chcia łem to przed tobą ukryć, Rose,
ale kapi tan powie dział, że ze wzglę dów bez pie czeń stwa musisz o tym wie dzieć,
podob nie jak cała służba.

Rose opa dła na naj bliż sze krze sło, a jej nogi nagle stały się bez władne. Po
zdu mio nej minie matki poznała, że nie tylko ją zasko czyła ta sytu acja.

– Może pan to wyja śni, kapi ta nie – zapro po no wał hra bia.
Kapi tan uprzej mie pomógł pan nie Devine usiąść na krze śle, a następ nie sam

usiadł.
– Jego Kró lew ska Mość pla nuje przy je chać tu z wizytą – zaczął.
– Ale to prze cież cudowne wie ści! – krzyk nęła lady Polly. – Ozna cza to, że

nasza droga Rose zmyła już z sie bie hańbę.
– Oba wiam się, że nie – powie dział Harry. – Naj wy raź niej Jego Wyso kość

chce spró bo wać szczę ścia z lady Rose.
Zapa dła pełna napię cia cisza, którą prze rwał chi chot Daisy.



– Chcia ła bym, żeby spró bo wał ze mną. Była bym usta wiona do końca życia.
– Trzeba znie chę cić go do przy jazdu, ale w taki spo sób, by go nie ura zić –

 kon ty nu ował Harry. – Panna Levine jest aktorką. Wcieli się w rolę słu żą cej,
która zacho ro wała na tyfus.

– Czy to konieczne? – spy tała Rose, która wresz cie odzy skała głos. – Nie
mogli by śmy po pro stu powie dzieć, że jeden z naszych słu żą cych nagle zapadł na
tyfus?

– Wydaje mi się, że mogą przy słać kogoś z kró lew skiego domu, aby potwier- 
dzić ten fakt. Musimy być na to przy go to wani. Jutro zosta nie wysłany tele gram.

– Służba będzie musiała zostać poin for mo wana o pod stę pie – powie działa
Rose. – Czy nie łatwiej byłoby uda wać, że zatrud niamy pannę Devine? – wtedy
ona mogłaby uda wać, że zacho ro wała na tyfus. W ten spo sób żaden z naszych
słu żą cych nie musiałby się o tym dowia dy wać.

– Panna Levine będzie dosko nała w roli kogoś umie ra ją cego na tyfus – powie- 
dział Harry. – Wąt pię, czy wytrzy ma łaby choćby jeden dzień w cha rak te rze słu żą- 
cej – z pew no ścią zosta łaby natych miast zwol niona. Poza tym nie ma czasu na
szu ka nie dla niej fał szy wych refe ren cji.

– Zawsze świet nie gram – mruk nęła Daisy, onie śmie lona lodo wa tym spoj rze- 
niem hra biny.

– Kola cja została podana – oznaj mił Brum, który sta nął na progu.
Hra bia i hra bina poszli pierwsi. Harry zaofe ro wał ramię Rose. Zigno ro wała go

i poszła sama za rodzi cami, więc zaofe ro wał ramię Daisy.

* * *

Kola cja była dla Rose praw dzi wym kosz ma rem. Nie na wi dziła Harry’ego. Była
pewna, że się pomy lił.

Hra bia był uprzej mym czło wie kiem, więc grzecz nie zapy tał Daisy o jej
karierę aktor ską. Daisy, roz grzana winem i uwagą, wyja wiła, że jest „dziew czyną
Gib sona”, jedną z tego słyn nego zespołu rewio wego. Opo wie działa kilka zabaw- 
nych histo rii, a hra bia i Harry śmiali się z uzna niem, pod czas gdy Rose i jej matka
tylko jadły.

Kiedy lady Polly wresz cie wstała, dając tym samym znak paniom, by poszły
za nią do salonu, Rose wymó wiła się bólem głowy i udała się do swego pokoju.

Pozwo liła Yar dley pomóc sobie zdjąć suk nię i roz piąć gor set, a następ nie
zwol niła ją, mówiąc, że z resztą pora dzi sobie sama. W tych dniach Rose odkryła,
że tęskni za samot no ścią. Zaczęła wymy kać się wie czo rami, gdy wszy scy poszli
już spać. Wycho dziła wtedy na rosnące przy oknie drzewo, scho dziła na dół i spa- 
ce ro wała po ogro dzie. Gdy w końcu kła dła się do łóżka, była już tak zmę czona,
że nie musiała leżeć i roz my ślać o swoim upo ko rze niu.

Kiedy w domu wresz cie zapa no wała cisza, zało żyła spód ni co spod nie i żakiet,
otwo rzyła okno i zaczęła scho dzić na dół.



Z pokoju Harry’ego roz po ście rał się piękny widok na ską pany w świe tle księ- 
życa ogród różany znaj du jący się poni żej. Zoba czył ciemną postać, która prze- 
mknęła przez ogród i znik nęła w łuku na jego końcu.

Wyszedł z pokoju i ruszył w dół po scho dach. Nie chciał otwie rać wiel kich
drzwi wej ścio wych, które zostały zary glo wane i zamknięte na noc, wszedł więc
do gabi netu hra biego, otwo rzył okno i wyszedł na taras.

W mil cze niu obszedł dom od tyłu, gdzie znaj do wał się ogród różany, prze- 
szedł przez niego, a następ nie przez łuk na jego końcu.

Zna lazł się w ogro dzie węzło wym urzą dzo nym w ory gi nal nym stylu Tudo rów,
z niskimi żywo pło tami rabat kwia to wych.

Księ życ scho wał się za chmu rami, ale Harry dostrzegł jakąś postać sie dzącą
na kamien nej ławce.

Pod szedł do niej po cichu. Księ życ znów wysu nął się zza chmur i kapi tan
zoba czył Rose. Miała pochy loną głowę i zaczął się zasta na wiać, czy dziew czyna
pła cze.

Już miał po cichu się wyco fać, kiedy ona pod nio sła wzrok i go zauwa żyła.
– Dla czego pan za mną cho dzi? – spy tała ostro.
– Zoba czy łem kogoś w ogro dzie i posta no wi łem to spraw dzić. Czy dener wuje

się pani z powodu pla no wa nej wizyty Jego Wyso ko ści?
– Oczy wi ście. A teraz pro szę odejść. Nie na wi dzę pana.
– Ale dla czego? Wola łaby pani zostać uwie dziona przez Blan dona?
– Gdy byś zosta wił pan to w spo koju, on zło żyłby mi nie mo ralną pro po zy cję,

ja bym mu odmó wiła i na tym by się skoń czyło.
– Ależ prze cież, jak rozu miem, tak wła śnie się stało, a mimo to zro biła pani

scenę i skie ro wała pani uwagę opi nii publicz nej na całą tę sprawę!
Wzru szyła żało śnie ramio nami.
– A co mi zależy? Ten sezon to farsa. Lepiej mi będzie bez męża. A teraz pro- 

szę zosta wić mnie w spo koju.
Ukło nił się i odszedł. Czuł złość. Co za nie wdzięczna mała kokietka!

* * *

Następ nego dnia rano wysłano tele gram infor mu jący króla o cho ro bie słu żą cej.
Daisy została zamknięta w pokoju dla służby w zachod nim skrzy dle.

Mimo nie chęci do tej całej sprawy Rose poczuła, że ta dziew czyna zaczyna ją
cie ka wić. Po pierw sze, bycie „dziew czyną Gib sona” w Gaiety The atre ozna czało
piękno i ele gan cję. Rose widziała pocz tówki z takimi dziew czynami w wiej skim
skle pie.

Cie ka wość wzięła górę i pew nego ranka zaj rzała do Daisy. Chó rzystka leżała
nie ru chomo w łóżku i wpa try wała się w sufit.

– Przy nio słam pani kilka ksią żek i gazet – powie działa Rose. – Pew nie strasz- 
nie się pani nudzi.



Daisy ziew nęła i się prze cią gnęła. Bez maki jażu wyglą dała jak dziecko.
Chciała wstać z łóżka, ale Rose pod nio sła rękę.

– Ponie waż wszy scy uczest ni czymy w tym oszu stwie, nie ma potrzeby, by
pani dla mnie wsta wała. Pro szę zer k nąć na te książki. Nie czy tam zbyt wiele lite- 
ra tury pięk nej, ale jest tu kilka powie ści.

Daisy usia dła w łóżku i wzięła do ręki jeden z tomów.
– Wygląda w porządku – powie działa, rzu ciw szy okiem na jedną ze stron.
– Trzyma pani książkę do góry nogami – zauwa żyła cicho Rose. – Nie umie

pani czy tać ani pisać, prawda?
– Nie, pro szę pani – powie działa Daisy i zwie siła głowę.
– Nie jesteś też „dziew czyną Gib sona”, prawda?
Daisy żało śnie pokrę ciła głową.
– Popro si łam kapi tana, aby pozwo lił mi powie dzieć, że nią jestem, bo to miej- 

sce jest takie wspa niałe! Przy pro wa dził mnie z Butler’s – Rose zro biła zdu mioną
minę. – To wode wil na East Endzie. Bar dzo podłe miej sce.

Rose przy su nęła krze sło do łóżka, w jej oczach poja wiły się bojowe iskierki.
– Jeśli pani chce, nauczę panią czy tać i pisać. Mogłaby się pani kształ cić. Pro- 

szę to prze my śleć. To wszystko będzie trwało całe dnie. Nie musi pani przez cały
czas tu leżeć. Możemy wyko rzy stać mój stary pokój do nauki.

– Wszystko jest lep sze niż to, wiel można pani.
– Pocze kam za drzwiami, aż się ubie rzesz – rze kła sta now czo Rose.

* * *

Król Edward był o tyle nie zwy kły, że bycie kró lem bar dzo mu się podo bało. Nie
skła niał się do intro spek cji ani abs trak cyj nych idei. Być może wła śnie dla tego
łatwo się nudził. Sie dział przy stole u księż nej Fre emo unt, która z nie po ko jem
roz po znała pły nące od niego sygnały świad czące o nie bez pie czeń stwie. Jego
cięż kie powieki opa dały, głos sta wał się coraz głęb szy i wol niej szy, grube palce
bęb niły o ramię krze sła.

– Chyba jed nak nie wybiera się pan do Had shire’ów – zauwa żyła księżna.
– Jakaś słu żąca zacho ro wała na tyfus. Całe miej sce zostało objęte kwa ran- 

tanną.
– W rze czy samej! Biedna lady Rose musi strasz nie się nudzić. Naj pierw

wyklu czona z towa rzy stwa, a potem pod dana kwa ran tan nie. Pań ska wizyta przy- 
wró ci łaby jej siły. To taka pięk ność! Dzi wię się, że nie pognali tej nie szczę snej
służki do szpi tala, nie kazali odka zić domu i nie urzą dzili wam odpo wied niej roz- 
rywki, Wasza Wyso kość.

W oczach króla poja wiła się iskierka zain te re so wa nia. Przez dłuż szą chwilę
przy glą dał się księż nej, po czym rzekł: – Myślisz, że Had shire’owie udają?

– Ni gdy tego nie powie dzia łam – mru gnęła do niego i uśmiech nęła się poro- 
zu mie waw czo.



* * *

Lek cje w sali do nauki zostały prze rwane dwa dni póź niej, gdy do pokoju wtar- 
gnął lokaj i krzyk nął:

– Sir Andrew Fair child, od króla. Przy szedł tutaj!
Rose i Daisy szybko wró ciły do zachod niego skrzy dła. Rose pomo gła Daisy

się roze brać i zało żyć koszulę nocną. Aktorka bły ska wicz nie nało żyła na twarz
biały puder.

– Moim zda niem nie mamy się czym mar twić – szep nęła Rose. – Prze cież nie
zary zy kuje zaka że nia. Ale jeśli przy je dzie, ode graj dobrze swoją rolę.

Wybie gła z pokoju, a gdy usły szała kroki na scho dach, wpa dła do pokoju
innej słu żą cej, zamknęła drzwi i przy ło żyła do nich ucho.

Sły szała, jak ojciec pro te sto wał:
– Ni gdy sobie nie wyba czę, jeśli zła piesz pan tę okropną infek cję.
Poszli dalej, aż wresz cie minęli miej sce, w któ rym się ukry wała.
– Tutaj – usły szała głos ojca. – Jeśli nie ma pan nic prze ciwko temu, sir

Andrew, pocze kam na dole. Gdy pan skoń czy, lokaj odpro wa dzi pana na dół.
Rose pocze kała, aż ojciec odej dzie, i wyszła na kory tarz. John, lokaj, zoba czył ją,
ona jed nak przy ło żyła palec do ust, by się nie odzy wał. Oboje stali i nasłu chi wali.

Usły szeli, jak Daisy mówi sła bym gło sem:
– Anioły już po mnie idą. Sły szę bicie ich skrzy deł. Co to za świa tło na nie- 

bie? Czy to ty, matko?
O Boże, pomy ślała z gory czą Rose. Prze sa dza. Przy ło żyła chu s teczkę do twa- 

rzy, minęła lokaja i weszła do pokoju.
– No już, kochana dziew czyno – powie działa sta now czo. – Nie męcz się roz- 

mową. Zaśnij lepiej – rzu ciła ostrze gaw cze spoj rze nie Daisy, która natych miast
zamil kła.

– Pro szę odejść, sir Andrew – roz ka zała Rose. – Prze by wa nie tak bli sko osoby
zaka żo nej jest nie bez pieczne.

– Ale pani to nie prze szka dza, prawda?
– Moim chrze ści jań skim obo wiąz kiem jest zro bić wszystko, co w mojej mocy

– odparła sta now czo. – Pań skie ramię, sir.
Nie chęt nie wycią gnął rękę, a Rose je ujęła i ponow nie wypro wa dziła męż czy- 

znę na kory tarz.

* * *

Tydzień póź niej hra bia otrzy mał tele gram, że król odwie dzi go za mie siąc.
– Ode ślę zaraz tę nie szczę sną dzie wu chę do domu. To jej wina, że sztuczka

nie zadzia łała – zaczął się wście kać, gdy wbiegł do sali do nauki.
– Tato, jeśli pozwo lisz, chcia ła bym zamie nić z tobą słówko. Na zewnątrz.
Ojciec i córka wyszli na kory tarz i ode szli kawa łek.



– Tato – powie działa sta now czo Rose – nie chcę, żeby Daisy wyjeż dżała,
dopóki nie nauczę jej czy tać i pisać.

– To kom pletne bzdury. Tobie nauka nie przy nio sła zbyt wiele pożytku,
prawda?

– Bła gam, pozwól jej zostać. Nie mam tu nic innego do roboty. Chyba że będę
pra co wać na rzecz ruchu sufra ży stek.

– Ani mi się waż! – krzyk nął hra bia. – Och, no dobrze, zatrzy maj tę swoją naj- 
now szą zabawkę. Zaraz wyślę tele gram do Cath carta. 



Rozdział czwarty

Z reguły słu żący w dużych domach ocze kują złota. Gra ty fi ka cje te są naprawdę
dużym obcią że niem finan so wym, a pyta nie, czy przy jąć zapro sze nie, czę sto zostaje
roz strzy gnięte na nie ko rzyść gościa, ponie waż cho dzi nie o wydatki zwią zane
z bile tami kole jo wymi czy powo zami, ale z loka jami i słu żącymi.

Lady Colin Camp bell, Ety kieta dobrej socjety (1911)

– Cie kawe, dla czego nasz król nabrał podej rzeń – powie dział Harry do słu żą cego
po prze czy ta niu tele gramu od hra biego.

– Może któ ryś ze słu żą cych zaczął gadać.
– Zapew nił mnie, że wszy scy są nie zmier nie lojalni.
– Kró lew ska wizyta ozna cza łaby dla służby duże pie nią dze w postaci napiw- 

ków, nie mówiąc już o pre stiżu obsłu gi wa nia Jego Kró lew skiej Mości. Być może
słu żący byli roz go ry czeni odwo ła niem wizyty.

– Tak czy siak musimy się tym zająć. Bec ket, wiesz coś na temat dyna mitu?
– Nic, sir.
– A gdzie mógł bym się cze goś o nim dowie dzieć?
– Czy ta łem gdzieś, że wysa dzano nowy tunel w metrze przy Liver pool Street

Sta tion. Być może któ ryś z tam tej szych pra cow ni ków, jeśli zosta nie dys kret nie
prze ku piony, będzie w sta nie dostar czyć panu dyna mit i instruk cje, jak go użyć.

– Dobry z cie bie słu żący, Bec ket.
Póź nym popo łu dniem Harry, prze brany w strój kupiony w skle pie z uży waną

odzieżą, dotarł na sta cję Liver pool Street. Zlo ka li zo wał miej sce, w któ rym miał
powstać nowy tunel, zlo ka li zo wał bramę, przez którą mieli wycho dzić robot nicy,
i cier pli wie cze kał. O godzi nie siód mej brudni, zmę czeni męż czyźni zaczęli
wresz cie wycho dzić. Kapi tan oparł się o barierkę i zaczął przy glą dać ich twa- 
rzom. W końcu wybrał robot nika star szego od pozo sta łych. Jego twarz była
poprze ci nana popę ka nymi naczyn kami, a nos kar to flo waty – co świad czyło
o tym, że lubił sobie wypić. Harry ruszył za nim, utrzy mu jąc równą odle głość.
Gdy tak szedł, czuł się bar dzo zmę czony, bolała go noga i zasta na wiał się, czy ten
czło wiek żyje gdzieś na krańcu ziemi, ale wresz cie jego ofiara otwo rzyła drzwi
pubu w Lime ho use i weszła do środka. Kapi tan odcze kał kilka minut, po czym
rów nież wszedł do lokalu.

W powie trzu uno sił się dym fajek i papie ro sów. Ukła dał się w kłęby
w obskur nym wnę trzu oświe tla nym przez migo czące lampy gazowe.



Zapach nie my tych ciał ude rzył Harry’ego jak obu chem w twarz. Pod szedł do
baru, zamó wił kufel por tera i się rozej rzał. Czło wiek, któ rego gonił, niósł wła śnie
pełny kufel do sto lika w rogu. Harry wziął swój napój, pod szedł do niego i usiadł.

– Chcę z panem poroz ma wiać – powie dział.
– O czym? – męż czy zna upił łyk piwa. – Kim pan jest? – wark nął. Zło wrogo

wyglą da jąca pro sty tutka z obwi słymi pier siami i czar nymi zębami oparła się
o ramię Harry’ego.

– Chcesz się zaba wić, mój panie?
– Zni kaj – powie dział Harry.
Pocze kał, aż ode szła.
– Nazy wam się Bill Sykes – rzekł w końcu.
– Czy tasz pan dużo Dic kensa, co? – zadrwił jego towa rzysz.
Harry prze klął sam sie bie. Powi nien był się domy ślić, że ludzie wresz cie

zaczną koja rzyć to nazwi sko.
– Moja matka czy tała – odparł. – A pan? Jak się pan nazy wasz?
– Pat Brian.
– Panie Brian, mam dla pana pro po zy cję. Ma pan ochotę zaro bić dwie ście

gwi nei?
– Za co?
– Za prawdę.
– Co pan za to chce?
– Ilość dyna mitu wystar cza jącą do wysa dze nia na przy kład mostu czy

budynku oraz instruk cje, jak to zro bić.
– Skąd wiesz, że zaj muję się wysa dza niem w powie trze? No, dalej. Kto puścił

farbę?
– Nikt. Strze la łem.
Jestem zwy kłym ama to rem, pomy ślał Harry. Prze cież ten czło wiek mógł oka -

zać się tylko jed nym z robot ni ków.
– Dwie ście gwi nei. Za co to?
– Za to, żebyś dostar czył mate riały i instruk cje, trzy mał gębę na kłódkę i nie

zada wał pytań.
– Dwie ście gwi nei! – Pat wpa try wał się w piwo, a potem pocią gnął długi łyk.

– Mógł bym odejść z pracy. Wró cić do Irlan dii. Kupić tro chę ziemi.
– Kiedy możesz to zała twić?
Pat dokoń czył piwo.
– Chodź ze mną. Wró cimy na Liver pool Street.
– Masz klu cze?
– Nie potrze buję ich. Wiem, jak się tam dostać. Skąd mam wie dzieć, że zapła- 

cisz?
Harry wyjął z kie szeni skó rzaną sakwę i podał ją męż czyź nie.
– Zaj rzyj do niej. Pod sto łem.
Pat zro bił, co mu kazano. Otwo rzył sze roko oczy. Po chwili wsa dził sakwę do

kie szeni kurtki.



– Dzięki – rzekł szy der czo. – Naj le piej będzie, jeśli stąd wyj dziesz. Wystar- 
czy, że krzyknę, żeś kapuś, a cię zamor dują.

Harry wes tchnął. Się gnął do dru giej kie szeni, po czym powie dział spo koj nie:
– Mam teraz pod sto łem pisto let wyce lo wany w twoje wsty dliwe czę ści ciała.

Odda waj złoto albo roz walę ci męskość.
Pat zaj rzał pod stół, a potem się wypro sto wał. Wzru szył ramio nami.
– Warto było spró bo wać. Prze cież nie będziesz miał o to do mnie pre ten sji, co,

sze fie?
– Wsta waj i wychodź stąd. Ja pójdę za tobą. Teraz wiesz już za dużo, więc

jeśli spró bu jesz uciec, po pro stu cię zastrzelę.
– Zmu sisz mnie do dania ci towaru za nic – bia do lił Pat, któ rego akcent był

dziwną mie szanką irlandz kiego i cock ney. – Jezu sie, Maryjo i Józe fie. Jakiego ja
mam pecha, mam pecha.

– Dosta niesz swoje pie nią dze. A teraz idź!

* * *

– Ten czło wiek znowu tu przy szedł – poskar żyła się Rose.
– Jeśli masz na myśli kapi tana Cath carta, to tak – wark nął ojciec. – A skoro

już mowa o ludziach, to dla czego nie ode słano jesz cze tego stwora Daisy?
– Uczę ją czy tać i pisać, tatku. Po opa no wa niu obu tych umie jęt no ści znaj dzie

dobrą posadę w Lon dy nie, być może jako urzęd niczka. Chcia ła bym mieć
maszynę do pisa nia.

Ist niały dwa powody, dla któ rych hra bia w końcu ska pi tu lo wał i pod dał się
żąda niom córki. Rose zajęta swoją pod opieczną rza dziej wpa dała w kło poty,
a maszyna do pisa nia była uwa żana za urzą dze nie dla kobiet, które z reguły miało
złote zwoje na czar nym tle, tak by nadać mu kobiecy cha rak ter.

Rose natych miast udała się do sekre ta rza hra biego Mat thew Jarvisa, aby pole- 
cić mu zamó wie nie maszyny do pisa nia i jak naj szyb sze jej dostar cze nie. Mat- 
thew kiw nął głową i obie cał, że natych miast zaj mie się tą sprawą. Był pulch nym
męż czy zną, któ rego ubra nia zawsze wyda wały się za cia sne. Miał okrą głą, czer- 
woną twarz, sumia ste wąsy i małe brą zowe oczy.

Daisy opo wia dała Rose histo rie o swoim nie kiedy dość kosz mar nym dzie ciń- 
stwie na lon dyń skim East Endzie. Rose zaczęła się zasta na wiać nad miesz kań- 
cami swo jego domu, bo zdała sobie sprawę z tego, że mają oni życie i myśli,
o któ rych do tej pory nic nie wie działa.

– Panie Jarvis, czy jest pan tu szczę śliwy? – spy tała Rose.
– Tak, pro szę pani.
– Pra cu jesz dla mojego ojca już od pię ciu lat. Czy praca nie wydaje ci się cza- 

sami uciąż liwa?
Męż czy zna zro bił zszo ko waną minę.
– W naj mniej szym stop niu, pro szę pani.



– A odwie dzasz rodzinę?
– Tak. A teraz, jeśli mi pani wyba czy, wrócę do pracy. Teraz będę mógł zamó- 

wić maszynę do pisa nia przez tele fon, ponie waż pan zde cy do wał nie dawno, by
zain sta lo wano nam to nie zwy kle przy datne urzą dze nie.

– Bar dzo dobrze. Och, panie Jarvis?
– Tak, pro szę pani?
– Sądzę, że kapi tan Cath cart do nas przy je chał, ale jak dotąd jesz cze go nie

widzia łam. Gdzie on jest?
– Wedle mojej wie dzy pra cuje w pokoju na par te rze we wschod nim skrzy dle.
– Nad czym?
– Oba wiam się, że nie mogę tego powie dzieć.
Cie ka wość kazała Rose prze szu kać wschod nie skrzy dło. Zostało dobu do wane

do głów nego budynku w stylu Tudo rów w cza sach kró lo wej Anny. Zwy kle to
wła śnie tam zatrzy my wali się goście bio rący udział w przy ję ciach orga ni zo wa- 
nych przez hra biego i hra binę.

Zna la zła kapi tana w mało uży wa nym pokoju na końcu kory ta rza na par te rze.
– Czy pani ni gdy nie puka? – zapy tał ze zło ścią, gdy do niego weszła.
– Chyba pan o czymś zapo mniał. To mój dom. Nie muszę pukać. Widzę, że

ma pan pewną ilość lasek dyna mitu. Pla nuje pan wysa dzić króla?
– Nie, ale wywo łam kilka eks plo zji. Napi sa łem już kilka ano ni mo wych listów

do gazet, ostrze ga jąc przed bol sze wic kim spi skiem prze ciwko kró lowi.
– Bol sze wicy nie popie rają ter ro ry zmu. Tak było w ich mani fe ście.
– Nie prze szko dziło im to w zabi ciu cara Alek san dra II.
– To było w poprzed nim wieku. I zro bili to nihi li ści. W swym nowym mani fe- 

ście bol sze wicy zre zy gno wali z ter ro ry zmu.
– No cóż, moim zda niem tego nie uczy nili. A teraz, jeśli nie ma pani nic

innego…
– Jesz cze tylko jedno. Należy nosić ręka wiczki.
– Nie wie dzia łem, że ist nieje ety kieta doty cząca obcho dze nia się z dyna mi- 

tem.
– Należy uwa żać na poce nie się.
– O ludzie, jestem chłodny jak kanapka z ogór kiem.
– Nie cho dzi mi o pana. Tylko o dyna mit. W przy padku mate ria łów nitro gli ce- 

ry no wych poce nie się sta nowi ogromny pro blem. Jeśli coś wchło nie się przez
skórę, wystąpi u pana ból głowy spo wo do wany nitro gli ce ryną.

Harry, który klę czał na pod ło dze obok skrzy nek z dyna mi tem i spłon kami,
wstał.

– Lady Rose, czy przy szło pani kie dyś do głowy, że pani wie dza jest mało
kobieca?

– Abso lut nie nie. Widzę, że jest pan tak samo głupi i sta ro świecki jak inni
męż czyźni w spo łe czeń stwie. Czułby się pan bar dziej kom for towo, gdyby moja
roz mowa ogra ni czała się do omó wie nia naj now szego kape lu sza Nell Gwyn, fry- 
zury Camille Clif ford, butów Bil lie Burke i płasz cza trilby. Życzę miłego dnia.



Mam nadzieję, że ona ni gdy nie wyj dzie za mąż, pomy ślał Harry, ina czej mąż
skręci jej kark.

Zało żył jed nak ręka wiczki.

* * *

Po połu dniu posta no wił wybrać się na spa cer. Z padoku na tyłach stajni docho- 
dziły jakieś głosy. Pod szedł i oparł się o płot. Rose dawała Daisy lek cje jazdy
kon nej. Począt kowo nie roz po znał tan cerki. Jej twarz była pozba wiona maki jażu,
dziew czyna miała na sobie ele gancki strój do jazdy kon nej, który Rose zamó wiła
dla niej u Johna Bar kera z Ken sing ton za zawrotną sumę stu pię ciu szy lin gów.
Miała mocno wycięty gor set, lekko usztyw niony w talii, a spód nica była skro jona
tak, że przy sia da niu bokiem zasła niała prawe kolano. Na gor set nało żona była
bar dzo obci sła kami zelka.

– Wła śnie tak – mówiła Rose. – Stań na pod stawce. Och, pra wie zapo mnia- 
łam. Naj pierw należy roz piąć kami zelkę. Ni gdy nie dosia daj konia w zapię tej
kami zelce, ina czej guziki mogą się poobry wać.

Daisy wło żyła stopę w strze mię, chwy ciła się łęku, pod cią gnęła i spa dła z dru- 
giej strony. Rose krzyk nęła z prze ra że niem.

Szybko pomo gła jej wstać i obie wybuch nęły śmie chem. Harry odsu nął się
zasko czony. Co, u licha, ta mała tan cerka robiła z lady Rose?

Aż do tego dnia jadał osobno w swo jej kwa te rze, którą urzą dził we wschod- 
nim skrzy dle. Teraz doszedł do wnio sku, że pora przy łą czyć się do rodziny, i po
powro cie do swo jego pokoju wysłał przez lokaja list, w któ rym poin for mo wał, że
tego wie czoru z przy jem no ścią dołą czy do hra biego i jego rodziny na kola cji.

Ze względu na zhań bioną Rose spo dzie wał się, że będzie jedy nym gościem.
Ale mały hra bia był popu larny i ostat nio zebrał się na odwagę, by wysłać kilka
zapro szeń. Oprócz Harry’ego w kola cji udział wzięło jesz cze kilka osób: mar kiz
i mar kiza Hedley, rek tor pan Busy oraz spóź niona kuzynka lady Polly.

Mar kiz był rado snym czło wie kiem, który lubił wzo ro wać się na królu Edwar- 
dzie. Miał silną budowę ciała i długą brodę. Jego mar kiza była nie śmiałą, stłam- 
szoną damą wyglą da jącą, jakby jej ducha przy gnia tała nie ustanna jowial ność
męża.

Rose, jak uświa do mił sobie Harry, wyglą dała wyjąt kowo pięk nie w bia łej szy- 
fo no wej sukni i z bia łymi jedwab nymi różami we wło sach. Zasta na wiał się, jak
Daisy radzi sobie w sztyw nej, sno bi stycz nej hie rar chii panu ją cej w sali dla
służby.

Pró bo wał wcią gnąć do roz mowy mar kizę Hedley, która sie działa po jego pra- 
wej stro nie.

– Pogoda tego lata była bar dzo ładna – rzekł.
– W rze czy samej – odparła. – Tru skawki były bar dzo smaczne. Tak – potem

zapa dła cisza.



– Wygląda na to, że lady Rose w pełni dziś roz kwi tła – cią gnął dalej Harry.
– Tak. To dobrze. Szkoda.
– Szkoda?
– Całego tego piękna. Na starą pannę. Teraz nie może już zostać nikim innym.
– Spo łe czeń stwo ma krótką pamięć.
– Nie aż tak krótką – rze kła ponuro kobieta. Nagle spoj rzała kąśli wie w stronę

męża i mruk nęła: – Bro daci męż czyźni nie powinni jadać zup. To odra ża jące.
Wyda wało się, że nie ma na to odpo wie dzi, więc Harry zwró cił uwagę na

bladą kuzynkę gospo da rzy po swo jej dru giej stro nie. Jak ona się nazy wała? Aha,
panna Dur want-Flint.

– Daleko pani mieszka, panno Dur want-Flint?
– W Lon dy nie.
– Ach, a gdzie w Lon dy nie?
– O co panu cho dzi?
– Pró buję tylko nawią zać roz mowę – powie dział Harry.
– Nie lubię roz ma wiać pod czas kola cji. Nikt nie powi nien być zmu szany do

roz mowy w trak cie posiłku. To bar ba rzyń skie.
Harry pod dał się i w ciszy dokoń czył kola cję, co trwało dość długo, bo było

osiem dań. W końcu lady Polly wstała i panie wyszły za nią. Pano wie zostali
sami z porto.

Pan Busy 2, rek tor, zasnął. Z otwar tymi ustami. Powi nien nazy wać się Lazy 3,
pomy ślał Harry.

Hedley opo wie dział kilka aneg dot z palarni i śmiał się naj gło śniej ze wszyst- 
kich. Następ nie spoj rzał prze krwio nymi oczami na Harry’ego.

– Nie wiele się pan odzywa, prawda?
– Nie bar dzo mam szansę zabrać głos – odparł kapi tan chłod nym gło sem.
– Jest pan mło dym czło wie kiem. Powi nien pan być bar dziej rado sny – rzekł

Hedley. – Zaraz… To pan jest tym czło wie kiem, który radzi sobie z trud nymi
sytu acjami.

Hra bia spoj rzał na Harry’ego i pokrę cił głową, aby dać do zro zu mie nia, że
o niczym mu nie wspo mniał.

Ponie waż kapi tan czuł silną nie chęć do Hedleya, uśmiech nął się tajem ni czo,
ale nie odpo wie dział.

– Zada łem panu pyta nie, kapi ta nie – naci skał męż czy zna.
Harry uśmiech nął się i nalał sobie kolejny kie li szek porto.
– A ja nie odpo wie dzia łem – odrzekł.
Hedley spoj rzał na niego zdu miony, po czym sku pił się na hra bim.
– Szkoda, że z powodu małej Rose wszy scy musie li ście udać się w miej sce

odosob nie nia. Za mie siąc orga ni zuję przy ję cie. Będzie tam kilka wła ści wych
osób. Mło dych ludzi. Pro szę przy słać do mnie Rose.

– To bar dzo miło z pań skiej strony – powie dział hra bia. – Jestem pewien, że
moja żona będzie mogła jej towa rzy szyć.

– Ale lady Rose nie potrze buje przy zwo itki. Wystar czy jej słu żąca. Moja żona
się nią zaopie kuje.



– Cóż, przy pusz czam, że…
– To wła śnie tego teraz potrze buje.
– Och, no dobrze.
Co tu się dzieje?, zasta na wiał się Harry. Czy ten jowialny mar kiz naprawdę

chce wyświad czyć Rose przy sługę?

* * *

Wio ska Sta cey Magna była jed nym z tych miejsc, które tak dobrze pre zen tują się
na bom bo nier kach, a w któ rych nie zbyt wygod nie się miesz kało – w kry tych
strze chą cha tach pano wała wil goć i bra ko wało odpo wied nich warun ków higie- 
nicz nych. Miesz kańcy wie dli spo kojne wiej skie życie i uchro nili się przed nędzą
i ubó stwem, które nękały inne rol ni cze wio ski w Anglii, ponie waż hra bia był hoj- 
nym gospo da rzem i dbał o to, aby wszy scy mieli wystar cza jąco dużo jedze nia.
Kazał też wybu do wać szkołę dla dzieci.

Dwa wie czory póź niej miesz kańcy kła dli się spać zaraz po zacho dzie słońca,
aby zaosz czę dzić na świe cach, a w domach i na wsi zapa no wała głę boka cisza.

Jed nak o pół nocy wszyst kich obu dził ogromny wybuch. Co odważ niejsi
wyszli na zewnątrz, aby spraw dzić, co się stało, inni sku lili się w swo ich łóż kach,
prze ko nani, że nad szedł dzień sądu.

Oka zało się, że tuż przed głów nym wej ściem do posia dło ści hra biego, gdzie
nad rzeką prze rzu cony był ładny łuko waty most, doszło do wybu chu i most został
zmie ciony z powierzchni ziemi. W chwili, w któ rej kilku męż czyzn z wio ski
krzy czało nad dymią cymi ruinami, nastą piła kolejna potężna eks plo zja, tym
razem więk sza, od strony linii kole jo wej.

Męż czyźni ruszyli w tam tym kie runku, trzy ma jąc się razem, roz glą da jąc się
bojaź li wie na lewo i prawo. Kiedy dotarli do sta cji Sta cey Magna, dym wła śnie
się prze rze dzał. W pero nach po obu stro nach wid niały wiel kie dziury, tory były
poskrę cane.

Wybu chy nastą piły zbyt późno, aby infor ma cja o nich uka zała się w gaze tach
poran nych, ale następ nego dnia już wszę dzie o nich pisano. Dzien ni ka rze, któ rzy
przy je chali na miej sce, zostali zatrzy mani przed bramą majątku hra biego. Tłumy
cie kaw skich przy były, by zoba czyć znisz cze nia doko nane przez bol sze wi ków.
Oczy wi ście, że to musieli być bol sze wicy, bo tak pisano w gaze tach i wszy scy
twier dzili, że otrzy mali ano ni mowe listy z pogróż kami. Poli cja prze cze sy wała
gruzy, a nad in spek tor Alfred Ker ridge był już w dro dze, aby nad zo ro wać poszu ki- 
wa nia.

Goście przy wieźli ze sobą tro chę dobro bytu, roz sta wiono sto iska z lemo niadą
i cia stem, a mały pub Sta cey Arms robił furorę.

W tym całym zamie sza niu Harry i jego słu żący Bec ket poje chali jed nym
z powo zów hra biego na poło żoną dalej sta cję kole jową i stam tąd zła pali pociąg
do Lon dynu.



– Cie szę się, że to już koniec – powie dział Harry. – Bałem się, że przez
pomyłkę wysa dzę w powie trze sam sie bie. Ni gdy wię cej nie chcę mieć do czy nie- 
nia z dyna mi tem.

– Jeśli mogę zary zy ko wać opi nię, pro szę pana…
– Bar dzo pro szę.
– Dziwi mnie, że zadał pan sobie tyle trudu.
– Musia łem mieć pew ność, że pałac uzna to za sprawkę bol sze wi ków. Gdyby

było ina czej, podej rze nia mogłyby paść na lorda Had shire’a. Tuż przed naszym
wyjaz dem z pałacu wysłano tele gram, w któ rym odwo łano wizytę króla „ze
względu na bez pie czeń stwo naro dowe”. A tak przy oka zji, zdzi wi łem się, że
Daisy Levine na dal tu mieszka. Wygląda na to, że lady Rose zro biła sobie z niej
zwie rzątko domowe. Czy ona jada posiłki ze służbą? – Tak, sir.

– Z pew no ścią utrud niają jej życie.
– Wręcz prze ciw nie, panna Levine jest swego rodzaju pupilką także w sali dla

służby.
– Jak jej się to udało?
– Bar dzo ład nie śpiewa, a kiedy wciela się w postać panny Marie Lloyd,

wszy scy są zachwy ceni.
– Rozu miem. Bec ket, ufam, że dobrze cię trak to wali?
– Na początku bar dzo zadzie rali nosa, nie uwa żali pana za dżen tel mena.
– Wiel kie nieba! Dla czego nie?
– Został pan zatrud niony przez hra biego, czyli pan pra co wał, a zatem nie jest

pan dżen tel me nem. Ale dzięki pan nie Levine sta łem się popu larny.
– Jak ci się to udało?
– Gram na har mo nijce ust nej, pro szę pana. I akom pa nio wa łem pan nie Levine.

Kamer dy ner Brum oświad czył, że oboje jeste śmy tak uta len to wani, że powin ni- 
śmy wystę po wać na sce nie w Gaiety The atre.

– Nie sa mo wite. Bec ket, ni gdy nie sły sza łem, jak grasz.
– Nie chcia łem panu prze szka dzać.
– Poprzesz ka dzaj mi teraz. Masz przy sobie instru ment?
– Tak, pro szę pana. To tamto okrą głe pudełko na sto jaku.
– Dziwne, że go nie sprze da łeś, gdy byłeś tak biedny.
– Kiedy wypła cił mi pan zale głe pen sje, kupi łem sobie kolejny.
– Z chę cią cię posłu cham.
Bec ket pod niósł pudełko i wyjął z niego har mo nijkę. Usiadł i zaczął grać

Good bye Dolly.
Harry odchy lił się do tyłu, pieśń o woj nach bur skich przy wo łała bole sne

wspo mnie nia.
– Zagraj coś innego – popro sił zachryp nię tym gło sem.
Bec ket zaczął grać Down at the Old Bull and Bush, pod czas gdy pociąg koły- 

sał się i koły sał w dro dze do Lon dynu.

* * *



W Sta cey Court Brum otwo rzył drzwi do salonu i oznaj mił bar dzo ponu rym gło- 
sem:

– Detek tyw Ker ridge, milor dzie.
– Pro szę wejść. I usiąść – rzekł hra bia. – Ma pan ochotę na coś do picia?
– Nie, dzię kuję, pro szę pana. Czło wiek, który ze mną przy szedł, to detek tyw

inspek tor Judd. Będzie spo rzą dzał notatki.
Judd, wysoki, szczu pły męż czy zna z czar nym, opa da ją cym wąsem, ostroż nie

poło żył melo nik na bocz nym sto liku i wyjął duży notes.
– Oprócz pana i hra biny – zaczął Ker ridge – kto jesz cze prze by wał w tym

domu?
– Około dwu dzie stu pię ciu osób ze służby.
– Jeśli pan pozwoli, póź niej ich prze słu cham. Czy miał pan jakichś gości?
– Byli tu tylko kuzynka mojej żony, panna Dur want-Flint, oraz lord i lady

Hedley.
– Ktoś jesz cze?
– Niech no pomy ślę – hra bia skrzy wił się jak dziecko, które zaraz się roz pła- 

cze. Po chwili jego twarz poja śniała. Prze cież poda nie nazwi ska kapi tana to
z pew no ścią nic złego. Ker ridge i tak go nie zna.

– Ach tak, pra wie zapo mnia łem. Kapi tan Harry Cath cart.
– A czy ten dżen tel men na dal tu prze bywa?
– Nie, wyje chał do Lon dynu.
– Mogę pro sić o jego adres?
Hra bia szarp nął za wiszący przy kominku sznur od dzwonka, a gdy poja wił

się kamer dy ner, popro sił, aby przy słano do niego sekre ta rza. Przy szedł Mat thew.
– Zdo bądź dla nad in spek tora adres Cath carta – naka zał hra bia.
– Mogłem go zgu bić – odparł ostroż nie słu żący.
– Nie, z pew no ścią go nie zgu bi łeś – powie dział hra bia i wście kle zamru gał.
– Ach, racja, nie zgu bi łem – odparł Mat thew. – Już po niego idę.
O co tu cho dzi?, zasta na wiał się Ker ridge. Kon ty nu ował prze słu cha nie, ale

hra bia powie dział, że w cza sie wybu chu spał, a ponie waż most i sta cja były odda- 
lone o wiele kilo me trów od domu, nic nie sły szał.

Ze służby też nie udało się nic wycią gnąć. Ker ridge uwa żał, że to za sprawą
Bruma, który nie odstę po wał go na krok. Zdzi wiła go tylko jedna rzecz. Mała
pomy waczka powie działa, że król miał przy je chać z wizytą, ale teraz już nie
może, i wtedy Brum na nią wark nął i kazał jej wyjść.

Ker ridge zasta na wiał się nad tą wizytą króla przez całą drogę powrotną do
Lon dynu. Przy jazd króla Edwarda z orsza kiem służby, gości i towa rzy szy z pew- 
no ścią mógł ozna czać dla nie for tun nego gospo da rza ogromne wydatki, ale
w domu hra biego i w jego posia dło ściach nie widać było żad nych oznak skąp- 
stwa. Detek tyw pokrę cił siwą głową. Myśl, że hra bia wysa dziłby w powie trze sta- 
cję kole jową i most tylko po to, by znie chę cić króla, była nie do rzeczna. Wszy scy
sym pa tycy bol sze wi zmu w Lon dy nie byli łapani i prze słu chi wani. Mimo to powi- 
nien spo tkać się z kapi ta nem Cath car tem i spraw dzić, co on ma do powie dze nia.



* * *

Pierw sze zmo to ry zo wane tak sówki zaczęły się poja wiać na uli cach Lon dynu
i były trak to wane z podejrz li wo ścią przez więk szość ludzi, któ rzy na dal woleli
pojazdy konne. Kiedy jed nak Ker ridge został zawie ziony nowym auto mo bi lem
poli cyj nym Sco tland Yardu pod adres kapi tana Cath carta, poczuł się jak król.
Chciałby móc zabrać ten wspa niały pojazd do domu, aby poka zać go żonie.

Posta no wił prze pro wa dzić roz mowę z kapi ta nem w cztery oczy. Wie dział, że
ludzie czę sto czują się onie śmie leni wido kiem dru giego poli cjanta lub detek tywa,
który robi notatki.

W domu przy Water Street Bec ket zapo wie dział go i wpro wa dził do salonu od
frontu, gdzie kapi tan sie dział za biur kiem przy oknie.

Ker ridge od razu poczuł, że to czło wiek nie bez pieczny. Jego ponury i posępny
wyraz twa rzy spra wiał wra że nie wład czo ści.

Harry przy wi tał się z nad in spek to rem, po czym usiadł i zro bił nie obecną
minę.

– Przy je cha łem w związku z wybu chami w Sta cey Magna – zaczął Ker ridge.
– Straszne, prawda? – sko men to wał Harry. Wyjął monokl, zało żył go na jedno

oko i spoj rzał na detek tywa.
– Tak, rze czy wi ście, było to straszne. A teraz…
– Zła pa li ście już któ re goś z tych bol sze wi ków?
– Nie, pro szę pana, ale z pew no ścią zła piemy… Pod warun kiem że rze czy wi- 

ście jest to dzieło bol sze wi ków. Od jak dawna zna pan hra biego Had shire?
– Nie wiem. Ludzie poja wiają się w moim życiu, a potem z niego zni kają –

Harry opu ścił monokl i spoj rzał na detek tywa pustym wzro kiem.
– Jego Wyso kość miał odwie dzić lorda Had shire’a, ale wizyta została odwo- 

łana.
– Szkoda.
– Czy ist nieje jakiś powód, by przy pusz czać, że hra bia nie życzył sobie tej

wizyty?
Harry roze śmiał się bez czel nie. Potem powie dział:
– Myślisz pan, że stary Had shire zakradł się w nocy i wysa dził wszystko

w powie trze, żeby król trzy mał się z daleka?
– Przy znaję, że to tylko pomysł – powie dział Ker ridge. – Ale roz ważmy go.

Hra bia zatrud nił kogoś, kto wysa dził most i sta cję.
Harry wyszcze rzył zęby.
– Pro szę mówić dalej. Bar dzo mi się to podoba.
– To nie jest powód do śmie chu, sir – rzekł surowo Ker ridge. – Tak się szczę- 

śli wie zło żyło, że na moście i na sta cji nie było wtedy nikogo.
– Racja, racja – odparł Harry. – Pro szę zadać mi jesz cze kilka pytań.
– Czy pod czas pobytu w Sta cey Court zauwa żył pan jakieś krę cące się

w pobliżu podej rzane osoby?



– Tylko ta kuzynka lady Polly. Co za nudziara! Omal nie usną łem z nudów
z twa rzą w zupie.

– Więc nie może mi pan powie dzieć nic, co mogłoby mi pomóc?
– Oba wiam się, że nie.
– A dla czego zło żył pan wizytę w tym domo stwie?
Harry spoj rzał na niego groź nie.
– Mój drogi panie, jeż dżę po kraju z wie loma wizy tami do wielu gospo darstw

domo wych. Tym wła śnie się zaj muję.
– Zapo mnia łem, pro szę pana. Oczy wi ście, gdy czło wiek nie musi pra co wać

na swoje utrzy ma nie, zaj muje się podró żami.
– Och, wie pan, nie każdy z nas jest kwia tem na łące. Wiceh ra bia Hin ton od

wielu lat jeź dzi po uli cach z orga nami na kół kach.
– Ale nie musi tego robić. To po pro stu eks cen tryk.
– A co z Izbą Lor dów?
– Co z nią? – spy tał Ker ridge. – Moim zda niem to strata czasu. Połowa jest

nie obecna, a druga połowa pra wie umiera z nudów.
– A niech mnie, pan sam jest pra wie bol sze wi kiem.
– Słu cham? – Ker ridge był zszo ko wany wła snym zacho wa niem. Gdyby jego

nie ostrożne uwagi dotarły do Sco tland Yardu, stra ciłby pracę. Kon ty nu ował prze- 
słu cha nie, aż wresz cie doszedł do wnio sku, że kapi tan jest jed nym z naj bar dziej
pustych ludzi, jakich spo tkał.

Kiedy jed nak wró cił do swo jego biurka w Sco tland Yar dzie, przy po mniał
sobie roz mowę z nim. Miał nie ja sne prze czu cie, że został w jakiś spo sób roz draż- 
niony i zma ni pu lo wany, by zdra dził swoje rady kalne poglądy. I jesz cze ta dziwna
sprawa z hra bią, który w pew nej chwili zaczął gwał tow nie mru gać do swo jego
sekre ta rza.

Tego wie czoru przed powro tem do domu wstą pił do pubu w nadziei, że spo tka
Posha Cyrila, ale ni gdzie go nie było. Gdy wyszedł z lokalu, pra wie na niego
wpadł.

– Chcę zamie nić z tobą słówko – mruk nął nad in spek tor.
– Pro szę iść przed sie bie i skrę cić w tamtą uliczkę. Zaraz do pana dołą czę –

 szep nął lokaj. – W pubie sie dzi mój przy ja ciel i nie chcę, by mnie z panem
widziano.

Ker ridge cze kał nie cier pli wie w alejce wśród koszy na śmieci, dopóki nie
poja wił się lokaj.

– Potrze buję pew nych infor ma cji – powie dział detek tyw. – Chcę dowie dzieć
się cze goś o nie ja kim kapi ta nie Har rym Cath car cie. Mieszka przy Water Street
w Chel sea.

– Zoba czę, co uda mi się usta lić. Ale to będzie kosz to wać.
– Jak zawsze – odparł ponuro Ker ridge.

* * *



Na krótko przed pla no waną wizytą Rose u mar kiza Hedleya jej słu żąca Yar dley
zło żyła wypo wie dze nie. Poko jówki szczy ciły się tym, że dbały o wize ru nek swo- 
ich pra co daw ców. Yar dley czuła, że z powodu kom pro mi ta cji Rose jej pozy cja
w życiu ule gła obni że niu. Rose ubie rała się ele gancko do kola cji, ale w ciągu dnia
cho dziła w spód ni cach i bluz kach koszu lo wych lub stroju do jazdy kon nej.

Lady Polly poczuła, że jej córka posuwa się za daleko, gdy ta ze spo ko jem
oznaj miła, że jej nową poko jówką zosta nie Daisy.

– Prze cież ta dzie wu cha pocho dzi z rynsz toka – wście kała się lady Polly.
– Daisy jest bystra, inte li gentna i szybko się uczy – powie działa Rose. – Ni- 

gdy z nią nie roz ma wiasz. Pójdę po nią i sama się prze ko nasz.
Gdy Daisy weszła do pokoju, lady Polly była zasko czona. Blond włosy zaczy- 

nały już odra stać, dziew czyna była ubrana schlud nie i sto sow nie do oko licz no ści.
– Uwa żasz więc, że możesz być poko jówką? – spy tała ostro hra bina.
– Tak, wiel można pani. Dzięki życz li wo ści lady Rose wiele się nauczy łam.
Miała łagodny głos, mówiła z lekką domieszką gwary cock ney.
– Nie podoba mi się, że dziew czyna o twoim pocho dze niu ma zostać przy- 

zwo itką mojej córki – powie działa lady Polly, która sto sow nie do swej klasy pod- 
kre ślała każdą sylabę. Rzu ciła Daisy lodo wate spoj rze nie.

– Dziew czyna o moim pocho dze niu jest mądra w kon tak tach z męż czy znami,
wiel można pani. Jeśli pojadę z lady Rose do Lon dynu, z pew no ścią będę mogła
lepiej ją chro nić.

– A umiesz szyć?
– Tak, wiel można pani. Gdy nie wystę po wa łam na deskach, pra co wa łam jako

kraw cowa w Whi te cha pel.
Poko jówka hra biny Hum ph rey stała za krze słem swo jej pani i patrzyła zazdro- 

śnie na Daisy. Zaka słała cicho.
– Wiel można pani, czy mogę zasu ge ro wać pewną próbę? Pani słom kowy

kape lusz wymaga popra wek. Suge ruję, aby dać go tej oso bie i prze ko nać się, czy
umie ona pra co wać.

– Wspa niały pomysł. Przy nieś go i daj tej dziew czy nie.

* * *

Dwa dni póź niej hra bina otrzy mała odno wiony kape lusz. Został ude ko ro wany
pięk nymi szkar łat nymi różami z jedwa biu. Hra bi nie nie zmier nie się podo bał. Ale
Hum ph rey prych nęła i powie działa, że z suk niami sprawa z pew no ścią wygląda
ina czej. A może powinny dać jej jesz cze suk nię balową, w któ rej roze rwał się
rąbek, a poza tym wyglą dała już sta ro mod nie?

Za kolejne dwa dni Daisy przy nio sła i suk nię. Dekolt w niej został lekko obni- 
żony, a ramiona ozdo bione kokar dami z bia łego jedwa biu. Tren znik nął, a suk nia
się gała do kostek.

– Ale ja zawsze cho dzę w tre nie – zaczęła narze kać hra bina.



– Treny wycho dzą z mody, wiel można pani – powie działa skrom nie Daisy. –
Siłą rze czy zauwa ży łam, że ma pani bar dzo ładne kostki, a jeśli przyj mie pani
nowy styl, nie będzie trzeba prze rzu cać trenu przez ramię pod czas tańca ani ryzy- 
ko wać jego roz dar cia, gdy będzie pani cho dzić.

Hra bina wysu nęła spod sukni jedną kostkę i przyj rzała jej się z zado wo le niem.
– Bar dzo dobrze, Daisy. Ale nie możemy mówić do cie bie Daisy ani Levine,

bo to brzmi obco. Będziesz się nazy wać Baxter.
– To zna czy, że zosta łaś przy jęta – rze kła Rose, gdy słu żąca jej o tym powie- 

działa. – Ale nie będę mówić do cie bie Baxter.
– Zro bi łam sobie wroga z Hum ph rey – dodała z żalem Daisy. – A jeśli się

dowie, że to pani zabrała się do szy cia?
– Wcale nie musi się o tym dowia dy wać. Za dużo czasu poświę camy na

książki i naukę pisa nia na maszy nie, Daisy. Teraz musisz nauczyć się wyko ny wać
obo wiązki poko jówki. U Hedleya będziesz musiała jadać ze służbą. Musisz
zacho wy wać się w nie na ganny spo sób. Pozwo li łam ci na brak pre cy zji. Pod czas
wizyty tam ni gdy nie sia daj w mojej obec no ści ani nie noś kape lu sza w domu.
Nie możesz wyra żać swo jej opi nii, chyba że zosta niesz o nią popro szona. I ni gdy
nie mówisz nawet „dzień dobry” ani „dobra noc”. Mamy jesz cze tro chę czasu, by
odpo wied nio cię prze szko lić. Teraz, gdy Yar dley ode szła, wolę sama się ubie rać
i roz bie rać. Ale nie wolno ci pisnąć o tym ani słówka, bo zostanę potę piona jako
klasa śred nia. Słu żąca, którą mia łam przed Yar dley, zosta wiła notes. Poszu kam
go. Zapi sała w nim wszyst kie spo soby na czysz cze nie ubrań, kape lu szy i butów.
Mycie moich wło sów jest dość pro ste. Funt boraksu, pół litra oliwy z oli wek i litr
wrzą cej wody.

Przez chwilę przy glą dała się Daisy, po czym zapy tała:
– Czy życie tutaj nie jest dla cie bie zbyt nudne?
– O nie, wiel można pani. Lubię nudę. Nie potra fię się nią nasy cić. I do tego

dostaję trzy dobre posiłki dzien nie!
– Bar dzo dobrze, Daisy. Jesz cze jedna rzecz. Mam wyso kie mnie ma nie na

temat swo jej inte li gen cji, ale bra kuje mi zdro wego roz sądku. W przy padku Blan- 
dona popeł ni łam ogromny błąd.

– Dam pani znać, jeśli na hory zon cie pojawi się kolejny łaj dak – rze kła żar li- 
wie Daisy. – Wyczu wam takich na milę.



Rozdział piąty

O, oślep nij, odrąb rękę, serce na dwa roz kra waj,
Utrać miłość, ogól głowę, lecz tutaj nie zosta waj,
Tu, w mie ście bez i mien nym lud pełny łaski bożej,
Tu domy wystawne i złote, lecz jest coraz gorzej,
Są rze czy, o któ rych wie dzieć nie możesz, 
choć życie i śmierć próżne,
Są dusze chore z roz ko szy bar dziej niż ty z cho rób róż nych.

Gil bert Keith Che ster ton, Ary sto krata

Gdy powóz ojca mknął wiej skimi dro gami w kie runku zamku Telby, sie dziby
mar kiza Hedleya, i był coraz bli żej miej sca prze zna cze nia Rose zaczęła się nie po- 
koić. Czy inni goście będą jej uni kać? Jeśli tak się sta nie, pomy ślała poryw czo, to
po pro stu spa ku jemy się z Daisy i wró cimy do domu. Nie było potrzeby kupo wa- 
nia nowych ubrań na czas wizyty. Lady Polly zwró ciła córce uwagę, że na suk nie
na sezon i tak wydano już for tunę.

Niebo było czy ste i błę kitne, w powie trzu uno sił się chłód. Liście na drze wach
mie niły się jesien nymi kolo rami.

Nowy począ tek, pomy ślała Rose. Może jest to nowy począ tek. A jeśli nie, to
cóż, w Lon dy nie były miej sca pracy dla kobiet, które umiały pisać na maszy nie.
Ist niały też domy noc le gowe za roz sądną cenę. Posta no wiła, że na pewno nie
będzie gnić na wsi do końca życia. Miała na sobie jeden z nowych gor se tów,
który był tylko lekko usztyw niony i nie miał zwy kłej wyściółki. Zanim poże gnała
się z matką, zarzu ciła na sie bie ciężką pele rynę, wie dząc, że lady Polly byłaby
prze ra żona, gdyby dowie działa się, że córka nie ma na sobie sta lo wego gor setu,
który nadałby jej modną figurę klep sy dry i pochy liłby syl wetkę do przodu.

Pod szytą na miarę sukienkę podróżną zało żyła jedwabną halkę z fal ba nami
od kolan aż do rąbka sukienki. Choć uwa żała, że nie ma co zaprzą tać sobie głowy
ozdób kami, Rose cie szyła się z sze lesz czą cego dźwięku, jaki wyda wała halka
pod czas ruchu.

Daisy bar dzo szybko uczyła się być słu żącą, ale Rose czę sto wyczu wała
w niej fry wol ność oraz prze korę i zasta na wiała się, jak długo Daisy będzie zado- 
wo lona z bycia poko jówką.

Zamek Telby został zbu do wany w ostat nich latach pano wa nia sta rej kró lo wej.
Było to coś w rodzaju fol warku z wie żami i blan kami, otwo rami strzel ni czymi
i witra żami. Były tam nawet most zwo dzony i fosa.



Nowy budy nek zastą pił geo r giań ską perełkę – dom z meblami i poko jami
zapro jek to wa nymi przez Roberta Adama.

– On nie jest dobrym panem – stwier dziła Daisy, któ rej powie dziano, że gdy
prze bywa sam na sam ze swoją panią, może się swo bod nie odzy wać.

– Dla czego tak mówisz? – zapy tała Rose.
– Nie zauwa żyła pani? Kiedy prze jeż dża li śmy przez wio skę Telby, było tam

bar dzo bied nie.
Rose, jak wszy scy miesz kańcy Anglii, została wycho wana w prze ko na niu, że

Bóg sta wia czło wieka na wyzna czo nym sta no wi sku, ale na pewno nie po to, by
tego sta no wi ska nad uży wać. Zaczęła się zasta na wiać, czy znaj dzie w sobie
odwagę, by powie dzieć mar ki zowi, że powi nien coś zro bić z miesz kań cami swo- 
jej wsi. Potem wes tchnęła. Taka uwaga zosta łaby uznana za szczyt mało kobie cej
bez czel no ści.

Zapro wa dzono ją do miesz ka nia w jed nej z czte rech wież. Odczuła ulgę, gdy
Daisy przy dzie lono mały pokój obok jej sypialni. Kiedy gospo dyni wyszła, Rose
powie działa:

– Gdy zej dziesz do sali dla służby, musisz spraw dzić, który dzwo nek jest mój.
Oho, roz legł się gong wzy wa jący na posi łek. Cie kawe, kto jesz cze tu jest.

Daisy szybko zabrała się do roz pa ko wy wa nia kufrów.
– Jaką suk nię, wiel można pani?
– Chyba białą. Z mory z koron ko wymi wstaw kami. I chyba założę perły.

Białe ręka wiczki… Buty z małymi kokard kami i te nowe wyszy wane ceki nami
wie czo rowe poń czo chy.

Daisy pomo gła Rose upiąć włosy na pod kład kach, a gdy młoda kobieta się
ubrała, przy pięła je, by się nie prze su nęły.

– Wygląda pani naprawdę pięk nie, wiel można pani. Może na przy ję ciu będzie
jakiś przy stojny dżen tel men.

– Po moich ostat nich doświad cze niach wiem już, że męż czyźni mnie nie inte- 
re sują.

– Gada nie!
– Nie, naprawdę. A teraz weź moją etolę oraz wachlarz i idź za mną do

salonu. Wła śnie ude rzono w gong po raz drugi. Lepiej będzie, żebyś zadzwo niła
dzwon kiem i spro wa dziła kogoś, kto nas opro wa dzi.

Z wieży spro wa dził je lokaj w libe rii. Weszły z nim do ogrom nej sali uda ją cej
balową, gdzie pod fał szy wymi śre dnio wiecz nymi cho rą gwiami lśniły fał szywe
zbroje.

Lokaj popro wa dził je przez hol, otwo rzył cięż kie, rzeź bione drzwi i oznaj mił
dono śnym gło sem:

– Lady Rose Sum mer.
W pierw szej chwili Rose odnio sła wra że nie, że weszła do pokoju peł nego

wpa trzo nych w sie bie oczu. Czer wone świa tło z dużego kominka migo tało na
mono klach i lor net kach. Następ nie wystą piła mar kiza.

– Miło cię widzieć, moja droga. Mia łaś przy jemną podróż?
– Tak. Ja…



– Dobrze. Pokaż. Ktoś cię opro wa dzi. Przed stawi. Nie, nie ja. W odpo wied- 
nim cza sie poznasz wszyst kich. Ach, kola cja.

– To ja dostą pi łem tego zaszczytu – powie dział młody czło wiek z krót kimi,
pokry tymi bry lan tyną wło sami i wycią gnął rękę. – Jestem Freddy Pomfret. To
wspa niałe miej sce, prawda?

– Bar dzo ele ganc kie, tak – odparła grzecz nie Rose i została zapro wa dzona do
stołu. Przez chwilę zasta na wiała się, czy mar kiz nie poda pie czo nego wołu, aby
paso wał do oto cze nia, ale kola cja była zwy cza jowo eks tra wa gancka. Duża
srebrna ozdobna zastawa na środku stołu, przed sta wia jąca armię gene rała
Wolfe’a zdo by wa jącą wzgó rza Quebecu, zasła niała jej widok na gości sie dzą cych
naprze ciwko. Freddy sie dział po jej pra wej stro nie, a jego przy ja ciel Tri stram
Baker-Wil lis – po jej lewej.

Rose przy po mniała sobie słowa panny Tremp. „Dzie więć dzie się ciu męż czyzn
na stu zaczyna roz ma wiać na temat pogody, ale jeśli w dzie dzi nie mete oro lo gii
nie dzieje się coś nad zwy czaj nego, lepiej uni kać tego tematu, jeśli to moż liwe” –
 powie działa guwer nantka.

Na szczę ście dla Rose wybu chy bomb w pobliżu jej domu tak zafa scy no wały
jej dwóch sąsia dów na kola cji, że nie musiała zbyt wiele mówić. Freddy wygło sił
tyradę o bol sze wi kach, a kiedy wresz cie odwró ciła się do Tri strama, ten ude rzył
w podobne tony.

W końcu mar kiza wstała i dała znak, że panie mają iść za nią.
Rose nali czyła w gru pie dzie wię ciu męż czyzn i dzie więć kobiet, nie licząc

gospo da rzy.
Mar kiza przed sta wiła ją wszyst kim, a młoda kobieta bez sku tecz nie pró bo wała

zapa mię tać wszyst kie imiona. Z pew no ścią były dwie ame ry kań skie sio stry, Har- 
riet i Debo rah Peter son, szczu płe i zdrowo wyglą da jące, ale Rose poczuła się roz- 
cza ro wana, ponie waż nie miały ame ry kań skiego akcentu – mówiły zwię złym
stac cato tak jak reszta.

Poznała też chudą uszczy pliwą dziew czynę Mary Gore Desmond, która nie- 
wiele mówiła, ale rzu cała wokół sie bie gniewne, pełne pre ten sji spoj rze nia.
Szkocka pięk ność, Fre de rica Suther land, opo wia dała im o rado ści polo wa nia gło- 
sem, który z pew no ścią było sły chać na dwóch sze ścio akro wych polach
i w trzech zagaj ni kach.

Pani Trum ping to nowa, sie dząca w fotelu przy kominku, była ropu chą o gru- 
bej, roz pust nej twa rzy i bar dzo mię si stych war gach. Roz ma wiała o jedze niu
z ciemną, ele gancką kobietą – Mar ga ret Bryce-Cud dle stone.

W kącie stały razem zastra szona Maisie Chat ter ton i wysoka, teatral nie wyglą- 
da jąca dama lady Sarah Tren ton.

Po przed sta wie niu wyglą dało na to, że Rose zosta nie zigno ro wana, ale Mar ga- 
ret Bryce-Cud dle stone pode szła do niej i powie działa z uśmie chem:

– Czy doszła już pani do sie bie po tym, jak została pani okrop nie potrak to- 
wana przez tego łaj daka Blan dona?

– Ja już dawno się z tym pogo dzi łam – powie działa Rose ze smut kiem – ale
nie sądzę, żeby kto kol wiek sobie z tym pora dził.



– Może się przej dziemy? – spy tała Mar ga ret. – Ta okropna Trum ping ton zaraz
wsta nie. Obser wuje panią, jakby była pani wyjąt kowo soczy stym kotle tem jagnię- 
cym. Mam nadzieję, że jeśli nawią żemy oży wioną roz mowę, zostawi nas w spo- 
koju. To przy ję cie wydaje się bar dzo nudne, a prze cież dopiero co tu przy je cha- 
łam. Mimo to wszyst kie musimy zna leźć sobie mężów.

– A miała już pani swój sezon? – spy tała Rose.
– Tak, i – nie stety – mi się nie udało. Mama i tata dostali dwie oferty za moją

rękę, a ja odrzu ci łam obie, więc jestem w nie ła sce. Wypusz czono mnie z klatki,
żebym poszła na to przy ję cie, i zasu ge ro wano, że mam wró cić z mężem.

– A czy ktoś wydaje się pani atrak cyjny? I kto?
– No cóż, są pani towa rzy sze przy kola cji, Freddy i Tri stram. Czy muszę

mówić coś wię cej? Sza nowny Clive Fra ser jest przy stojny i bogaty, ale nudny,
bar dzo nudny. Sir Gerald Burke jest sza le nie zabawny. I tro chę draż niący. Ale nie
ma pie nię dzy i krążą plotki, że był przy ja cie lem Oscara Wilde’a.

– Czy on rów nież jest dra ma tur giem?
– Nie do końca. Harry Tren ton poluje, strzela i zabija wszystko, co się rusza –

 jest ide alny dla tam tej Szkotki. Jerry Trum ping ton oże nił się z okropną panią
Trum ping ton. Jest też Ned die Fre man tle. Nazy wają go Ned die, bo śmieje się jak
osioł – iik, iik, iik. I wresz cie Ber tram Bro okes, cichy i skwa szony.

– To bar dzo miło ze strony lorda Hedleya, że mnie zapro sił – zauwa żyła Rose.
– Jak z pew no ścią pani rozu mie, otrzy muję nie wiele zapro szeń.

– To minie. Nie jest pani taka, jak się spo dzie wa łam. Plotka gło siła, że nikogo
pani nie lubi i gada pani jak ency klo pe dia.

– Chcia łam zna leźć inte li gent nego męża – zauwa żyła smutno Rose.
Mar ga ret ele gancko wzru szyła ramio nami.
– No cóż, będzie pani musiała o tym zapo mnieć. W naszej kla sie takich nie

ma. A wcze śniej? Nie spo ty kała się pani z żad nymi męż czy znami? Prze cież
musiały odby wać się jakieś lokalne bale myśliw skie, przy ję cia, kola cje i tak
dalej?

– Rodzice naprawdę uwa żali, że cały czas jestem za młoda, a moja guwer- 
nantka nie przy po mi nała im o moim wieku. Dopiero w dniu moich sie dem na stych
uro dzin, kiedy zapy tali, ile mam lat, zdali sobie sprawę z tego, że będą musieli
przy go to wać mnie do sezonu. Byłam więc szko lona w zakre sie ety kiety i tańca
przez różne panie. Tuż przed roz po czę ciem sezonu w Lon dy nie po raz pierw szy
uczest ni czy łam w kilku przy ję ciach, i to wła śnie na jed nym z nich pozna łam sir
Geof freya…

Mar ga ret ski nęła głową ze zro zu mie niem. W ich kla sie spo łecz nej rodzice
dość rzadko widy wali swoje dzieci.

Po jakimś cza sie dołą czyli do nich pano wie. Freddy i Tri stram przy glą dali się
Rose i zaczęli pra wić jej eks tra wa ganc kie kom ple menty, aż poczuła, że nie
wytrzyma już dłu żej w ich towa rzy stwie. Prze pro siła ich, poszła do gospo dyni
i powie działa, że boli ją głowa. Mar kiza wezwała Daisy i Rose po pro stu z nią
ucie kła.

Gdy była już u sie bie, zaczęła się zwie rzać poko jówce.



– Musia łam uciec. Dwóch mło dych męż czyzn chwa liło mój wygląd w bar dzo
poufały spo sób, co w moim odczu ciu było nie na miej scu.

– Kim oni byli? – zapy tała Daisy, wycią ga jąc kościane szpilki z wło sów Rose.
– Freddy Pomfret i Tri stram Baker-Wil lis.
– A jak wyglą dali?
– W pew nym sen sie pra wie tak samo. Obaj mają krót kie ciemne włosy

wysma ro wane pomadą, bar dzo białe twa rze i raczej mię si ste białe usta. Obaj są
bar dzo szczu pli. Freddy ma mały wąsik, a Tri stram jest zupeł nie ogo lony.
W porządku, Daisy, możesz już iść spać. Pomóż mi tylko jesz cze zdjąć suk nię
i roze pnij gor set, ja zajmę się resztą.

Daisy ścią gnęła jej suk nię przez głowę, a następ nie roz wią zała wstążki gor- 
setu.

– Naprawdę czuję się jak ryba wyjęta z wody – poża liła się Rose, gdy Daisy
schy liła się i odpięła dłu gie paski. – Ale na tym przy ję ciu panuje jakaś dziwna
atmos fera. A może tu cho dzi tylko o mnie…

– Nie ważne, wiel można pani. To pierw szy dzień. Czy chce pani, żebym przy- 
nio sła fili żankę kakao Bour nville?

– Byłoby mi bar dzo miło. Naci śnij dzwo nek.
– W porządku, wiel można pani. Sama zejdę do kuchni. Muszę zacząć się tu

odnaj dy wać.
Daisy wyszła i zeszła po scho dach. Po wej ściu na kory tarz usły szała, jak jedna

z pań śpiewa wyso kim zachryp nię tym gło sem, a ktoś akom pa niuje jej na pia ni nie.
Poszła pro sto na ciemny koniec kory ta rza i pchnęła drzwi pokryte zie lo nym

suk nem.
Kręte kamienne schody pro wa dziły w dół, do ogrom nej kuchni, gdzie pię- 

trzyły się tale rze z kanap kami.
– Z pew no ścią wystar czy im już jedze nia.
Lokaj popa trzył na nią ze zdzi wie niem.
– Nasi goście zawsze jedzą kanapki przed snem.
– Przy szłam po fili żankę kakao dla mojej pani – rze kła Daisy.
– Już ci robię – burk nęła kucharka.
– Po pro stu daj mi puszkę i pokaż, gdzie jest mleko, a sama sobie pora dzę –

 odparła Daisy.
Lokaj, Cur zon, miał krza cza ste brwi, które pra wie zni kały pod linią wło sów.
– Jesteś poko jówką lady Rose Sum mer, prawda?
– Tak.
– A jak się nazy wasz?
– Daisy Levine.
– Levine, suge ruję, abyś w przy szło ści pamię tała, gdzie jest twoje miej sce.

Powin naś była zadzwo nić dzwon kiem.
– Skoro już tu jestem, to rów nie dobrze mogę je zanieść – rze kła szel mow sko

Daisy.
– Och, niech już sobie zrobi – wark nęła kucharka. – Wszy scy jeste śmy

wyczer pani.



Zdjęła puszkę kakao Bour nville i posta wiła ją wraz z dzban kiem mleka na
stole. Po chwili dosta wiła nie wielki gar nek.

– Dzię kuję – powie działa Daisy.
Cur zon wyszedł z kuchni, a za nim ruszyło trzech loka jów nio są cych tace

z napo jami i kanap kami.
– Zde ner wo wa łaś go – rze kła kucharka.
– Nie obcho dzi mnie to. Dzięki Bogu tu nie miesz kam – odparła Daisy. –

Można by pomy śleć, że zamiast tego zamku mogliby zbu do wać nowo cze sny
dom.

– Wcale nie jest tu tak źle. Mamy dużo pomocy, jest kuchenka gazowa.
W ostat nim miej scu, w któ rym pra co wa łam, nie zmie niono niczego w kuchni od
osiem na stego wieku. I wszę dzie są lampy gazowe. Nie ma potrzeby uży wa nia
lamp naf to wych.

– Nie które domy w Lon dy nie mają elek trycz ność – zauwa żyła Daisy.
– Jestem pani Mason – przed sta wiła się kucharka. – Twoja młoda dama

zyskała sobie pewną repu ta cję.
– To nie jej wina – odrze kła poko jówka.
– Lady Rose powinna być ostrożna. Nie któ rzy z tych mło dych męż czyzn lubią

włó czyć się po kory ta rzach, gdy za dużo wypiją.
Daisy ostroż nie odmie rzyła kakao i wsy pała je do fili żanki, zdjęła gar nek

z kuchenki i nalała mleka.
– Dzię kuję – rze kła i ruszyła w stronę drzwi.
– Następ nym razem zadzwoń dzwon kiem – powie działa za nią pani Mason. –

Stary Cur zon prze strzega zasad ety kiety.
Daisy szybko wró ciła na wieżę. Kiedy jed nak weszła do pokoju Rose, zoba- 

czyła, że jej pani bar dzo szybko zasnęła. Daisy zga siła lampę gazową, usia dła
w kącie i zaczęła pić kakao.

Pomy ślała, że świat zacho wuje się tak, jakby Rose była uwa żana za jakąś upa- 
dłą kobietę. Męż czyźni ni gdy nie byli obar czani winą. Dokoń czyła kakao, wyszła
z pokoju i zaczęła nasłu chi wać. Goście powoli roz cho dzili się po swo ich poko- 
jach. Daisy sie działa i cze kała, i cze kała. Może warto pod jąć jakieś środki ostroż- 
no ści.

* * *

– Jak to dobrze, że na drzwiach są kartki – szep nął Freddy do Tri strama godzinę
póź niej. Z trzy ma nej przez niego świecy kapał mu na rękę gorący wosk. Młody
męż czy zna zaklął. Na noc wyłą czono wszyst kie lampy gazowe.

– Jak mówię – powie dział Tri stram, zata cza jąc się i trzy ma jąc się ściany, by
nie stra cić rów no wagi – nie pój dziemy ni gdzie daleko, prawda?

– Tylko tro chę buzia ków i przy tu la nek. Powiemy, że pro siła, żeby śmy do niej
przy szli. Ma taką repu ta cję, kto jej uwie rzy, że było ina czej? – Freddy zachi cho tał



i czknął. – Pod nieś świecę, tak abym mógł prze czy tać kartkę na drzwiach. Wyda- 
wało mi się, że to tu jest jej pokój.

– Nie, tu mieszka to stare stra szy dło, pani Jerry Trum ping ton. Spró bu jemy te
poni żej.

Zata cza jąc się, wró cili na schody.
– Może tu? – powie dział Freddy. – Ach, mam. Idziemy.
Otwo rzył deli kat nie drzwi i obaj pode szli do łóżka, na któ rym leżała śpiąca,

mil cząca postać.
Freddy poło żył się po jed nej jej stro nie, a Tri stram po dru giej.
– Teraz – wyszep tał Freddy. Zła pał śpiącą osobę, która natych miast zerwała

się z miej sca i zaczęła bar dzo, bar dzo gło śno krzy czeć. Świa tło księ życa padło na
prze ra żoną twarz pani Trum ping ton.

– Prze pra szam – wybeł ko tał Freddy. – Myśla łem, że to mój pokój.
Poko jówka pani Trum ping ton wpa dła do środka i rów nież zaczęła krzy czeć.

W drzwiach sta nął sir Gerald Burke. Freddy i Tri stram pró bo wali go omi nąć, ale
on zagro dził im drogę. Na kory ta rzu zaczęli zbie rać się kolejni goście, trzy ma jący
w rękach świece.

Daisy przy łą czyła się do tłumu. Kiedy cała uwaga sku piła się na dwóch win- 
nych męż czy znach, ostroż nie wyjęła z ramki kartę Rose i wło żyła na miej sce
kartę pani Trum ping ton.

– Co tu się wypra wia? – spy tał ostro mar kiz Hedley.
– Strasz nie prze pra szam, pomy li łem pokoje – mówił bła gal nie Freddy.
Ale pani Trum ping ton otrzą snęła się już z prze ra że nia. Gdy słu żąca zapa liła

świa tło gazowe, w jej małych oczkach poja wiły się spro śne ogniki.
– Obaj pano wie weszli ście do mojego łóżka. Dla czego?
– Za dużo wypi li śmy – tłu ma czył się zde spe ro wany Tri stram.
– Och, wy nie grzeczni, nie grzeczni chłopcy – powie działa pani Trum ping ton.
– Co tu się dzieje? – pan Trum ping ton, drobny męż czy zna o zmę czo nym spoj- 

rze niu, wyszedł na przód tłumu owi nięty w jedwabny szla frok o żywych kolo- 
rach.

Pani Trum ping ton zaczęła się śmiać.
– Wydaje mi się, że ci nie grzeczni chłopcy pró bo wali mnie uwieść.
– To nie moż liwe – odparł jej mąż. – Dla czego mie liby to zro bić?
– Wy dwaj, na dół – powie dział mar kiz do Freddy’ego i Tri strama. – Reszta

idzie spać.
Daisy po cichu wśli zgnęła się z powro tem do pokoju Rose. Jej pani szybko

zasnęła. Nie obu dziła się pod czas całego zamie sza nia.

* * *

Następ nego ranka Rose weszła do sali śnia da nio wej, wciąż nie świa doma tego, co
wyda rzyło się poprzed niego wie czoru. Na jed nym z dłu gich kre den sów stał rząd



srebr nych naczyń, pod grze wa nych przez lampy spi ry tu sowe. Do wyboru były
jajka sadzone lub jajecz nica, bekon, szynka, kieł ba ski, nerki na ostro, pla miak
i ked ge ree. Na kolej nym, jesz cze więk szym kre den sie znaj do wały się woło wina,
szynka, ozory, galan tyny, pie czone na zimno bażanty, głuszce, kuro pa twy i par- 
dwy. Na bocz nym sto liku usta wiono owoce: melony, brzo skwi nie, popu larne
ostat nio nek ta rynki i maliny. A na wypa dek gdyby ktoś na dal był głodny, mógł
zjeść bułeczki, tosty, mar mo ladę, miód i spe cjal nie spro wa dzane dżemy.

Rose, która wcze śnie wstała, z ulgą zauwa żyła, że w sali śnia da nio wej jest
jesz cze tylko jeden gość – Mar ga ret Bryce-Cud dle stone.

– Wygląda pani bar dzo pro mien nie i świeżo – sko men to wała Mar ga ret. –
Tylko pro szę nie mówić, że prze spała pani całe to zamie sza nie.

– Jakie zamie sza nie?
Nowa zna joma o wszyst kim jej opo wie działa.
– To obu rza jące! – wykrzyk nęła Rose po wysłu cha niu całej histo rii. – Lepiej

wrócę do domu.
– Takie rze czy się zda rzają. Nikt inny pani o tym nie wspo mni, a ci dwaj ni- 

gdy wię cej nie odważą się do pani zbli żyć. Jestem prze ko nana, że ktoś zabrał
kartkę z pani drzwi i wło żył ją w drzwi pani Trum ping ton. Pan Pomfret i Tri stram
Baker-Wil lis byli tak zamro czeni alko ho lem, że postra dali zmy sły.

Rose na dal wyglą dała na zroz pa czoną, więc Mar ga ret dodała:
– Pro szę tylko o tym pomy śleć. Okropna pani Trum ping ton jest prze ko nana,

że to o jej względy im cho dziło.
Wresz cie Rose zaczęła się śmiać.
– Tak lepiej – rze kła Mar ga ret. – Może pój dziemy na spa cer po śnia da niu?
– Chyba lepiej będzie, jeśli Daisy będzie mi towa rzy szyć.
– Daisy?
– Moja poko jówka.
– Nazywa ją pani Daisy?
– Jej nazwi sko brzmi Levine, a moja mama chciała, żebym nadała jej imię

Baxter, ale nie podo bało mi się to, więc uży wam imie nia, które nadano jej pod- 
czas chrztu.

– Tak, pro szę zabrać ją ze sobą. Ja do swo jej mówię po imie niu. Nazywa się
Colette Geele i skar żyła się, że angiel ska służba nazywa ją Gil. A ponie waż jest
bar dzo dobrą poko jówką, pod da łam się i teraz nazy wam ją Colette.

* * *

Ogrody znaj do wały się poza murami zamku. Poko jówki szły za swo imi paniami,
które po śnia da niu prze brały się w stroje spa ce rowe.

Colette poło żyła rękę na ramie niu Daisy, żeby się zatrzy mały i pocze kały, aż
Mar ga ret i Rose oddalą się na odpo wied nią odle głość.



– Straszna była wczo raj sza noc, prawda? – wyszep tała. – Spo sób, w jaki oni
dzia łają… We Fran cji kochanki się dys kret nie ukrywa.

– Moja pani nie jest niczyją kochanką – odparła gwał tow nie Daisy.
– Nie o to mi cho dziło. Mówią, że umiesz cza się kar teczki na drzwiach

sypialni, żeby każdy wie dział, który pokój jest jego, tak?
– Tak, na pewno…
– Nie, robi się to po to, by uchro nić dżen tel me nów przed popeł nie niem strasz- 

nego błędu, jakim jest prze spa nie się z wła sną żoną zamiast z kochanką.
– To zna czy, że nie mają żad nej moral no ści – powie działa Daisy, ale w porę

przy po mniała sobie nauki Rose i szybko się popra wiła. – Nie mają żad nej moral- 
no ści?

– Tylko młode damy zacho wują się tak, jakby były w klasz to rze.
– Czyli to będzie bar dzo nudny pobyt – zauwa żyła rado śnie Daisy.
– Są tu głów nie młode kobiety.
– Tak, ale nawet one mogą upaść. Wiem…
– Colette! Moja chu sta – krzyk nęła Mar ga ret. – I dotrzy muj cie nam kroku!
Colette pobie gła do przodu i zarzu ciła chu stę, którą przy sobie nosiła, na

ramiona swo jej pani.
Rose opo wie działa Mar ga ret o sir Geof freyu Blan do nie i o tym, jak jej ojciec

wyna jął kapi tana Cath carta, aby wszyst kiego się o nim dowie dział.
– Sły sza łam plotkę o pew nym kapi ta nie, który wszystko napra wia, tuszuje

skan dale i zaj muje się podob nymi spra wami. Jaki on jest?
– Nic nad zwy czaj nego – odparła sztywno Rose. – W rze czy wi sto ści jest dość

nie grzeczny.
– Czy wyko ny wał już jakieś zle ce nia dla pani ojca?
Rose bar dzo chciała opo wie dzieć nowej przy ja ciółce o nie uda nej wizy cie

króla, uznała jed nak, że nie wolno jej o tym mówić.
– Nie, i mam nadzieję, że już ni gdy wię cej nie zoba czę kapi tana Cath carta.

* * *

Popo łu dnia upły wały męż czy znom na strze la niu i polo wa niu, pod czas gdy panie
czy tały, szyły lub grały w kry kieta. Potem, po kolej nej dłu giej nud nej kola cji,
były kalam bury lub karty. Towa rzy stwo sir Geralda Burke’a bawiło Rose, a nowa
przy jaźń z Mar ga ret bar dzo jej się podo bała, jed nak młoda kobieta tęsk niła już za
domem.

Panu jąca w zamku atmos fera nie przy pa dła jej do gustu. Nie kiedy miała
wręcz wra że nie, że grozi jej nie bez pie czeń stwo.

Ale mar kiz poświę cał jej wiele ojcow skiej uwagi. Gdy dowie dział się, że lubi
czy tać, opro wa dził ją po biblio tece, z dumą poka zu jąc opra wione w skórę książki,
kupo wane w dużych ilo ściach u księ ga rza bez zwra ca nia uwagi na ich treść.



Za oknem zro biło się ciemno i burzowo i szybko odkryto, że otwory strzel ni- 
cze w ścia nach to nie zbyt mądry pomysł, ponie waż dzięki nim wiatr hulał po
zamku niczym zjawa.

Pew nej szcze gól nie paskud nej nocy Rose sie działa w łóżku i czy tała powieść
H.G. Wel lsa. Wiatr wył tak gło śno, że nie mogła zasnąć. Wszę dzie pano wały
prze ciągi, wdzie rały się przez okna i pod drzwiami pod ich wpły wem migo tały
pło mie nie świec.

Nagle zda wało jej się, że sły szy głos woła jący: „Wezwij cie leka rza!”.
Wstała z łóżka w momen cie, gdy do pokoju weszła Daisy.
– Wiel można pani, coś sły sza łam. Czy pani też to sły szała?
– Brzmiało to tak, jakby ktoś wzy wał leka rza. Mam nadzieję, że pan nie

Bryce-Cud dle stone nic się nie stało. Podaj mi mój szla frok, Daisy.
– Idę z panią – powie działa Daisy.
Zało żyły szla froki i otwo rzyły drzwi. Z dołu po lewej stro nie dobie gały jakieś

słabe dźwięki.
Zeszły po scho dach, świa tło świec rzu cało wiel kie cie nie na kamienne ściany.

Potem roz legł się krzyk.
– Wydaje mi się, że to z dru giej wieży. Tędy, tym kory ta rzem – szep nęła

Daisy.
Ruszyły dłu gim kory ta rzem, który łączył wieże. Lady Hedley wyszła z pokoju

na jego końcu. Była blada jak ściana, przy ci skała chu s teczkę do ust.
– Lady Rose, pro szę wra cać do swo jego pokoju – powie działa. – Cze kamy na

leka rza. Panna Gore-Desmond jest… była… chora.
Ale za Rose poja wili się inni goście i mimo pro te stów mar kizy wszy scy

ruszyli do przodu.
W pokoju Mary Gore-Desmond paliła się lampa gazowa. Rose dostrze gła

leżącą na łóżku nie ru chomą postać, mar kiza, kamer dy nera, gospo dy nię i pana
Jerry’ego Trum ping tona. I wtedy czer wony z gniewu mar kiz odwró cił się i krzyk- 
nął, żeby sobie poszli.

– Cie kawe, czy w taką noc uda im się spro wa dzić leka rza – szep nęła Daisy. –
 Moim zda niem ona nie żyje.



Rozdział szósty

Znaj du jemy się na roz drożu. Jeśli na dal będziemy postę po wać w stary nie fra so- 
bliwy spo sób, klasy bogat sze będą się boga cić i rosnąć w liczbę, a odpo wie dzial- 
ność będzie maleć, bar dzo biedni pozo staną pogrą żeni lub jesz cze bar dziej
pogrążą się w bez rad nej, bez na dziej nej nędzy, to moim zda niem nie czeka nas nic
innego, jak tylko dzi kie walki mię dzy kla sami.

Win ston Chur chill, prze mó wie nie w Leice ster, 1909 r.

– Daisy! Co ty robisz?
Następ nego ranka Rose w dro dze na śnia da nie scho dziła do głów nego holu,

gdzie zastała Daisy z uchem przy ci śnię tym do drzwi gabi netu hra biego.
– Prze pra szam, wiel można pani – powie działa poko jówka, zro biła zakło po- 

taną minę i dołą czyła do lady Rose. – Ale to jest sza le nie inte re su jące.
– Nie mów „sza le nie” – popra wiła ją auto ma tycz nie Rose. – Nie wolno pod- 

słu chi wać. To takie pro stac kie.
– Lord Hedley jest wście kły. Wygląda na to, że to nie jest lekarz, który zawsze

tu przy cho dził, ale jakiś nowy, ponie waż stary w zeszłym tygo dniu wycią gnął
kopyta.

– Daisy!
– I nie chce pod pi sać aktu zgonu!
Teraz Daisy sku piła na sobie całą uwagę Rose.
– A dla czego nie?
– Wygląda na to, że ten nowy lekarz, dok tor Per ri man, twier dzi, że to zatru cie

arsze ni kiem i że jest tego pewien. Lord Hedley spy tał: „I co z tego?”. Powie dział,
że wiele kobiet zażywa arsze nik, by oczy ścić skórę, i że ona naj wy raź niej prze sa- 
dziła. Dok tor Per ri man stwier dził, że już zadzwo nił na poli cję, a lord Hedley się
wściekł i powie dział, że pozbawi go prawa do wyko ny wa nia zawodu.

Roz le gło się gło śne puka nie do drzwi wej ścio wych i obie kobiety pod sko- 
czyły ner wowo.

Kory ta rzowy, który drze mał na krze śle obok drzwi, obu dził się, zerwał z miej- 
sca i je otwo rzył.

Zoba czyły sier żanta poli cji i poste run ko wego. W holu poja wił się lokaj Cur- 
zon.

Sier żant poli cji powie dział coś cicho, po czym obaj poli cjanci zostali zapro- 
wa dzeni do gabi netu.



* * *

W zamku było cicho i ponuro. Wiatr ucichł, ale po nie bie na dal snuły się wiel kie
czarne chmury.

Rose po raz kolejny miała zejść na dół na pod wie czo rek, kiedy usły szała, jak
Cur zon oznaj mia ponu rym gło sem:

– Nad in spek tor Ker ridge.
W gabi ne cie znik nęli nad in spek tor i jesz cze jeden detek tyw. Rose dołą czyła

do Mar ga ret i innych osób w salo nie, gdzie poda wano wystawną popo łu dniową
her batę.

Ame ry kań skie bliź niaczki Har riet i Debo rah Peter son coś mię dzy sobą szep- 
tały. Reszta mil czała nastro jowo, dopóki głosu nie zabrała pani Trum ping ton.

– Kto wła śnie przy je chał? Sły sza łam jakiś powóz. Cur zon?
Lokaj, który wszedł do pokoju po Rose, powie dział:
– Przy były osoby ze Sco tland Yardu, madame.
– Och, to prze cież jakiś absurd – pani Trum ping ton wybrała duży kawa łek

cia sta Made ira, zja dła go, strzep nęła okru chy, które zgro ma dziły się na jej hafto- 
wa nej sukni, i oświad czyła: – Cho dzi mi o to, że ta głu pia dziew czyna naj wy raź- 
niej zaży wała arsze nik na skórę. I wzięła go za dużo, to wszystko. A poza tym
lekarz nie miał prawa wycią gać pochop nych wnio sków co do tego, że to z pew- 
no ścią było zatru cie. I skąd on w ogóle wie, że to arsze nik?

– Mówi, że pach niała czosn kiem – powie dział sir Gerald Burke.
– No i?
– Naj wy raź niej jest to objaw zatru cia arsze ni kiem. Potem zaczęła wymio to- 

wać po całym pokoju i…
– Są tutaj damy – prze rwał mu Harry Tren ton.
– Prze cież pytano – zauwa żył ospale Gerald. – To wszystko jest takie nudne.

Przy pusz czam, że poli cja będzie chciała nas wszyst kich prze słu chać.
Lady Sarah Tren ton nabrała gwał tow nie powie trza, zamknęła oczy i opa dła na

krze sło.
– Czy ona zemdlała? – zapy tał Ned die Fre eman tle.
– Nie, to jej nor malne zacho wa nie – zauwa żyła Fre de rica Suther land. –

Zawsze gra i udaje.
Sarah otwo rzyła oczy i rzu ciła im wszyst kim wście kłe spoj rze nie.
– Mam wraż li wość, któ rej resz cie z was naj wy raź niej bra kuje.
– Czy w jej pokoju wśród kosme ty ków zna le ziono arsze nik? – zapy tała Mar- 

ga ret.
– Nie wiem – odparła pani Trum ping ton. – Trzeba zapy tać poko jówki. Była

tam cała armia ludzi, któ rzy sprzą tali i szy ko wali ciało.
– Prze cież w ten spo sób nisz czą dowody – powie działa prze ra żona Rose.
Wszy scy natych miast na nią spoj rzeli, a ona oblała się rumień cem.
– Nie dawno Sco tland Yard otwo rzył biuro odci sków pal ców. Gdyby pokój nie

został posprzą tany, można by po pro stu pobrać wszyst kie odci ski pal ców i spraw- 



dzić, czy ktoś był wcze śniej w jej pokoju.
– Zaufaj cie naszej cho dzą cej ency klo pe dii, ona na pewno to wie – zauwa żył

oschle Gerald, a Rose, która zaczęła uwa żać go za miłego, spoj rzała na niego ura- 
żona.

Nagle drzwi się otwo rzyły i do pokoju wszedł lord Hedley.
– Poli cja chce prze słu chi wać pań stwa poje dyn czo. Bar dzo mi przy kro z tego

powodu. To wszystko wina tego leka rza, Per ri mana. Naj pierw klasa robot ni cza,
a teraz klasa śred nia. Robią nam pro blemy, by się na nas zemścić.

– Dla czego mie liby to robić? – zapy tała Rose.
– Z zazdro ści. Z czy stej zazdro ści – odparł mar kiz. – Młoda damo, dzwo nili

pani rodzice. Powie dzia łem im, że nie ma potrzeby, by tu przy jeż dżali. Po roz- 
wią za niu tej pro stej sprawy będziemy mogli się odprę żyć i dobrze zaba wić. No
dobrze… Poli cjanci chcą zacząć od pań. Lady Rose? Może pani powinna pójść
jako pierw sza.

Miała ochotę spy tać dla czego. Wstała jed nak i wyszła za mar ki zem na kory- 
tarz.

– Umie ści łem go w gabi ne cie – powie dział mar kiz. Wpro wa dził Rose do
środka i zamknął drzwi.

Rose i Ker ridge uważ nie się sobie przyj rzeli. Ker ridge zoba czył bar dzo piękną
dziew czynę w bia łej koron ko wej dopa so wa nej bluzce i spód nicy skro jo nej na
miarę. Rose zoba czyła gru bego, siwego męż czy znę o spo koj nych sza rych oczach
i gęstych siwych wąsach, który stał za biur kiem.

– Pro szę usiąść, lady Rose – powie dział Ker ridge. Inny detek tyw zaj mo wał
miej sce w pew nej odle gło ści od Ker ridge’a, a poli cjant z dużym note sem sie dział
na twar dym krze śle w rogu pokoju. Ze ściany za biur kiem spo glą dał na nich
wypchany lis z otwar tym w gry ma sie pyskiem.

– A teraz, lady Rose – powie dział Ker ridge – gdzie pani była w noc śmierci
panny Gore-Desmond?

– Byłam w swoim pokoju i usły sza łam, jak ktoś krzy czy. Wydaje mi się, że
„Wezwij cie leka rza”. Moja słu żąca i ja zało ży ły śmy szla froki i poszły śmy za gło- 
sami. Lady Hedley wyszła z pokoju – teraz wiem, że był to pokój panny Gore-
Desmond. Powie działa, że panna Gore-Desmond jest chora. Zaj rza łam do pokoju
pana Hedleya, zoba czy łam lokaja i gospo dy nię, a także, jak sądzę, pana Trum- 
ping tona. Oba wiam się, że to wszystko, co mogę panu powie dzieć.

– Jaką damą była panna Gore-Desmond?
– Tak naprawdę to nie zdą ży łam jej poznać. Wyda wała się – cóż, roz draż- 

niona, tak jakby gar dziła nami wszyst kimi.
– Czy fawo ry zo wała jakie goś kon kret nego pana?
– Nie zauwa ży łam niczego takiego. Dużo szyła. Pół krzy ży kiem. Nie wiele roz- 

ma wiała, a nawet jeśli, to nie zwró ci łam na to uwagi. Czy to wszystko?
– Jesz cze tylko jedna rzecz. Czy zna pani kapi tana Harry’ego Cath carta?
Policzki Rose oblały się rumień cem.
– Wydaje mi się, że jest zna jo mym mojego ojca.
– Most i sta cja w Sta cey Magna zostały wysa dzone w powie trze.



– Tak, ale co to ma wspól nego ze śmier cią panny Gore-Desmond?
– Pytam z cie ka wo ści. Czy ma pani pomysł, kto jest za to odpo wie dzialny?
– To chyba oczy wi ste, że bol sze wicy? Wszy scy to wie dzą.
Rose wyda wało się, że sły szała, jak mruk nął: „Wszy scy oprócz mnie”, ale nie

miała pew no ści.
– To na razie wszystko. Czy mam zadzwo nić po lokaja?
– Sama znajdę drogę, dzię kuję.
Spraw dził listę.
– Czy byłaby pani tak uprzejma i popro siła do nas panny Har riet i Debo rah

Peter son?
– Oczy wi ście.
– Dla czego zapy tał ją pan o tę sprawę w Sta cey Magna? – zacie ka wił się

inspek tor Judd.
– Ponie waż mam prze czu cie, że miało to wię cej wspól nego z chę cią odwo ła- 

nia wizyty króla niż z jakim kol wiek spi skiem bol sze wi ków. Lepiej jed nak
skupmy się na tym, co robimy tutaj. Judd, coś cię trapi? Wyglą dasz na zmar twio- 
nego.

– Mówi pan, że ten lord Hedley jest bogaty?
– Tak, i to bar dzo.
– A jed nak mówi pan też, że te zbroje są sztuczne. Dla czego nie ma praw dzi- 

wych?
– Brak wyczu cia histo rii. Czy ta łem o tym miej scu. Był tu kie dyś piękny dom,

ale ojciec lorda Hedleya go zbu rzył, wyniósł wszyst kie meble pro jektu Adama
i wszystko spa lił. Wzniósł ten budy nek jakieś trzy dzie ści lat temu, kiedy wszy scy
chcieli, żeby wnę trza wyglą dały jak za cza sów ryce rzy Okrą głego Stołu.

Do pokoju weszły sio stry z Ame ryki i Ker ridge zaczął je prze słu chi wać. Po
ich wyj ściu roz ma wiał z kolej nymi gośćmi, a na końcu popro sił do sie bie mar kizę
Hedley.

– Długo to potrwa? – spy tała.
– Nie, łaskawa pani – odparł łagod nie. – Mam tylko kilka pytań.
– Nie. Cho dziło mi o to, czy zostaną tu pano wie na długo? To nużące. Nie

zno szę poli cjan tów.
– Mogło dojść do mor der stwa – rzekł surowo Ker ridge.
– Co za bzdury! Ta głu pia dziew czyna uży wała tego środka jako kosme tyku.

To wszystko.
– Czy miała jakichś wro gów? – zaczął wypy ty wać Ker ridge.
– No cóż, nikt za nią nie prze pa dał. Ja też nie.
– Dla czego, pro szę pani?
– Dla czego co?
– Dla czego pani za nią nie prze pa dała?
– Nie miała w sobie gra cji. Żad nych manier. Była mała i wredna.
– To dla czego ją tu pań stwo zapro sili?
– To był pomysł Hedleya. „Urządźmy przy ję cie z tymi, któ rym nie powio dło

się w sezo nie”, tak powie dział.



– Ale panny Peter son, Ame ry kanki, nie miały jesz cze sezonu?
– One? To cudzo ziemki. Potrze bują wszel kiej moż li wej pomocy.
– Czy panna Gore-Desmond była zwią zana uczu ciowo z któ rymś z panów?
– Nic takiego nie zauwa ży łam. Mój mąż poroz ma wia z pań skimi prze ło żo- 

nymi. I…
– Pre mie rem – dokoń czył za nią.
– Z nim też. A teraz pro szę wra cać do pracy. Głupi lekarz. To żadne z nas.

* * *

Po jej wyj ściu Ker ridge ciężko wes tchnął.
– Lepiej zacznijmy prze słu chi wać służbę. Chyba ktoś przy je chał – pod szedł

do okna i spoj rzał w dół, na podwó rze. Pod budy nek wła śnie pod je chał nowy, ele- 
gancki auto mo bil. Wysiadł z niego wysoki męż czy zna w towa rzy stwie słu żą cego.

Ker ridge zadzwo nił dzwon kiem i pocze kał na lokaja.
– Kim jest ten nowy przy bysz? – zapy tał.
– Wydaje mi się, że to kapi tan Harry Cath cart, sir.
– Rze czy wi ście – powie dział z namy słem nad in spek tor. – Zasta na wiam się, co

on tutaj robi.

* * *

– Gdzie chcesz się zatrzy mać? – zapy tał kapi tan swo jego słu żą cego.
– Ze względu na wszyst kich loka jów i poko jówki liczba miejsc noc le go wych

jest ogra ni czona. Mam dzie lić pokój ze słu żą cym Freddy’ego Pomfreta.
– Dowiedz się, co o tej tajem ni czej śmierci mówią słu żący.
– Oczy wi ście.
– Ta sytu acja mnie nie po koi – powie dział Harry. – Hedley chce, żebym spra- 

wił, by wszystko wyglą dało jak przy pad kowa śmierć. Nie widzę jed nak sie bie
kry ją cego mor der stwo.

– Dowiem się wszyst kiego, czego tylko będę mógł, sir. Wła śnie roz legł się
gong, ozna cza jący, że wszy scy mają się ubrać. Mamy nasz nowy szyty na miarę
gar ni tur.

– My, Bec ket?
– Rozu miem, że tak wła śnie mówią słu żący, panie.
– Nie rób tego. Czuję się, jak bym cof nął się do cza sów dzie ciń stwa.
– Dobrze, sir.
Przy stole Harry ukrad kiem przy glą dał się innym gościom. Rose wyglą dała

pięk nie w kre mo wo bia łej sukni wie czo ro wej obszy tej fal ban kami z siatki w cętki
i wstążką. Zauwa żyła, że na nią patrzy, i rzu ciła mu ostre spoj rze nie, po czym
zwró ciła się do Freddy’ego Pomfreta, który sie dział po jej pra wej stro nie.



Harry wzru szył ramio nami i zagad nął panią Trum ping to nową, sie dzącą po
jego lewej stro nie.

– Źle się dzieje – zaczął.
– Och, wkrótce będzie po wszyst kim – odparła nie wy raź nie kobieta, która

wła śnie miała usta pełne prze piórki. – Wiele hałasu o nic.
– Czyli sądzi pani, że to był wypa dek?
– Oczy wi ście. Rodzice są za gra nicą, ale już wra cają. Szkoda mi ich. Ale to

nie mogło być nic innego niż wypa dek. Chyba że można zostać zamor do wa nym
za to, że w swoim pierw szym sezo nie ponio sło się sro motną porażkę. A wła śnie
taki zawód spo tkał wszyst kie tu obecne dziew częta – poza Ame ry kan kami. Mają
wiel kie posagi. Szybko im pój dzie. A Hedley zarobi na tym tro chę pie nię dzy.

– Pie nię dzy? W jaki spo sób?
– Tak, ale wię cej, wię cej – pani Trum ping ton prze rwała, aby zwró cić się do

lokaja poda ją cego ryby. – Ach, na czym to ja…? A tak, męż czyźni płacą za szansę
u Ame ry ka nek, a rodzice dziew cząt płacą w nadziei, że ich córki znajdą sobie
mężów.

– Nie przy szłoby mi do głowy, że nasz gospo darz potrze buje pie nię dzy.
– Jest chciwy, ot co – pani Trum ping ton wsa dziła sobie do ust duży kawa łek

ryby.
Harry zwró cił się do sie dzą cej po jego dru giej stro nie panny Maisie Chat ter- 

ton.
– Jak sobie pani radzi? – spy tał.
– Ledwo – szep nęła. – Zadzwo ni łam do mamy i powie dzia łam, żeby po mnie

przy je chała, ale ona nie chciała, bo uwa żała, że taki dra mat może wydo być
z dżen tel me nów ryce rzy i może któ ryś mi się oświad czy.

– I udało się?
– Nie. Wszy scy patrzą tylko na Ame ry kanki. To nie w porządku. Prze cież to

nie Bry tyjki.
– Dobrze znała pani pannę Gore-Desmond?
– Nie.
– Czy też szu kała męża?
– To dziwne. Powie działa, że nie musi szu kać. Że jest już przy rze czona.
– Komu?
– Nie wiem. Jest pan tak samo zły jak poli cjanci. Cią gle tylko te pyta nia… –

 Maisie zachi cho tała i stuk nęła go wachla rzem w ramię.
Kola cja trwała kró cej niż zwy kle. Męż czyźni spę dzili bar dzo mało czasu przy

porto i cyga rach, dość szybko dołą czyli do pań w salo nie.
Harry poczuł, że cią gnie go do Rose.
– Kapi ta nie Cath cart – powie działa chłodno. – Po co pan tu przy je chał?
– Jestem spóź nio nym gościem.
– Nie wie rzę. Sądzę, że Hedley chce, aby wyko rzy stał pan swoje brudne

umie jęt no ści do pozby cia się poli cji. I co pan zrobi? Wysa dzi zamek w powie- 
trze?

– Na to nie wpa dłem. Myśli pani, że to mor der stwo?



– Nie wiem. Kiedy pan przy je chał?
– Dziś po połu dniu. Mam wspa niały nowy auto mo bil, lan che stera.
– To paskudne śmier dzące urzą dze nia. To tylko moda. Ni gdy się nie przyj mie.
– Lady Rose. Koń to już prze szłość. Nie które tak sówki w Lon dy nie są już

zmo to ry zo wane.
– Z pra wie dwu dzie stu pię ciu tysięcy pojaz dów, które prze je chały ulicą Pic ca- 

dilly w ciągu jed nego dnia tego roku – powie działa Rose – mniej niż czte ry sta
sta no wiły auto mo bile oso bowe. I o czym to świad czy?

– O tym, że ma pani fan ta styczną pamięć do fak tów i ta pamięć dopro wa dziła
panią do prze ko na nia o ogro mie pani inte li gen cji. Uwa żam, że się pani popi suje.
I że chęć popi sa nia się prze sło niła pani oczy wi sty fakt, że pojazdy sil ni kowe
poja wiły się po to, by z nami pozo stać.

Oblała się rumień cem wście kło ści i ode szła. Dogo niła ją Mar ga ret.
– Wygląda na to, że ten przy stojny kapi tan cię obra ził.
– Jest nie zno śny – syk nęła Rose.
– Co powie dział?
– Upiera się, że moto ry za cja zosta nie z nami na stałe.
– Ma rację. To wszystko?
Nagle Rose poczuła, że się wygłu piła.
– Och, mówił też inne rze czy. Jak się masz?
– Mar twię się. Nie mogę zna leźć Colette. Musia łam sama ubrać się do kola cji.

Może twoja poko jówka wie, gdzie ona jest?
– Zaraz się dowiem – odparła Rose. Przy wo łała lokaja i kazała mu przy pro- 

wa dzić Daisy.
Pocze kała, aż słu żąca wej dzie do salonu, i razem z Mar ga ret do niej pode szły.
– Colette zagi nęła – powie działa Mar ga ret. – Nie wiesz, gdzie może być?
– Colette nie poja wiła się na kola cji w pomiesz cze niu dla służby – odparła

Daisy. – Gospo dyni wysłała więc jedną z poko jó wek do jej pokoju, ale jej tam nie
było.

– Czy ona dostała pokój obok two jego? – spy tała Rose Mar ga ret.
– Nie, pod tym wzglę dem ty byłaś fawo ry zo wana.
– Wiem, gdzie to jest – wtrą ciła Daisy.
– Czy mogła byś pójść i spraw dzić, czy jej rze czy na dal tam są?
Daisy ukło niła się i wyszła z pokoju.
– Zni kała już wcze śniej? – spy tała Rose.
– Ni gdy.
Cze kały z nie cier pli wo ścią na powrót Daisy.
– Znik nęły jej ubra nia i walizka – powie działa słu żąca. – Dla czego mia łaby

się tak zacho wać?
Mar ga ret wes tchnęła.
– Będę musiała zatrud nić kogoś innego. Czy do tego czasu będę mogła korzy- 

stać z usług two jej Daisy?
Daisy i Rose wymie niły zasko czone spoj rze nia. Daisy bar dzo szybko się

uczyła, ale daleko jej było do dosko na łej poko jówki, Rose jed nak nie wie działa,



jak mogłaby odmó wić nowej przy ja ciółce.
– Oczy wi ście – odparła. – Możesz iść, Daisy.
Słu żąca już wycho dziła, gdy usły szała, że ktoś ją woła. Odwró ciła się i zoba- 

czyła wysoką postać Harry’ego Cath carta, który wła śnie wyszedł z salonu.
Skło niła się.
– Sir?
– Usły sza łem coś na temat zagi nio nej poko jówki.
– Cho dzi o Colette, poko jówkę panny Bryce-Cud dle stone.
– Kiedy znik nęła?
– Jakoś dzi siaj, sir.
– Czy mogła byś, pro szę, zapro wa dzić mnie do jej pokoju?
– Pro szę za mną, sir.
Daisy, która wie działa, że kapi tan został spro wa dzony do Sta cey Court, aby

spo wo do wać anu lo wa nie nie chcia nej wizyty króla, i sama brała udział w spi sku,
domy śliła się, że teraz został wezwany przez mar kiza, aby pomóc w stłu mie niu
skan dalu. Z plo tek słu żą cych dowie działa się rów nież, że to wła śnie kapi tan Cath- 
cart odkrył, iż Blan don jest łaj da kiem.

Doszli do pomiesz czeń dla służby, zatrzy mu jąc się na pół pię trze, aby zapa lić
świece, ponie waż w poko jach słu żą cych nie było lamp gazo wych. Daisy popro- 
wa dziła go nie wy ło żo nym wykła dziną kory ta rzem i otwo rzyła drzwi.

– Dla czego miała wła sny pokój? – zapy tał Harry. – Prze cież jest tu wielu słu- 
żą cych.

– Ten należy do naj mniej szych, a jej pani przy je chała jako jeden z pierw szych
gości.

Harry rozej rzał się wokół. Zoba czył szafę z zasłoną słu żącą za gar de robę,
komodę, wąskie łóżko, stół i krze sło. Obok łóżka na gołej pod ło dze leżał ręcz nie
tkany dywa nik.

Daisy odsu nęła zasłonę szafy.
– Widzi pan? Wszyst kie jej ubra nia znik nęły.
Harry posta wił świecę na stole. Otwo rzył górną szu fladę komody, a następ nie

dolną.
Odwró cił się ponow nie i rozej rzał po pokoju. Następ nie pod szedł do łóżka,

zdjął koł drę i rzu cił ją na pod łogę, a potem pod niósł cienki mate rac.
– Przy nieś tu świecę – roz ka zał.
Daisy pod nio sła wysoko świecę i do niego dołą czyła. Pod mate ra cem leżały

srebrny meda lion, papie ro śnica i kawa łek deli kat nej koronki.
– Myślisz, że ukra dła wszyst kie te przed mioty?
– Myślę, że wło żyła je tu, by nie zgi nęły – odparła poko jówka. – Lady Rose

dała mi bran so letkę, którą trzy mam pod mate ra cem, na wypa dek gdyby ktoś pró- 
bo wał ją ukraść.

– Dziwne – zauwa żył Harry. – Roz ma wia łaś kie dyś z tą słu żącą?
– Tylko tro chę, gdy nasze panie wycho dziły na spa cer. Pra wiła o moral no ści

i o tym, że kartki na drzwiach sypialni są po to, by pano wie wie dzieli, do któ rego
pokoju mają przy cho dzić w nocy. Ale dodała, że młode kobiety znaj dują się pod



ści słą ochroną. Zauwa ży łam, że skoro w przy ję ciu udział biorą głów nie młode
kobiety, to nic dziw nego się nie wyda rzy. Coś w tym stylu. A ona na to: „Ale ktoś
może spaść… Wiem…”. I wtedy panna Bryce-Cud dle stone zawo łała ją, żeby
zało żyła jej szal, więc ni gdy nie dowie dzia łam się, o co jej cho dziło.

Harry stał przez chwilę nie ru chomo. Następ nie odło żył mate rac i pościel na
miej sce.

– Naj le piej będzie, jeśli na razie nikomu o tym nie wspo mnisz – powie dział.
– Jeśli panna Gore-Desmond została zamor do wana, a Colette o czymś wie- 

działa i być może zapła cono jej za to, by ode szła – powie działa Daisy – to nie
mógłby pan cze goś takiego zatu szo wać, prawda?

– Nie, nie mógł bym. Czy nad in spek tor mieszka w zamku?
– Nie, pro szę pana, w Telby Arms.
– Lepiej będzie, jeśli jutro rano się z nim spo tkam – powie dział Harry na wpół

do sie bie. – To wszystko, Daisy. Chodźmy stąd.
Wyszli z pokoju na kory tarz i ruszyli scho dami w dół.
– Dla czego posta no wi łaś zostać poko jówką? – zapy tał Harry.
– Lady Rose zapro po no wała mi tę pracę.
– I jak? Podoba ci się?
– Tak. Bar dzo.
– Czy ktoś zaleca się do lady Rose?
– Jesz cze nie. Ale na pewno zacznie.
– Tak, przy pusz czam, że nie będzie samotna zbyt długo. Spo łe czeń stwo ma

krótką pamięć.

* * *

Cho ciaż Daisy obie cała, że nic nie powie, uznała, że ta obiet nica doty czy tylko
innych słu żą cych, więc opo wie działa Rose, co się stało.

– Fascy nu jące – rze kła Rose, gdy poko jówka skoń czyła. – Wiesz, o któ rej
kapi tan Cath cart pla nuje wyru szyć na spo tka nie?

– Mogę się dowie dzieć tego od Bec keta, jego słu żą cego.
– Mogła byś to zro bić, Daisy?
– Spró buję. Ale jeśli poszedł już spać, to nie mogę iść do czę ści dla męż-

czyzn.
– Zobacz, czy uda ci się go zna leźć.
Daisy zeszła na dół, do kuchni, gdzie pra cow nicy przy go to wy wali kanapki.
– Czy ktoś widział Bec keta? Słu żą cego kapi tana Cath carta?
– Jego pan wła śnie po niego zadzwo nił – powie dział kamer dy ner.
Daisy wró ciła na górę i zaczęła cho dzić od wieży do wieży. Czy tała kartki na

drzwiach, aż wresz cie zna la zła tę wła ściwą. Cof nęła się tro chę i scho wała we
wnęce. Wresz cie usły szała skrzyp nię cie otwie ra nych drzwi i głos Bec keta:

– Siódma rano. Oczy wi ście, pro szę pana.



Daisy wyszła z wnęki.
– Panie Bec ket – szep nęła. – Muszę z panem poroz ma wiać.

* * *

Rano Harry stał na dzie dzińcu i cze kał, aż Bec ket przy pro wa dzi auto mo bil.
– Dzień dobry, kapi ta nie Cath cart.
Zamarł i natych miast się odwró cił. Zoba czył Rose z twa rzą zasło niętą ciężką

woalką, a obok niej Daisy.
– Dla czego wstała pani tak wcze śnie, lady Rose? – spy tał.
– Żeby towa rzy szyć panu pod czas spo tka nia z nad in spek to rem.
Spoj rzał groź nie na Daisy. Ta oblała się rumień cem i mruk nęła:
– Powie dzia łam tylko mojej pani.
– A dla czego mia łaby pani spo tkać się z nad in spek to rem?
– Ponie waż mogę być pomocna – powie działa Rose. Choć na zewnątrz była

spo kojna, w środku bar dzo bała się odmowy. Wie działa, że został tu zapro szony,
aby spró bo wał zatu szo wać sprawę, i chciała dopil no wać, aby tak się nie stało.

Patrzył na nią zamy ślony. Potem rzekł:
– Może się pani przy dać. Ale pro szę mi nie prze ry wać, gdy będę roz ma wiał

z nad in spek to rem.
Nad in spek tor Ker ridge wła śnie zasia dał do śnia da nia skła da ją cego się

z kaszanki, nerek, bekonu i jajek, kiedy gospo darz poin for mo wał go, że przy je- 
chali do niego goście z zamku.

– Wpuść ich – naka zał.
Gdy Harry i Rose weszli do pokoju, wstał.
– Mają pań stwo na coś ochotę? – spy tał.
– Nie, póź niej zjemy śnia da nie – odparł Harry.
Ker ridge pocze kał, aż usiądą. Przyj rzał się kapi ta nowi. Gdzie był ten głu pek,

któ rego prze słu chi wał w Chel sea? Ta wer sja Harry’ego Cath carta wyglą dała na
twardą i inte li gentną. Uparł się, by dalej jeść. Pomy ślał roz go ry czony, że tak wła- 
śnie zacho wują się klasy wyż sze. Wpa dają i prze ry wają czło wie kowi pyszne śnia- 
da nie, kiedy tylko im się podoba. No cóż, pod czas rewo lu cji z pew no ścią będą
ina czej śpie wać. Czy kie dy kol wiek pomy śleli o tym, że jedze nie, które bez wąt- 
pie nia znaj do wało się w sali śnia da nio wej zamku, wystar czy łoby na wyży wie nie
bied nych miesz kań ców wio ski przez wiele mie sięcy? Nie, z pew no ścią nie przy- 
szło im to do głowy.

– Panie Ker ridge, na pań skiej twa rzy poja wił się pogar dliwy uśmiech – sko- 
men to wała Rose.

Nad in spek tor oblał się rumień cem.
– Boli mnie ząb, lady Rose. No dobrze, czemu zawdzię czam tę wizytę?
Harry opo wie dział mu o zagi nio nej poko jówce i krót kiej roz mo wie Daisy

z nią.



– Słu żący zni kają przez cały czas – zauwa żył Ker ridge.
Wtedy kapi tan poin for mo wał go o ukry tych pod mate ra cem przed mio tach.
– Rzecz w tym – powie dział Ker ridge po tym, jak wyzy wa jąco zjadł nerkę –

że nie rozu miem pań skiego zain te re so wa nia tą sprawą, kapi ta nie. Lady Rose,
prze cież nie cho dzi o pani poko jówkę.

– Myślę, że została zamor do wana z powodu tego, co wie działa – odparła
Rose. – I że powi nien pan spro wa dzić tu ludzi z nowego biura odci sków pal ców,
żeby spraw dzili pokój Colette. Następ nie powinni oni pobrać odci ski pal ców od
wszyst kich miesz kań ców zamku. W pokoju Colette znajdą się oczy wi ście ślady
kapi tana i mojej słu żą cej, ale prze cież może je pan wyeli mi no wać.

– Wiel można pani, jestem ocza ro wany pani zain te re so wa niem nowo cze snymi
meto dami poli cyj nymi – powie dział Ker ridge, macha jąc w jej stronę nadzianą na
wide lec kieł basą. – Ale oto, co się sta nie. Jestem prze ko nany, że lord Hedley
zadzwo nił już do kilku wysoko posta wio nych osób. Jesz cze dziś otrzy mam pole- 
ce nie zamknię cia sprawy.

– Ale lekarz nie pod pi sze aktu zgonu! – krzyk nęła Rose.
– Bez wąt pie nia pod odpo wied nim naci skiem uczyni to poli cyjny pato log.

Zgony z powodu kosme tycz nego arsze niku są dość powszechne.
– A co z Colette…?
– Poko jówką? Poko jówką damy z zagra nicy? Poko jówką Fran cuzki?
– Panie nad in spek to rze, będę z panem szczery… – rzekł Harry.
– Naj wyż szy czas, jeśli mogę tak powie dzieć, sir. Bar dzo dobrze uda wa łeś

pan głupca, kiedy widzia łem się z panem w spra wie wybu chów w Sta cey Magna.
– A, to… – Harry mach nął lek ce wa żąco ręką. – Pro szę o tym zapo mnieć. To

nie zwy kle ważne. Zosta łem wezwany tu przez Hedleya, by to zatu szo wać.
– Dla czego aku rat pan?
– Jestem uwa żany za dobrego dyplo matę.
– Dla czego więc nie zacho wał pan znik nię cia poko jówki dla sie bie?
– Bo nie godzę się na mor der stwo, panie Ker ridge.
Detek tyw wes tchnął.
– Zro bię wszystko, co w mojej mocy w tym krót kim cza sie, jaki mi pozo stał.

Może jed nak pani zapo mnieć o pobie ra niu odci sków pal ców od gości, lady Rose.
Wyobraża sobie pani, jakie wybu chłoby obu rze nie? Wolał bym zacho wać swoje
sta no wi sko.

– Mogła bym pomy śleć, że chęć napra wie nia krzywd i posta wie nia prze stępcy
przed sądem jest waż niej sza niż praca – wark nęła Rose.

– Och, doprawdy? I co potem? Wy nie żyje cie w praw dzi wym świe cie. Pod- 
czas gdy wy opy cha cie się naj zna ko mit szymi pokar mami, ludzie w tej wio sce
gło dują.

– Chyba się pan zapo mniał – upo mniał go Harry.
– Ale on ma rację – wtrą ciła Rose. – Pomo żemy nad in spek to rowi. Ja dowiem

się od kobiet wszyst kiego, co tylko mi się uda, a pan, kapi ta nie, skupi się na męż- 
czy znach. Daisy i Bec ket mogą pocią gnąć za język służbę.



– Zro bimy, co w naszej mocy – powie dział Harry z nutką iry ta cji w gło sie, bo
miał wra że nie, że Rose zacho wuje się wręcz nie ko bieco. – Radził bym panu, nad- 
in spek to rze, aby w przy szło ści zacho wał pan swoje rady kalne poglądy dla sie bie,
zwłasz cza w obec no ści kobiet.

– Och, co za bzdury – rze kła Rose i mach nęła lek ce wa żąco ręką.

* * *

– Są tam od dawna – powie działa Daisy do Bec keta, gdy sie dzieli w pustym
barze.

– Jak ci się podoba bycie poko jówką? – zapy tał Bec ket.
– Jest dobrze. Ale muszę się wiele nauczyć. Muszę prać jedwabne poń czo chy

mojej pani i boję się, że je podrę.
– Musisz myć je wodą z mydłem i deli kat nie odci skać wodę. Pio rąc nie bie- 

skie, należy wlać kro plę nie bie skiego płynu do zim nej wody źró dla nej, wło żyć do
niej poń czo chy na minutę lub dwie, a następ nie wysu szyć je. Z różo wymi należy
wyko nać tę samą czyn ność, ale z jedną lub dwiema kro plami różo wego barw nika.
Aby uzy skać kolor cie li sty, należy dodać odro binę różu do roz tworu mydła,
potem trzeć poń czo chy czy stą fla nelą i wyżąć.

– Ej! – zawo łała Daisy ze swym akcen tem cock ney. – Nie wie dzia łam, że
mam je bar wić! I skąd ty to wszystko wiesz?

– Ni gdy wcze śniej nie byłem słu żą cym dżen tel mena, więc dużo czy ta łem na
ten temat. Czę sto zda rzało mi się też czy tać porady dla poko jó wek.

– A co z gor se tami?
– Po wyję ciu ste laży z przodu i po bokach należy poło żyć je na pła skiej

powierzchni i szo ro wać małą szczotką zanu rzoną w pia nie z bia łego mydła kasty- 
lij skiego. Potem spłu kać zimną wodą i zosta wić do wyschnię cia. Nie pra so wać.

– Jesteś kopal nią infor ma cji. Sądzisz, że Colette została zamor do wana?
– Jeśli coś wie działa, ktoś mógł jej zapła cić, by ode szła – odparł Bec ket.

* * *

Po przy jeź dzie do zamku Harry pomógł Rose wysiąść i zapy tał z cie ka wo ścią:
– Sądzi pani, że spodoba się pani praca detek tywa?
– Być może.
Jego zwy kle surową twarz roz ja śnił uśmiech.
– A dla czego tak bar dzo chce mi pani pomóc?
– Chcia ła bym dać panu godny motyw – odparła. – Po pro stu dla tego, że się

nudzę.
Natych miast prze stał się uśmie chać i znowu się w sobie zamknął.
Daisy poszła za Rose po scho dach do ich pokoju.



– Pro szę pani – powie działa, gdy zamknęły drzwi. – Może nie wypada mi
tego mówić, ale musi się pani nauczyć flir to wać.

– Dla czego?
– Bo pew nego dnia pojawi się przy stojny męż czy zna i odbije go pani jakaś

inna kobieta.
Rose zro biła roz ba wioną minę.
– Dla czego tak nagle zain te re so wa łaś się moim bra kiem umie jęt no ści flir to- 

wa nia?
– Bo kiedy kapi tan zapy tał panią, dla czego mu pani pomaga, i tak ład nie się

uśmie chał, pani odparła, że to z nudów.
– A co powin nam była powie dzieć?
– Mogła powie dzieć to pani roz ba wio nym tonem, spu ścić oczy, o tak, a potem

nie znacz nie się uśmiech nąć.
– Nie jestem roman tycz nie zain te re so wana kapi ta nem Cath car tem.
– Ale on nada się do ćwi czeń.
Rose usia dła przed lustrem na toa letce i wpa try wała się w swoje odbi cie, pod- 

czas gdy Daisy zaczęła wycią gać szpilki z jej kape lu sza.
– Wiesz, Daisy, to wła śnie ta pre sja mał żeń stwa tak mnie dener wuje i przy- 

gnę bia. W Lon dy nie są kobiety, które same się utrzy mują.
– Ale to nie są damy.
– To sza no wane kobiety z klasy śred niej, które pra cują w biu rach. Klasa śred- 

nia nie ma więk szych per spek tyw. Ma tylko odpo wied nie war to ści moralne –
 powie działa Rose, jakby komen to wała jakieś nie znane ple mię ama zoń skich
Indian.

– Skoro tak pani mówi, wiel można pani.
– Pójdę teraz na śnia da nie i zoba czę, czego uda mi się dowie dzieć. Zacznę od

mojej nowej przy ja ciółki, panny Bryce-Cud dle stone.
– Tylko pro szę się zbyt nio nie spo ufa lać, wiel można pani. Prze cież to ona

mogła zamor do wać tę Gore-Desmond.
– Bzdury.
– Tru ci zna to zabawka kobieca.



Rozdział siódmy

Nie moż liwe byłoby pra wi dłowe czy ta nie poezji z tym akcen tem klasy wyż szej;
mają oni bar dzo ubogi zakres samo gło sek. Zdają się mówić: Aw waw taw gaw.
Wiele z tej gada niny pocho dzi z języka mod nych w cza sach wik to riań skich miej- 
skich ele gan tów, któ rzy suge ro wali swoim słu cha czom, że wyświad czają im przy- 
sługę, w ogóle z nimi roz ma wia jąc.

J.B. Prie stley, The Edwar dians

W sali śnia da nio wej Rose poczę sto wała się ner kami i beko nem, po czym zajęła
miej sce obok Mar ga ret.

– Czy masz jakieś wie ści o Colette? – zapy tała.
– Nie.
– Powin naś powie dzieć o tym poli cji.
– Z pew no ścią nie będzie tym zain te re so wana.
Rose zawa hała się, a potem wyznała:
– Ja o tym powie dzia łam.
Mar ga ret wpa try wała się w nią zasko czona.
– Kiedy?
– Dziś rano.
– Po co?
– Zagi nęła dziew czyna. Pod jej mate ra cem znaj do wały się srebrny meda lion,

papie ro śnica i kawa łek koronki.
– To ja dałam jej te przed mioty.
– To dla czego ich ze sobą nie wzięła? Ktoś mógł spa ko wać jej rze czy, żeby

wyglą dało na to, że wyje chała. Poza tym powie działa mojej słu żą cej Daisy, że
wie coś o jed nej z tutej szych mło dych dam, suge ru jąc, że ma romans.

Mar ga ret zesztyw niała z obu rze nia.
– Uwa żam, że twoje wtrą ca nie się w sprawy, które cie bie nie doty czą, jest co

naj mniej nie smaczne. A teraz wybacz…
Rose patrzyła prze ra żona za przy ja ciółką. Co ona takiego zro biła? Prze cież

chęć dowie dze nia się, co stało się z tą dziew czyną, była chyba natu ralna? Nagle
znów poczuła się bar dzo samotna.

Zoba czyła Harry’ego, który wła śnie wszedł do pokoju. Pocze kała, aż zje
skromne śnia da nie zło żone z tostów oraz kawy, i go zawo łała:

– Kapi ta nie Cath cart!
Dosiadł się do niej i zauwa żył:



– Wygląda pani na stra pioną.
Opo wie działa mu o swo jej roz mo wie z Mar ga ret.
– Nie przy wią zy wał bym do tego zbyt niej wagi – powie dział. – Szybko się

pani prze kona, że wszy scy goście będą chcieli jak naj szyb ciej zapo mnieć
o śmierci panny Gore-Desmond. Z pew no ścią nie będą zaprzą tać sobie głowy
jedną zagi nioną poko jówką. Być może panna Mar ga ret Bryce-Cud dle stone sama
wypa dła z łask jed nego z tutej szych męż czyzn.

– Na pewno nie. Na pewno cho dzi tylko o mężatki, które… – oblała się
rumień cem. Po chwili doszła do sie bie i powie działa: – Dzielę się z nią Daisy.
Może moja poko jówka się cze goś dowie.

– Warto ją popro sić, żeby miała uszy i oczy sze roko otwarte. Może uda się
wyja śnić postawę panny Bryce-Cud dle stone wobec znik nię cia słu żą cej.

– Dzień dobry, lady Rose. Panie Cath cart – powie dział Harry Tren ton, który
wła śnie usiadł naprze ciwko nich z tale rzem peł nym jedze nia. – Wspa niałą mamy
dzi siaj pogodę. Ostre powie trze, prawda?

– Nie spa łem dosta tecz nie długo, żeby to zauwa żyć – odparł kapi tan, prze cią- 
ga jąc samo gło ski.

Do jadalni zaczęli wcho dzić inni goście. Rose zauwa żyła zmianę, jaka zaszła
w Cath car cie. Wyda wało się, że ma nie wy czer pany zasób pustych uwag. Pomy- 
ślała, iż może wła śnie w ten spo sób dowia duje się róż nych rze czy. Ludzie tracą
czuj ność, gdy myślą, że nie mają się czego oba wiać.

* * *

Daisy poma gała Mar ga ret prze brać się w nowy strój na lunch. Czuła się pew niej,
ponie waż Bec ket powie dział jej, że wszel kie deli katne rze czy, które wyma gają
czysz cze nia przez słu żącą i nie są odda wane do pralni, może przy no sić do niego
i on jej pomoże.

– Od jak dawna jesteś z lady Rose? – spy tała Mar ga ret.
– Nie długo – odparła Daisy. Rose popro siła ją, żeby dowie działa się cze goś

o Mar ga ret, nie wspo mniała jed nak, że Mar ga ret może chcieć dowie dzieć się cze- 
goś o niej.

– A co robi łaś wcze śniej?
– Jestem córką jed nego z dzier żaw ców ziemi w majątku Sta cey Court – skła- 

mała Daisy. – Otrzy ma łam dobre wykształ ce nie, a w ten miły spo sób lady Had- 
shire chciała zapew nić mi lep szy start w życiu.

Ku jej uldze miała wra że nie, że ta odpo wiedź usa tys fak cjo no wała kobietę.
– Madame, czy któ ryś z obec nych tu panów się pani podoba? – spy tała Daisy.
– Znaj swoje miej sce, moja dobra dziew czyno, i nie zada waj imper ty nenc kich

pytań. Koronka na mojej ostry go wej saty no wej sukni do kola cji jest zabru dzona.
Pro szę, abyś do wie czora ją wyczy ściła.

– Tak, psze pani.



– Podaj mi moje ręka wiczki. A teraz możesz iść do swo jej pani.
Daisy otwo rzyła jej drzwi, wzięła suk nię i zanio sła ją na dół. Rose powie- 

działa, że nie ma zamiaru prze bie rać się do obiadu i że uważa rytuał prze bie ra nia
się co naj mniej sześć razy dzien nie za męczący i głupi.

Poko jówka poszła do Bec keta, który zaj rzał do swych ksią żek i powie dział
jej, żeby zro biła pianę z mydła kasty lij skiego, odpruła koronkę od sukni, wyczy- 
ściła ją deli katną szczotką, potem dodała tro chę ałunu do czy stej wody, żeby usu- 
nąć osad, wypra so wała ją chłod nym żelaz kiem i ponow nie przy szyła do sukni.

W trak cie pracy Daisy powie działa mu, że otrzy mała pole ce nie, by dowie- 
dzieć się o Mar ga ret wszyst kiego, co się da.

– Jeśli chcesz się dowie dzieć, kto z kim sypia – rzekł Bec ket – musisz obser- 
wo wać kory ta rze w nocy.

– A jeśli zostanę przy ła pana?
– Powiesz, że twoja pani nie może spać, chcia łaś pójść po cie płe mleko i się

zgu bi łaś. To miej sce to praw dziwy labi rynt. Uwie rzą ci.
– Mor derca z pew no ścią mi nie uwie rzy – odparła i zadrżała ze stra chu.

* * *

Pod czas popo łu dnio wej her batki, gdy męż czyźni wró cili ze strze la nia, a damy im
nad ska ki wały, wszedł mar kiz.

– Mam dobre wie ści – powie dział. – Potwier dzono, że śmierć panny Gore-
Desmond była samo bój stwem. Jutro odbę dzie się docho dze nie koro nera. Ale
żadne z was nie musi w tym uczest ni czyć. Możemy zosta wić całą tę sprawę za
sobą.

Harry wyszedł za nim z pokoju.
– Czyli moje usługi nie są już konieczne?
– Z rado ścią mogę powie dzieć, że nie. Ale pro szę zostać. Jako gość.
– Dzię kuję. Być może zostanę na kilka dni.
Harry wezwał Bec keta i powie dział mu, żeby przy pro wa dził auto mo bil.

Następ nie sam usiadł za kie row nicą i poje chał do Telby Arms.
Zastał Ker ridge’a w jego pokoju.
– Sprawa została zamknięta? – zapy tał detek tyw.
– Mar kiz musi mieć potężne konek sje. Ale stało się dokład nie tak, jak myśla- 

łem. Mam przy ja ciela w labo ra to rium leka rza sądo wego. Panna Gore-Desmond
zażyła potężną dawkę arsze niku. Z pew no ścią nie była to pomyłka.

– A więc mor der stwo zostaje zatu szo wane. Musi być pan zado wo lony.
– Wręcz prze ciw nie. Zostanę tam przez kilka dni. Jeśli się cze goś dowiem,

dam panu znać.
– Koro ner wyda orze cze nie o nie umyśl nym spo wo do wa niu śmierci. Będę

musiał zeznać, że nie zna la złem żad nych dowo dów na to, by ktoś popeł nił prze- 



stęp stwo. Bez po śred nio po tym odejdę stąd i wrócę do rezer wa cji oraz pobie ra nia
opłat od klas niż szych, które nie potra fią pocią gać za sznurki.

– Przez tę sprawę jest pan tro chę zgorzk niały, prawda?
– Nie ma pan poję cia, jak bar dzo. Ale gdyby zna lazł pan coś, co pozwo li łoby

przy pi sać to mor der stwo któ re muś z nich, był bym bar dzo wdzięczny. Oto mój
bilet wizy towy.

– Muszę pana ostrzec – rzekł Harry. – Pro szę nie dzie lić się ze wszyst kimi
swo imi rady kal nymi poglą dami. Ma pan szczę ście, że lady Rose jest inte li gentną
kobietą. Co by się stało, gdyby infor ma cje na temat pań skich poglą dów tra fiły do
pań skich prze ło żo nych?

– Będę uwa żał – odparł Ker ridge. – Prawdę mówiąc, nie wiem, co wtedy we
mnie wstą piło. Może to kwe stia panu ją cej we wsi biedy. Gospoda jest
w porządku, ale widział pan domy? Więk szość z nich przy po mina rudery.

– To zły gospo darz – powie dział Harry z wes tchnie niem. – Ale może da się
coś z tym zro bić.

* * *

Daisy przy go to wała Mar ga ret do snu, Rose powie działa, że sama sobie pora dzi.
Wyszczot ko wała jej włosy, się gnęła po waciki i myjkę, by zmyć maki jaż z twa rzy
Mar ga ret, w głębi duszy uwa ża jąc, że to dziwne, iż debiu tantka w ogóle musi
nosić maki jaż, nawet jeśli został on umie jęt nie nało żony.

– To wszystko, Daisy – zarzą dziła Mar ga ret. – Możesz odejść. Nie będę już
wię cej potrze bo wać two ich usług. Lady Trum ping ton uprzej mie zaofe ro wała mi
pomoc swo jej poko jówki, która jest bar dziej doświad czona od cie bie.

Daisy wyszła na kory tarz i zaczęła szu kać kry jó wek. Zoba czyła skrzy nię do
prze cho wy wa nia bie li zny poście lo wej i zdo łała się za nią wci snąć.

Usły szała, jak zegar w stajni wybija pół noc i ostatni goście kładą się do łóżek.
Po godzi nie powieki same zaczęły jej opa dać i reszt kami sił wal czyła, by nie
zasnąć.

Wytrzy mała tak do dru giej w nocy i już miała się pod dać, gdy usły szała jakieś
kroki na końcu kory ta rza.

Z prze ra że niem pod nio sła głowę znad skrzyni, ale zoba czyła tylko wielki cień
przed kimś, kto niósł świecę. Potem ktoś zapu kał cicho do drzwi Mar ga ret.

Daisy powoli pod nio sła głowę znad skrzyni, w samą porę, by zoba czyć, jak
w pokoju mło dej kobiety znika mar kiz Hedley. Pocze kała, aż drzwi się za nim
zamkną. Zesztyw niała dziew czyna powoli wygra mo liła się zza skrzyni.

Po chwili zakra dła się do drzwi i zaczęła nasłu chi wać. Sły szała szmer gło sów,
a potem śmiech Mar ga ret, ale nie mogła roz róż nić żad nych słów.

W oba wie przed przy ła pa niem na gorą cym uczynku posta no wiła się wyco fać.



* * *

Emo cje aż w niej kipiały i czuła, że nie wytrzyma z tym do rana. Potrzą snęła więc
Rose i syk nęła jej nad uchem:

– Ni gdy pani w to nie uwie rzy.
Rose usia dła na łóżku.
– Co się stało? Kolejna śmierć?
Daisy przy sia dła na łóżku, jej oczy lśniły z eks cy ta cji.
– Mar kiz Hedley wszedł do sypialni panny Bryce-Cud dle stone o dru giej nad

ranem!
– Może ona jest chora?
– Gada nie!
– Daisy! Pamię taj, by zacho wy wać się jak porządna poko jówka!
Daisy była zmę czona.
– Wiel można pani, porządna poko jówka nie musi spę dzać nocy na pod słu chi- 

wa niu pod drzwiami. A bycie porząd nym detek ty wem ozna cza samo dzielne
dowia dy wa nie się róż nych rze czy.

W oczach Rose zapło nął gniew. Potem młoda kobieta wes tchnęła i opa dła na
poduszki. Daisy wzbu dziła w niej poczu cie winy. Dała jej odczuć, że jedy nie
bawi się w detek tywa, a ciężką pracę zrzuca na kogoś innego.

I dla czego mia łaby ocze ki wać, że Daisy będzie zacho wy wać się jak kon wen- 
cjo nalna słu żąca, skoro powo dem, dla któ rego lubiła tę dziew czynę, był wła śnie
fakt, że nie była kon wen cjo nalna?

– Masz rację, Daisy. Ale jestem wstrzą śnięta. Jakim cudem Mar ga ret chce
zna leźć męża, skoro jest…

– Wybra ko wana?
– Wła śnie.
– Wydaje mi się, że nie które panie twier dzą, iż do uszko dzeń doszło pod czas

jazdy kon nej.
– Do uszko dzeń czego?
– No, wie pani. Tego, co świad czy o byciu dzie wicą.
Rose poczuła zakło po ta nie.
– Nie ważne. Jeśli Mar ga ret wypa dła z łask, to nie ulega wąt pli wo ści, że Mary

Gore-Desmond rów nież mogła mieć z kimś romans.
– Jesz cze cuś – wtrą ciła żywo Daisy. – Usły sza łam to w sali dla służby.
Rose już miała ją popra wić, ale potem się roz my śliła. W jej gło wie coraz czę- 

ściej poja wiała się myśl o ucieczce do Lon dynu i pracy zarob ko wej. Daisy,
podob nie jak ona, była teraz dosko nałą ste no ty pistką. Mogłyby jechać razem.
A jeśli tak się sta nie, będą sobie równe. W takiej sytu acji jed nak Daisy musia łaby
wyra żać się popraw nie.

– Chce pani usły szeć, co mam do powie dze nia czy nie? – spy tała poko jówka.
– Mów.



– Ojciec lorda Hedleya prze pu ścił pie nią dze rodziny na budowę tego szka rad- 
nego zamku. To lady Hedley ma teraz wszyst kie pie nią dze. Jej praw nicy powią- 
zali je z usta le niami mał żeń skimi, więc on może dostać mają tek dopiero po jej
śmierci. A jeśli lord Hedley zaba wiał się z panną Gore-Desmond, a ona zagro ziła,
że powie o wszyst kim lady Hedley? Oto powód zabój stwa.

– Ow szem, ale wła śnie z takiego powodu lord Hedley mógłby zamor do wać
żonę. Oczy wi ście, gdyby to lady Hedley została zna le ziona mar twa, być może od
razu zaczęto by go podej rze wać. Myślę, że powin ny śmy prze ka zać twoje spo- 
strze że nia kapi ta nowi Cath car towi.

– Wyda wało mi się, że go pani nie lubi.
– Lubię czy nie, nie ma to teraz żad nego zna cze nia. Ma odpo wied nie

doświad cze nie w takich spra wach. Dobra noc, Daisy. Dobrze się spi sa łaś.
– Prze pra szam, że zapo mnia łam, gdzie moje miej sce, łaskawa pani.
– Gdy jesteś ze mną, możemy zacho wy wać się jak równe sobie kobiety, ale

w miej scu publicz nym musi być ina czej. Mam co do nas pewne plany.
– Jakie?
– Powiem ci, kiedy poukła dam sobie to wszystko w gło wie.

* * *

Następ nego dnia rano Bec ket prze ka zał Harry’emu notatkę. Napi sano w niej:
Spo tkajmy się o dzie wią tej w biblio tece. Mamy dla pana wie ści. Rose Sum mer.

Harry poka zał kartkę Bec ke towi.
– My? Cie kawe, kim jest ta druga osoba?
– Moim zda niem okaże się, że to jej poko jówka Daisy.
– Ale prze cież nie mówi się „my”, mając na myśli słu żącą. To zna czy poko- 

jówka jest mod nym cie niem swo jej pani i tyle.
– Myślę, że pod pew nymi wzglę dami lady Rose i Daisy się ze sobą przy jaź- 

nią.
– Ale z niej dziwna dziew czyna. Ty też powi nie neś tam pójść.
Kiedy weszli do biblio teki, zastali tam cze ka jące na nich Rose i Daisy.
– Zapro po no wa łam, żeby śmy spo tkali się tutaj – zaczęła Rose – ponie waż

wąt pię, by kto kol wiek kie dy kol wiek korzy stał z tego pokoju.
– Usiądźmy i wtedy o wszyst kim nam panie opo wie dzą – odparł Harry.
On usiadł na jed nym krze śle, a Rose na dru gim. Daisy sta nęła za Rose, a Bec- 

ket za Har rym.
– Myślę, że powin ni śmy usiąść wszy scy razem – rze kła Rose. – To Daisy

wyko nała całą detek ty wi styczną pracę.
Wszy scy usie dli więc wokół stołu w biblio tece.
Daisy opo wie działa o tym, co udało jej się odkryć, a Harry uważ nie jej wysłu- 

chał.



– Dobra robota! – wykrzyk nął, gdy skoń czyła, a Rose poczuła ukłu cie zazdro- 
ści. Oczy wi ście nie dla tego, że była roman tycz nie zain te re so wana Har rym. Po
pro stu uwa żała, że to ona powinna była dowie dzieć się cze goś o Mar ga ret i sytu- 
acji finan so wej mar kiza. – Znik nię cie Colette mogło nie mieć nic wspól nego ze
śmier cią panny Gore-Desmond. Panna Bryce-Cud dle stone mogła uznać, że jej
słu żąca wie za dużo, i po pro stu ją zwol niła. A jed nak to wła śnie ona roz po częła
poszu ki wa nia. W każ dym razie dowie dzia łem się jesz cze kilku rze czy. Roz ma- 
wia łem z Maisie Chat ter ton. Beł ko cze na każdy temat. Powie działa mi, że pew- 
nego wie czoru Mary Gore-Desmond rze kła coś w salo nie do sir Geralda Burke’a.
Spoj rzał wście kle na nią, a potem mruk nął do niej coś zło śli wego, jak twier dzi
Maisie. Freddy Pomfret flir to wał kie dyś z Mary, ale zda niem Maisie to dla tego,
że Mary miała duży posag. Ned die Fre eman tle wybu chał śmie chem po każ dym
jej sło wie. Potem Maisie go spy tała, co go tak roz ba wiło, a on odpo wie dział, że
Mary świet nie naśla do wała różne akcenty i zacho wa nie gości. Zapo mnia łem
o naj waż niej szym. Czy poko jówka panny Gore-Desmond na dal prze bywa
w pałacu?

– Nie, sir – odparła Daisy.
– Ale z pew no ścią została prze słu chana przez poli cję?
– Wyje chała rano po tym, jak panna Gore-Desmond została zna le ziona mar- 

twa. Powie działa, że poje dzie do domu rodzi ców.
– Jak ona się nazywa?
– Quinn, sir.
– Bec ket, lepiej jedźmy na to docho dze nie. Będą tam Gore-Desmon do wie i,

przy odro bi nie szczę ścia, rów nież ta poko jówka. Ale fakt, że znik nęła Colette,
a nie Quinn, jest bar dzo dziwny. Quinn znała prze cież wszyst kie tajem nice swej
pani. Ale ze mnie ama tor. Od razu powi nie nem był o niej pomy śleć.

– Być może dla tego, że jest pan bar dziej przy zwy cza jony do ukry wa nia rze- 
czy niż ich ujaw nia nia – zauwa żyła Rose.

– To było dość zło śliwe.
– Nie miało takie być. To stwier dze nie faktu.
– Cóż, oto stwier dze nie faktu. Jesteś pani naj bar dziej nie ko biecą kobietą, jaką

kie dy kol wiek spo tka łem.
Bec ket chrząk nął gło śno.
– Sir, pójdę po auto mo bil. Panie będą chciały nam towa rzy szyć.
Zanim Harry zdą żył zapro te sto wać, Bec ket szybko wyszedł z biblio teki.
– Gdzie ma się odbyć docho dze nie? – zapy tała Rose.
– W sądzie koro nera w Cre in ton, mia steczku poło żo nym nie opo dal.
– Bar dzo dobrze – rze kła. – Spo tkamy się na dzie dzińcu za pół godziny.
– Za pięt na ście minut – odparł.

* * *



Mimo udrę czo nych krzy ków pani Gore-Desmond w sądzie, że jej córka ni gdy nie
tknęła arsze niku, zapadł wer dykt o przy pad ko wej śmierci.

Sto jący przed salą sądową mar kiz był w bar dzo dobrym humo rze, który sta rał
się ukryć. Daisy szturch nęła Rose i szep nęła:

– To ta Quinn, poko jówka, tam.
Rose pospie szyła w stronę wyso kiej, surowo wyglą da ją cej kobiety, będą cej

cał ko wi tym prze ci wień stwem Daisy.
– Bar dzo mi przy kro z powodu two jej straty – zaczęła.
Quinn ukło niła się i kiw nęła głową.
– Dzi wię się, że nie pocze ka łaś na prze słu cha nie przez poli cję.
– Lokalna poli cja wezwała mnie do zło że nia zeznań. Powie dzia łam im, że

panna Gore-Desmond ni gdy nie uży wała arsze niku do celów kosme tycz nych.
A potem wyje cha łam, by dotrzy mać towa rzy stwa panu i pani Gore-Desmond.
Poko jówka pani Gore-Desmond nie dawno ode szła, więc szu kano kogoś innego.
Wie dzia łam, że jeśli będę szybko dzia łać, dostanę tę pracę.

– Czy panna Gore-Desmond była roman tycz nie zain te re so wana któ rymś
z panów na zamku?

Quinn wpa try wała się w Rose spod cie nia ogrom nego czar nego kape lu sza.
– Prawdę mówiąc, wydaje mi się, że uwa żała ich wszyst kich za głu pich. Nie

była jed nak typem damy, która zdra dza swe uczu cia przed słu żą cymi – jej spoj- 
rze nie stało się jesz cze surow sze, suge ru jąc, że Rose była jedną z tych, które spo- 
ufa lały się ze służbą. – A teraz pro szę mi wyba czyć, łaskawa pani.

Harry pod szedł do mar kiza.
– Oka zuje się, że nie potrze bo wał pan moich usług – powie dział.
– Dobrze, że pan przy szedł – odparł mar kiz i pokle pał go po ramie niu. – Pro- 

szę nie spie szyć się z wyjaz dem. Jak już mówi łem, pro szę zostać i cie szyć się
z pobytu u nas.

– Jest pan zbyt miły.
– Szuka pana lady Rose. Szczę ściarz z pana – mar kiz wyszcze rzył zęby

i ruszył w stronę swo jego powozu.
Rose pode szła do Harry’ego i opo wie działa mu o tym, co powie działa Quinn.
– Przy naj mniej wiemy, że nic jej nie jest – powie dział, gdy skoń czyła. – Ale

nic dziw nego, że Ker ridge tak się wścieka. Haniebny spo sób dzia ła nia. Quinn nie
została nawet wezwana na świadka.

– Czyli pań ska praca jest już skoń czona. Nie musi pan poma gać w ukry wa niu
cze go kol wiek – zauwa żyła. – Wszyst kie fakty zostały zako pane tak głę boko, jak
wkrótce zosta nie zako pana biedna panna Gore-Desmond.

– Popro szono mnie, abym został gościem, i bar dzo chcę odkryć tę tajem nicę.
– Pomogę panu – rze kła z zapa łem. – Oprócz lorda Hedleya jeste śmy tu tylko

my. Mogę zacząć opo wia dać o docho dze niu pod czas obiadu i zoba czymy, jak
poto czy się roz mowa.

– Jeśli wynik nie jaka kol wiek roz mowa na temat tej śmierci, to będzie ona
doty czyła tego, że tak naprawdę nie ma potrzeby nosze nia żałoby.

– Gdyby tylko można było eks hu mo wać ciało.



– Ale piękno arsze niku – powie dział Harry – polega na tym, że bar dzo szybko
znika on z ciała.

– Pozo staje w paznok ciach i wło sach – zauwa żyła Rose.
Harry’ego zawsze iry to wało, gdy Rose po raz kolejny udo wad niała, że wie

wię cej na jakiś temat niż on.
– Wygląda pani bar dzo atrak cyj nie w czerni – uśmiech nął się do niej.
– Słu cham? Ach, czuje się pan zobo wią zany do flir to wa nia tak jak pozo stali

męż czyźni w tym zamku. W moim towa rzy stwie nie musi pan tra cić czasu na
takie bła hostki.

– Czy pani celowo jest dener wu jąca czy po pro stu brak pani taktu?
Żach nęła się.
– Sądzę, że powi nien się pan sku pić na spra wach zasad ni czych. Panna Gore-

Desmond mogła zostać zamor do wana.
– Byłaby pani dobrą nia nią. Pro szę prze stać mi roz ka zy wać. Pora, żeby śmy

już wra cali.

* * *

Obiad prze bie gał rado śnie dla wszyst kich oprócz Rose i Harry’ego. Goście spra- 
wiali wra że nie ura do wa nych fak tem, że potwier dzono przy pad kową śmierć. Cie -
kawe, o czym myślą, zasta na wiała się Rose. Mar ga ret wyglą dała na ele gancką
i pogodną. Jak mogła? Być może nad szedł czas, aby wypro wa dzić ich wszyst kich
z rów no wagi. Odwró ciła się do sie dzą cego po jej pra wej stro nie sir Geralda
Burke’a i powie działa:

– Pod czas prze słu cha nia spo tka łam Quinn, słu żącą panny Gore-Desmond.
Powie działa mi, że jej pani ni gdy nie sto so wała arsze niku w celu oczysz cza nia
skóry.

– Teraz nie jest to już zbyt modne – odparł. – Pew nie się z tym kryła.
– Nie sądzi łam, że pani może mieć jakie kol wiek tajem nice przed swą słu żącą.
– Och, przed pro fe sjo nalną i dobrze wyszko loną poko jówką – z pew no ścią.

Pro szę mi wyba czyć, że to powiem, ale zauwa ży łem, że tro chę za bar dzo spo ufala
się pani ze swoją słu żącą.

– Nie uwa żam, by służba powinna być trak to wana jak część maszyny. Ci
ludzie mają serca, dusze i uczu cia tak jak my.

– Bzdury. Nie są tak wraż liwi i nie mają tak deli kat nych uczuć jak my.
Powstają z grub szych włó kien.

– To z pew no ścią są dopiero bzdury.
Sir Gerald wpa try wał się w nią przez chwilę, po czym odwró cił się, by poroz- 

ma wiać z Debo rah Peter son.
Rose posta no wiła spró bo wać szczę ścia z Clive’em Fra se rem po swo jej pra wej

stro nie.
– Poszłam dziś rano na prze słu cha nie – zaczęła.



– To musiało być dla pani straszne – powie dział, a jego przy stojna twarz
wykrzy wiła się we współ czu ciu. – To nie jest miej sce dla kobiety. Mimo to wyrok
jest dobry.

– Pozna łam Quinn, poko jówkę panny Gore-Desmond. Powie działa, że jej pani
ni gdy nie uży wała arsze niku.

– I bar dzo dobrze. Lojalna słu żąca, ot co.
– Ale wydaje mi się, że mówiła prawdę.
Patrzył na nią, tak jakby pró bo wał roz wią zać jakiś skom pli ko wany pro blem.

Potem pokrę cił głową i powie dział:
– Dziś pogoda jest tro chę mniej przy jemna. Ale w tym zamku jest cudow nie.

Przy po mina mi te w „Young England”. Jedyną rze czą, jaką kie dy kol wiek czy ta- 
łem, były opo wia da nia w tych cza so pi smach. Ryce rze i damy. Pew nie uważa
mnie pani za sen ty men tal nego, ale ja po pro stu mam mięk kie serce.

– W takim razie na pewno zauwa żył pan, że miesz kańcy wio ski Telby żyją
w bar dzo trud nych warun kach. Skoro ma pan takie mięk kie serce…

Wytrzesz czył oczy.
– A co im nie pasuje? Mają mały schludny pub.
– Wydaje mi się, że pub, podob nie jak wio ska, jest wła sno ścią lorda Hedleya.

W oczy wi sty spo sób go dofi nan so wuje, nie dba jed nak o warunki miesz kalne czy
kon dy cję miesz kań ców.

– Zaraz… Chwi leczkę – ude rzył się w głowę. – Pani należy do Wrzesz czą cych
Sióstr. To dla tego wpada pani na takie dziwne pomy sły. Szkoda. Jest pani taka
ładna i w ogóle.

Odwró cił się, aby poroz ma wiać z lady Trum ping ton, która sie działa po jego
dru giej stro nie. Zgod nie z porząd kiem pierw szeń stwa Rose powinna sie dzieć
u szczytu stołu obok mar kiza, ale Hedley zda wał się czer pać przy jem ność z nie- 
kon wen cjo nal no ści igno ro wa nia ści słych zasad pro to kołu.

* * *

Harry ukrad kiem obser wo wał, jak Rose zraża do sie bie naj pierw jed nego,
a potem dru giego męż czy znę. Poczuł znie cier pli wie nie. Gdyby tylko spró bo wała
tro chę poflir to wać, być tro chę bar dziej kobieca, wię cej by z nich wycią gnęła.

Tak więc po tym, jak męż czyźni wyru szyli na popo łu dniową strze la ninę,
zapy tał ją, czy nie zechcia łaby pójść na spa cer.

Wkrótce wyszli przez most zwo dzony pod sta lo wo sza rym nie bem. Daisy
i Bec ket szli z tyłu.

– Nie mogłem nie zwró cić uwagi na pani zacho wa nie pod czas obiadu – zaczął
Harry.

– A co w nim było nie tak, jeśli mogę spy tać? Chcia łam po pro stu uzy skać
infor ma cje.



– Nie wydo bę dzie pani z nich żad nych infor ma cji, jeśli będzie pani suge ro wać
mor der stwo i zacho wy wać się jak wielki inkwi zy tor. Jeśli Hedley dowie się
o pani podej rze niach, ode śle panią do domu.

– Może to wcale nie jest taki zły pomysł – zauwa żyła. – Jestem zmę czona tym
fał szy wym zam kiem, jego gośćmi i panem.

– Widzi pani, o co mi cho dzi? Jeśli chce pani, żebym trak to wał ją jak równą
sobie, to pro szę sobie stąd iść, jest pani nie grzeczna, gbu ro wata…

– Jak pan śmie mówić do mnie w ten spo sób?! – zatrzy mała się i spoj rzała na
niego wście kle, zaci snąw szy pię ści.

– Bo sobie pani na to zasłu żyła. Założę się, że pod czas pod wie czorku uda mi
się uzy skać wię cej infor ma cji niż pani.

– A jak zamie rza pan to osią gnąć?
– Będę cza ru jącą wer sją sie bie.
– Zasta na wiam się, jak ona wygląda. Bo wie pan, jesz cze ni gdy jej nie widzia- 

łam – odwró ciła się na pię cie. – Chodź, Daisy. Jest za zimno. Chcę wra cać.
– Co tak panią zde ner wo wało? – zapy tała Daisy, bie gnąc, by dotrzy mać kroku

swej pani.
– Co za nie zno śny drań!
– Kapi tan? Co powie dział?
– Skry ty ko wał moje zacho wa nie pod czas obiadu. I dodał, że ni gdy nie wycią- 

gnę od nikogo żad nych infor ma cji, jeśli cią gle będę suge ro wać mor der stwo
i zacho wy wać się jak wielki inkwi zy tor. Zało żył się nawet ze mną, że pod czas
pod wie czorku zdo bę dzie wię cej infor ma cji niż ja.

– To dopiero wyzwa nie – powie działa Daisy. – I dosko nale wiem, co powinna
pani zro bić.

– Co?
– Ta piękna szy fo nowa i koron kowa suk nia w kolo rze różu. Następ nie tro chę

deli kat niej sza fry zura – kilka kosmy ków opa da ją cych na kark. I perły.
– Nie rozu miem.
– Musi pani wyglą dać na bez bronną. I świer go tać, że się pani boi. Wszy scy

będą pytać, dla czego? A pani pochyli głowę i powie szep tem, że śmierć panny
Gore-Desmond panią prze ra ziła. Że zawsze uwa żała się pani za medium i jest
pani wielką zwo len niczką madame Bla vat sky, wskrze sza nia zmar łych i tak dalej.
Zasu ge ruje pani, że jej duch był z panią w kon tak cie.

– Pomy ślą, że jestem bar dzo głu pia.
– O nie, pro szę zacząć od pań, a bar dzo się pani zdziwi. W Whi te cha pel

miesz kała moja zna joma, która twier dziła, że jest medium, i pobie rała spore
opłaty za kon takt ze zmar łymi. Ciężko pra co wała. Czy tała wszyst kie nekro logi.
Bogaci ludzie przy jeż dżali do niej aż z West Endu, aby się z nią skon sul to wać.
„Jesz cze kilku – powie działa mi kie dyś – i wyjeż dżam do Ame ryki”.

– I jak? Poje chała?
– Nie, poli cja zro biła nalot i odkryła wszyst kie te prze wody pod sto łem i ban- 

daże na dru tach, żeby wyglą dało to tak, jakby duch latał po pokoju. Zła pano rów- 



nież jej narze czo nego, który pod kła dał męskie głosy. On też był nie zły. Pra co wał
jako brzu cho mówca.

* * *

Tego popo łu dnia Rose zaczęła od ame ry kań skich sióstr Har riet i Debo rah, które
zazwy czaj trzy mały się z daleka od innych kobiet, bo uwa żały, że są one zazdro- 
sne o ich bogac two.

Obie miały już tale rze z cia stem i sie działy przy ozdo bio nym koron kami sto- 
liku przy oknie. W oknie znaj do wał się witraż przed sta wia jący ryce rza zabi ja ją- 
cego smoka. Ponie waż do środka wpa dało bar dzo mało świa tła, włą czono wszyst- 
kie lampy gazowe.

– Czy mogę się do pań przy łą czyć? – zapy tała Rose.
– Jak naj bar dziej – odparła Har riet. – Jeśli mogę tak powie dzieć, lady Rose,

jest pani nieco blada.
Daisy celowo nało żyła na jej twarz grubą war stwę pudru. Rose nie godziła się

na biały maki jaż mimo pro te stów Daisy, która twier dziła, że prze cież używa go
Lil lie Lang try. Nie chciała umrzeć z powodu zatru cia oło wiem, któ rego uży wano
do pro duk cji tych kosme ty ków.

– Wiem, że zacho wuję się nie mą drze – powie działa Rose i pochy liła głowę. –
 Ale jestem prze ra żona.

– Och, no tak, śmierć tej bied nej dziew czyny… – rze kła Har riet. – No cóż,
sama jest sobie winna.

– Czy mogę powie dzieć paniom coś w zaufa niu? – zapy tała Rose.
Obie pochy liły się w jej stronę.
– Pro szę mówić.
– Czy tały pani nauki madame Bla vat sky?
– Spi ry tystki. Pró bo wa ły śmy, ale mama nas na tym przy ła pała i wyrzu ciła

książkę przez okno, mówiąc, że ta kobieta to nie bez pieczna szar la tanka.
Niech dia bli wezmą Ame ry ka nów i ich zgniły zdrowy roz są dek, pomy ślała

Rose.
– Pew nie uzna cie mnie panie za głu piutką – szep nęła – ale widzi cie, zawsze

uwa żano mnie za medium, a w nocy czuję obec ność Mary Gore-Desmond.
Har riet spoj rzała na swą sio strę.
– Pro szę nikomu nie mówić, lady Rose, ale mamy ze sobą tablicę ouija. Chce

pani spró bo wać? To zna czy, nie cho dzi o to, że za nią tęsk nimy czy coś w tym
stylu, poza tym z pew no ścią się zde ner wu jemy.

– Nie tęsk nią za nią panie?
Har riet powie działa:
– Była paskudna. Abso lut nie. Wie pani, co nam powie działa? Rze kła:

„W prze ci wień stwie do mnie wy dwie ni gdy nie dowie cie się, czy męż czyźni
poślu bili was tylko dla pie nię dzy”. Odpar łam, że wyjdę za mąż z miło ści, a ona



na to z prze ką sem: „Nie wyobra żam sobie męż czy zny, który oże niłby się z tobą
z innego powodu”.

– Więc do niej ruszy łam. Prawda, Debo rah? I wszystko jej wygar nę łam. „Nikt
nawet nie spoj rzy na taką chudą i wredną osobę jak ty”.

– Czy była na panią zła? – spy tała Rose.
– Wcale. Uśmiech nęła się i powie działa: „Jestem już po sło wie”.
– Może to ktoś z Der by shire. Myślę, że ten męż czy zna pocho dził z jej oko licy

– zasu ge ro wała Rose.
– Też tak myśla ły śmy – powie działa z zapa łem Debo rah. – Ale ona zdra dziła,

że to jeden z obec nych tu męż czyzn. Pytam, kiedy uży jemy tablicy?
– Spo tkajmy się w biblio tece za godzinę – rze kła Rose.
Na górze Rose wezwała Daisy i opo wie działa jej o tablicy ouija.
– Ma pani szczę ście – rze kła poko jówka. – Moja przy ja ciółka, medium, miała

taką.
– Jak to działa?
– Tablica ma wymiary około czter dzie stu pię ciu na pięć dzie siąt cen ty me trów.

Na środku znaj dują się litery alfa betu, a pod nimi cyfry od jed nego do dzie wię ciu
i zero. W lewym gór nym rogu jest napi sane „Tak”, a w pra wym gór nym – „Nie”.
Na dole po lewej stro nie jest napi sane „Dobry wie czór”, a na dole po pra wej –
 „Dobra noc”.

– Grzeczna ta tablica – stwier dziła Rose.
– Och, przy ja ciółka mówiła mi, że duchy lubią uprzej mość. Na tablicy

umiesz cza się mały sto lik o wyso ko ści około dzie się ciu cen ty me trów, z czte rema
nogami. Ktoś siada obok pani i każdy dotyka plan szy – tak ją nazy wają – kciu- 
kiem i pal cem wska zu ją cym. Następ nie zadaje się pyta nie: „Czy są jakieś wia do- 
mo ści?”. Sto lik prze su nie się na „Tak” lub „Nie”. Potem zadaje się kolejne pyta- 
nia, a sto lik prze ka zuje odpo wie dzi, wska zu jąc odpo wied nie litery.

– A jeśli nic się nie wyda rzy? – spy tała Rose.
– To przej dzie pani do dzia ła nia. Wystar czy małe szturch nię cie.
Daisy sie działa w fotelu w pokoju Rose, pod czas gdy Rose sie działa przy toa- 

letce. Spoj rzała na słu żącą w lustrze i poczuła, że zaraz ostro ją zgani. Daisy nie- 
mal jakby wyczuła zmianę atmos fery, bo pode rwała się na równe nogi. – Zejdę na
dół do spi żarni, wiel można pani. Słu żąca pani Trum ping ton przy go to wała wodę
różaną i obie cała mi fiolkę dla pani.

– Daisy, wróć na czas, aby pójść ze mną do biblio teki.
Daisy grzecz nie się ukło niła.
– Oczy wi ście, wiel można pani.

* * *

Ame ry kań skie sio stry były nie zwy kle pod eks cy to wane.



– Ni gdy nie myśla łam, że w tej dusz nej dziu rze można się tak dobrze bawić –
 powie działa Debo rah. – Napi sa łam do przy ja ciółki, że miesz kamy w tym fał szy- 
wym zamku, a ona odpi sała, czy nie jeste śmy wystar cza jąco dobre, by zapro- 
szono nas do praw dzi wego zamku? To zawsty dza jące.

– Pani i Debo rah zaczy na cie pierw sze – powie działa Har riet.
Daisy wydała z sie bie dys kretne kaszl nię cie.
– Czy mogę zasu ge ro wać, dro gie panie, aby śmy wyłą czyły lampy gazowe

i zapa liły świecę? Duchy mogą być bar dzo nie śmiałe.
– Och, natych miast to zrób – rze kła Debo rah. – Nie mogę się docze kać.
– Nie boi się pani? – zapy tała Rose.
– Bawi ły śmy się nią już wcze śniej i ni gdy nie mia ły śmy się czego oba wiać –

 powie działa Har riet. – Ostat nim razem, gdy popro si łam tablicę o poda nie imie nia
męż czy zny, któ rego poślu bię, oka zało się, że jest to Xazurt. Co to w ogóle za
imię?

Daisy posta wiła zapa loną świecę na stole, na któ rym leżały już tablica ouija
i mały sto lik.

– Powinno się kłaść tablicę sobie na kola nach – powie działa Debo rah. – Ale
to takie dziwne. Pro szę usiąść obok mnie, lady Rose, i wziąć róg małego sto lika
naj bli żej pani mię dzy kciuk i palec wska zu jący. Ponie waż to pani jest medium,
pro szę zacząć.

– Czy są jakieś wia do mo ści? – zapy tała Rose.
Ku swo jemu zdu mie niu poczuła, że sto lik się poru szył.
– Zatrzy mał się na „Tak!” – krzyk nęła Debo rah. – Pro szę mówić dalej. Spy tać

o coś.
Rose miała ochotę zapy tać, czy panna Gore-Desmond została zamor do wana,

ale posta no wiła zapy tać o coś głu piego i pro stego. – Czy panna Debo rah Peter son
wyj dzie za mąż?

Mały sto lik zachwiał się i jego noga znów spo częła na „Tak”.
– Moja kolej – powie działa Debo rah. – Jak ma na imię męż czy zna, któ rego

poślu bię?
– Poru sza się – rze kła Rose.
Sto lik powoli prze su wał się, wska zu jąc kolejne litery. H–A–R–R–Y.
– To ten boski kapi tan, sio strzyczko – pisnęła Har riet.
– Jest też Harry Tren ton – zauwa żyła Rose.
– Och, on jest taki nudny. Pro szę zapy tać o jego dru gie imię – Rose zadała

więc pyta nie, ale tym razem z jakie goś powodu sto lik nie drgnął ani o cen ty metr.
– Cza sami tak się dzieje – powie działa roz cza ro wana Debo rah. – Może

powin ni śmy to spa ko wać i spró bo wać innym razem.
– Zacze kaj cie – powie działa Rose, odrzu ciła głowę do tyłu i zamknęła oczy. –

 Wyczu wam jakąś obec ność.
Stół prze su nął się po alfa be cie i zatrzy mał się na lite rze M. Następ nie wypi sał

pełne słowo – MOR DER STWO.
Debo rah zaczęła wrzesz czeć. Har riet wykrzyk nęła:
– Zapal cie lampę!



Daisy krą żyła po pokoju ze świeczką, aż wresz cie zapa liła wszyst kie moż liwe
świa tła.

– To było naprawdę straszne – powie działa Har riet, pró bu jąc odzy skać spo kój.
– To zna czy, jakie mor der stwo? Prze cież śmierć Mary była wypad kiem.

– Może nie – odparła Rose, któ rej kciuk i palce bolały od wysiłku, jakim było
pro wa dze nie nóg stołu nad odpo wied nimi lite rami. – Poko jówka panny Bryce-
Cud dle stone mogła coś wie dzieć i znik nęła.

– Chce pani powie dzieć, że Mary mogła zostać zamor do wana, a Hedley użył
swo ich wpły wów, aby to wszystko zatu szo wać? – zapy tała Debo rah.

– Być może.
– Ależ to straszne! – krzyk nęła Har riet. – Prze czy ta łam wszyst kie książki

o Sher locku Hol me sie. Czy tała może pani naj now szą, Psa Baske rville’ów?
– Nie. Jesz cze nie.
– Poży czę pani. Wie pani co… – rze kła Har riet. – Nie wydaje mi się, by była

pani medium. Widzia łam, jak prze su wała pani sto lik. Nic nie powie dzia łam, bo
nie chcia łam zepsuć Debo rah zabawy.

– Zabawy! – krzyk nęła sio stra. – Ni gdy w życiu się tak nie bałam.
– Myślę, że podej rzewa pani mor der stwo i pró buje się pani dowie dzieć, czy

coś wiemy. No dalej, pro szę się przy znać.
Rose uśmiech nęła się nie chęt nie.
– Przy kro mi. Jestem jed nak pewna, że w śmierci Mary było coś podej rza- 

nego. Jej słu żąca powie działa, że ona ni gdy nie uży wała arsze niku jako kosme- 
tyku do oczysz cza nia skóry. Ale gdyby Hedley dowie dział się o moich podej rze- 
niach, natych miast ode słałby mnie do domu. A ja chcia ła bym się dowie dzieć, dla- 
czego ona zgi nęła.

– Ale jak się tego dowie dzieć?
– Trzeba zada wać pyta nia. Przy znaję, że do tej pory byłam w tym bar dzo

kiep ska. Zbyt bez po śred nia w sto sunku do panów. Nie bar dzo umiem flir to wać.
– To strasz nie smutne – powie działa Har riet. – Ale my opa no wa ły śmy tę

sztukę, prawda, sio strzyczko? Jeste śmy naj lep szymi flir cia rami w Ame ryce.
A jeśli ci tutaj myślą, że będziemy mar no wać na nich nasze posagi, to są w błę- 
dzie. Ja chcę księ cia. Dopiero byłaby zabawa!

– Myślę, że mogła mieć romans – powie działa Rose.
– Co? To małe myszate coś? Cho dzi pani o to, że zabił ją któ ryś z panów?
– Być może. Albo jakaś zazdro sna kobieta. Może wasze poko jówki coś sły- 

szały?
Na twa rzach sióstr natych miast poja wiły się te same wynio słe miny.
– Nie roz ma wiamy z naszymi słu żą cymi – powie działa Har riet. – Są zbyt wul- 

garne. Ale będziemy flir to wać z męż czy znami i zoba czymy, czy uda nam się cze- 
goś dowie dzieć. Nie widziała nas pani jesz cze w akcji, bo wyda wało nam się, że
szkoda zachodu. Ale pro szę pocze kać do wie czora.

* * *



Rose zauwa żyła, że gdy pano wie dołą czyli do nich w salo nie po kola cji, sio stry
były w dosko na łej for mie. Flir to wały, roz ma wiały, schle biały, aż wresz cie oto- 
czyła je grupka ado ru ją cych je męż czyzn.

Kiedy Debo rah sku piła na sobie uwagę wszyst kich uczest ni ków, powie działa:
– Świet nie się dzi siaj bawi ły śmy. Lady Rose jest medium.
Rose zauwa żyła roz ba wione spoj rze nie Harry’ego.
– Kon tak tuje się ze świa tem duchów – kon ty nu owała Debo rah. – Wycią gnę ły- 

śmy więc tablicę ouija.
Rose zesztyw niała. Nie chciała, żeby sio stry mówiły o mor der stwie.
– I co powie działy wam duchy? – spy tał Freddy Pomfret.
– Że wyjdę za mąż za kogoś o imie niu Harry – odparła Debo rah.
– Czyli albo za Harry’ego Cath carta, albo Harry’ego Tren tona – powie dział

Freddy.
– Albo za Harry’ego, któ rego jesz cze nie pozna łam – rze kła Debo rah.
Freddy zwró cił się do Rose, a w jego oczach zalśniła zło śli wość, ponie waż

z jakie goś nie ja snego powodu obwi niał ją o spo wo do wa nie jego nie daw nej kom- 
pro mi ta cji.

– Czy jest pani w kon tak cie z duchami, lady Rose?
– Nie wypada o tym mówić – odparła.
Po chwili Harry Cath cart odpro wa dził ją na bok.
– W co pani gra?
– Pró buję ich spro wo ko wać. Mary Gore-Desmond powie działa ame ry kań skim

sio strom, że jest już po sło wie.
– Cie kawe, o kim mówiła.
– W każ dym razie one mi pomogą, zna czy sio stry Peter son.
– Jeśli Hedley dowie się, co pani wypra wia, zosta nie pani ode słana do domu.
– Nie sądzę, żeby komu kol wiek o tym powie działy. A czego pan się dowie- 

dział?
– Że Quinn nie była z nami szczera. Zwie rzyła się słu żą cej panny Maisie

Chat te ron, że zasta na wia się nad zło że niem poda nia o nową posadę. Zapy tana
o to, odpo wie działa, że zacho wa nie jej pani odbija się na jej słu żą cej, a ona nie
ma zamiaru nisz czyć sobie kariery.

– A więc wie działa o roman sie Mary Gore-Desmond! – gorącz ko wym szep- 
tem stwier dziła Rose. – Musi pan jutro poje chać do Der by shire i wypy tać ją
o toż sa mość kochanka.

– Takie wła śnie mia łem plany.
– Pojadę z panem.
– Wolał bym jechać sam.
– Bzdury. Powin nam panu towa rzy szyć, by zapew nić sza cu nek.
– Nie jest pani uwa żana za uoso bie nie sza cunku, czyżby już pani o tym zapo- 

mniała?
– Nie może mnie pan pomi nąć.
– Och, no dobrze. Wyru szymy o siód mej rano, zanim reszta się obu dzi

i zacznie zada wać pyta nia. Bec ket usta lił już adres Gore-Desmon dów.



* * *

Daisy sie działa w zacie nio nym kącie sali. Freddy Pomfret i Tri stram Baker-Wil lis
wyszli z salonu i pode szli do kominka, żeby zapa lić papie rosy.

– A więc nasza lady Rose jest medium – zauwa żył szy der czo Freddy. – Ni gdy
nie sły sza łem takiego steku bzdur.

– Faj nie byłoby ją tro chę postra szyć, nie? – spy tał Tri stram.
– Prze ście ra dła, brzę czące łań cu chy i zawo dze nie?
– Nie, nie chcemy zbu dzić pozo sta łych. Tylko biała twarz, przy pu dro wane na

biało włosy i oskar ży ciel skie spoj rze nie. Nie, to nie to. Mam. Nasze prze ście ra dła
z wycię tymi otwo rami na oczy.

– Zacznie wrzesz czeć, a wtedy przy bie gną wszy scy miesz kańcy zamku.
– Powiem ci coś, sta ruszku, zro bię to, co należy do ducha – spoj rzę oskar ży- 

ciel sko, a potem uciek niemy tyl nymi scho dami, scho wamy się i pocze kamy, aż
całe to zamie sza nie się uspo koi.

– Ale heca! O któ rej to zro bimy?
– Około pierw szej w nocy.
Kiedy tego wie czoru Rose weszła do swo jego pokoju, zastała w nim bar dzo

pod eks cy to waną słu żącą.
– Pan Pomfret i pan Baker-Wil lis przyjdą panią stra szyć!
I powie działa Rose, co pod słu chała.
– Dzięki Bogu, że się o tym dowie dzia łaś! Zamknę drzwi na klucz i będą

mogli stra szyć mnie do woli, ale na kory ta rzu.
– Dobrze byłoby ich prze stra szyć – powie działa Daisy. – Mogła bym to zro bić.
– Nie – powie działa powoli Rose. – Ja to zro bię. Chcia ła bym, żeby ist niał

jakiś spo sób na upodob nie nie się do Mary Gore-Desmond.
– Na dole jest wielki kosz ze stro jami z teatru, któ rych uży wają do kalam bu- 

rów. Ale tak naprawdę potrze buje pani tylko jasnej peruki. Mają tam też pudełko
z far bami. Mogła bym nama lo wać pani twarz. Pro szę pamię tać, że wystę po wa łam
w teatrze. Oto, co zro bimy…

* * *

Freddy i Tri stram, lekko zata cza jąc się po wypi ciu spo rej ilo ści trun ków, wyszli
ze swo ich pokoi. Każdy z nich miał na sobie prze ście ra dło z otwo rami na oczy.

Zaczęli wcho dzić po scho dach na wieżę, gdzie znaj do wał się pokój Rose.
Już pra wie dotarli do pierw szego pół pię tra, gdy sta nęła przed nimi postać

oświe tlona dra ma tycz nie przez snop świa tła księ życa wpa da jący przez otwór
strzel ni czy.

Zatrzy mali się i prze ra żeni padli sobie w ramiona. Widzieli tylko pia skowe
włosy na cien kiej, kre do wo bia łej twa rzy wykrzy wio nej w okrop nym gry ma sie.
I wtedy zma te ria li zo wała się jedna biała dłoń i wycią gnęła oskar ży ciel sko palec.



– Mor dercy – zaczął zawo dzić prze ra ża jący głos. – Zamor do wa li ście mnie! –
 a potem zjawa znik nęła.

Prze ra żo nym męż czy znom nie przy szło do głowy, że nie ziem ska zjawa po
pro stu cof nęła się w nie oświe tlony mrok pół pię tra.

– Pomocy! – wołał Freddy cien kim i sła bym gło sem.
– Pomocy! – krzyk nął Tri stram, który powoli zaczął docho dzić do sie bie.
Z prze ra że nia zapo mnieli, że wciąż są przy kryci prze ście ra dłami. Fre de rica

Suther land, która przy bie gła jako pierw sza, zoba czyła dwie owi nięte w płachty
posta cie i zemdlała.

Pozo stali goście zaczęli się tło czyć na scho dach.
– Ścią gnij cie te prze ście ra dła! – ryk nął lord Hedley. – Tępi idioci.
Zdjęli białe płachty.
– To był tylko żart – powie dział Freddy.
– Ale zoba czy li śmy ducha Mary Gore-Desmond.
– Nazwała nas mor der cami – dodał Tri stram.
– Ktoś sobie z was kpi. Obaj jeste ście pijani.
– Ale my ją widzie li śmy – zaczął zawo dzić Tri stram. I nagle zaczął wymio to- 

wać na schody.
– Do łóżek, wszy scy! – roz ka zał mar kiz. – A wami dwoma zajmę się rano.

* * *

Rose tur lała się na łóżku z chu s teczką w ustach, aby stłu mić śmiech.
– Och, Daisy – wykrztu siła w końcu. – Jakie to było cudowne. A kiedy zamie- 

sza nie ucich nie, mogą zacząć się zasta na wiać, czy duch rze czy wi ście ist nieje.
Daisy rów nież się śmiała. Ode tchnęła z ulgą, że nawie dze nie prze bie gło

pomyśl nie, a także że jej pani zacho wuje się bar dziej jak młoda dziew czyna, a nie
jak jakaś wynio sła osoba z głową pełną fak tów i wie dzy.

Tej nocy Rose zasnęła szczę śliwa, nie mogąc się docze kać, kiedy opo wie
Harry’emu o zakoń czo nym suk ce sem ich wyczy nie.

* * *

Wściekł się.
– Czy zdaje sobie pani sprawę z tego, jakie nie bez pie czeń stwo pani na sie bie

ścią gnęła? – krzyk nął, gdy odjeż dżali spod zamku.
Ści snęła swój kape lusz i spy tała:
– O co panu cho dzi?
– Cho dzi mi o to, że wycią gną od Freddy’ego i Tri strama infor ma cję, że pla- 

no wali panią wystra szyć. Kto inny, jak nie pani, mógłby pla no wać zemstę? I dla- 



czego cią gle pisz czy pani o mor der stwie? Jeśli rze czy wi ście do niego doszło, to
ktoś wresz cie może zechcieć panią uci szyć.

– Bzdury – odparła. – Gniewa się pan tylko dla tego, że sam pan na to nie
wpadł.

Dotar cie do wiej skiej rezy den cji Gore-Desmon dów zajęło im trzy godziny.
Żadne z nich nie jadło śnia da nia, byli zzięb nięci i źli.

– Jestem głodna – skar żyła się Rose, gdy auto mo bil toczył się po pod jeź dzie.
– Trzeba było powie dzieć o tym wcze śniej, gdzieś byśmy się zatrzy mali –

wark nął Harry. – Miejmy to już za sobą.
W domu pano wały cisza i spo kój, wszyst kie żalu zje były zacią gnięte,

a zasłony zasu nięte.
– W jaki spo sób możemy poroz ma wiać z Quinn? – syk nęła Rose.
– Coś wymy ślę – odparł Harry.
Zanim zdą żył zadzwo nić dzwon kiem, drzwi otwo rzył lokaj. Harry wrę czył

mu swój bilet wizy towy i zapy tał, czy pań stwo Gore-Desmond mogliby poświę- 
cić im tro chę czasu.

– Oba wiam się, że pan i pani wyje chali do mia sta, aby doglą dać ostat nich
przy go to wań do pogrzebu.

– A kiedy wrócą?
– Nie wiem, sir. Być może jesz cze dziś.
– Przy je cha li śmy z dość daleka. Może mogli by śmy zamie nić słowo z Quinn –

chyba że towa rzy szy swo jej pani?
Lokaj odwró cił się, a oni weszli za nim do jed nego z tych bocz nych pokoi

w wiej skich domach, które służą do przyj mo wa nia dzier żaw ców ziemi i innych
przed sta wi cieli pospól stwa.

Daisy i Bec ket ruszyli do pomiesz czeń dla służby w nadziei, że znajdą tam
coś do jedze nia.

Pokój był oświe tlony jedną lampą naf tową. Znaj do wały się w nim tapi ce ro- 
wane meble, duże, poobi jane dębowe biurko, sprzęt węd kar ski, torby myśliw skie,
laski i kalo sze.

Do środka weszła Quinn, ubrana od stóp do głów na czarno.
– Nie towa rzy szysz dziś swo jej pani? – zapy tała Rose.
– Nie, łaskawa pani. Pani uznała za sto sowne zatrud nić inną poko jówkę

zamiast mnie. Mam nadzieję, że wkrótce zatrud nię się u sza no wa nej rodziny,
która będzie miała lep sze wyobra że nie o tym, jak należy trak to wać słu żą cych
rodziny.

– Pro szę usiąść – powie dział Harry i pomógł jej zająć miej sce w fotelu. – Sły- 
sze li śmy, że nie byłaś zado wo lona z zacho wa nia panny Gore-Desmond.

Quinn nagle wstała, pode szła do drzwi i szarp nęła za klamkę. Ich oczom uka- 
zał się lokaj.

– Odejdź stąd i prze stań pod słu chi wać pod drzwiami! – krzyk nęła. Potem
wró ciła na swoje miej sce.

– Nie byłam zado wo lona z zacho wa nia panny Gore-Desmond. Poko jówka jest
oce niana na pod sta wie zacho wa nia i ubioru swo jej pani.



– Co dokład nie uzna łaś za nie wła ściwe w zacho wa niu panny Gore-Desmond?
– Nie mnie to mówić, sir.
– Ale prze cież już dla nich nie pra cu jesz – zauwa żyła Rose. – Ta rodzina

z pew no ścią nie zasłu guje na twoją lojal ność.
– Być może, łaskawa pani. Są jed nak rze czy, o któ rych nie powinno się

mówić.
Rose miała ochotę nią potrzą snąć. Ale Harry, który sie dział bli sko niej, wziął

Quinn za rękę i powie dział łagod nie:
– Ufam, że nie powtó rzysz tego innym, ale oba wiamy się, że panna Gore-

Desmond została zamor do wana.
Quinn sie działa nie ru chomo, a jej surowa twarz nie zdra dzała ani szoku, ani

zasko cze nia.
– Mamy powody przy pusz czać, że była z kimś zwią zana uczu ciowo.
Harry puścił jej rękę, wyjął port fel i go otwo rzył. Wyjął jeden bank not pię cio- 

fun towy, a potem drugi.
Quinn wciąż sie działa bez ruchu.
Kiedy Harry trzy mał w ręku dwa dzie ścia fun tów, powie działa:
– Powiem pań stwu, co wiem.
Wycią gnęła rękę po pie nią dze.
Naresz cie, pomy ślała Rose, koniec z tą tajem nicą. Nie chciała przy znać przed

samą sobą, jak bar dzo wcze śniej sze słowa Harry’ego, że nara ziła się na nie bez- 
pie czeń stwo, ją prze stra szyły.

– Panna Gore-Desmond miała romans – powie działa Quinn.
– Z kim?
– Nie wiem i taka jest prawda.
– To skąd wiesz, że go miała?
– Ślady na pościeli. Wie dzą pań stwo…
Harry wie dział, Rose – nie i zro biła nie pewną minę.
– Rano w pokoju uno sił się zapach dymu cyga ro wego.
– Czy ona przy pad kiem nie była w ciąży? – zapy tał Harry.
– Skąd Quinn mogłaby wie dzieć… – zaczęła Rose, po czym natych miast się

zaru mie niła. Oczy wi ście słu żąca wie działa, czy jej pani miała comie sięczne
krwa wie nie. Zabru dzone ręcz niki musiały być zanie sione do pralni.

– Nic mi o tym nie wia domo, sir.
– A jak wyglą dała sytu acja tutaj? Czy któ ryś z męż czyzn przy cho dził z wizytą

i czy widzia łaś takie same ślady?
– Nie, mój panie. Panna Gore-Desmond miała w tym roku swój pierw szy

sezon w Lon dy nie i miała oka zję poznać wielu dżen tel me nów. Nie wiem, czy
któ re goś z nich szcze gól nie fawo ry zo wała, a już na pewno nikt nie fawo ry zo wał
jej na tyle, by się oświad czyć.

– A czy w zamku kie dy kol wiek spy ta łaś ją o ślady na pościeli?
– Z pew no ścią nie, pro szę pana. Nie nale żało to do moich obo wiąz ków.



* * *

– Cóż, to by było na tyle – powie dział Harry, gdy odjeż dżali.
– Nie sądzi pan, że obo wiąz kiem Quinn było poin for mo wa nie rodzi ców Mary

o jej roman sie?
– Wystar czy łoby, żeby Mary zaprze czyła, a Quinn zosta łaby zwol niona. Wra- 

camy więc do punktu wyj ścia.



Rozdział ósmy

Kobieta czuje się bar dzo nie kom for towo, jeśli jej włosy są nie ucze sane. Dopóki
nie będzie miała schlud nej fry zury, nie może się nawet kłó cić!

Pani C.E. Hum phry, Maniery dla kobiet

Gdy auto mo bil prze jeż dżał przez biedną wio skę i dotarł do zamku, Rose poczuła
przy pływ nie chęci do swo jego gospo da rza. Pomy ślała, że archi tekt nie wło żył
w swój pro jekt zbyt wiele wyobraźni. Było to nic innego jak olbrzy mie kwa dra- 
towe pudło z wie żami na każ dym rogu. Żywiła rów nież pew ność, że przez fosę
pano wała w tym miej scu nie zdrowa wil goć.

Kiedy prze je chali przez most zwo dzony i weszli na dzie dzi niec, Rose poczuła
się przy gnę biona, prze stra szona i bar dzo młoda. Dla czego nie mia łaby wyje chać,
wró cić do domu, do rodzi ców i do wygód rodzin nego domu?

Ale w jakiś spo sób okrop ność zamku, z jego sztuczną zbroją w holu i mnó- 
stwem dra po wa nych zbyt dużą ilo ścią mate riału mebli w poko jach, ją uspo ka jała.

Gdy zeszła na kola cję, prze ko nała się, że to nie ważne, czy Mary miała z kimś
romans, czy nie. Popeł niła samo bój stwo lub przy pad kowo zażyła zbyt dużą
dawkę arsze niku.

Roz ma wiała z towa rzy szami kola cji o cie ka wost kach i grzecz nie słu chała ich
opo wie ści o strze la niu i łowie niu ryb.

W salo nie sio stry Peter son, Debo rah i Har riet, spy tały ją, jak spę dziła dzień.
Odparła, że wybrała się na prze jażdżkę z kapi ta nem Har rym, który chciał się
pochwa lić swoim nowym auto mo bi lem. Odrzu ciła zapro sze nie do ponow nego
spró bo wa nia swo ich sił z tablicą ouija.

Z ulgą wró ciła do swo jego pokoju i usia dła przy toa letce. Daisy zaczęła wyj- 
mo wać spinki z jej wło sów.

– Jakieś nowe wie ści? – zapy tała.
– Nic nowego – odparła Rose. – Wiesz, Daisy, nagle znu dziła mi się ta cała

sprawa. Niech kapi tan Cath cart się tym zaj mie.
– To do pani nie po dobne! – krzyk nęła Daisy.
– Ow szem, to bar dzo do mnie podobne – rze kła Rose ze znu że niem. –

Doszłam do wnio sku, że jestem tchó rzem. I do tego żół to dzio bem. Byłam zwo- 
len niczką praw kobiet, ale kiedy wybuchł skan dal zwią zany z moim zdję ciem
w „Daily Mail”, ugię łam się i ni gdy wię cej nie spo tka łam się z tam tymi sio strami.

– Z pew no ścią nie mogłaś pani zbyt wiele zro bić – powie działa Daisy – skoro
pani rodzice pla no wali sezon i byli prze ciwni pra wom kobiet, podob nie jak wszy- 



scy inni człon ko wie spo łe czeń stwa. Gdy byś kon ty nu owała swoją dzia łal ność,
mogła byś zostać zamknięta.

– Sama dokoń czę się roz bie rać, Daisy. Możesz już iść. Jestem zmę czona.
Byłam tak pewna, że Quinn odpo wie na wszyst kie pyta nia i tajem nica zosta nie
roz wią zana.

– Może rano wszystko będzie wyglą dało bar dziej opty mi stycz nie – powie- 
działa uspo ka ja jąco poko jówka.

Po jej wyj ściu Rose z tru dem dokoń czyła się roz bie rać i poło żyła się do łóżka.
Do jej poduszki była przy pięta kar teczka.

Wyjęła pinezkę i prze czy tała treść.
Jeśli chcesz wie dzieć, dla czego Mary Gore-Desmond zmarła, spo tkaj się ze

mną na dachu zamku jutro o godzi nie 13.00. Nie mów nikomu, nawet swo jej
poko jówce. Osoba zaprzy jaź niona.

Wia do mość została napi sana wiel kimi lite rami.
Rose trzy mała małą kar teczkę w drżą cych pal cach. Powinna powie dzieć

o tym kapi ta nowi. Ale jeśli ktoś inny dołą czyłby do niej na dachu, autor notatki
mógłby się nie poja wić.

Nie spała przez wiele godzin, rzu cała się na łóżku i obra cała, aż w końcu
zasnęła z kar teczką w ręku.

Kiedy się obu dziła, oka zało się, że jest już dzie siąta rano. Prze ra żona przy po- 
mniała sobie o liściku. Może to tylko tych dwóch nie szczę snych łobu zów, Tri- 
stram i Freddy, pla no wało zro bić jej kolejny kawał. Ale prze cież o trzy na stej
więk szość jadła obiad. Będzie biały dzień.

Zało żyła pro stą spód nicę, koszu lową bluzkę i wygodne buty. Wyj rzała przez
okno. Był zimny, wietrzny dzień, a po nie bie pły nęły wiel kie, poszar pane chmury.

– Pójdę. Nie jestem już dziec kiem – upo mniała się na głos.
– O co cho dzi? – zapy tała Daisy, która po cichu weszła do pokoju.
– Och, myśla łam o tym, że zawio dłam ruch sufra ży stek – odparła pospiesz nie

Rose. – Uczesz mnie, a potem odejdź, Daisy. Nie będę cię potrze bo wać przez
resztę dnia.

* * *

Rose nie chciała pytać o instruk cje, jak się dostać na dach zamku, i zało żyła, że
jeśli będzie szła przez cały czas w górę, dotrze wresz cie do jakichś drzwi.

Weszła na główne schody i szła dalej, igno ru jąc kory ta rze, które odcho dziły
do wież. Schody stały się węż sze, nie wyło żono ich wykła dziną. Zna la zła się
w pomiesz cze niach dla służby, roz cią ga ją cych się w obie strony na naj wyż szym
pię trze.

Z jed nego z pokoi wyło nił się lokaj i spoj rzał na nią ze zdzi wie niem.
– W czym mogę pomóc, łaskawa pani?



– Chcia łam wejść na dach, żeby podzi wiać widok – odparła. Napi sano jej, by
nikomu o tym nie mówiła, z pew no ścią jed nak cho dziło o gości lub Daisy.

– Pro szę iść w prawo – powie dział lokaj – a na końcu znaj dzie pani drzwi. Za
nimi znaj dują się kamienne schody, które zapro wa dzą panią na górę. Czy mam
panią tam zapro wa dzić?

– Nie, to nie będzie konieczne. Pójdę sama.
Rose ruszyła kory ta rzem w prawo. Pode szła do drzwi, o któ rych wspo mniał

lokaj, i je otwo rzyła. Znaj do wały się tam schody pro wa dzące na dach. Jesz cze
mogła zawró cić i powie dzieć o tym Harry’emu.

Ale czuła, że z ogromną satys fak cją roz wiąże tę zagadkę i powie mu, że zro- 
biła to sama.

Wypro sto wała się i owi nęła się szczel nie przy nie sioną przez sie bie chu stą,
a następ nie ruszyła w górę. Kolejne drzwi. Znaj do wał się w nich duży klucz,
a zamek wyglą dał, jakby został nie dawno naoli wiony. Otwo rzyła je. Podmuch
zim nego powie trza ude rzył ją w twarz.

Wyszła na dach i zamknęła za sobą drzwi.
Rozej rzała się wokół. Nikogo nie zauwa żyła. Dach był pła ski, cztery kominy

wypusz czały węże dymu, które wiro wały dookoła.
Być może ktoś znaj do wał się z dru giej strony komi nów. Kiedy zaczęła je

obcho dzić, wiatr nagle zmie nił kie ru nek i dostała dymem w oczy. Sap nęła gwał- 
tow nie i zaczęła się dła wić. Wytarła załza wione oczy i pode szła do kra wę dzi
dachu, by zaczerp nąć świe żego powie trza.

Dach był oto czony przez niski kre ne laż. Znaj do wała się na tyłach zamku,
gdzie mury scho dziły w dół, wprost do czar nych wód fosy.

Odwró ciła się i zaczęła się roz glą dać. Dym z wielu komin ków zda wał się
wyko ny wać jakiś sza lony wężowy taniec, naj pierw wygi na jąc się w tę i z powro- 
tem, a potem bie gnąc wzdłuż szczytu dachu.

Przy da łyby się nowo cze sne kominy, pomy ślała Rose. Gdyby wsta wił wyso- 
kie, fał szywe kominy w stylu Tudo rów, dym uno siłby się z dachu pro sto
w powie trze.

Odwró ciła się. Zoba czyła wio skę sku loną przy zamku jak jakiś ubogi chłop
szu ka jący cie pła.

Za wsią, w pobliżu lasu, widziała kłęby dymu ze strzelb męż czyzn polu ją cych
na bażanty i sły szała huki wystrza łów. Czyli męż czyźni i tak nie byliby obecni
pod czas obiadu. Potem przez wio skę prze je chał Harry w swoim auto mo bilu,
który wyglą dał jak zabawka.

Pod wpły wem impulsu sta nęła na kra wę dzi dachu, zaczęła krzy czeć i machać.
Potężne ude rze nie w plecy spra wiło, że prze le ciała przez kra wędź. Rose krzy- 

czała i krzy czała, lecąc w dół, przez mury zamku, pro sto do fosy.

* * *



Bec ket sie dział obok swo jego pana w otwar tym auto mo bilu, gdy jechali krętą
drogą pro wa dzącą na tyły zamku. Patrzył ponuro na budy nek, gdy ku swemu zdu- 
mie niu zoba czył na dachu maleńką postać, która machała i krzy czała.

– Pro szę pana – powie dział gło śno, aby było go sły chać poprzez hałas sil nika
– ktoś jest na dachu zamku. O mój Boże, spadł!

– Gdzie? Co?
– Na tyłach zamku, sir.
Harry prze je chał tak szybko, jak tylko potra fił, przez most zwo dzony, pod

broną, przez dzie dzi niec i popę dził wzdłuż traktu han dlo wego, który koń czył się
z boku zamku.

Wyłą czył sil nik, wysko czył z auto mo bilu i zaczął biec na tył. W fosie sza mo- 
tała się jakaś postać.

– To lady Rose! – powie dział prze ra żony Bec ket.
Harry zdjął długi płaszcz, mary narkę, kape lusz i oku lary, ścią gnął buty i rzu cił

się do fosy.
Kiedy wypły nął na powierzch nię, oka zało się, że Rose ponow nie wcią gnęła

lodo wata woda.
Zanu rzył się i szu kał na oślep, aż wresz cie zła pał jakieś ubra nie. Wycią gnął

ciało na powierzch nię i patrzył z prze ra że niem we wzdętą twarz mar twej kobiety,
któ rej nie można było roz po znać.

Potem roz le gło się słabe:
– Pomocy! – Rose znów wypły nęła na powierzch nię. Porzu cił prze ra ża jące

ciało, które zna lazł, pod pły nął do Rose i objął ją ramio nami.
– Spo koj nie – roz ka zał. – Pro szę pozwo lić mi się pro wa dzić.
Dopły nął z Rose do brzegu, a Bec ket ją wycią gnął.
– Zabierz lady Rose z powro tem do zamku, a potem wróć tu z pomocą. Tam

na dole jest trup.
Rose trzę sła się i krztu siła. Potem odwró ciła się i zwy mio to wała.
– Dzięki temu pozbę dzie się pani tro chę brud nej wody – czule owi nął ją

w płaszcz swo jego pana i pomógł dojść do auto mo bilu.
Szybko pod je chał na sam przód zamku. W progu poja wił się lokaj.
– Wezwij słu żącą lady Rose – powie dział Bec ket – i poślij po leka rza.
Lokaj wró cił na kory tarz i zaczął wykrzy ki wać pole ce nia. Poja wił się mar kiz.
– Co się dzieje?
– Panie mar ki zie, musi pan natych miast wezwać poli cję – powie dział Bec ket.

– Och, Daisy, pomóż swo jej pani dojść do jej pokoju. Spa dła z dachu do fosy.
– Dla czego miał bym wzy wać poli cję? – spy tał gniew nie mar kiz. – Nie ma

potrzeby wzy wa nia poli cji tylko dla tego, że jeden z moich gości bawił się na
dachu i się prze wró cił.

– Panie mar ki zie, kapi tan Cath cart zanur ko wał, by rato wać lady Rose, i zna- 
lazł w fosie ciało.

– Gdzie? Co?
– Na tyłach zamku.



Mar kiz wybiegł z zamku w towa rzy stwie kamer dy nera, dwóch loka jów
i kory ta rzo wego.

Gdy dotarł na tyły zamku, zastał tam wię cej pra cow ni ków, któ rzy widzieli
dra ma tyczną sytu ację z okien. Wszy scy stali wokół kapi tana.

Harry klę czał przy ciele roz ło żo nym na tra wie na skraju fosy. Pod niósł wzrok
i zoba czył mar kiza.

– Pro szę lepiej wezwać poli cję – powie dział.
– Kto to jest? – spy tał mar kiz.
– Oba wiam się, że to Colette, zagi niona poko jówka.
– Nie można zamieść tego pod dywan?
– Oba wiam się, że nie. Nie wiem, co lady Rose robiła na dachu, ale wygląda

na to, że mogło dojść do próby jej zabój stwa, a także zabój stwa tej poko jówki.
Rose opo wie działa Daisy całą histo rię o tym, jak zna la zła się na dachu. Prze- 

brana w koszulę nocną leżała w łóżku oto czona butel kami z gorącą wodą.
– Ciii, już dobrze – rze kła Daisy. – Zaraz przy je dzie lekarz.
– Ale Daisy, chcia ła bym, żebyś coś dla mnie zro biła. To pilne. Pamię tasz, jak

się używa tele fonu?
– Tak, wiel można pani.
– Spró buj dostać się do gabi netu lorda Hedleya, zadzwoń do „Daily Mail”

i opo wiedz im o mnie i ciele w fosie.
– Oczy wi ście. Ale po co?
– Nie chcę, aby to wszystko zostało w jaki kol wiek spo sób zatu szo wane. Nie

chcę, żeby Hedley się z tego wykrę cił. I zadzwoń do moich rodzi ców. Powiedz
im, że nic mi nie jest. Nie chcę, żeby dowie dzieli się o wszyst kim z gazet.

Po wyj ściu poko jówki Rose opa dła na poduszki i zamknęła oczy. Teraz przy-
naj mniej zosta nie prze pro wa dzone odpo wied nie docho dze nie. Pokaże im kar- 
teczkę…

Otwo rzyła oczy i usia dła. Kar teczka? Gdzie ona ją zosta wiła? I wtedy przy po- 
mniała sobie, że ostatni raz widziała ją na toa letce. Wstała z łóżka i pode szła do
niej, ale toa letka była pusta.

Rose powoli wró ciła do łóżka, ze stra chu zaczęła szczę kać zębami. Gdy otwo- 
rzyły się drzwi do jej sypialni, krzyk nęła cicho.

– To tylko ja – powie dział Harry. – Przy sze dłem spraw dzić, jak się pani ma.
– Jestem prze ra żona.
– Co się stało? I co robiła pani na dachu?
Rose opo wie działa więc swoją histo rię raz jesz cze, koń cząc ją sło wami:
– A liścik znik nął. Zosta wi łam go na toa letce.
– Kaza łem Hedley owi zadzwo nić na poli cję. Ten głupi czło wiek myślał, że da

się to zatu szo wać. Nie sądzę, by jego służba i goście zacho wali mil cze nie na
wieść o tru pie w fosie.

– Może… Może ona do niej wpa dła?
– Praw do po dob nie została popchnięta.
– Ale dla czego Colette, a nie Quinn?



– Naprawdę nie sądzę, żeby Quinn znała toż sa mość kochanka Mary Gore-
Desmond, a Colette musiała się w jakiś spo sób o tym dowie dzieć. Być może pró- 
bo wała kogoś szan ta żo wać. Gdzie Daisy?

– Kaza łam jej zadzwo nić do „Daily Mail”.
– Po co?
– Bo nie chcę, by ta sprawa została zatu szo wana. Pamięta pan, że skan dal

z bom bami w Sta cey Magna przy cią gnął do wio ski wielu dzien ni ka rzy i tury- 
stów? Tutej szym miesz kań com wsi przy da łoby się tro chę pie nię dzy. Wydaje mi
się, że umie rają z głodu.

– Mają fatalne warunki miesz ka niowe, ale nie umie rają z głodu. Miesz kańcy
wsi upra wiają wła sne warzywa, więk szość hoduje świ nie i, jeśli się nie mylę, do
wsi tra fia wiele potraw z zam ko wej kuchni. Nie ma tam jed nak szkoły,
a z powodu złych warun ków sani tar nych sza leją różne cho roby – zaśmiał się. –
 Jestem pewien, że „Daily Mail” zwróci na to uwagę.

– Daisy zadzwoni też do moich rodzi ców.
– Myślę, że pozo stałe panie też skon tak tują się ze swo imi rodzi cami. Lepiej,

żeby lord Hedley spo dzie wał się więk szej liczby gości.
Do pokoju weszła Daisy.
– Zro bi łam, co mi pani kazała. Pani rodzice przy jadą tak szybko, jak się da.

Kaza łam kamer dy ne rowi przy go to wać dla nich pokój.
Ktoś zapu kał do drzwi. Kiedy Daisy otwo rzyła, do środka weszli mar kiz

i lekarz. Świad czyło to o tym, że mar kiz wresz cie zdał sobie sprawę z powagi
sytu acji i posta no wił ponow nie wpu ścić do zamku wzgar dza nego dok tora Per ri- 
mana.

– Cath cart, pro szę na słówko – wark nął. – Zostawmy tę sprawę leka rzowi.
Dok tor Per ri man był drob nym, miłym męż czy zną o jasnych, inte li gent nych

oczach. Wysłu chał uważ nie opo wie ści Rose.
– W pew nym sen sie się z tego cie szę – powie dział. – Ozna cza to, że poli cja

może wró cić do sprawy śmierci panny Gore-Desmond. A teraz panią zba dam.
Napiła się pani dużo wody?

– Tak, ale potem więk szość zwy mio to wa łam. Och, kapi tan Cath cart mnie ura- 
to wał, a ja nawet mu nie podzię ko wa łam!

– Póź niej to pani zrobi.
Zba dał ją, osłu chał i spraw dził puls. Następ nie powie dział:
– Myślę, że wyszła pani z tego w nad zwy czaj dobrym sta nie, lady Rose. Ale

zosta wię pani coś na sen, ponie waż prze szła pani gehennę.
Rose z nie po ko jem spoj rzała na zie loną szklaną bute leczkę, którą posta wił na

jej sto liku noc nym. Nie miała zamiaru brać żad nych leków i w ten spo sób nara zić
się na nie bez pie czeń stwo ze strony gra su ją cego tu mor dercy.

– Nie sądzi łam, że arsze nik na dal jest czę sto sto so wany jako kosme tyk –
powie działa.

– Może i nie. Ale wokół jest go bar dzo dużo. Na przy kład w lepie na muchy.
Nie dawno zda rzył się przy pa dek, że kobieta namo czyła lepy, aby uzy skać krysz- 
tałki, i zabiła swo jego męża. W wielu sta rych domach w tape tach na dal znaj duje



się klej z arsze ni kiem, zwany zie le nią pary ską. Sto suje się go rów nież w lecze niu
kiły – pro szę wyba czyć tę wzmiankę. Nie powi nie nem mówić o tym przy
damach.

Po jego wyj ściu Rose powie działa:
– Prze śpię się. Zostań ze mną, Daisy. Och, ktoś stoi pod drzwiami.
Była to Mar ga ret Bryce-Cud dle stone, potem przy szły Fre de rica Suther land

i sio stry z Ame ryki.
– Co się wyda rzyło? – spy tała Mar ga ret. – Znowu bie ga nina w całym zamku,

no i ponow nie przy je chała poli cja.
Rose jesz cze raz opo wie działa swoją histo rię, a potem powie działa:
– Uwa żają, że ciało w fosie to Colette.
Mar ga ret się zachwiała, więc sio stry posa dziły ją na krze śle i pod su nęły pod

nos sole trzeź wiące.
– Dzi siaj wyjeż dżam – powie działa Fre de rica.
– Nie będzie to moż liwe – zauwa żyła Har riet Peter son. – Wszy scy mamy

zostać prze słu chani przez poli cję. Zadzwo ni łam do ciotki w Lon dy nie, która ma
do nas przy je chać. Lepiej niech pani zadzwoni do rodzi ców, panno Suther land.

– Są w Mariań skich Łaź niach – zapła kała Fre de rica.
– No to pro szę wysłać im tele gram. Od samego początku w tym strasz nym

miej scu było coś dziw nego. Nie prze strze gano odpo wied niego pro to kołu. Wszy- 
scy prze bie rali się w porze posił ków. To nie od po wied nie. Cio cia pocho dzi z Wir- 
gi nii. Nie będzie tole ro wać tych bzdur.

Mimo szoku i zde ner wo wa nia Rose była lekko roz ba wiona, że ciotka z ojczy- 
zny demo kra cji tak bar dzo prze strzega pro to kołu.

Z wła ściwą sobie szcze ro ścią Debo rah zauwa żyła:
– Wśród nas jest mor derca. Jak myślisz, kto to?
Daisy wystą piła do przodu.
– Łaskawe panie, musi cie pamię tać, że lady Rose ma za sobą prze ra ża jące

prze ży cia. Sądzę, że powinna teraz odpo cząć.
Młode kobiety wymru czały prze pro siny i skie ro wały się w stronę drzwi. Jed- 

nak ostat nie słowo nale żało do Mar ga ret.
– Gdy byś nie ruszała tej sprawy, do niczego by nie doszło.
– Co za suka! – krzyk nęła Daisy, gdy drzwi wresz cie się zamknęły.
– Daisy!
– A co innego mogła bym powie dzieć? Obsta wiam, że to ona. Pro szę tylko

pomy śleć! Gdyby pod czas upadku ude rzyła pani o mury zamku, byłaby pani rów- 
nie mar twa jak Colette.

– Wola ła bym o tym nie myśleć. Bie gnij i zobacz, czego jesz cze uda ci się
dowie dzieć.

– Nie zosta wię pani samej! Sama tak pani powie działa.
– Teraz, kiedy sprawy nie da się zatu szo wać, jestem prze ko nana, że nikt nie

będzie pró bo wał mnie zabić. Och, znowu ktoś puka do drzwi. Pozbądź się go.
Daisy otwo rzyła.
– To lady Hedley.



– Niech wej dzie – rze kła słabo Rose.
Niska mar kiza pode szła do łóżka i popa trzyła na nią z nie po ko jem.
– Jak się masz, moja droga?
– Chyba nic mi nie będzie.
– To było takie głu pie! Zabawa na dachu zamku!
– Nie bawi łam się. Zosta łam tam zwa biona przez mor dercę.
Mar kiza pokrę ciła głową.
– Kło pot z wami, mło dzi ludzie, polega na tym, że czy tu je cie tanie romanse.
– Ale tak wła śnie było!
– A teraz nie wiesz, co mówisz. Nie ma powodu, abyś obcią żała poli cję głu- 

pimi histo ryj kami. Ten okropny Ker ridge już tu jedzie.
– Opo wiem mu wszystko ze szcze gó łami – odparła sta now czo Rose.
– Urzą dza nie tego przy ję cia było błę dem – powie działa na wpół do sie bie lady

Hedley. – Ale on myślał, że będzie świetna zabawa.
– Lady Hedley – ośmie liła się Rose – czy nie mogłaby pani nakło nić męża, by

zro bił coś dla miesz kań ców wio ski? Żyją w strasz nych warun kach.
Mar kiza spoj rzała na Rose, jakby ta przy była z innej pla nety.
– Bóg sta wia nas na wyzna czo nych sta no wi skach, moja droga. I to Bóg umie- 

ścił miesz kań ców wsi w takiej sytu acji. Sły sza łam, że jesteś inte li gentna. A wyda- 
jesz mi się bar dzo głu piutka.

I z tą uwagą lady Hedley opu ściła jej pokój.
Następ nymi gośćmi Rose były Maisie Chat ter ton i lady Sarah Tren ton. Lady

Sarah powie działa, że jest bar dzo wraż liwa i poczuła dreszcz w chwili, w któ rej
Rose spa dała z dachu.

– Lord Hedley twier dzi, że to po pro stu seria wypad ków. Bawiła się pani na
dachu i spa dła, Colette się potknęła i wpa dła do wody, a Mary wzięła za dużo
arsze niku – wyse ple niła Maisie.

– Czy poli cja już przy je chała?
– Tak – odparła Sarah. – I zadaje bar dzo dużo pytań.
– Myśla łam, że będą chcieli mnie prze słu chać – rze kła Rose.
– Ten miej scowy inspek tor z Cre in ton chciał to zro bić – powie działa Sarah –

 ale Hedley powie dział mu, że jesteś w bar dzo złym sta nie.
– Nie jestem dziec kiem! – obu rzyła się Rose. – Co to za bzdury na temat tego,

że bawi łam się na dachu?
– No cóż, robi pani takie dziwne rze czy… – zauwa żyła Maisie. – Nie któ rzy

z nas uwa żają, że ma pani oko na kapi tana Cath carta i wpa dła pani do wody po
to, by mógł panią ura to wać.

– Co za bzdury! Idź cie już, pro szę. Zaczyna boleć mnie głowa.
Po ich wyj ściu Rose powie działa:
– Daisy, żad nych gości wię cej, pro szę. Chyba że przyj dzie poli cja.
Nad in spek tor Ker ridge przy je chał tego wie czoru z Lon dynu i popro sił o spo- 

tka nie z Har rym po tym, jak wysłu chał opo wie ści lorda Hedleya na temat tego,
jak nie win nie wszystko wyglą dało.

Tym razem nad in spek tor zajął gabi net mar kiza Hedleya.



Otrzy mał od Posha Cyrila raport o umie jęt no ściach Harry’ego w roz wią zy wa- 
niu pro ble mów ary sto kra cji.

– Pro szę usiąść, panie Napra wia czu – powie dział ponuro. – Pro szę zacząć od
samego początku i opo wie dzieć mi wszystko do końca.

Harry opo wia dał spo koj nie przez pół godziny, niczego nie pomi nął. Kiedy
skoń czył, Ker ridge powie dział:

– Czyli nie pró buje pan pomóc lor dowi Hedley owi w zatu szo wa niu sprawy?
– Nie mogę – odparł kapi tan. – W tym zamku gra suje nie bez pieczny mor- 

derca. Jeżeli wkrótce nie zosta nie zła pany, zapewne doj dzie do kolej nego mor der- 
stwa.

Nagle drzwi gwał tow nie się otwo rzyły i do środka wpadł lord Hedley.
– To haniebne! – wykrztu sił. – Repor ter i foto graf z „Daily Mail” pró bują się

tutaj dostać. Kto im to powie dział?
– Zapew niam pana, że nikt ze Sco tland Yardu.
– Nie można trzy mać cze goś takiego w tajem nicy – zauwa żył Harry. – Lepiej

będzie wydać oświad cze nie.
– Prę dzej szlag mnie trafi.
– Będą roz ma wiać z miesz kań cami wio ski.
– Każdy, kto będzie roz ma wiał z dzien ni ka rzami, znaj dzie się bez dachu nad

głową.
– A to byłoby świet nym mate ria łem na arty kuł – stwier dził znu żony kapi tan. –

 Nie go dziwy ary sto krata z zamku śmierci karze nie win nych miesz kań ców wsi.
– Nie roz ma wiam z prasą rynsz to kową i tyle!
Mar kiz wybiegł na kory tarz.
– Wróćmy do naszych spraw – powie dział Ker ridge. – Moi ludzie prze szu kują

fosę.
– Szu ka cie walizki poko jówki?
– Tak, myślę, że uto nęła razem z nią. Wstępne oglę dziny wyka zały, że nie

zmarła w wyniku uto nię cia, lecz sil nego ude rze nia w głowę. Aby tym razem
przy spie szyć bieg wyda rzeń, wezwa łem kilku detek ty wów, któ rzy prze słu chują
gości i pra cow ni ków.

– Uwa żam, że drzwi lady Rose powi nien pil no wać poli cjant. Nie sądzę, aby
nasz mor derca pró bo wał cze goś, gdy wy wszy scy jeste ście w zamku, ale wolał- 
bym mieć pew ność.

Ker ridge zwró cił się do inspek tora Judda:
– Dopil nuj tego, Judd.
Potem ponow nie rzekł do Harry’ego:
– Powie dziano mi, że lady Rose zbyt źle się czuje, by ją prze słu chi wać.
– Myślę, że wręcz prze ciw nie, prze kona się pan, że ona bar dzo chce się

z panem zoba czyć. Krąży plotka, że była mną tak zauro czona, że rzu ciła się do
fosy, abym ją ura to wał.

– Tylko ktoś nie spełna rozumu mógłby w to uwie rzyć!
– Och, takich osób znaj dzie pan tutaj mnó stwo.
Ker ridge wstał.



– W takim razie pójdę teraz do lady Rose.

* * *

W sypialni Rose nad in spek tor przy sta wił krze sło do łóżka i usiadł.
– Muszę przy znać, że bio rąc pod uwagę to, przez co pani prze szła, wygląda

pani nad zwy czaj dobrze – zauwa żył. Harry, który nale gał, by iść razem z nim,
usiadł po dru giej stro nie łóżka.

Rose opo wie działa swoją histo rię i zakoń czyła sło wami:
– Wiem, pew nie myśli cie, że jestem głu pia, bo nikomu o tym nie powie dzia- 

łam. Sądzi łam, że może to któ ryś ze słu żą cych.
– Czy ma pani pomysł, kto mógł panią popchnąć? – spy tał nad in spek tor. –

Może jest pani w sta nie okre ślić wyso kość?
– Nie, wszystko wyda rzyło się bar dzo szybko. Mia łam szczę ście. Gdyby nie

popchnięto mnie tak mocno, być może nie spa dła bym poza mury zamku, a gdyby
kapi tan Cath cart nie przy był mi na ratu nek, z pew no ścią bym uto nęła – pod nio sła
do góry drobne białe dło nie. – Są bez u ży teczne – rze kła zgorzk niała. – Cał ko wi- 
cie bez u ży teczne. Nie umiem pły wać. Nie umiem nic robić. Męczy mnie samo
ubie ra nie się i roz bie ra nie. A tylko tego się ode mnie ocze kuje. Spę dza nia całych
godzin przy toa letce na przy go to wa niach do kolej nego wystaw nego posiłku.

– Nie, pro szę pani – rzekł Ker ridge. – Wyka zała się pani ogromną odwagą. To
musi być dla pani trudne.

– Zawsze mam wra że nie, że jestem poza nimi wszyst kimi, oglą dam jakieś
wyszu kane przed sta wie nie i nie znam swo ich kwe stii – powie działa.

– Myślę, że lady Rose naprawdę potrze buje wię cej odpo czynku – zauwa żył
Harry z nie po ko jem. – Być może wystą pił u niej wstrząs opóź niony.

– Dla mnie brzmiało to jak wybuch inte li gen cji – rzekł Ker ridge. – Kiedy
pomy ślę…

– Tak, tak – rzekł znie cier pli wiony Harry. – Niech żyje rewo lu cja. Ale lady
Rose naprawdę musi dojść do sie bie.

– A ty pój dziesz ze mną – powie dział Ker ridge do Daisy.
– Nie – odparła poko jówka. – Nie zosta wię jej!
– Przed drzwiami stoi poli cjant – rzekł Harry. – Wszystko w porządku, Daisy.

Nad in spek tor nie będzie cię długo trzy mał.

* * *

Ker ridge wpro wa dził Daisy do gabi netu. Zaczął zada wać pyta nia, ale potem
usiadł i słu chał, zachwy cony, jak Daisy opo wiada mu o wszyst kim, co wyda rzyło
się od czasu, gdy przy była do zamku z Rose – o nawie dze niach, tablicy ouija,
roman sie Mar ga ret z lor dem Hedleyem, jej prze ko na niu, że Colette coś wie,



podróży do Quinn – o wszyst kich tych dro bia zgach, o któ rych ani Rose, ani
Harry do tej pory mi nie wspo mnieli.

Gdy skoń czyła, powie dział:
– Zadzi wia mnie, panno Levine, że w zamku nie panuje atmos fera stra chu.

Nikt poza panią, lady Rose i kapi ta nem Cath car tem nie wygląda na w naj mniej- 
szym choćby stop niu zanie po ko jo nego.

– Ma pan rację – odparła. – Lady Sarah mdleje przy każ dej oka zji, ale to tylko
uda wa nie.

– Ale dla czego oni się nie boją?
– Bo naprawdę sądzą, że to seria pecho wych przy pad ków. Bo złe rze czy zda- 

rzają się tylko oso bom niż szym rangą. Mor derca musi czuć się nie swojo.
– Mam nadzieję. Dbaj o swoją panią. To odważna kobieta.

* * *

Hra bia i hra bina Had shire przy byli następ nego dnia. Przy je chała też matka Maisie
Chat ter ton, potem ciotka sióstr Peter son i tak dalej. Znę kana lady Hedley cie szyła
się, że tylko dziew częta wezwały rodzi ców i krew nych. Wyczer pana służba pró- 
bo wała zna leźć zakwa te ro wa nie dla nowych gości i ich słu żą cych.

– Ni gdy nie powin ni śmy byli pozwo lić ci tu przy je chać – powie działa matka
Rose, lady Polly. – To bar dzo dziwne miej sce. Dowia duję się, że nie prze strze- 
gano odpo wied niego pro to kołu w zakre sie zaj mo wa nia miejsc przy stole jadal- 
nym. A gdy zna le ziono tę biedną dziew czynę mar twą, nikt nawet nie wspo mniał
o żało bie.

– Zapła ci li ście Hedley owi, żeby mnie tu zapro sił? – spy tała Rose.
– Mie li śmy zapła cić? Dla czego?
– Dowie dzia łam się, że za zapro sze nie tutaj poli czył sobie rodzi com dziew- 

cząt – tych, które zawio dły w ostat nim sezo nie – obie cu jąc, że znaj dzie im
mężów. Męż czyźni musieli nato miast zapła cić za moż li wość zdo by cia posa gów
Ame ry ka nek.

– Musimy natych miast stąd wyje chać!
– Nie możemy – powie działa Rose. – Poli cja nie pozwoli nikomu wyje chać,

dopóki wszy scy nie zostaną prze słu chani.
– Moja słu żąca mówi mi, że w „Daily Mail” wydru ko wano arty kuł o zgo nach

i że w wio sce roi się od repor te rów z innych gazet. Służba zam kowa musi być
bar dzo nie lo jalna. „Mail” wydru ko wał nazwi ska wszyst kich osób, które tu przy je- 
chały.

– Jestem pewna, że nie któ rzy ze służby zam ko wej mają krew nych w tej bied- 
nej wio sce – powie działa Rose. – I jeden z jej miesz kań ców dostrzegł spo sób na
zaro bie nie tak bar dzo potrzeb nych pie nię dzy.

– Szo ku jące! I dla czego Hedley nie zro bił niczego w spra wie zakwa te ro wań
swych ludzi? W kraju panuje repu bli ka nizm, nie mówiąc już o bol sze wi zmie,



a źli wła ści ciele ziem scy tylko zgar niają pie nią dze. Twój ojciec miał z Hedleyem
ostrą wymianę zdań na ten temat.

– Cie szę się, że tu jesteś, mamo, ale ja nie jestem kaleką. Nie mogę przez cały
czas leżeć w łóżku. Zaraz wstanę i zejdę na obiad.

Lady Polly z prze ra że niem słu chała, jak Rose wyda wała Daisy pole ce nia, by
zna la zła jedną z jej dzie lo nych spód nic i zwy kłą białą bluzkę.

– Musisz się porząd nie ubrać! – zawo dziła matka. – To czas próby. I cóż to za
haniebne odzie nie?

– Krótki gor set.
– A gdzie jest długi? Kobieta powinna być odpo wied nio ukształ to wana.
Rose posta no wiła skła mać.
– Lekarz powie dział, że powin nam nosić jak naj luź niej sze ubra nia.
– Ach, w takim razie… Ale nie bluzkę i spód nicę na obiad. Daisy, przy nieś

odpo wied nią suk nię. Tę różową. Rose, żad nych wkła dek? Będziesz wyglą dać
bar dzo dziw nie. Jestem jed nak prze ko nana, że wyba czą ci to. Może tro chę różu,
Daisy.

– Żad nego różu – zapro te sto wała Rose. – I Daisy, po pro stu roz czesz mi
włosy i zwiąż je wstążką. Choć raz nie będę się musiała męczyć z tymi podusz- 
kami.

* * *

Pod czas obiadu pano wała cisza. Ciotkę sióstr Peter son, pannę Fair fax, pod słu- 
chano, jak gło śno i sta now czo mówiła, że jej sio strze ni com ni gdy nie powinno się
pozwo lić na odwie dze nie tak potwor nego miej sca, a męż czyźni tutaj są bez na- 
dziejni i dyle tanccy. Była to duża, kości sta kobieta o kwa dra to wych ramio nach,
wydat nym nosie i bystrych, sza rych oczach. Miała ame ry kań ski akcent, który
mógłby być miły dla ucha, gdyby nie to, że potę piała wszystko w zasięgu
wzroku. Był to prak tycz nie jedyny głos pod nie siony przy stole, przy któ rym
wszy scy sie dzieli teraz w odpo wied niej kolej no ści.

Rose sie działa po lewej stro nie mar kiza, a jej matka po pra wej. Na dru gim
końcu stołu, po pra wej stro nie mar kizy sie dział jej ojciec, a po lewej ojciec lady
Sarah Tren ton, wiceh ra bia Sum mer town. Harry sie dział z naj mniej wytwor nymi
oso bami przy środku stołu. Po jed nej stro nie miał Maisie Chat ter ton, a po dru giej
panią Trum ping to nową.

W końcu przy pud dingu zabrała głos Mar ga ret Bryce-Cud dle stone.
– Czy to ni gdy się nie skoń czy?
Wszy scy na nią spoj rzeli. Jej głos był wysoki i pełen napię cia.
– Prze słu chi wa nia, prze słu chi wa nia, prze słu chi wa nia – zaczęła się dener wo- 

wać. – Mam już dość poli cji. Lor dzie Hedley, czy nie może pan użyć swo ich
wpły wów i się jej stąd pozbyć?



– Pró bo wa łem – rzekł zmę czony. – Teraz jed nak prasa domaga się krwi,
a Ker ridge’a nie da się usu nąć. Kil ka krot nie dzwo ni łem do pre miera, ale jego
sekre tarka powta rzała, że jest zajęty.

Wresz cie ode zwała się Rose.
– Nie sądzi cie pań stwo, że powin ni śmy pomóc poli cji naj le piej, jak tylko

potra fimy? Wygląda na to, że poko jówka została zabita, nie wiemy też nic
o śmierci Mary Gore-Desmond.

W drzwiach poja wił się inspek tor Judd. Szep nął coś kamer dy ne rowi Cur zo- 
nowi, który pod szedł do lorda Hedleya, pochy lił głowę i wymru czał coś niskim
gło sem.

– Powiedz Ker ridge’owi, że wkrótce do niego przyjdę – powie dział mar kiz. –
 Jesz cze tego mi było trzeba.

– Co się stało? – zapy tała lady Polly.
– Walizka słu żą cej została wyło wiona z fosy. Znaj do wały się w niej wszyst kie

jej rze czy oraz cegły dla obcią że nia.
Rose zaczęła przy glą dać się obec nym i zauwa żyła, że nagle wszyst kich ude- 

rzyła powaga sytu acji, w jakiej się zna leźli.
A pani Fair fax jesz cze pogor szyła sprawę.
– A więc ktoś tu jest mor dercą – powie działa.



Rozdział dziewiąty

Możesz kusić hra biów i hra bianki
Sta wia jąc nik czemne fili żanki
Lecz Niebo ochroni pra cu jącą dziew czynę.

Edgar Smith

Ber tram Bro okes odzy skał głos jako pierw szy.
– Z pew no ścią nie może mieć pani na myśli kogoś z nas.
– A kto inny tu był? – spy tała ostro pani Fair fax.
– Droga pani – rzekł prze cią gle Ber tram, zakła da jąc monokl na jedno oko

i spo glą da jąc na nią wymow nie przez niego – zdaje się, że umknęło pani uwa dze,
że jeste śmy oto czeni przez służbę. War stwę niską, pani Fair fax. Wszy scy oni są
skłonni do prze mocy i okru cień stwa.

– Racja – wymam ro tał Harry Tren ton, spo glą da jąc udrę czo nym wzro kiem
w kie runku poważ nego lokaja.

– Wydaje mi się to oczy wi ste – powie działa pani Fair fax. – Służba wygląda na
nor malną. A pań stwo nie.

– Rze czy wi ście zro biło się chłod niej – zauwa żyła lady Hedley. – Ale kolory
jesieni są prze piękne.

– Ow szem – zgo dziło się z nią kilka gło sów.
– Nie ma sensu zmie niać tematu – rze kła pani Fair fax. – Ktoś zabił Mary

Gore-Desmond. A jej słu żąca o tym wie działa i tra fiła do fosy.
– To nie była jej poko jówka – powie działa Fre de rica Suther land – tylko poko- 

jówka panny Bryce-Cud dle stone.
– Och, doprawdy? Inte re su jące – pani Fair fax spoj rzała groź nie na Mar ga ret.

– No cóż… Moim zda niem, kto inny mógłby chcieć uci szyć poko jówkę, jeśli nie
pani?

Słowa te wywo łały szok u wszyst kich. Zapa dła cisza. Mar ga ret pobla dła jak
ściana i ucie kła.

Sir Gerald Burke, w któ rego oczach zapło nęła zło śli wość, uśmiech nął się do
pani Fair fax i powie dział:

– Nie sa mo wite. Dość nie sa mo wite.
– Co takiego? – spy tała.
– Ame ry ka nie są zawsze potę piani jako wul garni i gru bo skórni. Do tej pory

w to nie wie rzy łem. Osta tecz nie pani sio strze nice są cudowne. Teraz jed nak przy- 



je chała tu pani i jest dosko na łym przy kła dem wszyst kiego, co szorst kie i nie- 
okrze sane.

– Cof nij te słowa, ty chłystku!
Lady Hedley zerwała się na równe nogi, dając znak, by panie do niej dołą- 

czyły. Naj wy raź niej zigno ro wała fakt, że nie podano jesz cze deseru.
Ku uldze wszyst kich pani Fair fax gło śno oznaj miła, że zamie rza się poło żyć.
Kiedy panie zebrały się już w salo nie, pani Trum ping to nowa powie działa:
– Czy nie byłoby to zbyt cudowne, gdyby rze czy wi ście tak było? Móc mówić

dokład nie to, co się myśli?
– Mogłoby to wywo łać wiele wojen – zauwa żyła Rose.
– Czy mogę wam wszyst kim przy po mnieć – rze kła lady Hedley – że jeste ście

w cywi li zo wa nym domu? Możemy już nie mówić o mor der stwach?
Pani Trum ping ton i lady Polly pode szły do niej, aby z nią poroz ma wiać. Sio- 

stry Peter son pode szły do Rose.
– Jak pani myśli, kiedy będziemy mogli się stąd wydo stać? – zapy tała Har riet.
– Mam nadzieję, że wkrótce – odparła Rose. – Ale bar dzo chcia ła bym się

dowie dzieć, co tak naprawdę się stało. Czy pani ciotka zawsze jest tak szczera?
– Nie stety, tak – odparła Debo rah. – Ma być naszą przy zwo itką pod czas

naszego pierw szego sezonu w przy szłym roku, ale lepiej będzie, jak powiemy
rodzi com, że odstra szy każ dego, kto się do nas zbliży.

– A nie uważa pani, że miała rację co do Mar ga ret Bryce-Cud dle stone? –
zapy tała Har riet.

Rose rze kła powoli:
– Nie wyobra żam sobie, by uczy niła coś tak potwor nego.
– Może zro bił to któ ryś ze słu żą cych? – zasta na wiała się Debo rah. – To zna- 

czy śmierć Mary Gore-Desmond mogła być przy pad kowa, a Colette mogła zła- 
mać serce jed nemu ze słu żą cych, który wście kły ude rzył ją w głowę, a następ nie
wrzu cił do fosy.

– Panna Bryce-Cud dle stone była bar dzo zde ner wo wana – powie działa Rose. –
Odwie dzę ją i spraw dzę, czy wszystko z nią w porządku.

Kiedy Rose weszła do pokoju Mar ga ret, zastała ją sie dzącą przy oknie
i patrzącą na zewnątrz.

– Przy kro mi, że musia łaś to zno sić pod czas obiadu – powie działa Rose. – Co
za okropna kobieta!

Mar ga ret wzru szyła ramio nami i zapy tała:
– A jak ty się czu jesz po tych prze ży ciach?
– Fizycz nie dobrze, ale na widok cieni na dal pod ska kuję ze stra chu.
– Ten lekarz, Per ri man, jest dobry? Jak sądzisz?
– Tak, wyda wał się inte li gentny i sprawny.
– I dys kretny? To zna czy, nie jest typem czło wieka, który opo wiada o sta nie

fizycz nym pacjen tów?
– Jesteś chora?
– Nie, po pro stu zmę czona. Coś mnie nie po koi.
– W takim razie wezwę do cie bie dok tora. Co mam mu powie dzieć?



– Że chcę, by mnie zba dał. To wszystko.
Cie kawe, czy podej rzewa u sie bie ciążę?, pomy ślała Rose. Pole ciła loka jowi,

aby wezwał leka rza, i wró ciła do salonu. Męż czyźni dołą czyli już do pań, roz ma- 
wia jąc lub czy ta jąc gazety.

Pod szedł do niej Harry.
– Wygląda pani na zmar twioną. Co się stało?
Rose opo wie działa mu o tym, że Mar ga ret musi zostać zba dana przez leka rza,

a następ nie powie działa:
– Zaczę łam się zasta na wiać, czy śmierć Mary Gore-Desmond rze czy wi ście

nie była samo bój stwem.
– Dla czego?
– Cóż, powiedzmy, że Mar ga ret spę dziła noc z lor dem Hedleyem i… eee…

zaszła w ciążę, co mogło ją prze ra zić. Bo w takiej sytu acji byłaby skoń czona.
– A co to ma wspól nego z Mary?
– Powiedzmy, że cier piała na jakąś ciężką cho robę lub dowie działa się, że

uro dzi dziecko. Być może pod wpły wem tych wie ści popeł niła samo bój stwo.
Patrzył na nią przez długą chwilę. Następ nie powie dział:
– Cie kawe, czy Ker ridge’owi kie dy kol wiek przed sta wiono odpo wiedni raport

pato lo giczny.
– Chyba nie daliby rady cze goś takiego przed nim ukryć!
– Och, bez pro blemu. Moż nym i wysoko posta wio nym oso bom, z któ rymi

kon tak to wał się Hedley, wyda wa łoby się to żenu ją cym przy pad kiem przy pad ko- 
wej śmierci. Muszę się z nim spo tkać. Być może dzięki temu ostat niemu wyda- 
rze niu uda mu się dowie dzieć coś wię cej.

* * *

Gdy Harry wszedł do gabi netu, Ker ridge pod niósł nie cier pli wie wzrok.
– Mam nadzieję, że ma pan dla mnie coś uży tecz nego.
– Oba wiam się, że to tylko spe ku la cje. Widział pan pełny raport z sek cji

zwłok?
– Nie stety nie, został wysłany do moich prze ło żo nych.
– Czy ist nieje szansa, by tra fił teraz w pań skie ręce?
– Mogę spró bo wać. A co chce pan zna leźć?
– Być może, ale tylko być może, Mary Gore-Desmond była w ciąży i dla tego

ode brała sobie życie. A jej poko jówka Colette wie działa, kto jest za to odpo wie- 
dzialny i pró bo wała szan tażu.

– Kapi ta nie Cath cart, wiem, że stara się pan pomóc, ale przy da łoby mi się tro- 
chę twar dych dowo dów.

– Zauwa ży łem, że żaden z naszych pokoi nie został prze szu kany.
– Pró bo wa łem uzy skać nakaz prze szu ka nia, ale zapew niono mnie, że nie jest

to konieczne.



* * *

Rose cze kała w holu, aż wresz cie zoba czyła scho dzą cego po scho dach dok tora
Per ri mana. Zawo łała go.

– Lady Rose – powie dział – widzę, że otrzą snęła się pani z szoku.
– Mam taką nadzieję. Jak czuje się panna Bryce-Cud dle stone?
– Mam nadzieję, że udało mi się ją uspo koić.
– A co się jej stało?
– Nie mogę nikomu zdra dzać infor ma cji o sta nie zdro wia moich pacjen tów.
– Ach, oczy wi ście. Pro szę mi powie dzieć, dok to rze Per ri man, czy pań ski

poprzed nik naprawdę pod pi sałby ten akt zgonu?
– Nie, nie wie rzę, żeby to uczy nił. Dok tor Jen ner był bar dzo inte li gent nym

czło wie kiem. Cho ciaż był tylko wiej skim leka rzem, miał kon takt z naj wy bit niej- 
szymi umy słami medycz nymi w kraju. Samo dziel nie prze pro wa dził wiele badań.

– Na jaki temat?
– Ist nieją pewne scho rze nia, które nie są odpo wied nie dla uszu dam.
– Nie jestem prze czu lona!
Lekarz się uśmiech nął.
– Ale ja jestem, poza tym ist nieją pewne tematy, któ rych nie będę poru szał

z młodą damą. A teraz pro szę mi wyba czyć…
Rose popa trzyła za nim, a potem wró ciła do pokoju Mar ga ret. Przy ja ciółka

wyglą dała już znacz nie lepiej, a na jej policz kach poja wiło się nawet tro chę
koloru.

– Jak się czu jesz? – spy tała Rose. – Co powie dział lekarz?
– Oka zało się, że to tylko drobna kobieca dole gli wość. Aha, i, jak rozu miem,

musimy tu tkwić jesz cze tylko przez dwa dni. Poli cja ponow nie nas wszyst kich
prze słu cha, a potem będziemy wolni.

– Czy twoi rodzice nie powinni tu przy je chać?
– Powie dzia łam im, żeby tego nie robili, bo nie długo wrócę do domu. Mam

też dla cie bie małą radę. Nie wty kaj nosa w nie swoje sprawy. Jeśli ktoś naprawdę
pró bo wał cię zabić, to spró buje uczy nić to ponow nie.

Rose poczuła ukłu cie stra chu, ale odpo wie działa rezo lut nie:
– Naprawdę nie sądzę, żeby kto kol wiek odwa żył się spró bo wać cze go kol wiek

w zamku peł nym poli cjan tów.
– Skoro tak mówisz. A teraz ucie kaj. Zmę czy łam się.

* * *

Rose wró ciła do swo jego pokoju, gdzie cze kała na nią matka.
– Sły sza łaś już? – spy tała lady Polly. – Nie długo będziemy mogli wyje chać.
– Tak to zro zu mia łam.



– Ale, moja droga, mam dla cie bie dobre wie ści. Roz ma wia łem z panią Trum- 
ping to nową. Mówi, że w przy szłym roku chęt nie zabie rze cię do Indii.

– Ale ja nie chcę jechać do Indii.
– Och, moja droga, nie bądź głu piutka. Nie damy rady roz po cząć kolej nego

sezonu w Lon dy nie. Indie to dla cie bie ide alne miej sce. Wszy scy ci ofi ce ro wie!
Twój ojciec skon tak tuje się z wice kró lem, a pani Trum ping ton będzie cały czas
czu wać, abyś nie popeł niła jakie goś meza liansu z łowcą for tun.

– Nie jadę i koniec.
Okrą gła, zwy kle przy jemna twarz lady Polly spo waż niała, jej rysy się

wyostrzyły.
– Zro bisz, co ci każę. Poje dziesz do Indii i kropka. I poroz ma wiaj z tą swoją

tak zwaną słu żącą. Spa ce ro wała po oko licy ze słu żą cym kapi tana Cath carta. Jak
już powin naś wie dzieć, słu żą cym nie wolno zawie rać przy jaźni.

Po wyj ściu matki Rose zaczęła sama wście kle spa ce ro wać po pokoju. Na myśl
o tym, że mia łaby zostać wysłana do Indii i wysta wiona na jakimś zagra nicz nym
targu mał żeń skim, robiło jej się słabo. Ale co mogła na to pora dzić?

Nie cier pli wie wezwała dzwon kiem Daisy.
Nie było żad nej odpo wie dzi, więc zawo łała lokaja i kazała mu przy pro wa dzić

poko jówkę.
Wresz cie Daisy się zja wiła. Wyglą dała na sko ło waną.
– Prze pra szam – powie działa i zdjęła kape lusz. – Nie sądzi łam, że będzie

mnie pani potrze bo wać.
– Moja matka powie działa mi, że widziano cię, jak spa ce ro wa łeś po tere nie

z Bec ke tem.
– Nie sądzi łam, że może mieć pani coś prze ciwko.
Rose opa dła na krze sło.
– Powin nam mieć coś prze ciwko. Słu żą cym nie wolno mieć przy ja ciół ani

wieść wła snego życia. Tak samo jak mnie.
– Widzę, że stało się coś złego. Co takiego?
– Matka poin for mo wała mnie, że w przy szłym roku mam poje chać do Indii

z lady Trum ping ton.
– Z tą starą straszną krową?!
– Tak, Daisy. I co ja mam teraz zro bić?
– Może mogły by śmy zro bić to, co pani pla no wała? Zostać kobie tami pra cu ją- 

cymi?
– Jestem nie peł no let nia. Po pro stu by po mnie przy je chali i mnie zabrali,

a gdy bym uparła się, by zostać, rodzice spro wa dzi liby jakie goś ule głego leka rza,
by skie ro wał mnie do domu waria tów.

– Pani rodzice ni gdy by cze goś takiego nie zro bili!
– Mogliby. Dziew czyna z mojej klasy pra cu jąca na swoje utrzy ma nie byłaby

w ich mnie ma niu sza lona. Och, to mi coś przy po mniało. Mar ga ret wezwała dok- 
tora Per ri mana. Zapy ta łam go, czy jego poprzed nik rze czy wi ście pod pi sałby akt
zgonu Mary Gore-Desmond. Powie dział, że stary dok tor Jen ner prze pro wa dził



wiele badań, ale gdy zapy ta łam, na jaki temat, stwier dził, że nie są to kwe stie
odpo wied nie dla moich uszu. Co by to mogło być?

– Przy pusz czam, że cho dzi o pro blemy sek su alne – powie działa Daisy. – Jak
rze żączka i kiła.

– Skąd ty wiesz o takich rze czach?
– Tan cerka z East Endu musi znać się na takich spra wach. Od czasu do czasu

przy jeż dżali do nas dra nie z zachodu, któ rzy pró bo wali szczę ścia, zwłasz cza
z takimi mło dymi jak ja.

– Dla czego? To zna czy, dla czego aku rat z mło dymi?
– Mieli nadzieję zna leźć dzie wicę.
– Nie rozu miem.
– Mówi się, że jeśli męż czy zna cier piący na jedną z tych cho rób prze śpi się

z dzie wicą, zosta nie wyle czony. Przy da rzyło się to jed nej z nas, Ellie.
– I co się wyda rzyło?
– Nie wiem, co się stało z nim, z tym szczu rem, ale Ellie zacho ro wała na syfi- 

lis.
– I nie ma na to lekar stwa?
– Myślę, że powinno się brać rtęć, ale Ellie nie stać było na leka rza.
– To straszne. Ty ni gdy nie… To zna czy, nie mia łaś…
Daisy uśmiech nęła się bez czel nie.
– Jesz cze nie. Mam czter na ścioro rodzeń stwa, ale jak mówi pio senka, byli śmy

biedni, ale uczciwi.
– Nie tęsk nisz za swoją rodziną?
– Nie bar dzo. Tata pije coś okrop nego i zawsze jest bez pracy. Mam wra że nie,

że odkąd wyszłam z koły ski, pra co wa łem w tej czy innej dzie dzi nie. Ale ja tu
jestem nie ważna. Co z tymi Indiami?

– Coś wymy ślę – powie działa z roz pa czą Rose.

* * *

Ker ridge wła śnie zro bił sobie prze rwę mię dzy prze słu cha niami i cho dził razem
z Har rym po tere nie zamku. Jakoś dobrze czuł się w towa rzy stwie kapi tana, pod- 
świa do mie wyczu wał w nim takiego odmieńca jak on sam.

– Dla czego pan sądzi, że służba nie jest w to zamie szana? – spy tał Harry.
– Bo moim zda niem lord Hedley cze goś nam nie mówi. Wydaje mi się, że na

jego bar kach ciąży jakaś wina. Nie naj le piej wygląda, a jego głos stał się zachryp- 
nięty. Gdy widzia łem go po raz pierw szy, wyglą dał jak nasz król w dobry dzień.
Widzi pan, ja zapa truję się na to w nastę pu jący spo sób: Wy, socjeta, pro wa dzi cie
bar dzo puste życie. Odda je cie wszystko dla przy jem no ści, sta je cie się jej nie wol- 
ni kami. Nie lubi cie boga czy wywo dzą cych się z klasy śred niej, więc wymy śla cie
głu poty, żeby trzy mać ich na dystans. Wczo raj wie czo rem podano mi smaczny
kawa łek ryby. „Gdzie jest nóż do ryb?” – spy ta łem. Ten lokaj Cur zon patrzy na



mnie spode łba i mówi: „Tu nie wolno uży wać noży do ryb”. Powi nie nem więc
jeść rybę z widel cem w jed nej ręce i kawał kiem chleba w dru giej. Jedyny grzech
śmier telny to dać się nakryć. A, udo stęp niają mi pełny raport z sek cji zwłok.
Posła niec powi nien mi go jutro przy nieść.

– Przy znaję, że Hedley nie wygląda naj le piej – powie dział Harry. – Ale nie
wygląda też na szcze gól nie win nego.

– A kto wygląda? Po opu bli ko wa niu zdję cia mor dercy wszy scy mówią: „Och,
spójrz cie na te straszne, mor der cze oczy”, zapo mi na jąc, że wcze śniej uwa żali
tego kogoś za porząd nego czło wieka.

– Czy jest szansa, że poin for muje mnie pan, co jest w tym rapor cie?
– Pomy ślę o tym. A co z panem i lady Rose?
– A co z nią?
– To bar dzo atrak cyjna dziew czyna – stwier dził Ker ridge i uśmiech nął się

prze bie gle.
– Przy znaję, że jest atrak cyjna – odparł Harry – ale jed no cze śnie to naj bar- 

dziej nie ko bieca kobieta, z jaką kie dy kol wiek się zetkną łem.
– Tak bym tego nie okre ślił. Tro chę męczy się pan z tą swoją chorą nogą.

Wra cajmy już.

* * *

Prze ko na nie Harry’ego, że Rose jest nie ko bieca, zostało potwier dzone w spo sób,
który kapi tan uznał za szo ku jący. Dwie godziny przed gon giem na kola cję otrzy- 
mał kartkę z prośbą o spo tka nie w biblio tece.

Gdy szedł w tym kie runku, odczu wał roz ba wie nie. Być może Rose zapa łała
do niego uczu ciem. Będzie musiał deli kat nie ją zawieść.

W biblio tece zastał Rose w towa rzy stwie Bec keta i Daisy. Lek kie ukłu cie roz- 
cza ro wa nia wytłu ma czył sobie nie straw no ścią.

– W czym mogę pomóc? – zapy tał.
– Popro si łam Daisy i Bec keta, aby wzięli udział w spo tka niu, ponie waż jest to

deli katny temat. Potrze buję infor ma cji.
– Pro szę mówić.
Rose wystro iła się tak, jakby jej strój miał być zbroją. Miała na sobie cienką

jedwabną suk nię popo łu dniową w kolo rze bla do zie lo nym, obszytą ciem no zie lo- 
nym aksa mi tem. Usztyw niony gor set obszyty był deli katną koronką na zie lo nym
aksa mi cie. Suk nia miała dłu gie rękawy i dopa so wane man kiety. Sze roki pas oka- 
la jący wąską talię był zdo biony maleń kimi aksa mit nymi kokard kami.

Spod sukni wysta wały małe zie lone aksa mitne buty, gdy Rose sama przy su- 
nęła sobie krze sło, by usiąść.

– Kapi ta nie, pro szę zająć miej sce – powie działa. Daisy sta nęła za krze słem
swo jej pani, a Bec ket za Har rym.



– Myślę, że powin ni śmy usiąść wszy scy razem – zapro po no wała Rose. – Nie
potrzeba nam tutaj cere mo nii.

Bec ket pomógł Daisy usiąść, a potem sam usiadł.
– Zasta na wia łam się nad cho ro bami sek su al nymi – powie działa wresz cie

Rose.
Harry wpa try wał się w nią, zasta na wia jąc się, czy dobrze ją zro zu miał.
– Czy powie działa pani „cho roby sek su alne”?
– Tak.
– Dla czego? – spy tał ner wowo.
– To tylko pomysł – rzu ciła. – Bo widzi pan, Daisy powie działa mi, że znani

są pano wie, któ rzy utrzy mują intymne sto sunki z dzie wi cami w nadziei na wyle- 
cze nie się na przy kład z syfi lisu.

– Dokąd pro wa dzi ta roz mowa?
– Mary powie działa, że ktoś się nią inte re suje, że już jest po sło wie. Ni gdy

wcze śniej nie przy szłoby mi do głowy, że nie za mężna młoda dama może wypaść
z łask. Ale jeśli męż czy zna cier piał na jedną z tych strasz nych cho rób, to mógł
być bar dzo prze ko nu jący i obie cać jej dosłow nie wszystko. I wtedy jeśli dowie- 
działa się prawdy, mogłaby zechcieć ode brać sobie życie.

– Oba wiam się, że pani nowo nabyta wie dza o paskud nych aspek tach świata
spra wia, że wyciąga pani sza lone wnio ski – powie dział Harry.

– Nie do końca. Mar ga ret Bryce-Cud dle stone spę dziła noc z lor dem
Hedleyem. Dziś posłała po leka rza. Była bar dzo zde ner wo wana.

– Ale dla czego aku rat cho roby sek su alne? Być może po pro stu bała się ciąży.
– Być może. Ale nie widzi pan tego? Jeśli lord Hedley spał z Mar ga ret Bryce-

Cud dle stone, to zna czy, że mógł spać rów nież z Mary Gore-Desmond. Może
zagro ziła, że powie o tym jego żonie, a żona ma pie nią dze.

Harry się zamy ślił.
– Nie podoba się panu ten pomysł – zauwa żyła Daisy z prze ką sem – bo sam

pan na to nie wpadł.
– Pil nuj dobrych manier – wark nął Harry.
– Daisy chciała tylko pomóc – powie dział gniew nie Bec ket, a kapi tan spoj rzał

ze zdzi wie niem na słu żą cego.
– Co więc pani suge ruje? – spy tał. – Kon fron ta cję z panną Bryce-Cud dle- 

stone? Zaprze czy. Ma zbyt wiele do stra ce nia. A Hedley z pew no ścią się do tego
nie przy zna.

– Może powi nien pan powie dzieć o naszych podej rze niach Ker ridge’owi.
Może uda mu się nakło nić leka rza do mówie nia.

– Ciii! – powie działa nagle Daisy. – Chyba coś sły sza łam.
Lekko prze bie gła przez pokój i otwo rzyła drzwi. W oddali, na tyłach kory ta- 

rza, sły chać było odgłosy kro ków. Daisy rzu ciła się w pościg, ale drogę zagro dził
jej Cur zon.

– Coś się stało? – spy tał.
– Z drogi! – krzyk nęła słu żąca.
Zła pał ją mocno za ramię.



– Panno Levine, pora, żeby śmy sobie poroz ma wiali. Nie krzy czy się w ten
spo sób na prze ło żo nego. Ty…

– Daisy! – zawo łała Rose, spie sząc się przez kory tarz. – Coś się stało?
– Póź niej poroz ma wiamy – syk nął Cur zon.
– Wszystko w porządku, wiel można pani – odparła Daisy. Wró ciły do biblio- 

teki. – Ktoś pod słu chi wał pod drzwiami – powie działa poko jówka. – Usły sza łam
kroki i ruszy łam za tym kimś, ale ten wielki idiota Cur zon zagro dził mi drogę.

Harry spoj rzał na Rose.
– Czy przed pani poko jem stoi poli cjant?
– Tak. Cóż, tak przy naj mniej było wczo raj wie czo rem.
Harry zwró cił się do Daisy.
– Upew nij się, że dziś wie czo rem też będzie na służ bie.

* * *

Rose wcho dziła z Daisy po scho dach, kiedy Cur zon szybko je dogo nił.
– Lady Hedley chcia łaby zamie nić z panią słowo, lady Rose. Pro szę za mną.

Sama – dodał i rzu cił Daisy groźne spoj rze nie.
Zde ner wo wana Rose szła za nim, zasta na wia jąc się, czy to lady Hedley pod- 

słu chi wała pod drzwiami biblio teki, ale potem odrzu ciła ten pomysł jako nie do- 
rzeczny.

Cur zon otwo rzył drzwi i zapo wie dział ją, po czym zosta wił jej same. Lady
Hedley sie działa przed komin kiem w swoim salo nie i pra co wała nad gobe li nem.

– Usiądź – roz ka zała. – Nie, nie tam. Naprze ciwko. Tak żebym mogła cię
widzieć.

Rose zro biła, co jej kazano. Zapa dła długa cisza, pod czas któ rej igła lady
Hedley prze su wała się po przy pię tym do ramy kawałku gobe linu.

Potem zaczęła mówić.
– Tak naprawdę to nie mia ły śmy jesz cze oka zji do roz mowy.
– Jestem nie zmier nie wdzięczna za gościnę – rze kła Rose.
Igła zamarła.
– Nie jesteś – odparła hra bina. – Jak mogła byś być? Co sądzisz o tym zamku?
– Bar dzo ładny.
– W jakim sen sie?
– Cóż, bar dzo roman tyczny, tak jak zamki w opo wie ściach o rycer zach

i damach.
– Bzdury. Zakła da łam, że masz w sobie tro chę inte li gen cji.
– Prze cież nie ocze kuje pani ode mnie tego, że powiem, co naprawdę myślę –

 powie działa gniew nie Rose.
– Byłoby miło, gdy byś jed nak spró bo wała.
Rose nabrała głę boko powie trza. Dla czego lady Hedley mia łoby obcho dzić,

co Rose myśli o zamku?



– W porządku. Ten zamek to czy sta głu pota, sza leń stwo, a na tle ubó stwa
lokal nej wio ski – hańba.

– Na dal robisz aferę o tę wio skę, co? Może ucie szy cię wia do mość, że Hedley
zabrał się do naprawy.

– Tak, ta infor ma cja mnie ura do wała.
– Robi to tylko dla tego, że prasa kry ty kuje warunki życia.
Znowu zapa dła długa cisza. Rose poczuła, że migo cząca igła nie mal ją hip no- 

ty zuje.
– Co sądzisz o Mary Gore-Desmond?
– Zupeł nie nic. Ledwo ją zna łam.
– A ja za czę sto ją widy wa łam. Wiesz, że to ja wpro wa dzi łam ją do towa rzy- 

stwa?
– Nie, hra bino. W ostat nim sezo nie?
– Tak, po czę ści. Pod koniec jej matka zacho ro wała, ale wciąż miała nadzieję,

że jej zwy kła, pro sta córka się z kimś zwiąże – z kim kol wiek. Więc ją przy ję li- 
śmy. Mała paskudna dziew czyna.

– Pani hra bino, ona nie żyje!
– To nie łago dzi żad nych wspo mnień, jakie mogę o niej mieć. Ale praw dzi- 

wym powo dem, dla któ rego cię tu zapro si łam, była chęć spraw dze nia, czy otrzą- 
snę łaś się już z szoku po tej nie mi łej przy go dzie.

– Mam taką nadzieję, ale prawdę mówiąc, oba wiam się, że to doświad cze nie
będzie mnie prze śla do wać jesz cze przez długi czas.

– Bawi łam się na dachu w dzie ciń stwie, kiedy przy jeż dża li śmy tu z wizytą.
Wów czas ten budy nek był dość nowy. Jako dzieci uwa ża li śmy, że to roman- 
tyczne.

– Ja się nie bawi łam. Ktoś popro sił mnie o spo tka nie na dachu, a potem mnie
z niego zepchnął.

Mar kiza się roze śmiała.
– My też wymy śla li śmy kie dyś takie histo rie. Ta sytu acja prze nio sła mnie

w prze szłość.
Roz legł się gong.
– No już, bie gnij – rze kła lady Hedley. – I zacho wuj się.

* * *

Rose powtó rzyła tę roz mowę Daisy.
– Ona brzmi jak sza lona – zauwa żyła poko jówka.
– Nie, moim zda niem jest po pro stu eks cen tryczna. To musi być takie straszne

mieć męża bawi damka.
– Dzięki temu mają co robić, by umi lić sobie czas – powie działa cynicz nie

Daisy. – Ale powin ni śmy powie dzieć kapi ta nowi o tym, że Mary Gore-Desmond
zatrzy mała się u nich w Lon dy nie.



Jed nak po kola cji Rose nie miała moż li wo ści poroz ma wia nia z Har rym.
Matka odcią gnęła ją na bok w salo nie i powie działa:

– Doszły nas słu chy, że widziano, jak spę dzasz czas z kapi ta nem Cath car tem.
Teraz, cho ciaż twój ojciec jest mu wdzięczny za pomoc i cho ciaż jego rodzina ma
nie ska zi telną prze szłość, nie ma on żad nych pie nię dzy poza tymi, które zara bia.
Jest więc w isto cie han dla rzem.

– Nie inte re suje mnie kapi tan Cath cart.
– Posta ram się, aby tak pozo stało.
Kiedy męż czyźni dołą czyli do nich w salo nie, lady Polly nie odstę po wała

córki na krok.
Nie po trzeb nie się mar twiła. Po kapi ta nie nie było śladu.
Sie dział w biblio tece z Bec ke tem i Daisy, Bec ket prze ka zał mu wcze śniej list

od Daisy.
Opo wie działa mu w nim wszystko o roz mo wie Rose z lady Hedley.
– Zaczyna mi się wyda wać, że to Hedley może być odpo wie dzialny za te mor- 

der stwa, a to będzie bar dzo trudno udo wod nić – powie dział Harry. – Ale lady
Rose jest na pewno bez pieczna. Dziś wie czo rem przed jej drzwiami będzie stał
poste run kowy.

* * *

Cur zon kazał zanieść kanapki i napoje do salonu. Teraz pozo stało tylko dopil no- 
wać, aby po poko jach roz nie sione zostały różne zamó wie nia.

Pani Trum ping to nowa wyma gała na dobra noc napoju z gorą cego mleka
i brandy, panna Maisie Chat ter ton – kakao i tak dalej. Słu żący prze czy tał trzy- 
maną w ręku listę. Na samym dole była indyj ska her bata z mle kiem i cukrem dla
poste run ko wego Bic ker staffa.

– Kim jest u licha poste run kowy Bic ker staff?! – krzyk nął.
– To pew nie ten poli cjant przed sypial nią lady Rose – powie działa kucharka.
– To chyba tro chę za dużo, gdy zwy kli poli cjanci zaczy nają uży wać tego miej- 

sca jako restau ra cji – mruk nął Cur zon.
Do dru giego lokaja Johna powie dział:
– Poproś jedną z poko jó wek, by zapa rzyła her batę, a ty zanieś ją na górę. Weź

też napój pani Trum ping ton i dostarcz kakao pan nie Chat ter ton.
John posta wił trzy napoje na dużej tacy i ruszył w stronę scho dów. W zamku

znaj do wała się tylna klatka scho dowa dla służby, ale więk szość korzy stała
z głów nej klatki, chyba że nio sła pomyje. Naj pierw dostar czył kakao Maisie
Chat ter ton, a potem pospie szył do dru giej wieży, gdzie swoje pokoje miały lady
Rose i pani Trum ping ton.

Nie po raz pierw szy pomy ślał ponuro, że lampa gazowa nie powinna zostać
zga szona. Trudno było utrzy mać rów no wagę, trzy ma jąc świecę i tacę. Poło żył
tacę na małym sto liku w przej ściu przed poko jem pani Trum ping ton, posta wił



szklankę z mle kiem i brandy na mniej szej tacy i zapu kał do drzwi. Podał tacę słu- 
żą cej, po czym odwró cił się i pod niósł ze stołu tacę z pozo sta łym napo jem. Szedł
już po scho dach na wieżę, gdy usły szał głos woła jący:

– John!
Głos był stłu miony i słu żący nie mógł stwier dzić, czy nale żał do męż czy zny,

czy do kobiety. Posta wił tacę na scho dach i pod niósł świecę. Pew nie pani Trum- 
ping ton znowu na coś narze kała. Pew nie na jej mleku z brandy zro bił się kożuch.
Już wcze śniej się na to skar żyła.

Zbiegł na dół i zapu kał do jej drzwi.
– Czy coś się dzieje? – zapy tał poko jówkę.
– Nie – odparła dziew czyna. – I nie pukaj już wię cej. Pani wła śnie kła dzie się

spać.
John wes tchnął, wró cił na schody i pod niósł tacę. Pod szedł do poste run ko- 

wego, który sie dział na krze śle przed poko jem Rose.
– Pan jest Bic ker staff? – zapy tał wyzy wa jąco.
– Tak.
– Oto pań ska her bata.
– To bar dzo miłe z pana strony.
John chrząk nął w odpo wie dzi i poma sze ro wał w dół po scho dach. Zaczął snuć

plany, że spró buje zna leźć pracę w nor mal nym domu, w któ rym nie ma mor- 
derstw i nie ocze kuje się, że lokaje będą słu żyć poli cjan tom.

* * *

Bic ker staff napił się her baty. Miała dziwny smak, ale to pew nie któ raś z tych
zagra nicz nych. Uwiel biał indyj ską her batę, mógłby pić ją każ dego dnia. Była
gorąca i mocna, pił ją z wdzięcz no ścią.

Taca z her batą stała obok niego na pod ło dze. Schy lił się, aby nalać sobie
kolejną fili żankę, i wtedy zaczęło mu się krę cić w gło wie. Miał wra że nie, że jego
nogi i ręce są zro bione z oło wiu. Osu nął się na pod łogę, ostat kiem sił kop nął
w drzwi sypialni Rose i krzyk nął słabo:

– Pomocy!
Rose obu dziła się gwał tow nie i zadzwo niła dzwon kiem na szafce noc nej.

Daisy przy bie gła z krzy kiem:
– Czy pani też to sły szała? Bo ja sły szałam!
– Zapy taj poste run ko wego, czy wszystko w porządku – popro siła Rose.
Daisy otwo rzyła drzwi i krzyk nęła:
– On nie żyje! O mój Boże, on nie żyje!



Rozdział dziesiąty

Jeśli ten młody czło wiek wypo wiada się dla mnie zbyt głę boko,
Cóż to musi być za nie zwy kła głę bia tego mło dego głę bo kiego czło wieka!

W.S. Gil bert

Drzwi zaczęły się otwie rać, roz le gły się krzyki, przy bie gli goście i służba. Ker- 
ridge, prze by wa jący obec nie w zamku, poja wił się ubrany w sze roki szla frok
i prze jął dowo dze nie.

Ponow nie wysłano słu żą cego do Cre in ton, aby przy pro wa dził dok tora Per ri- 
mana. Ker ridge pochy lił się nad Bic ker staf fem i zmie rzył mu puls. Następ nie
wycią gnął dużą chu s teczkę, zakrył nią dłoń, pod niósł ostroż nie pokrywkę
dzbanka i pową chał.

– Jest pod wpły wem sil nych środ ków nasen nych – powie dział. – Wcale nie
umarł. Chcę, aby słu żący, który przy niósł tę her batę, przy szedł do mojego gabi- 
netu. Muszę też prze słu chać cały per so nel kuchenny. Nie któ rzy z was mogli
dostać tę her batę do łóżka – zwró cił się do Rose. – Co panią zaalar mo wało?

– Usły sza łam wale nie do drzwi – odparła. – Myślę, że bie dak musiał w ostat- 
niej chwili zorien to wać się, że został odu rzony, i ude rzył w drzwi.

Cur zon prze pchnął się do przodu.
– To John, lokaj, zaniósł her batę na górę.
– Czyj to był pomysł, aby poczę sto wać poste run ko wego her batą?
– Tak było na liście – jęk nął Cur zon.
– Jakiej liście?
– W kuchni znaj duje się lista napo jów na wie czór, które mamy podać do

poko jów.
– A kto two rzy tę listę?
– W ciągu dnia jest ona wywie szana w głów nej kuchni i różni lokaje i poko- 

jówki zapi sują, co jest potrzebne.
– Przy nieś tę listę do mojego gabi netu. – Ach, tu jesteś, Judd. Poproś innego

funk cjo na riu sza, aby stał na straży przed drzwiami lady Rose, i dopil nuj, aby pod- 
czas służby nic nie pił ani nie jadł.

– To pew nie kolejny wybryk pana Pomfreta – zauwa żyła lady Sarah Tren ton.
Bez sku tecz nie flir to wała zarówno z Fred dym, jak i Tri stra mem, czuła się odrzu- 
cona i była nie za do wo lona.

– Lepiej się z nimi spo tkam. Niech wszy scy wra cają do swo ich pokoi. Naj- 
pierw poroz ma wiam z loka jem.



* * *

Lady Polly opie ko wała się córką i pomo gła jej poło żyć się z powro tem do łóżka.
– Gdy wresz cie zabie rzemy cię z tego okrop nego miej sca, będę się bar dzo cie- 

szyć. A ode tchnę z ulgą, gdy uda nam się wypra wić cię do Indii z panią Trum- 
ping ton.

– Ni gdzie nie jadę.
– Ow szem, i nie zabie rasz ze sobą tej tak zwa nej słu żą cej Daisy. Dosta niesz

porządną poko jówkę.
Rose wybuch nęła pła czem. Lady Polly pokle pała ją po ramie niu, a potem

wark nęła na Daisy
– Nie stój tak. Zrób coś.
– Sądzę, że powinna pani zosta wić ją ze mną – odparła sta now czo dziew- 

czyna. – Łaskawa pani, to nie jest dobry moment, aby ją dener wo wać, mówiąc jej
o podróży do Indii.

Lady Polly prze stą piła z nogi na nogę. Ni gdy wcze śniej nie widziała pła czą cej
Rose. To wszystko było za bar dzo żenu jące.

– No dobrze – odparła krótko.
Ojciec Rose zaj rzał do pokoju.
– Straszna sprawa – powie dział. – To miej sce jest pełne zabój ców. Poślę po

dwóch leśni czych. Z pew no ścią będą oni lepiej pil no wać Rose. Niech nie wycho- 
dzi z pokoju i niech przy no szą jej posiłki.

Rose szlo chała w poduszkę.
– No cóż… hm… nie płacz – powie dział hra bia. – Rano wszystko będzie

wyglą dało ina czej.
On i jego żona wyszli. Daisy przy tu liła Rose i zaczęła ją koły sać.
– No już, Daisy jest tutaj i dopóki Daisy tutaj jest, nie poje dzie pani do Indii.
– Zmu szą mnie – zawo dziła Rose.
– Nie, jeśli uciek niemy.
Podała jej chu s teczkę. Rose wytarła oczy i wstała.
– Uciek niemy?
– A dla czego nie? Po wszyst kim możemy wró cić do domu i wyszko lić się do

per fek cji w pisa niu na maszy nie. Potem cze kamy, aż pani rodzice wyjadą do
kogoś w odwie dziny, i ruszamy.

– Ale oni zatrud nią kapi tana Cath carta i on nas znaj dzie!
– Myślę, że nie, jeśli naj pierw z nim poroz ma wiamy. Pro szę pomy śleć! Pani

i ja, nie za leżne, wolne jak ptaki i miesz ka jące w Lon dy nie.
Rose się uśmiech nęła.
– Już mi lepiej. Ale zasta na wiam się, kto chciał mnie dopaść dziś wie czo rem.

* * *



Ker ridge przy jął już zezna nia od Johna, kiedy do gabi netu wszedł poste run kowy
i powie dział, że panna Fre de rica Suther land chce z nim poroz ma wiać w waż nej
spra wie.

– Wpro wadź ją – rzekł znu żony nad in spek tor.
Do pokoju weszła Fre de rica w różo wym saty no wym szla froku.
– Pomy śla łam, że powi nien pan wie dzieć – zaczęła.
– O czym? Pro szę usiąść, panno Suther land.
– Widzia łam go.
– Kogo?
– Sir Geralda Burke’a.
– Kiedy i co robił?
– To było tak. Chcia łam napić się kakao, ale było już późno, a jeśli nie złoży

się zamó wie nia wcze śniej, służba może być bar dzo kapry śna.
– Pro szę mówić dalej.
– Pomy śla łam, że zejdę do kuchni i sama je sobie zro bię. Otwo rzy łam drzwi

do mojego pokoju, aby upew nić się, że nikogo nie ma w pobliżu. Minął mnie
lokaj John, nio sący tacę. Pocze ka łam, chcia łam się upew nić, że już sobie poszedł,
ale usły sza łam kroki. Widzia łam, jak sir Gerald wcho dził po scho dach za Joh nem,
a potem usły sza łem głos woła jący: „John”. Pomy śla łam, że wokół kręci się zde- 
cy do wa nie za dużo ludzi, więc wró ci łam do łóżka.

– Ten głos, który wołał, nale żał do męż czy zny czy kobiety?
– Nie potra fi łam powie dzieć. Mógł być męski albo dam ski. Brzmiał, jakby był

w jakiś spo sób przy tłu miony.
– Dzię kuję, panno Suther land. Być może będziemy musieli poroz ma wiać

z panią ponow nie rano.
Po jej wyj ściu Ker ridge nary so wał sobie plan pokoi gości.
– To dziwne – powie dział. – Burke nie miał powodu, by prze by wać w tej

wieży. Jego pokój znaj duje się w dru giej, wschod niej wieży.
– Może odwie dzał jedną z pań – zasu ge ro wał Judd. – Cho ciaż moim zda niem

wygląda dość nie win nie.
– Lepiej się z nim spo tkajmy i sprawdźmy, co tam robił. Gdzie jest Cur zon i ta

lista?
W tym momen cie drzwi się otwo rzyły i wszedł lokaj.
– Nie mogę ni gdzie jej zna leźć – rzekł. – Lista znik nęła.
Detek tyw wes tchnął.
– Idź i poszu kaj jej raz jesz cze. I przy ślij tu sir Geralda Burke’a.
– Może już śpi.
– To go obudź! – wark nął Ker ridge.
Po dzie się ciu minu tach poja wił się Gerald. Wycią gnął przed sie bie nad garstki.
– Pro szę zało żyć kaj danki – zosta łem przy ła pany na miej scu prze stęp stwa.

Tak to się mówi, prawda?
– Tylko w tanich powie ściach kry mi nal nych – powie dział Ker ridge. – Pro szę

usiąść i powie dzieć nam, co pan robił w zachod niej wieży. Szedł pan za loka jem
Joh nem po scho dach. A prze cież pań ski pokój znaj duje się we wschod niej wieży.



Gerald owi nął się moc niej w mister nie hafto wany szla frok. Wycią gnął z kie- 
szeni długą zapal niczkę, złotą papie ro śnicę i pudełko zapa łek, po czym sza le nie
powoli zapa lił papie rosa.

– Panie Burke. Cze kam!
– To bar dzo pro ste. Zgu bi łem się – powie dział męż czy zna. – Byłem w poło- 

wie drogi, kiedy zoba czy łem kartę z nazwi skiem tej Trum ping ton. W tym pseu- 
do śre dnio wiecz nym zamku tak łatwo się zgu bić!

Ker ridge spraw dził swoje notatki. Harry opo wie dział mu o roz mo wie lady
Hedley z Rose i o tym, że Mary Gore-Desmond była w tym sezo nie gościem
Hedleyów.

Wpa try wał się w Geralda, który uśmie chał się do niego przez kłąb dymu
papie ro so wego. Ker ridge posta no wił wyko nać jeden ze swo ich sko ków na głę- 
boką wodę.

– Był pan bar dzo zaprzy jaź niony z panną Gore-Desmond, kiedy miesz kała
u Hedleyów, prawda? W rze czy wi sto ści jej rodzice uwa żali, że mogli by ście się
pobrać.

– To absurd. Przy znaję, że tro chę się wokół niej krę ci łem. To był pomysł
Hedleya. Powie dział, że obie cał jej rodzi com, że postara się zała twić jej zarę- 
czyny, ale stwier dził, że być może będzie wyglą dała bar dziej atrak cyj nie, jeśli
wszy scy zoba czą, że poświę cam jej tro chę uwagi. Ale ona zaczęła trak to wać
mnie poważ nie i wie dzia łem, że lepiej będzie, jeśli się wyniosę, ina czej ta zde spe- 
ro wana mała istotka pozwie mnie o zła ma nie obiet nicy czy coś takiego. To było
zde cy do wa nie zbyt męczące. Poza tym nie miała za wyso kiego posagu.

– A kiedy dowie dział się pan o niskim posagu, to panna nagle stała się nudna?
– Nie narzu caj mi swo jej moral no ści klasy śred niej, mój drogi panie. W tym

sza lo nym świe cie trzeba umieć o sie bie zadbać. Same rachunki za usługi mojego
krawca pozwo li łyby na utrzy ma nie kogoś takiego jak pan w luk su sie.

– Czy zbli ży li ście się do sie bie intym nie?
– Nie cho dzę po świe cie i nie uwo dzę dzie wic.
– Twier dzi więc pan, że powo dem, dla któ rego zna lazł się pan w zachod niej

wieży, było pomy le nie drogi? Trudno mi w to uwie rzyć.
– Pro szę pomy śleć, pro szę tylko pomy śleć, drogi detek ty wie, jak wygląda to

nie szczę sne miej sce nocą. Ojciec Hedleya poniósł ogromne koszty, aby dopro wa- 
dzić gaz do zamku, teraz wszy scy mają też elek trycz ność. Lampy gazowe
w całym domu i na kory ta rzach są wyłą czane na noc, a my wszy scy mamy zabie- 
rać świece ze stołu na kory ta rzu.

– Przy pierw szym pół pię trze skrę ci łem w lewo zamiast w prawo, to wszystko.
Zwy kły błąd. Muszę pana poin for mo wać, że jestem znany koro no wa nym gło wom
Europy i nie przy wy kłem do tego, by w moje słowo wąt pił zwy czajny poli cjant.

Ker ridge pocie szał się nagłą wizją sie bie lżej szego o dwa dzie ścia kilo gra mów
i młod szego o dwa dzie ścia lat, obsłu gu ją cego bary kady, pod czas gdy wiot kie
ciało sir Geralda zwi sało z latarni.

– Sir Geral dzie, radził bym panu współ pra co wać z poli cją. Śmierć panny
Gore-Desmond trak tu jemy teraz jako mor der stwo.



Gerald pod niósł się leni wie.
– Och, pro szę dać mi znać, jak wam poszło. Czy to wszystko?
– Na tę chwilę – tak.
Gerald wyszedł.
– Co za nie zno śny mały kleszcz – wście kał się Ker ridge. – Założę się, że to

jego sprawka.
– Nie wygląda mi na to, żeby mógł zro bić cokol wiek z jaką kol wiek kobietą –

 zauwa żył Judd.
– Och, ten rodzaj ludzi jest w sta nie zabrać się nawet do kota, o ile przy nie sie

im to pie nią dze. Przy pro wadź tu kucharkę, a następ nie resztę per so nelu kuchen- 
nego. To będzie długa noc.

* * *

Na szczę ście dla Rose jej matka pole ciła leka rzowi, aby zba dał ją po tym, jak
zba dał poli cjanta. Sym pa tyczny lekarz poin for mo wał lady Polly, że zamknię cie
córki w pokoju byłoby nie zdrowe i mogłoby dopro wa dzić do kry zysu ner wo- 
wego.

Młoda kobieta zeszła więc na późne śnia da nie. Obec nych było tylko kilku
gości. Rose wie działa, że jej matka, podob nie jak inni, wolała jeść śnia da nie
w swoim pokoju.

Poczę sto wała się ner kami, beko nem i tostem, po czym zajęła miej sce obok
Harry’ego. Ukrył się za egzem pla rzem „Timesa”, ale opu ścił gazetę i powie dział:

– Widzę, że męczar nie ostat niej nocy nie ode brały pani ape tytu.
– Myśli pan, że naprawdę ktoś chce mnie dopaść? – spy tała.
– Nie stety, tak.
– Być może była to kolejna sztuczka tej cudow nej parki, Freddy’ego i Tri- 

strama.
Jakby na zawo ła nie drzwi otwo rzyły się i Cur zon oznaj mił zło wiesz czym gło- 

sem:
– Pano wie Pomfret i Baker-Wil lis, pan Ker ridge chce się z panami widzieć.
Mru cząc gniew nie i rzu ca jąc wście kłe spoj rze nia w stronę Rose, pano wie

opu ścili pokój.
– Chciał bym, by tak było – rzekł Harry. – Ale to nie oni. Nie ryzy ko wa liby aż

tak, mając na uwa dze toczące się śledz two w spra wie mor der stwa. Ker ridge
otrzyma dziś pełny raport pato lo giczny. Mam nadzieję, że da mi znać, czy jest
w nim coś cie ka wego.

– A widział pan go dziś rano?
– Nie, ale widzia łem go wczo raj wie czo rem. Pew nie teraz odsy pia. Chce, aby

był to Gerald Burke.
– Dla czego?



– Wygląda na to, że Gerald był widziany na scho dach pani wieży zamiast
swo jej i to we wła ści wym cza sie. Ktoś zawo łał Johna. Lokaj odło żył tacę z her- 
batą i wró cił, żeby zoba czyć, kto go woła. I to pew nie wtedy ktoś dodał do her- 
baty sub stan cji odu rza ją cych. Pani Trum ping ton zażywa lau da num na sen, podob- 
nie jak Mar ga ret Bryce-Cud dle stone. Butelka jest prze cho wy wana na dole, w sali
komin ko wej. Biedny Ker ridge. Odbyło się tak wiele roz mów tele fo nicz nych
z tego zamku, pod czas któ rych skar żono się ludziom na wyso kich sta no wi skach,
w tym pała cowi Ken sing ton, że znaj duje się on teraz pod ogromną pre sją.

Cur zon wszedł ponow nie i pod szedł do Rose.
– Lady Had shire życzy sobie pani obec no ści.
– Czy to nie może pocze kać, aż skoń czę śnia da nie? – spy tała ostro młoda

kobieta.
– Jaśnie pani powie działa, że to bar dzo pilne.
Rose wes tchnęła i szep nęła do Harry’ego:
– Spo tkajmy się w biblio tece po obie dzie.
Kiw nął głową. Rose poszła do pokoju matki i zastała w nim rów nież ojca.
– Usiądź, pro szę, Rose – roz ka zał. – To kiep ska sprawa.
– Nie sądzę, aby kto kol wiek pró bo wał cze goś wię cej, tato, poza tym wkrótce

się stąd wydo sta niemy.
– Nie po to cię wezwa li śmy. Dowie dzie li śmy się, że widziano cię, jak roz ma- 

wia łaś z kapi ta nem Cath car tem przy śnia da niu.
– Tak. I co z tego?
– Rose, on nie jest męż czy zną, z któ rym powin naś się zada wać.
Młoda kobieta poczuła, jak gwał tow nie nara sta w niej złość.
– Czy tylko o tym jeste ście w sta nie myśleć? Wygląda na to, że wczo raj

w nocy mógł mieć miej sce kolejny zamach na moje życie, a jedyne, co przy cho- 
dzi wam do głowy, to odpo wiedni lub nieodpo wiedni męż czyźni!

– To dla two jego dobra. Kapi tan Cath cart przy da wał mi się, ow szem, ale jako
robot nik, han dlarz, jeśli można tak powie dzieć. Od tej pory nie wolno ci z nim
roz ma wiać.

Rose wpa try wała się w nich i nagle do głowy przy szedł jej pewien pomysł.
Wspa niały pomysł. Szan taż.

– Byłoby wielką szkodą, gdyby Jego Kró lew ska Mość dowie dział się, w jaki
spo sób sko rzy sta li ście z usług kapi tana Cath carta, aby powstrzy mać jego wizytę.
Miesz kańcy pałacu Ken sing ton byliby prze ra żeni. Tylko o tym pomy śl cie! Moja
hańba spo łeczna byłaby niczym w porów na niu z waszą. Moja zna jo mość z kapi- 
ta nem ma zupeł nie nie winny cha rak ter. Nie jestem nim w naj mniej szym stop niu
zain te re so wana. Jest po pro stu jedyną osobą, z którą mogę poroz ma wiać o tych
mor der stwach. Jeśli będę musiała ogra ni czyć się do plot ko wa nia z innymi męż- 
czy znami, Bóg wie, co może mi się wymsknąć.

– Nie odwa ży ła byś się! – wykrzyk nęła lady Polly.
Rose wstała.
– No cóż, zoba czymy, jak to będzie, prawda? Teraz muszę iść i dokoń czyć

śnia da nie.



* * *

Daisy sie działa w swoim pokoju. Na sto liku obok leżał koszyk z przy bo rami do
szy cia, a u jej stóp koszyk z jedwab nymi poń czo chami, które nale żało napra wić.
Zna la zła jed nak w biblio tece opra wiony egzem plarz nume rów „Young England”
z pół roku i czy tała serię o Okrą gło gło wych i Kawa le rach, czu jąc, że po pro stu
nie może prze rwać, dopóki nie dotrze do końca.

Nagle ktoś zapu kał do jej drzwi. Scho wała tomik pod poduszkę i poszła otwo- 
rzyć. Zoba czyła Bec keta.

– Bec ket, nie powi nie neś odwie dzać mnie w moim pokoju. Wszy scy zwalą się
na nas jak tona cegieł.

– Nikt mnie nie widział. Kapi tan powie dział, że dziś rano nie będzie mnie
potrze bo wał, i kazał mi zaczerp nąć świe żego powie trza.

– Nie sa mo wite. Leje jak z cebra.
– Chyba tego nie zauwa żył.
– No cóż, wejdź. Ale jeśli moja pani wróci, będziesz musiał szybko znik nąć.
– Sły sza łem plotki, że czar nym cha rak te rem jest sir Gerald Burke.
– Ten laluś?
– Ni gdy nic nie wia domo. Może po pro stu wyglą dać jak laluś. Ma paskudne

podej ście do służby. Cur zon mówi, że zawsze na coś narzeka.
– Cur zon mówi! Jakim cudem tak się zaprzy jaź ni łeś z tym zim nym czło wie- 

kiem?
– Skar żył się na cie bie. I ma zamiar roz ma wiać o tobie z lady Polly. Musia łem

go jakoś powstrzy mać.
– I jak to zro bi łeś?
– Powie dzia łem, że jesteś nie ślubną córką lady Polly.
– Co?!
– Czę sto się tak dzieje. Bo wiesz, więk szość tych ary sto kra tów ma zaaran żo- 

wane mał żeń stwa, więc po naro dzi nach dzieci mogą sobie pozwo lić na pewną
swo bodę. Jeśli któ re muś z nich uro dzi się nie ślubne dziecko, sprawa zostaje zatu- 
szo wana. Jedy nym powo dem do wstydu jest to, że ktoś się o tym dowie dział.
Stary sno bi styczny Cur zon cał kiem się roz pły nął. „To tłu ma czy jej swo bodny
spo sób bycia – powie dział ten stary kozioł. – Chce wyrwać się na wol ność”.

– Nie wiem, czy lubię, gdy ktoś nazywa mnie bękar tem – rze kła Daisy
z powąt pie wa niem.

– Ary sto kra tycz nym. Spójrz na tych wszyst kich ksią żąt i hra biów, któ rzy zdo- 
byli swoje tytuły po nie wła ści wej stro nie koca. Cur zon nie piśnie ani sło wem.
Czci swo ich prze ło żo nych, jak cią gle ich nazywa.

Daisy zaczęła się śmiać.
– Nie złe z cie bie ziółko. Wyba czam ci. Moja pani jest bar dzo zde ner wo wana.

Rodzice grożą jej, że wyślą ją do Indii. No i co z tym, żeby twój pan oże nił się
z moją panią?



– Raczej nie ma szans. Uważa ją za naj bar dziej nie ko biecą kobietę, jaką kie- 
dy kol wiek spo tkał.

– Gdy by śmy mogli ich jakoś spik nąć…
– To będzie trudne. Kiedy to wszystko się skoń czy, może zostać ode słana do

Indii i ni gdy wię cej go nie zoba czy. A jed nak czuję, że do sie bie pasują.
– Ona nie poje dzie do Indii. Mamy plan. Znaj dziemy jakiś spo sób, aby dostać

się do Lon dynu i zostać kobie tami pra cu ją cymi. Obie umiemy pisać na maszy nie.
– Ale to zre du ko wa łoby sta tus two jej pani do sze re gów klasy śred niej.
– Co w tym złego? Moja pani mówi, że klasa śred nia ma zasady.
– Mój pan może uznać, że ona nie nadaje się do mał żeń stwa.
– Co! Czło wiek, który wysa dza budowle w powie trze! Co naj wy żej może

pomy śleć, że ona jest dla niego za dobra.
– Lepiej już pójdę, zanim mnie tu zła pią – powie dział Bec ket. – Możesz wra- 

cać do szy cia.
– Nie na wi dzę szy cia – odparła Daisy. – Pew nego dnia chcia ła bym zawo dowo

pisać na maszy nie.

* * *

Po obie dzie Rose pospie szyła do biblio teki, a za nią ruszyła Daisy. Z nie cier pli- 
wo ścią cze kała na Harry’ego. Mijały kolejne minuty. Poko jówka szu kała na pół- 
kach kolej nego opra wio nego tomu „Young England”.

W końcu wszedł Harry, a za nim Bec ket.
– Jakieś wie ści? – zapy tała z nie cier pli wo ścią Rose.
– Tak, jak naj bar dziej. Mary Gore-Desmond nie była w ciąży, ale miała kiłę

wtórną.
– W takim razie wystar czy, że dok tor Per ri man przed stawi akta sta rego dok- 

tora Jen nera – powie działa Rose – a poli cja dowie się, czy Hedley ma syfi lis.
– Dok tor Per ri man mówi, że lord Hedley się u niego nie leczy na żadną cho- 

robę, a stare akta dok tora Jen nera są poufne. Dzwo niono do leka rza sir Geralda
Burke’a z Wim pole Street, który powie dział to samo. Doku men ta cja pacjen tów
jest poufna.

– A nie może się zwró cić do mini stra spraw wewnętrz nych o wyda nie nakazu
zaję cia akt? – zapy tała Rose.

– Nad in spek tor chyba pró buje to zro bić. Mówi, że gdyby popro sił o doku men- 
ta cję medyczną czło wieka z niż szej klasy, natych miast by ją otrzy mał. Zaczy nam
rozu mieć, dla czego ma takie bol sze wic kie nasta wie nie.

– Gdzie są doku menty dok tora Jen nera?
– W gabi ne cie Per ri mana w Cre in ton.
– W takim razie musimy je po pro stu zdo być – powie działa Rose.
– A jak tego doko namy? – spy tał Harry.
– No cóż, wła mie się pan do jego gabi netu.



– Moja droga pani, nie jestem prze stępcą.
– Możemy poje chać do Cre in ton. Może mnie pan zabrać ze sobą, bo nie czuję

się naj le piej, i gdy lekarz będzie mnie badał, tro chę się pan rozej rzy.
– Myślę, że jeśli pani ze mną poje dzie, pani rodzice się sprze ci wią – zauwa żył

Harry.
– Nie będę ich pytać. Daisy może pobiec po mój płaszcz i kape lusz. Bec ket

może pod sta wić auto mo bil. Wesprę się na panu, a pan będzie mówił, że szybko
wie zie mnie pan do leka rza.

– Będzie to wyglą dało dziw nie – Harry spoj rzał na nią nie pew nie. – Prze cież
lekarz zawsze przy cho dzi do nas, a nie my do niego.

– Och, spró bujmy! – powie działa Rose pchana przez swą mło dość. Ocho czo
zerwała się na równe nogi. – Odłóż tę książkę, Daisy, i przy nieś mój futrzany
płaszcz oraz fil cowy kape lusz z woalką.

* * *

Ponie waż kilku męż czyzn wyje chało na ryby, a reszta gości odpo czy wała po
obie dzie, udało im się wyje chać bez żad nej kon fron ta cji.

Cre in ton było małym mia stecz kiem tar go wym i poja wie nie się auto mo bilu
wywo łało duże zain te re so wa nie. Harry pod je chał przed gabi net lekar ski, który
znaj do wał się na rynku głów nym, i wyłą czył sil nik.

– Jeśli mam zamiar wła mać się do dobrego dok tora – powie dział, patrząc na
tłum, który zebrał się wokół auto mo bilu – to lepiej pod je chać bli żej. Ta rzecz
przy ciąga zbyt wiele uwagi.

Weszli do pocze kalni. Cze kały tam trzy osoby, pogrą żone w ponu rym odrę- 
twie niu, jakie panuje w pocze kalniach lekar skich. Ta pocze kalnia była wyjąt kowo
mało przy ja zna, z czar nymi skó rza nymi meblami wypcha nymi koń ską sier ścią,
zega rem z czar nego mar muru i ścia nami poma lo wa nymi na brą zowo.

Z gabi netu wyszła pie lę gniarka zbu do wana jak pan cer nik.
– Pan Jen kins – powie działa, po czym jej wzrok padł na nowo przy by łych.

W tej samej chwili mały, zmę czony i otyły męż czy zna pod niósł się na nogi. Jej
ciężka twarz wykrzy wiła się w uśmie chu, gdy przy glą dała się wspa nia łemu sobo- 
lo wemu futru Rose.

– To jest lady Rose Sum mer – powie dział Harry. – Kiedy byli śmy na
wycieczce, poczuła się słabo, stała się nie spo kojna i naprawdę uwa żam, że dok tor
Per ri man powi nien ją zba dać.

– Oczy wi ście. Za chwi leczkę. Pro szę usiąść, panie Jen kins. Zapra szam,
łaskawa pani.

Rose chciała powie dzieć, że poczeka, ale Harry pod niósł rękę i deli kat nie
popchnął ją do przodu.

W gabi ne cie, gdy Rose tłu ma czyła, że źle się czuje, oczy Harry’ego błą dziły
po pomiesz cze niu. Wzdłuż jed nej ściany stały drew niane półki z tek tu ro wymi



segre ga to rami. Ponie waż dok tor Per ri man dopiero nie dawno prze jął gabi net dok- 
tora Jen nera, były tu wszyst kie akta pacjen tów dok tora Jen nera.

Pod szedł do nich, po czym zorien to wał się, że dok tor Per ri man zwraca się do
niego.

– Pro szę pana, czy zechciałby pan wyjść? Muszę zba dać panią.
– Oczy wi ście – odparł Harry.
Wyszedł do pocze kalni, a potem na plac, gdzie Bec ket pil no wał auto mo bilu.
– Zoba czę tylko, czy jest jakieś wej ście od tyłu – szep nął Harry do słu żą cego.

– Dasz radę utrzy mać na sobie uwagę tłumu?
– Pro szę wezwać Daisy, sir – powie dział Bec ket. – W auto mo bilu mam swoją

har mo nijkę ustną.
Harry przy wo łał Daisy, a Bec ket zna lazł har mo nijkę i wyjął ją z pudełka.
– Co się dzieje? – zapy tała dziew czyna.
– Myślę, że Bec ket potrze buje two jej pomocy, żeby odwró cić uwagę tłumu

ode mnie, pod czas gdy ja będę spraw dzał, czy jest jakieś wyj ście z tyłu. Harry
odkrył, że z boku gabi netu bie gnie wąska uliczka. Zatrzy mał się i słu chał, jak
Daisy przy akom pa nia men cie har mo nijki Bec keta śpiewa:

Chodź tu, gdzie tań sza jest gorzała,
Chodź tu, gdzie jedze nia wię cej,
Chodź tu, gdzie szef jak dia beł ogniem pała,
Chodź tu, do pubu w następ nej alejce.

Harry uśmiech nął się, przy po mi na jąc sobie, jak jego nauczy ciel opo wia dał
mu, że pew nego nie dziel nego popo łu dnia na tara sie zamku Wind sor orkie stra
gwar dii zagrała wła śnie tę pio senkę, a kró lowa Wik to ria popro siła swoją damę
dworu o słowa do tego pięk nego utworu. Kapel mistrz prze ka zał jej słowa
z ogromną nie chę cią.

Z boku znaj do wało się wej ście dla kup ców. Harry przyj rzał się drzwiom.
W gór nej ich czę ści znaj do wały się cztery szyby. Mógł roz bić jedną z nich, się- 
gnąć do środka i odsu nąć rygiel, jeśli takowy tam był. Ostroż nie prze krę cił gałkę.
Drzwi były otwarte. Wszedł do środka i obej rzał drugą stronę drzwi. Żad nych
rygli, tylko duży klucz w zamku. Wyjął klucz, wyszedł i zamknął drzwi. Teraz
trzeba poszu kać ślu sa rza.

Wokół Bec keta i Daisy zebrał się spory tłum. Daisy prze szła do sen ty men tal- 
nej bal lady Ślepy orga ni sta.

Pew nego poranka rzekł kazno dzieja w kościele:
Orga ni sta chory, kto zastąpi go w nie dzielę?
Na twa rze wszyst kich wier nych wpeł zła wnet obawa,
Cie kawe, komu z nas przy pad nie wolna ława.
I nawą ruszył chłop w sta rych zno szo nych sza tach,
Dziw nie wyglą dał mi pijak w nie dzielę w tych orna tach.
Gdy jed nak, ni słowa nie rze kł szy, tknął kla wi sze…



Tak słod kiej melo dii nie sły sza łem aż do dzi siaj.

Od jed nego z nie licz nych miesz kań ców, który nie słu chał Daisy, Harry dowie- 
dział się, gdzie znaj dzie ślu sa rza. Prze ka zał mu klucz, mówiąc, że potrze buje
takiego dodat ko wego do stajni.

Ślu sarz roz ma wiał przy szli fo wa niu klu cza, opo wia dał, że prze jął firmę po
ojcu, który zmarł zale d wie dwa mie siące wcze śniej.

– Zabawne, ni gdy nie chcia łem pra co wać w tym zawo dzie – powie dział ślu- 
sarz – cho ciaż mnie szko lił. Ale zosta wił mi zakład i oto jestem.

– A czym się wcze śniej zaj mo wa łeś?
– Byłem kimś w rodzaju wędrow nego sto la rza. Pra co wa łem to tu, to tam. Bar- 

dzo pro szę, sir. To powinno ład nie paso wać.
Harry zapła cił mu i wziął klu cze. Gdy prze cho dził przez plac, zoba czył

z prze ra że niem, że Rose i Daisy stoją teraz przy auto mo bilu, trzy mają się za ręce
i śpie wają na cały głos. Każdy stary metal, każdy stary metal, każdy stary, stary
metal: Wyglą dasz uro czo, zupeł nie nie jak ołów, Wyglą dasz ele gancko i złoto od
stóp do głów.

Każdy stary metal, każdy stary metal, każdy stary, stary metal:
Wyglą dasz uro czo, zupeł nie nie jak ołów,
Wyglą dasz ele gancko i złoto od stóp do głów.

Harry pospiesz nie wszedł w uliczkę, otwo rzył drzwi, wło żył ory gi nalny klucz
do zamka i wró cił do auto mo bilu, gdy Rose i Daisy kła niały się nagra dzane burzą
okla sków.

Do auto mo bilu zaczęły wpa dać monety. Harry jęk nął i prze pchnął się przez
tłum.

– Koniec przed sta wie nia – krzyk nął. Daisy wsia dła z tyłu obok Bec keta,
a Rose usia dła z przodu.

Harry włą czył sil nik.
– Wyrzuć cie pie nią dze z powro tem – roz ka zał.
– Prze cież je zaro bi ły śmy – zaczęła narze kać Daisy, ale ona, Rose i Bec ket

zgar nęli gar ście monet i wrzu cili je z powro tem w tłum.
– Dla czego, u licha, zro biła pani z sie bie takie pośmie wi sko? – krzyk nął Harry

do Rose, pró bu jąc prze krzy czeć sil nik.
– Świet nie się bawi łam – rze kła Rose. – Wspa niale wręcz.
– Dok tor Per ri man bez wąt pie nia został wezwany przez swoją pie lę gniarkę,

zoba czył wasz występ i będzie się zasta na wiał, czy przy gody przy pad kiem nie
zmie niły pani mózgu.

– Udało się panu tam dostać?
– Zaraz opo wiem – Harry pocze kał, aż wyjadą z mia sta, po czym zatrzy mał

się i zwró cił do niej. – Doro bi łem klucz do wej ścia dla kup ców. Przy jadę tu dziś
wie czo rem.



– Pojadę z panem – powie działa Rose, któ rej oczy błysz czały z pod eks cy to- 
wa nia.

– Oczy wi ście, że nie.
– Była bym bez piecz niej sza z panem niż w moim pokoju w zamku, z poli cjan- 

tem czy bez.
– Możemy stać na cza tach – zapro po no wała Daisy.
– Nie wiem, o co pani cho dziło z tym śpie wa niem pio se nek rewio wych, lady

Rose – powie dział Harry.
– Król Edward śpiewa takie – zapro te sto wała. – Jego ulu bioną jest:

Ej, cześć. Kel ner, stop! Kel ner! Bąbel ków syk!
Jam Hała śliwy Jack, kasy mi nie brak,
Uwiel biam swa wole, hulanki i szał!

– Pro szę jed nak pomy śleć, co by się stało, gdyby lekarz poin for mo wał pani
rodzi ców o pani zacho wa niu!

– W takim razie naszym zada niem jest zna le zie nie cze goś dra ma tycz nego
w aktach lecze nia – powie działa Rose. – Aby potem nikt nie był w sta nie myśleć
o czymś innym.

* * *

Kola cja była długa i nużąca, oży wiona jedy nie wpły wem, jaki sir Gerald wywie- 
rał na ponurą Ame ry kankę pannę Fair fax. Sie dzieli razem i on naj wy raź niej uwa- 
żał wszyst kie jej dosadne wypo wie dzi za naj wyż szą formę dow cipu. Im gło śniej
się śmiał, tym bar dziej panna Fair fax pro mie niała szczę ściem.

Roz ba wiony Harry, sie dzący po dru giej stro nie panny Fair fax, usły szał
w pew nym momen cie, jak Gerald mówi:

– Naprawdę musi pani pozwo lić, żebym panią opro wa dził, gdy oboje
będziemy w Lon dy nie. Widzę panią w taf cie o pół nocy z wysoko posta wio nym
koł nie rzem, bar dzo grande dame.

– Ni gdy nie przej mo wa łam się ozdób kami – powie działa panna Fair fax.
– Ależ musi się pani nimi przej mo wać, droga pani – zaopo no wał Gerald. –

A pani włosy wyglą da łyby wspa niale, gdyby były rude.
– Nie go dziwy chłop cze – powie działa z sze ro kim śmie chem.
Panna Fair fax była tak zafa scy no wana towa rzy stwem Geralda, że pod czas

dłu giego posiłku tylko raz zwró ciła się do Harry’ego, by zapy tać go, jak wyglą- 
dają polo wa nia w oko licy. Kiedy odparł, że nie poluje, powie działa:

– Powin nam była się tego spo dzie wać – i odwró ciła się z powro tem do
Geralda.

Harry poin for mo wał Rose, że wyj dzie z zamku o dru giej nad ranem. Zasta na- 
wiał się teraz, czy nie powi nien jej oszu kać i wyje chać wcze śniej. Nagle wyobra- 
ził ją sobie sto jącą przy jego auto mo bilu, obej mu jącą ramie niem Daisy i śpie wa- 



jącą z całych sił. Po raz pierw szy, odkąd ją poznał, wyglą dała naprawdę młodo
i bez tro sko.

Lady Hedley skar żyła się, że poli cja przez cały dzień czoł gała się po dachu
zamku.

– To wszystko wina lady Rose – powie działa gło śno. – Współ cze sne młode
kobiety są skłonne do fan ta zjo wa nia i histe rii.

Rose miała ochotę zacząć krzy czeć przy stole, ale się powstrzy mała. Powie- 
działa Daisy, żeby użyła swo ich sztu czek wobec Bec keta, i upew niła się, że Harry
nie zmieni zda nia co do zabra nia jej ze sobą.

Daisy pogrze bała w koszu z kostiu mami do kalam bu rów i udało jej się zna- 
leźć dwa stroje dla chłop ców. Chi cho cząc ner wowo, zało żyły je i upięły włosy
pod kil koma twe edo wymi czap kami. Prze bra nia dopeł niały dłu gie płasz cze.
Zanim prze brały się w kostiumy, Rose powie działa dyżur nemu poste run ko wemu,
że tej nocy będzie spała w pokoju matki, i zapro po no wała, by zajął się pil no wa- 
niem drzwi lady Had shire.

Bec ket powie dział Rose sta now czo, że jeśli jego pan zamie rza je zosta wić, to
on nic nie może na to pora dzić. Dla tego poczuły ogromną ulgę na widok auto mo- 
bilu zapar ko wa nego po dru giej stro nie fosy. Rose trzy mała Daisy za rękę i ner- 
wowo roz glą dała się na prawo i lewo.

Gdy wsia dły, Harry puścił sprzę gło i ruszył w dół zbo cza, odda la jąc się od
zamku. Włą czył sil nik, dopiero gdy znaj do wali się daleko. Kiedy wyje chał na
drogę w kie runku Cre in ton, zatrzy mał auto mo bil, wysiadł, zapa lił reflek tory,
wsiadł z powro tem i ruszył w drogę.

Dla Rose jazda w ciem no ści była bar dzo eks cy tu jąca, młoda kobieta była
zafa scy no wana pro sto ką tami świa tła, jakie two rzyły przed nią dwa reflek tory.

Kiedy Harry dotarł na obrzeża Cre in ton, zapar ko wał auto mo bil pod drze- 
wami, wysiadł, zga sił reflek tory i powie dział:

– Lady Rose, pani i Daisy zosta nie cie tutaj z Bec ke tem, który będzie was
chro nił. Zała twię to tak szybko, jak się da.

– Ale ja chcia łam być wła my waczką – zapro te sto wała Rose.
– Pro szę tu zostać i się nie ruszać – syk nął.
– Psuje pan całą zabawę – mruk nęła Rose. – Szcze rze mówiąc, Bec ket, nie po- 

trzeb nie tu przy je cha ły śmy. To nie jest przy goda.
– Tak będzie lepiej, lady Rose. Jeśli kapi tan zosta nie zła pany, nie będzie to tak

straszne, jak wtedy, gdy by ście zostały zła pane razem z nim. Pro szę wyobra zić
sobie nagłówki w gaze tach. W pubie w Telby na dal prze bywa dwóch repor te rów.

* * *

Harry szedł szybko, zado wo lony, że to jeden z tych dni, kiedy nie bolała go noga.
Kiedy dotarł na rynek, poczuł się na widoku i trzy mał się bli sko budyn ków. Cie- 
szył się, że tej nocy nie świe cił księ życ.



Gdy prze krę cił klucz w bocz nych drzwiach, zamek wydał gło śne klik nię cie,
które w uszach kapi tana odbiło się echem po cichym mia steczku niczym wystrzał
z pisto letu. Pocze kał chwilę, nasłu chu jąc, po czym otwo rzył drzwi i wszedł do
środka. Zapa lił lampę. Zna lazł się w małej kuchni. Pro wa dzące z niej drzwi były
na szczę ście zary glo wane od jego strony. Odsu nął górną i dolną zasuwę i zna lazł
się w wąskim przej ściu. Przed nim znaj do wały się drzwi wej ściowe, a szyby
witra żowe na gór nych pane lach słabo błysz czały. Przy po mniał sobie, że wszedł
z Rose do pocze kalni po pra wej stro nie, a potem prze szli do gabi netu. Zanim
dotarł do drzwi pocze kalni, minął jesz cze jedne, które praw do po dob nie pro wa- 
dziły do gabi netu zabie go wego. Spró bo wał je otwo rzyć. Zamknięte. Pospie szył
do drzwi pocze kalni. Też zamknięte. Obie pary były wyko nane z solid nego maho- 
niu. Spró bo wał drzwi po dru giej stro nie kory ta rza. Też zamknięte.

Na wprost drzwi wej ścio wych znaj do wała się klatka scho dowa. Być może
w gór nych pomiesz cze niach prze cho wy wano jakieś stare akta. Zaczął skra dać się
po scho dach. Z pół pię tra pro wa dziło troje drzwi. Wszyst kie zamknięte.

Wyco fał się do kuchni, poczuł się poko nany. W kuchni mógłby ewen tu al nie
zna leźć jakieś narzę dzie, któ rym mógłby otwo rzyć drzwi do gabi netu, ale wtedy
z pew no ścią roz po czę łoby się pełne docho dze nie poli cyjne. A on chciał jedy nie
prze czy tać akta lorda Hedleya. Usiadł na chwilę przy kuchen nym stole, aby odpo- 
cząć. Uśmiech nął się krzywo na myśl o tym, że Rose będzie nim roz cza ro wana.

Być może znaj dzie coś, czego mógłby użyć do wywa że nia zamka. Ni gdy
wcze śniej nie otwie rał zam ków i nie miał poję cia, jak się do tego zabrać.

Pod jedną ścianą stała komoda z nad stawką. Odło żył na nią lampę i otwo rzył
pierw szą szu fladę. Było w niej pełno noży, widel ców i łyżek. Wziął jeden z noży.
Był on tyle razy czysz czony cegłą myjącą, że stał się cienki i kru chy. Odło żył go
na miej sce i otwo rzył drugą szu fladę.

Na początku nie mógł uwie rzyć wła snym oczom. Pod niósł lampę i spoj rzał
w dół. W szu fla dzie znaj do wały się klu cze z przy cze pio nymi ety kiet kami.

Na jed nej wid niał napis
– „Drzwi wej ściowe”, na innej – „Pocze kal nia”. Był nawet jeden ozna czony

jako „Sejf”.
Harry uśmiech nął się i wybrał ten ozna czony jako „Gabi net”. Już miał wyjść

z kuchni, gdy usły szał kroki w uliczce na zewnątrz. Zga sił lampę, zakradł się do
drzwi kuchen nych, zamknął je na klucz i przy kuc nął. Kroki zbli żyły się jesz cze
bar dziej. Ktoś zaczął szar pać za klamkę. Potem kroki odda liły się. Harry pod niósł
głowę i zoba czył poli cyjny kask. To był poste run kowy pod czas noc nego
obchodu.

Pocze kał chwilę, po czym ostroż nie zapa lił lampę, pod szedł do gabi netu
i otwo rzył drzwi.

Szu kał w rzę dach teczek takiej z napi sem „Lord Hedley”, ale nic nie zna lazł.
Pomy ślał, że być może znaj duje się w któ rymś z pomiesz czeń na pię trze. I że

ni gdy nie powi nien był pozwo lić Rose przy je chać tu z nim. Może to potrwać całą
noc, a ona może zro bić coś głu piego, na przy kład przyjść go szu kać.



Wró cił do kuchni i wziął klu cze do pokoi na pię trze. W pierw szym z nich
urzą dzono sypial nię, ale łóżko było teraz zawa lone gra tami, a w pozo sta łej czę ści
pokoju stały meble.

W kolej nym pomiesz cze niu znaj do wał się gabi net z biur kiem z roletą. Wokół
stały regały z książ kami medycz nymi, nie które z nich były bar dzo stare. Obok
kominka stał duży sejf. Harry mu się przyj rzał. Z ulgą stwier dził, że jest to sta ro- 
świecki sejf bez zamka szy fro wego. Wró cił do kuchni, wziął odpo wiedni klucz
i ponow nie udał się na górę.

Otwo rzył sejf i uklęk nął przed nim, a lampę poło żył na pod ło dze obok sie bie.
Zna lazł różne ele menty biżu te rii: złoty zega rek, ozdoby do sukni, złoty łań- 

cuch i złotą wyka łaczkę. W innym pudełku znaj do wała się, ku jego zasko cze niu,
fajka do opium i nie wielka ilość opium. Czy dok tor Per ri man palił opium?
A może nale żało to do zmar łego dok tora Jen nera? Były tam różne akty wła sno ści
i doku menty han dlowe, a także kasetka z pie niędzmi, w któ rej znaj do wało się kil- 
ka set fun tów.

Harry zna lazł też grubą teczkę, którą wyjął, poło żył na pod ło dze i otwo rzył.
Znaj do wała się w niej doku men ta cja medyczna lorda Hedleya, a także kore spon- 
den cja mię dzy dok to rem Jen ne rem a dok to rem Palver sto nem z Lon dynu. Harry
gwizd nął bez gło śnie. W swej kore spon den cji leka rze oma wiali zasto so wa nie
arsze niku w celu prze ciw dzia ła nia skut kom syfi lisu. Dok tor Jen ner zaczął leczyć
lorda Hedleya na syfi lis zeszłego lata.

Sta ran nie wszystko odło żył i zamknął sejf. Aby prze ka zać Ker ridge’owi te
infor ma cje, będzie musiał ukryć fakt, że wła mał się do gabi netu.

Zszedł na dół i wło żył klu cze z powro tem do szu flady, uwa ża jąc, aby odło żyć
je w takiej kolej no ści, w jakiej je zna lazł.

Ode tchnął z ulgą, gdy zamknął za sobą drzwi do kuchni, i pospiesz nie ruszył
w stronę miej sca, gdzie zosta wił auto mo bil.

Daisy i Bec ket byli pod eks cy to wani nowiną, ale Rose wyda wała się nieco roz- 
cza ro wana.

– To wszystko wydaje się takie pro ste – poskar żyła się. – Wyobra ża łam sobie,
że będzie musiał się pan zacho wy wać jak praw dziwy wła my wacz.

W dro dze do auto mo bilu Harry niósł w sercu wspo mnie nie roz śpie wa nej
Rose. Pękło ono teraz jak balon i znik nęło. Była naprawdę głu piutką dziew czyną.

* * *

Z samego rana Harry poszedł do Ker ridge’a i prze ka zał mu nowe infor ma cje.
– Skąd pan to wie? – spy tał nad in spek tor.
– Naprawdę nie mogę panu powie dzieć.
– Musi pan.
– Nad in spek to rze, wiem, że płaci pan infor ma to rom, ale nie żąda od nich

odpo wie dzi na pyta nie, skąd mają infor ma cje, i nie sta wia ich pan przed sądem.



Ker ridge zabęb nił pal cami po biurku.
– Mogę skon fron to wać się z Hedleyem. Nawet jeśli przy zna się, że ma syfi lis,

zaprze czy, że miał cokol wiek wspól nego z Mary Gore-Desmond. Będziemy
musieli zwró cić się do jej rodzi ców z prośbą o dodat kowy dowód – czy spała
z kimś jesz cze – a to wstrzą śnie nimi do głębi. Ozna cza to jed nak, że Hedley miał
do dys po zy cji arsze nik. Będę musiał go prze słu chać. Być może będzie pan zmu- 
szony powie dzieć mi, skąd ma pan te infor ma cje.

– Miejmy nadzieję, że do tego nie doj dzie – odparł Harry.



Rozdział jedenasty

Zmę czył mnie już on; odde chu jego won ność,
Dło nie i rysy twa rzy – mia łem ser decz nie dość.
Ten sam nudny głos i krok każ dego dnia sły sza łem
Nie na wi ści nie żywi łem, lecz końca jego chcia łem.

G.K. Che ster ton

Rose musiała znieść awan turę, jaką urzą dziła jej wście kła matki. Dla czego ode- 
słała straż nika? Czy zacho wy wała się nie wła ści wie w sto sunku do któ re goś
z panów?

Rose pro te sto wała, że straż nik pew nie źle ją zro zu miał. Lady Polly powie- 
działa, iż wszy scy zostali poin for mo wani, że mogą wyje chać następ nego dnia
rano.

– Bar dzo się cie szę. Hedley jest zupeł nie inny, niż nam się wyda wało. Poza
tym nie podoba mi się ten nie zwy kle wul garny zamek i jego goście. Ta Fair fax
jest okropna. Żaden z mło dych męż czyzn nie jest odpo wiedni. Otwie ramy kamie- 
nicę i służba ma przy go to wać ją na nasz przy jazd. Przed Bożym Naro dze niem
odbę dzie się tam kilka balów oraz przy jęć i przy odro bi nie szczę ścia spo tkasz tam
kogoś odpo wiedniego.

– Zde cy do wa łam, że nie chcę wycho dzić za mąż – powie działa Rose.
– A co innego mia ła byś robić?
– Umiem pisać na maszy nie. Mogła bym zna leźć sobie pracę.
– Czyś ty osza lała? Pracę? Sta ła byś się pośmie wi skiem. My nie pra cu jemy!
Po tych sło wach wście kła lady Polly wyszła z pokoju córki.
Rose poczuła, jak łzy spły wają jej po policz kach i gniew nym gestem je starła.

Zamach na jej życie na dachu zaczął wresz cie wywo ły wać opóź niony szok. Czuła
się słaba i bez u ży teczna. Następ nego dnia stąd wyjadą, a ona ni gdy nie dowie się,
co tak naprawdę się wyda rzyło.

Do pokoju weszła Daisy.
– Nie mogłam nie sły szeć, jak lady Polly na panią krzy czała. Czyli jedziemy

do Lon dynu.
– Na to wygląda – odparła Rose. – Chcia ła bym się dowie dzieć, kto zamor do- 

wał Mary.
– Może panna Bryce-Cud dle stone coś wie – powie działa Daisy.
– Ale nie chce ze mną roz ma wiać.
– Warto spró bo wać. Zawsze to lep sze niż bez czynne sie dze nie.



Rose cho dziła po pokoju, a potem wyj rzała przez okno.
– Jest piękny, rześki dzień. Mogła bym zapro po no wać jej spa cer. Zanio sła byś

jej wia do mość? Jeśli się zgo dzi, to spo tkam się z nią na kory ta rzu powiedzmy za
pół godziny?

Rose nie miała zbyt wiel kich nadziei, że Mar ga ret przyj mie zapro sze nie, ale
ku jej zasko cze niu Daisy wró ciła i oznaj miła, że nowa przy ja ciółka wyra ziła
zgodę.

* * *

Ker ridge wezwał Harry’ego.
– Nie mam zbyt wielu dobrych wie ści – powie dział. – Jego lor dow ska mość

był w uro czym nastroju i gro ził mi utratą pracy.
– Czy przy znał się do cho roby i posia da nia arsze niku?
– W życiu. Jego ostat nie słowa do mnie brzmiały nastę pu jąco: „Udo wod nij to,

ty mały, pospo lity kur du plu”.
– W takim razie musi pan uzy skać nakaz prze szu ka nia.
– Sta ram się – powie dział z gory czą Ker ridge. – Na razie otrzy ma łem nakaz

wypusz cze nia wszyst kich gości. Wysła łem poste run ko wego, aby spraw dził gabi- 
net dok tora Per ri mana. Brak śla dów wła ma nia. Jak pan to zro bił?

– Otrzy ma łem od kogoś sto sowne infor ma cje.
– Był pan tam wczo raj z lady Rose. W mie ście na dal krążą plotki na ten temat.

Lady Rose i jej słu żąca dały popis jak uliczne śpie waczki.
– Chciały się tro chę zaba wić.
– Chciały odwró cić uwagę ludzi, pod czas gdy pan wypra wiał nie wia domo co.

Gdyby tylko coś się wyda rzyło… Gene ral nie kazano mi się wyno sić i zapo mnieć
o całej spra wie. Prasa się pod dała i ode szła, więc pre sja jest mniej sza.

– I znowu pró bują zatu szo wać całą sprawę?
– Wła śnie. Przy naj mniej lord Hedley nie zaprze stał napra wia nia domów na

wsi.
– Jesz cze nie – odparł cynicz nie Harry. – Cie kawe, co zrobi, gdy wszy scy

wyje dziemy.

* * *

Rose i Mar ga ret spa ce ro wały po ogro dach zam ko wych, które znaj do wały się na
lewo od zamku, po dru giej stro nie od wej ścia dla kup ców.

Roz ma wiały ogól nie o modzie i tren dach, a Daisy i lokaj John trzy mali się
w dys kret nej odle gło ści za nimi.

Pro mie nie małego bla dego słońca padały na ogród różany. W zacie nio nych
miej scach wciąż leżał szron. Rose na wpół odwró ciła się i dała Daisy umó wiony



sygnał, żeby trzy mała się z tyłu, a potem spy tała cicho:
– Ma pani pomysł, panno Bryce-Cud dle stone, kto mógł popeł nić mor der stwo?
– Nie sądzę, żeby to było mor der stwo, panno Rose. Myślę, że Mary była głu- 

pią dziew czyną, która po pro stu zażyła za dużo arsze niku.
– Dla czego więc pani słu żąca skoń czyła w fosie?
– A skąd mia ła bym wie dzieć?
– Panno Bryce-Cud dle stone – czy mogę mówić do pani Mar ga ret?
– Nie.
– No cóż, czy zatem, kiedy sypiała pani z lor dem Hedleyem, wie działa pani,

że ma syfi lis?
– Ty mała suko! Ty wstrętna, wścib ska, mała suko!
– Chcia ła bym pomóc. Dla czego? Dla czego obda rzyła pani takiego czło wieka

swo imi łaskami?
– Łaskami. Jakie to sta ro świec kie okre śle nie – Mar ga ret zaczęła pła kać, z jej

gar dła wydo by wał się gło śny szloch. Rose objęła ją ramie niem i zapro wa dziła do
mar mu ro wej ławki. Zza ławki spo glą dał na nich mar mu rowy posąg Niobe,
roniący mar mu rowe łzy.

Daisy wyjęła chu s teczkę i podała ją Mar ga ret. Cier pli wie cze kała, aż ta się
roz klei i zaszlo cha, a potem zamilk nie.

– Nie mogłam znieść myśli o kolej nym sezo nie – powie działa Mar ga ret tak
cicho, że Rose musiała pochy lić głowę, aby ją usły szeć. – Mama czę sto ze mnie
szy dzi. Na dal uważa się za pięk ność. Wścieka się na to, że już dwa razy odrzu ci- 
łam oświad czyny.

Hedley był zabawny, nie tak jak ci okropni mło dzieńcy. Zabie gał o mnie.
Powie dział mi, że lady Hedley jest śmier tel nie chora i nie pożyje za długo. Że się
pobie rzemy, a ja zostanę mar kizą i prze wyż szę rangą moją matkę. Spa łam z nim
raz, to wszystko.

Wtedy do mojego pokoju przy szła lady Hedley. Powie działa mi o syfi li sie.
Współ czu łam jej z powodu nie ule czal nej cho roby, myśla łam, że przez nią zmie nił
jej się mózg, ale ona śmiała się i mówiła, że jest zdrowa i sprawna, a jej mąż
powi nien naprawdę prze stać sypiać z dzie wi cami. Myśli, że w ten spo sób się
wyle czy. I wtedy go znie na wi dzi łam. Chcia łam, żeby umarł. Powie działam jej, że
go zde ma skuję, ale ona się roze śmiała. Śmiała się! Powie działa, iż roz głosi, że
nie jestem już dzie wicą, i że moi rodzice się o tym dowie dzą.

– Co powie dział dok tor Per ri man? – zapy tała Rose.
– Że na razie nie widzi u mnie żad nych oznak infek cji. Nie chciał roz ma wiać

o lor dzie Hedleyu, ale powie dział, że osoby w uta jo nym sta dium cho roby nie
zara żają. Że naj groź niej sze są pierw szy i drugi etap. Zakła dam więc, że cho roba
może się u mnie nie roz wi nąć.

– Dzięki Bogu. Ale być może Mary Gore-Desmond upie rała się, by dotrzy mał
swej obiet nicy. Może wła śnie dla tego musiała zgi nąć.

– A co z Colette…?
– Być może Colette dowie działa się o tym w jakiś spo sób i zaczęła go szan ta- 

żo wać. Powinna pani powie dzieć o tym Ker ridge’owi.



– Nie zro bię tego, a jeśli pani to uczyni, zaprze czę całej spra wie. Lady Hedley
powie, że cią gle pani kła mie i zmy śla.

– Już to robi, prawda? – rze kła powoli Rose.

* * *

Po obie dzie Harry wpadł do gabi netu i powie dział do Ker ridge’a:
– Ale z nas głupcy!
– Pro szę mnie oświe cić.
– Dok tor Jen ner pro wa dził kore spon den cję z nie ja kim dok to rem Palver sto nem

z Lon dynu w spra wie sto so wa nia arsze niku jako środka lecz ni czego. Jeśli skon- 
fron to wać dok tora Per ri mana z fak tem, że wiemy o syfi li sie i arsze niku, założy
on, że to dok tor Palver ston nam coś powie dział. Jeśli oskarży się go o posia da nie
cen nych dowo dów i zagrozi mu naj wyż szym wymia rem kary…

– Udam się teraz do jego gabi netu – powie dział Ker ridge.
Harry wró cił do swo jego pokoju i zadzwo nił po Bec keta. Po przyj ściu słu żą- 

cego powie dział:
– Masz trzy mać się bli sko lady Rose. Nie chcę, żeby coś jej się stało przed

naszym wyjaz dem stąd. Moim zda niem Hedley może być nie bez pieczny i wydaje
mi się, że cho roba zaczyna wpły wać na jego mózg.

Bec ket poszedł na górę i zapu kał do drzwi Daisy. Kiedy otwo rzyła, powie- 
dział:

– Kapi tan mówi, że mam mieć oko na lady Rose. Gdzie ona jest?
– Powie działa, że idzie do lady Hedley. Wła śnie wyszła.
– Roz kaz to roz kaz. Lepiej tam zejdę i pocze kam przed drzwiami salonu lady

Hedley.
– Oboje tam pój dziemy – rze kła Daisy.

* * *

Gdy Rose weszła do jej salonu, lady Hedley pod nio sła wzrok.
– Powin naś była zapu kać – rze kła gniew nie. Na dal pra co wała nad kawał kiem

gobe linu. – Sia daj.
Rose usia dła po dru giej stro nie kominka. Lady Hedley szyła mia rowo, igła

wbi jała się i wysu wała.
– Przy szłam panią o coś zapy tać – powie działa ner wowo Rose.
– O co takiego?
Rose zaczy nała żało wać, że tu przy szła. Mar kiza wyglą dała na taką małą

i kru chą.
– Sądzę, że pani mąż przyj muje arsze nik na… eee… pewną cho robę.
Cisza. Igła cały czas migo tała.



– Uwa żam – dodała Rose, siląc się na spo kój – że pod koniec sezonu mar kiz
prze spał się z Mary Gore-Desmond, ponie waż wie rzył, że spa nie z dzie wicą
wyle czy go z cho roby. Myślę też, że Colette o tym wie działa i pró bo wała go
szan ta żo wać. I że to chyba on zrzu cił mnie z dachu zamku.

– Jesteś nie bez pieczną i zło śliwą kłam czu chą – powie działa lady Hedley. –
 Kocham mojego męża i nikt mi go nie odbie rze. Wy głu pie młode dzie wu chy. Co
wy wie cie o miło ści?

Rose wpa try wała się w nią, w jej gło wie trwała goni twa myśli. Jeden z koron- 
ko wych ręka wów lady Hedley opadł, odsła nia jąc zaska ku jąco silne ramię.

– Wiesz, mia łam pie nią dze – powie działa nagle mar kiza. – Sieć skle pów spo- 
żyw czych. Sły sza łaś o Crum leys?

– Tak – powie działa Rose. – Wydaje mi się, że te sklepy są w całym kraju.
– Mój ojciec rywa li zo wał z Lip to nem. Ale to był han del. Uznano mnie za

córkę skle pi ka rza, nie za leż nie od tego, ile mie li śmy milio nów. Mój pierw szy
sezon był kosz ma rem. Na każ dym kroku spo ty ka łam się z lek ce wa że niem i pro- 
tek cjo nal no ścią. I wtedy mój ojciec, niech Bóg ma w opiece jego duszę, który był
bar dzo spryt nym czło wie kiem inte resu, posta no wił zała twić mi tytuł. Jego szpie- 
dzy donie śli mu, że Hedley jest zadłu żony. Hedley zgo dził się na mał żeń stwo,
a wiele z tych okrop nych kobiet, które mnie lek ce wa żyły, musiało patrzeć, jak
pierw sza wycho dzę za mąż. Nie podo bała mi się intymna strona mał żeń stwa
i powie dzia łam mu, żeby zaży wał swo ich przy jem no ści gdzie indziej, pod warun- 
kiem że będzie dys kretny. Wydaje mi się, że cho dził do domów publicz nych. Ale
kiedy zacho ro wał na syfi lis, zaczął głu pieć. Ktoś musi się nim zaopie ko wać –
zakoń czyła z wes tchnie niem. Ponow nie wzięła do ręki igłę.

Rose przez cały czas się na nią gapiła. Zasta na wiała się, czy to moż liwe. Czy
ta nie szko dli wie wyglą da jąca lady Hedley mogła być tą sil niej szą w mał żeń- 
stwie? Jeśli tak było, to…

Posta no wiła zary zy ko wać.
– To pani – rze kła Rose. – To pani zamor do wała Mary Gore-Desmond,

Colette i pró bo wała zabić mnie.
– Szkoda, że nie masz dowo dów i nikt ci nie uwie rzy – lady Hedley kon ty nu- 

owała zszy wa nie gobe linu, tak jakby Rose mówiła o pogo dzie.
– Znajdę dowód – powie działa Rose.
– Ale prze cież wyjeż dżasz jutro rano.
– Jak udało się pani wejść i wyjść tak, żeby nikt nie zauwa żył? – spy tała

młoda kobieta. – Jak udało się pani dosy pać środka nasen nego do napoju dla
straż nika? John usły szał głos docho dzący z dołu. Jak go pani omi nęła, żeby
dostać się do her baty?

– To pro ste. Tylne schody dla służby są wąskie i strome. Jeden z naszych słu- 
żą cych spadł z nich i skrę cił kark, dla tego pole cono im, by korzy stali z głów nej
klatki scho do wej, chyba że wyno sili pomyje. Zawo ła łam Johna, wbie głam po tyl- 
nych scho dach i wyszłam tam, gdzie zosta wił tacę. To kwe stia kilku minut.
Wiesz, jestem bar dzo zaradna. Naj gor sza była Colette. Głu pia. Pró bo wała mnie
szan ta żo wać. Widziała mnie na tyl nych scho dach w noc, kiedy Mary została



otruta. Powie dzia łam jej, że zapłacę jej w dia men tach, ale ma spa ko wać walizkę
i spo tkać się ze mną na zewnątrz. Że spo tkam się z nią na tyłach zamku, bo nie
chcę, by kto kol wiek widział naszą trans ak cję, a ta głu pia mi uwie rzyła. Sta ły śmy
więc przy fosie i po pro stu wepchnę łam ją do wody. Na szczę ście nie umiała pły- 
wać, choć bałam się, że plusk i hałas, jaki robiła, zanim uto nęła, może kogoś obu- 
dzić. Rze koma skrzy nia z dia men tami była po pro stu pudeł kiem z dwiema
cegłami. Wło ży łam cegły do jej walizki i wrzu ci łam ją do fosy. Hedley nic o tym
nie wie dział. To dziecko. Zamó wił tyle arsze niku u jakie goś zna chora w Lon dy- 
nie, że nawet nie zorien to wał się, że cze goś mu bra kuje.

Rose wstała.
– Jest pani potwo rem – powie działa. – Idę pro sto do Ker ridge’a.
Mar kiza prze szu kała swój koszyk i wyjęła rewol wer, który wyce lo wała

w Rose.
– Sia daj – powie działa. – Ni gdzie nie pój dziesz, dopóki nie zde cy duję, co

z tobą zro bić.
Rose nie posłu chała. Świa tło z ogni ska zabar wiło na czer wono lufę groź nie

wyglą da ją cego rewol weru.
Mło dej kobie cie trzę sły się kolana ze stra chu, ale powie działa:
– Wyjdę stąd, a pani mnie nie zatrzyma. Nie może mnie pani zastrze lić.
Mar kiza rów nież wstała i obe szła sto jak z gobe li nami, aby sta nąć twa rzą

w twarz z Rose.
– Mogę cię zastrze lić, wło żyć ci broń do ręki i powie dzieć, że popeł ni łaś

samo bój stwo. Wszy scy mi uwie rzą, bo jesteś uwa żana za dzi waczkę.
Drzwi nagle się otwo rzyły, a Daisy wbie gła do pokoju i rzu ciła się na Rose

dokład nie w chwili, w któ rej lady Hedley wystrze liła.
Kula tra fiła Daisy w bok. Ale Daisy odzie dzi czyła po Rose gor sety ze sta lo- 

wymi wstaw kami i kula odbiła się ryko sze tem od jed nego z nich, potem od brą- 
zo wego popier sia lorda Hedleya i tra fiła mar kizę w czoło.

Bec ket z całych sił krzy czał:
– Poli cja!
Poli cjanci i lokaje zaczęli wbie gać po scho dach. Mar kiza leżała na dywa nie

przy ogni sku, z dziurą w czole i mózgiem wyle wa ją cym się z tyłu głowy na
dywan.

Daisy zemdlała. Pod czas gdy Bec ket szybko wyja śniał, że on i Daisy sły szeli
wyzna nie lady Hedley, Rose roze rwała muśli nową bluzkę Daisy.

– Przy nie ście mi nożyczki! – krzyk nęła.
Poli cjant podał jej nożyczki z kosza do szy cia, a Rose roz cięła koronkę i roze- 

rwała mate riał. Nie zoba czyła żad nej krwi. Zaczęła pła kać z szoku i ulgi.
Wtedy przy biegł Harry, objął ją i pomógł jej wstać.

* * *



– Nie obcho dzi mnie, czy jest to tuszo wa nie sprawy – powie dział zmę czony Ker- 
ridge wcze snym wie czo rem. On i Harry sie dzieli w gabi ne cie. – Prze stępca nie
żyje, mogę więc pod dać się pre sji. Histo ria jest nastę pu jąca. Lady Hedley ode- 
brała sobie życie, ponie waż rów no waga jej umy słu była zabu rzona. Śmierć Mary
Gore-Desmond była przy pad kowa. Colette? Kto by się przej mo wał szan ta żu jącą
fran cu ską poko jówką, która nie ma żad nej rodziny?

– Kto więc zna prawdę?
– Tylko pan, Bec ket, Daisy i Rose. Aha, i rodzice Rose. Kilku loka jów. Wie

pan, jak zare ago wała lady Polly? Powie działa: „Czy to zna czy, że słu żąca ura to- 
wała życie mojej córce? Ojej, czyli teraz będziemy musieli ją zatrzy mać. Wie za
dużo i wie też o innych spra wach”. O jakich innych spra wach, kapi ta nie Cath- 
cart?

– Nie mam bla dego poję cia – skła mał Harry, bo wie dział, że matka Rose
miała na myśli zamach bom bowy w Sta cey Magna. – Jak się czuje lady Rose?
Nie pozwo lono mi się z nią zoba czyć.

– Bio rąc pod uwagę wszyst kie oko licz no ści, trzyma się wyjąt kowo dobrze. To
odważna dziew czyna. – I gdyby nie ona, praw do po dob nie ni gdy nie dowie dzie li- 
by śmy się, co się wyda rzyło.

– A gdyby nie Daisy, lady Rose pewne już by nie żyła. Jak się czuje Daisy?
– Świer go tliwa i rado sna jak wró be lek. Lekarz mówi, że w miej scu, w któ rym

kula ude rzyła w stal, ma ogrom nego siniaka. Ach, no tak, lady Polly zna la zła
sobie jesz cze jeden powód do narze kań. Zapy tała lady Rose: „Dla czego dałaś
dro gie gor sety słu żą cej?”.

– Lady Rose zaczęła więc mówić, że nie może znieść tego rodzaju ogra ni cze- 
nia, i w końcu się pokłó ciły.

– Jak się czuje Hedley?
– Stara się wyglą dać na zszo ko wa nego, ale widać, że dociera do niego wła- 

śnie, że odzie dzi czył for tunę żony. Teraz będzie mógł kupić sobie dzie wice. Co za
świat. Przy pusz czam, że oka zał się pan nie przy datny dla Hedleya.

– Wręcz prze ciw nie, zosta łem u niego zatrud niony i mam zająć się brudną
robotą pole ga jącą na pil no wa niu, aby lokaje trzy mali gęby na kłódkę. Zasu ge ro- 
wa łem, że dobrym pomy słem może być prze ku pie nie Daisy. Nikt poza Rose nie
oka zuje jej wdzięcz no ści, a ja uwa żam, że ona zasłu guje na nagrodę.

– I co pan teraz zrobi ze swoim życiem? – spy tał Ker ridge.
– Nie wiem jesz cze – powie dział Harry, pochy lił się i zaczął roz cie rać chorą

nogę. – Następ nym razem upew nię się jed nak , że ludzie, dla któ rych pra cuję, są
porządni i hono rowi.

– Kapi ta nie, gdyby byli porządni i hono rowi, nie potrze bo wa liby pań skich
usług. Sły szał pan o Kra jo wej Agen cji Detek ty wi stycz nej Pin ker tona, prawda?

– Oczy wi ście.
– Może pro szę spró bo wać cze goś takiego. Może dosta nie pan jakieś ambit- 

niej sze zle ce nie niż wysa dza nie sta cji kole jo wych tylko dla tego, że jakiś hra bia
nie chce zaba wiać króla.



– Nie mam bla dego poję cia, o czym pan mówi. Oho, roz legł się gong wzy wa- 
jący na posi łek – Harry wycią gnął rękę. – Bar dzo było mi miło pana poznać. Nie
sądzę, żeby śmy się jesz cze spo tkali.

Ker ridge uści snął mu dłoń.
– Jestem pewien, że jesz cze się spo tkamy, kapi ta nie. Jestem tego pewien.

* * *

Harry przy pusz czał, że lord Hedley nie będzie obecny przy stole, ale jak zwy kle
sie dział na jego szczy cie. Miał czarną opa skę na ręce, podob nie jak inni obecni
tam męż czyźni. Wszyst kie panie zało żyły jakiś czarny ele ment gar de roby.

Ku jego zasko cze niu Rose rów nież tam była. Jej twarz była blada i nie mal
prze zro czy sta ponad czer nią sukni.

Roz mowy były przy ci szone, ale w miarę jak wino krą żyło po sali, zro biło się
gło śniej.

– To takie okropne – powie działa Maisie Chat ter ton do Harry’ego. Harry
z roz ba wie niem zauwa żył, że przez całe to zamie sza nie Maisie zapo mniała
o seple nie niu. – Ale mnie zawsze się wyda wało, że jest w niej coś sza lo nego. Już
ni gdy tu nie przy jadę.

– Myślę, że wszy scy wyje dziemy stąd z rado ścią – rzekł Harry.
Nagle roz legł się głos panny Fair fax:
– Moim zda niem to wszystko jest bar dzo podej rzane. Nikt nie chce mi powie- 

dzieć, co się stało. Roz ma wia łam nie dawno z lady Hedley, która wyda wała się
szczę śliwa i dobrze się czuła.

Słowa te wywo łały szok u wszyst kich. Zapa dła cisza. Wtedy sir Gerald
powie dział:

– Moja droga, teraz nie możesz być taka nie tak towna. Gdy tak mówisz, mru- 
żysz oczy, a prze cież tego nie chcemy, prawda?

Ku zdu mie niu Harry’ego panna Fair fax zachi cho tała i klep nęła Geralda
w ramię wachla rzem.

– Ale z cie bie nie grzeczny chło piec.
Ona naprawdę musi mieć strasz nie dużo pie nię dzy, pomy ślał Harry. Ponow nie

spoj rzał na Rose, która apa tycz nie jadła. Czy czuła się tak jak on, wie działa, że tu
nie pasuje? O wiele chęt niej prze by wał w towa rzy stwie Ker ridge’a niż w gro nie
ary sto kra tów.

Na górze Bec ket zapu kał do drzwi pokoju Daisy i wszedł do środka. Zer k nął
na wewnętrzne drzwi, które łączyły pokój Daisy z poko jem Rose, i szep nął:

– Czy ona tam jest?
– Poszła na kola cję – Daisy leżała oparta o poduszki, z opra wio nym egzem- 

pla rzem „Young England” na kola nach i pudeł kiem cze ko la dek na sto liku obok
łóżka.

Bec ket przy su nął sobie krze sło i usiadł obok.



– Dosta łaś wypłatę?
– Sto gwi nei. Ty też?
Kiw nął głową.
– Zamie rzasz opu ścić kapi tana?
– Ni gdy. A ty? Mogła byś kupić sobie sklep.
– Nie, zostanę przy lady Rose. Potrze buje mnie. Jeśli mamy uciec do Lon- 

dynu, to obie będziemy potrze bo wały pie nię dzy.
– Dzięki Bogu, że mia łaś na sobie gor sety.
– Wła śnie mi je dała. Ona ich nie znosi, ale ja czu łam się wspa niale, choć były

nie wy godne. Cze ko ladkę?
– Dzięki – powie dział Bec ket i wziął jedną z pudełka. – Ktoś idzie kory ta- 

rzem. I zatrzy mał się przed drzwiami…
– Wska kuj do łóżka – powie działa Daisy, odsu wa jąc koł drę.
Ktoś zapu kał do drzwi.
– Pro szę wejść! – krzyk nęła Daisy.
Do środka wszedł Cur zon.
– Znam praw dziwą histo rię o tym, jak ura to wa łaś życie swo jej pani. Zawsze

twier dzi łem, że ona wresz cie ujawni swoją praw dziwą twarz. Chciał bym, abyś
przy jęła to jako dowód mojego sza cunku – wycią gnął rzeź bioną papie ro śnicę.

– Dzię kuję – powie działa Daisy sła bym gło sem, bo ciało Bec keta pod koł drą
przy le gało do jej ciała, a ona chciała, by Cur zon jak naj szyb ciej sobie poszedł.

Ku jej uldze lokaj powie dział:
– Widzę, że na dal jesteś w szoku. Możesz mieć pew ność, że ni gdy nie zdra dzę

two jego sekretu.
– Dzię kuję.
Daisy pocze kała, aż usły szy kroki Cur zona w kory ta rzu i na scho dach, po

czym odsu nęła koł drę.
– Wyno cha stąd!
– Prze cież nic nie zro bi łem – zaczął skar żyć się Bec ket. – Tylko się dusi łem.

Czy w tej papie ro śnicy są jakieś papie rosy?
Daisy pod nio sła wieczko i pową chała.
– Turec kie. Naj lep sze.
– No to sobie zapalmy. Palisz?
– Od czasu do czasu.
Zapa lił papie rosy dla nich obojga.
– Napi szesz do mnie cza sami? – spy tał.
– Tak, teraz już umiem pisać – powie działa z dumą Daisy.
– A prze ka żesz część tych pie nię dzy swo jej rodzi nie?
– Nie. Tata wszystko by prze pił. Jeśli się nad tym zasta no wić, to mama też.

Ale może się tam prze jadę i zoba czę, czy uda mi się pod rzu cić coś dzie ciom.
– Daisy, czy myślisz, że pew nego dnia, może pew nego dnia mogli by śmy…
Drzwi się otwo rzyły i do środka weszła Rose.
– Nie powinno cię tu być, Bec ket – powie działa. – Myślę, że Daisy zasłu guje

na czer pa nie rado ści z two jego towa rzy stwa, ale gdyby moja matka cię tutaj



zastała, mia ła bym jesz cze więk sze kło poty. I do tego pali cie!
Bec ket wyszedł. Daisy zaczęła wsta wać.
– Zostań tam, gdzie jesteś – powie działa Rose. – Sama umiem poło żyć się do

łóżka. Służba moich rodzi ców spa ko wała więk szość naszych rze czy, więc nie
musisz się wysi lać.

– Bar dzo się pani cie szy, że stąd wyjeż dżamy – zauwa żyła Daisy.
– Tak, oczy wi ście, że tak. Dobra noc.
Rose prze szła do swo jego pokoju i usia dła przy toa letce. Jutro powrót do Lon- 

dynu. Ni gdy wię cej stra chów i alar mów, ni gdy wię cej Ker ridge’a i jego poli cjan- 
tów, ni gdy wię cej kapi tana Harry’ego Cath carta. Dla czego życie nagle stało się
takie bez barwne?



Epilog

Nie wąt pli wie bar dzo dobrze jest umieć
Się uśmie chać i pro ces patrze nia rozu mieć
Błę kitna krew to coś, lecz już nie ważna barwa,
Na końcu liczy się wszak to, co trzyma twoja sakwa.
Pie nią dze tak potrzebne są, hej-ho!
Pie nią dze tak potrzebne są.
I anioły w różu, i w błę ki cie anioły
W muśli nach i mohe rach, tak ślicz nych i nowych
To wła śnie tego pra gną i chcą, żebyś to zgadł
Lecz jeśli forsę masz, odpo wiedź wnet brzmi: Tak.
Pie nią dze tak potrzebne są, mówią, hej-ho!
Pie nią dze tak potrzebne są.

A.H. Clo ugh

Następ nego dnia rano wszy scy wcze śnie wstali. Wyglą dali na zado wo lo nych, że
wresz cie wyjadą z tego zamku.

Lady Polly maru dziła przy córce, gdy lokaj poma gał Rose wsiąść do powozu.
Rose wie działa, że jej rodzice mają wyrzuty sumie nia, że w ogóle wysłali ją do
zamku, i miała nadzieję, że uda jej się nad tym poczu ciem winy popra co wać po
przy jeź dzie do Lon dynu. Wyj rzała przez okno powozu. Harry wła śnie wycho dził
z zamku i zakła dał ręka wiczki do jazdy. Co za iry tu jący czło wiek. Może gdyby
poszła na jakieś przy ję cie w Lon dy nie, toby go spo tkała. Przy jem nie byłoby dać
mu do zro zu mie nia, jak bar dzo jest iry tu jący.

– Nie podoba mi się to – mruk nął hra bia, gdy powóz ruszył – że Hedley tak
bar dzo cie szy się z powodu odzie dzi cze nia majątku po żonie.

– Nie pożyje dosta tecz nie długo, by się tym nacie szyć – zauwa żyła Rose. –
 Syfi lis zaczyna już zmie niać jego wygląd.

– Dosyć tego! – krzyk nął hra bia. – Młoda dziew czyna nie powinna wie dzieć
o takich rze czach.

– Może gdyby Mary Gore-Desmond wie działa o takich rze czach, na dal by
żyła – odparła Rose.

– Nie mów tak do ojca – powie działa lady Polly. – Wiem, że masz słabe
nerwy z powodu strasz nych prze żyć, ale nie ma potrzeby, abyś zacho wy wała się
tak… wul gar nie.



* * *

Sio stry Peter son odje chały swoim auto mo bi lem, a panna Fair fax poje chała powo- 
zem w towa rzy stwie sir Geralda.

– Szyb ciej – Har riet pona gliła szo fera. – Chcę zosta wić ją za sobą. Naprawdę
musimy napi sać do matki, Debs, żeby się od nas odcze piła. Już wcze śniej była
wystar cza jąco zła, ale teraz zruj nuje nasze szanse, świer go cząc i patrząc pożą dli- 
wie na to okropne stwo rze nie, które na niej wisi.

– Żegnaj, zgniły zamku – powie działa Debo rah, gdy auto mo bil prze je chał
przez most zwo dzony. – Jak już mówi łam, jest coś podej rza nego w tym, że lady
Hedley sama się zastrze liła. Prze cież była tam Rose. Chcia łem ją o to zapy tać
dziś rano, ale jej matka mi prze rwała i ją odcią gnęła. Wysła łam też moją słu żącą
do Cre in ton po wstążki, a ona powie działa mi, że kapi tan Harry, Rose i ich słu- 
żący śpie wali na ulicy. Dla pie nię dzy!

– To nie mogli być oni. Hra bia Had shire jest prze ra ża jąco bogaty.
– Ale podobno kapi tan ma nie wiele ponad swoją eme ry turę woj skową –

powie działa Debo rah. – Bycie bied nym musi być tak poni ża jące. Powi nien oże nić
się z Rose. A jej rodzice powinni być zado wo leni, że ona kogoś ma.

– A ten skan dal z Blan do nem minie i zosta nie zapo mniany. Ona ma pie nią dze,
tytuł i urodę. Nie będzie długo starą panną – zauwa żyła Har riet.

– Wiesz, co myślę? – Debo rah przy trzy mała kape lusz, gdy powóz gwał tow nie
się zako ły sał. – Myślę, że Rose jest typem czło wieka, który przy ciąga różne
dziwne wyda rze nia. Zapa mię taj moje słowa: przed Bożym Naro dze niem zosta nie
uwi kłana w kolejny skan dal.

– Sły sza łam, że rodzice wysy łają ją do Indii.
– Cóż, mogę tylko powie dzieć, że biedne te Indie – powie działa Debo rah. –

 Znowu się zbun tuje albo coś w tym stylu.

* * *

Freddy Pomfret i Tri stram Baker-Wil lis oraz ich lokaje zostali odwie zieni na
dwo rzec kole jowy w Cre in ton jed nym z zam ko wych powo zów.

– Abso lut nie szko dliwa wizyta – narze kał Freddy, bez na mięt nie dźga jąc paty- 
kiem ogień w kominku w pocze kalni pierw szej klasy. – Zgony i strze la niny.
Nudny melo dra mat. Czu łem się, jak bym był uwię ziony mię dzy okład kami jed nej
z powie ści pani Henry Wood.

– A to stwo rze nie, ta Rose… – powie dział Tri stram. – Tylko ścią gała na nas
kolejne kło poty. Ta Trum ping ton patrzyła na nas w naj bar dziej prze ra ża jący spo- 
sób. Na samą myśl o tym czuję ucisk w żołądku.

Freddy wycią gnął srebrną flaszkę.
– Masz. Napij się tego. Nala łem do niej brandy Hedleya.
Tri stram wziął od niego flaszkę i wziął porządny łyk.



– Już lepiej. Po tym wszyst kim nie mie li śmy już szans u sióstr Peter son. Coś
ci powiem, lady Rose jedzie do Lon dynu. Wymyślmy jakiś spo sób na wyrów na- 
nie rachun ków.

Pocze kal nia zaczęła się trząść, ponie waż na peron wje chał pociąg.
– No i pro szę – rzekł Freddy. – Lon dy nie, nad cho dzimy.

* * *

Mar ga ret Bryce-Cud dle stone, któ rej towa rzy szyli Trum ping to no wie, wyglą dała
ponuro przez okno. Biały kra jo braz był pokryty szro nem.

Mogła być tylko wdzięczna, że udało jej się uciec z nie na ru szoną repu ta cją.
Ani przez chwilę nie uwie rzyła w powody, dla któ rych lady Hedley ode brała
sobie życie. Pamię tała swoją roz mowę z Rose i była pewna, że Rose w jakiś spo- 
sób dowie działa się, że lady Hedley jest mor der czy nią, i rzu ciła jej wyzwa nie.
Dzięki Bogu, że sprawa została wyci szona, bo ina czej musia łaby sta nąć przed
sądem jako świa dek. Całe to doświad cze nie z pew no ścią nią wstrzą snęło. Może
się tylko modlić, by nie była w ciąży. Mie sięczne krwa wie nie powinno poja wić
się dopiero w przy szłym tygo dniu.

W tym momen cie Mar ga ret pod jęła decy zję. Prze sta nie szu kać miło ści i tym
razem przyj mie oświad czyny pierw szego męż czy zny, który poprosi ją o rękę.

* * *

Pani Trum ping ton szturch nęła męża, aby się obu dził.
– Zasta na wiam się, czy powin nam poje chać do Indii z tą córką Had shire’ów.

Jest w niej coś nie sta bil nego. Na początku pomy śla łam: no cóż, będzie miło, dar- 
mowy urlop i tak dalej. Podróż. Ale im wię cej o tym myślę, tym mniej mi się to
podoba. Cho dzi mi o upał, muchy i Rose, która może zostać wplą tana w coś
strasz nego. Ta sprawa z sufra żyst kami! Jest typem osoby, która może pro wa dzić
kam pa nię na rzecz rów nych praw dla Hin du sów i zaprzy jaź nić się z nie do ty kal- 
nymi. Trzeba też pomy śleć o odle gło ści i kon tak tach towa rzy skich z tymi wszyst- 
kimi prze ra ża jąco nud nymi Euro pej czy kami w Indiach. Nie, nie pojadę. Tęsk nił- 
byś za mną, prawda, mój drogi?

– Co? Co?
– Powie dzia łam, że byś za mną tęsk nił.
– Tak, tak – mruk nął pan Trum ping ton. – Czy mogę już spać?

* * *

Panna Fair fax i Gerald sie dzieli, trzy ma jąc się za ręce.



– Tak się cie szę, że cię pozna łam – powie działa.
– Jestem zdu miony, że tak uro cza dama jak ty ni gdy nie wyszła za mąż – rzekł

Gerald, patrząc jej w oczy i w myślach spła ca jąc rachunki u krawca.
– Och, mia łam moż li wo ści. Ale dasz wiarę? Męż czyźni w Wir gi nii są tak

samo wyra cho wani jak tutaj. Oczy wi ście nie mówię o tobie, ser duszko.
– Musia łaś wal czyć z poszu ki wa czami przy gód?
– Że niby pra gnęli mojego nędz nego posagu?
– Mój skar bie, wszy scy wie dzą, że twoja rodzina jest bar dzo bogata.
– To moja sio stra Clar rie. Świet nie sobie pora dziła. Wyszła za Bur tona, który

obraca pie niędzmi z kolei. To ona opłaca moją podróż do Lon dynu i pokrywa
wszyst kie wydatki.

Gerald poczuł się tak, jakby w jego żołądku osiadł zimny, czarny kamień. Pró- 
bo wał zabrać rękę, ale ona mocno ją trzy mała.

* * *

Clive Fra ser, Ber tram Bro okes, Harry Tren ton i Ned die Feeman tle dotarli tylko
do wiej skiego pubu. Złą czeni poczu ciem porażki, zaczęli pić. Każdy z nich miał
nadzieję, że zarę czy się z jedną z ame ry kań skich sióstr, a winę za oczy wi sty brak
zain te re so wa nia sióstr któ rym kol wiek z nich przy pi sy wali dziw nym wyda rze- 
niom w zamku.

Byli tak pijani i uciąż liwi, że gospo darz musiał wysłać wia do mość do zamku
z ape lem do mar kiza, aby przy je chał i sobie ich zabrał.

* * *

Pozo stałe panie, rów nie roz cza ro wane, kie ro wały się w stronę Lon dynu. Być
może każda z nich była na swój spo sób bar dziej wstrzą śnięta wyda rze niami niż
Rose. Przez krótką chwilę ich życie, które było tak ide al nie wypeł nione bogac- 
twem i klasą, jak ich modne figury klep sy dry, zostało zaata ko wane przez mrocz- 
niej szy świat. Maisie Chat ter ton i lady Sarah Tren ton tęsk niły za jasnymi świa- 
tłami i skle pami Lon dynu. Fre de rica Suther land pla no wała zostać w Lon dy nie
tylko przez dwa dni, po czym udać się do swo jego domu w Szko cji.

Maisie Chat ter ton posta no wiła, że już ni gdy nie będzie seple nić. Matka
mówiła jej, że męż czyzn fascy nuje dziew częce seple nie nie, ale oni tylko się na
nią gapili, a potem pro sili, żeby powtó rzyła to, co wła śnie powie działa.

Lady Sarah pla no wała na następ nym balu nawią zać do grozy mrocz nych
wyda rzeń w zamku, a potem rzu cić się w ramiona naj przy stoj niej szego z obec- 
nych tam męż czyzn.

Fre de rica Suther land chciała prze ko nać rodzi ców, że nie ma potrzeby, aby kie- 
dy kol wiek wyjeż dżała jesz cze na połu dnie, nie ma potrzeby, aby zosta wiała



swoje uko chane psy i konie.
Odwró ciła się w powo zie i spoj rzała na zamek Telby, który na tle zimo wego

nieba pre zen to wał się kwa dra towo i ponuro. Uwa żała się za osobę o dobrym cha- 
rak te rze, świetną w polo wa niu i strze la niu, lep szą od męż czyzn. Nie mogła się
docze kać, kiedy pozbę dzie się tych fata łasz ków i znów założy porządne twe edy.

* * *

Gdy Bec ket otwo rzył drzwi domu przy Water Street, Harry był dość przy bity.
Bolała go noga, to z pew no ścią dla tego. Bec ket poszedł na górę roz pa ko wać
bagaże, a kapi tan roz pa lił ogień w kominku w salo nie i usiadł przy kie liszku
sherry.

Był nie mal zły na Rose, że wpa dła na pomysł roz wią za nia zagadki mor derstw
i pra wie dała się zabić. To on był detek ty wem. To on powi nien był zna leźć roz- 
wią za nie tej zagadki.

Wstał, wziął pocztę i zaczął ją prze glą dać. Jedna z kopert pocho dziła od pani
Deben ham, która zapy tała go, czy mógłby odna leźć jej zagu bio nego pudla. Czy
tylko do tego nada wała się jego inte li gen cja, pod czas gdy jakaś naiwna, nie ko- 
bieca kobieta zaj mo wała się roz wią zy wa niem zagadki mor derstw?

Bec ket przy niósł mu kap cie.
– Nalej sobie kie li szek sherry, Bec ket, i usiądź. Potrzeba mi towa rzy stwa –

 słu żący nalał sobie kie li szek i usiadł po dru giej stro nie kominka.
– Bec ket, chyba nie powi nie nem dłu żej zaj mo wać się tymi głu pimi detek ty wi- 

stycz nymi spra wami. Jak sądzisz?
– Nie mnie to mówić, sir.
– Powiedz, choć ten jeden raz.
– Skoro tak, to radził pan sobie bar dzo dobrze i mamy teraz takie wygody jak

auto mo bil – wcze śniej tego nie mie li śmy.
– Mógł bym podró żo wać. Znajdź jakąś pracę w kolo niach.
Wtedy naprawdę już ni gdy nie zoba czę Daisy, pomy ślał Bec ket.
– Powie dział pan, że nad in spek tor Ker ridge zasu ge ro wał, że mógłby pan zało- 

żyć praw dziwą agen cję detek ty wi styczną. Jeśli pan to zrobi, być może otrzyma
pan bar dziej inte re su jące zle ce nia. Na przy kład firmy ubez pie cze niowe – one
zawsze szu kają detek ty wów.

– Wydaje mi się, że to ja, a nie lady Rose, powi nie nem był zna leźć roz wią za- 
nie zagadki zamku.

– Lady Rose po pro stu miała szczę ście. I pro szę tylko pomy śleć! Gdyby nie
kazał mi pan pil no wać lady Rose, już by nie żyła.

Harry lekko się roz ch mu rzył.
– Prawda.
– Jutro mogę poszu kać odpo wied niego lokalu – zapro po no wał Bec ket.
– Pomy ślę o tym.



* * *

Tuż przed Bożym Naro dze niem Rose w końcu zgo dziła się pójść z matką na bal
u Cum ming sów. Lady Polly mar twiła się o córkę. Odkąd przy je chali z zamku do
Lon dynu, Rose spra wiała wra że nie zmę czo nej i nie obec nej.

– Pro szę się roz ch mu rzyć – powie działa Daisy, wpi na jąc jedwabne kwiaty we
włosy Rose. – Być może będzie tam kapi tan Cath cart i będzie cie mogli powspo- 
mi nać dawne czasy.

– Te czasy nie są jesz cze wystar cza jąco stare, bym mogła o nich roz ma wiać.
Chcia ła bym o tym wszyst kim zapo mnieć. Nie uwa żasz, że ten żółty kolor jest
nie twa rzowy?

Rose miała na sobie suk nię wie czo rową z żół tej satyny, wyszy waną drob nymi
żół tymi pier wiosn kami i wstaw kami z bia łej koronki.

– To ładna suk nia, ale jest pani tro chę blada – odparła Daisy. – Może odro bina
różu?

– Nie.
– A co z pomy słem zosta nia kobietą pra cu jącą? Codzien nie czy tam ogło sze- 

nia.
– Och, to był głupi pomysł, Daisy. Ni gdy nie dostanę na to pozwo le nia. Od

teraz tak będzie wyglą dało moje życie. Rów nie dobrze mogła bym zado wo lić się
jakimś miłym męż czy zną, a wtedy przy naj mniej mia ła bym wła sny zakład.

Daisy stłu miła wes tchnię cie. Pomy ślała, jak cudow nie byłoby mieć życie
wypeł nione tylko balami, przy ję ciami i pięk nymi suk niami. Odsu nęła zasłony
i spoj rzała w dół na plac.

– Mgła opada. Będzie brzydki dzień. Gdy wró cimy, lepiej zamknę tę suk nię.
Kiedy jest źle, mgła dostaje się wszę dzie.

Zanim lady Polly upo rała się z wyglą dem córki i kil ka krot nie kazała jej zmie- 
nić wie czo rową torebkę i ręka wiczki, były już spóź nione, a nad mia stem uno siło
się coś, co Dic kens nazwał lon dyń ską spe cjal no ścią 4.

– Dzięki Bogu, że nie mamy daleko do domu – powie działa lady Polly, gdy
powóz poko nał nie wielką odle głość do Bel grave Squ are. – Przez okna pra wie nic
nie widać.

– Nie zno szę bry cze sów do kolan – mruk nął hra bia. – Głu pie są. Powinno się
ogra ni czyć ich zakła da nie do dwo rów. Przy mojej figu rze mam wra że nie, że
wyglą dam jak Humpty Dumpty.

– Wyglą dasz bar dzo ład nie, mój drogi – powie działa lady Polly.
Rodzice z pew no ścią pobrali się z miło ści, pomy ślała Rose. Lady Polly ni- 

gdy nie zna la zła w swoim mężu żad nej winy. Rose widziała zdję cia z dnia ich
ślubu. Ojciec był wtedy szczu płym, przy stoj nym męż czy zną i była pewna, że
matka na dal tak go postrzega.

Powóz gwał tow nie się zatrzy mał. Wyna jęci na ten wie czór dodat kowi lokaje
usta wili się przy wej ściu. Cie kawe, jak czy ści się takie złote war ko cze po mgle,



zasta na wiała się Daisy. Muszę zapy tać Bec keta. Potem przy po mniała sobie, że nie
ma Bec keta, któ rego mogłaby zapy tać, i zro biło jej się smutno.

W przed po koju prze zna czo nym dla pań Daisy zdjęła futro Rose i spraw dziła,
czy jej włosy są w porządku i czy nie wypadł z nich żaden z małych jedwab nych
pier wiosn ków. W przed po koju uno siły się pasma mgły.

Rose weszła po scho dach do sali balo wej, gdzie spo śród gęst nie ją cych na
górze warstw mgły poja wili się gospo da rze.

– To bar dzo miło z pani strony, że przy szła pani w tak straszny wie czór –
 mruk nęła pani Cum mings.

Ku uldze lady Polly kar net jej córki wkrótce się zapeł nił. Wyglą dało na to, że
wszy scy zapo mnieli już o skan dalu.

Rose zre zy gno wała z prób nawią za nia inte li gent nej roz mowy z któ rym kol- 
wiek ze swo ich part ne rów, więc odnio sła wielki suk ces.

* * *

Harry zde cy do wał, że weź mie udział w balu. Nie przy znałby się przed sobą, że
miał nadzieję, iż będzie tam Rose. W bia łej koszuli, dobrze chro nio nej przed
duszącą mgłą, samot nie udał się na Bel grave Squ are, uprze dziw szy Bec keta, że
nie musi mu towa rzy szyć. Nie zwró cił uwagi na roz cza ro wa nie na twa rzy słu żą- 
cego.

Wcho dził po scho dach do sali balo wej z nie zwy kłym uczu ciem ocze ki wa nia.
Spóź nił się, więc gospo da rze dołą czyli już do swo ich gości. Obej rzał salę, w któ- 
rej tan cerki wiro wały w walcu, a wokół nich uno siły się wieńce mgły.

– Kapi ta nie Cath cart!
Spoj rzał w dół i zoba czył obok sie bie lady Polly.
– Dobry wie czór – powie dział ura do wany. – Mam nadzieję, że pani córka ma

się dobrze.
– Bar dzo dobrze i ma zajęty już każdy taniec. Lepiej będzie, jeśli nie będzie

się pan do niej zbli żać. Od czasu strasz nych wyda rzeń na zamku nie za dobrze się
czuję. Bła gam pana, by zosta wił ją pan w spo koju.

– Oczy wi ście – odparł lodo wa tym tonem.
Rose tań czyła w ramio nach przy stoj nego gwar dzi sty. Zoba czyła Harry’ego

i otwo rzyła sze roko oczy ze zdu mie nia.
Harry odwró cił się na pię cie i zszedł na dół po scho dach. Ni gdy nie powi nien

był tu przy jeż dżać. Bolała go noga. Wyglą dało na to, że to będzie zła zima. Poje- 
dzie w jakieś cie płe miej sce i zde cy duje, co zro bić ze swoim życiem.

Lokaj poma gał mu wło żyć futro, gdy u jego boku poja wiła się Daisy.
– Witaj, Daisy – powie dział Harry. – Jak się masz?
– Ja mie wam się dobrze – odparła. – Ale moja pani jest bar dzo nie swoja. Taka

smutna i cicha. Gdzie Bec ket? – zapy tała znie cier pli wiona i zaczęła się roz glą dać.
– W Chel sea. Powiem mu, że cię spo tka łem.



– Czy wyko nuje pan jesz cze jakąś pracę detek ty wi styczną?
– Nie. W zasa dzie to wła śnie pod ją łem decy zję, że mam dość lon dyń skiej

pogody. Pra gnę tro chę słońca. Chyba wybiorę się do Nicei.
– Gdzie to jest?
– Na połu dniu Fran cji, Daisy.
– I weź mie pan ze sobą Bec keta?
– Oczy wi ście. Obu nam przyda się tro chę dobrej pogody.
– Pro szę pozdro wić ode mnie pana Bec keta – rze kła Daisy i ode szła.

* * *

Bal zakoń czył się wcze śnie z powodu fatal nej pogody. Kiedy Rose i jej rodzice
stali na scho dach i cze kali na przy jazd powozu, przez brudną mgłę zaczął padać
śnieg, wiel kie koron kowe płatki.

Hra bia wydał z sie bie stłu miony kaszel.
– Mój drogi, twoja pierś! – krzyk nęła lady Polly. – Owiń szyję sza lem. Dzięki

Bogu jest nasz powóz.
Rose sie działa cicho w swoim kącie. Dla czego Harry do niej nie pod szedł?

Prze cież mógł oka zać odro binę uprzej mo ści. Tyle razem prze szli. Czuła się zmę- 
czona i znu żona, a po jej policzku spły nęła duża łza.

Lady Polly zoba czyła tę łzę w sła bym świe tle lampy powozu i pisnęła z prze- 
ra że nia.

– Rose, ani mi się waż pła kać. Odnio słaś taki suk ces!
– Nie czuję się zbyt dobrze – skła mała.

* * *

Lady Polly zaj mo wała się córką, pod czas gdy Daisy przy go to wy wała ją do snu.
Następ nie matka powie działa słu żą cej, żeby poszła z nią.

Daisy poszła za drobną, krzepką posta cią lady Polly do salonu hra biny.
– Czy moja córka naprawdę jest chora? – zapy tała lady Polly. – Czy powin ni- 

śmy wezwać leka rza?
– Myślę, że lady Rose doznaje opóź nio nego szoku – odparła Daisy. I nagle

w jej gło wie poja wił się pewien pomysł.
– Myślę, że lady Rose i, jeśli mogę być tak śmiała, panu potrzeba tro chę

słońca.
– W przy szłym tygo dniu mamy wyje chać do Sta cey – powie działa znie cier pli- 

wiona lady Polly – a tam nie ma słońca.
– Myśla łam o Nicei, pani hra bino. To jest na połu dniu Fran cji.
– Wiem, gdzie to jest. Moja stara przy ja ciółka Ger tie Rob bald mieszka na

stałe w hotelu Impe rial.



– Mor skie powie trze i słońce – zagru chała Daisy – dobrze zro bi łyby lady
Rose.

– Być może masz rację. Ale zawsze spę dzamy święta w Sta cey.
W tym momen cie wszedł kasz lący i sapiący hra bia.
– Co za szkoda – powie dział. – Brum mówi mi, że dzwo nił zarządca – w Sta- 

cey pękły dwie rury i salon jest zalany.
– Ucie kaj – zwró ciła się lady Polly do Daisy.
Poko jówka wyszła, zamknęła za sobą drzwi i przy ci snęła do nich ucho.
– Mam pewien pomysł – powie działa lady Polly. – Nie chcemy jechać do

zamar z nię tego, zala nego domu. Mar twię się o twoją klatkę pier siową i o biedną
Rose, która jest taka słaba. Może poje dziemy do Nicei? Prze cież Ger tie mieszka
w Impe rialu. Mogli by śmy zaczerp nąć tro chę słońca i mor skiego powie trza.

– Dziw nie będzie nie obcho dzić Bożego Naro dze nia w Anglii – odparł hra bia.
– Ale świę to wa nie w tak paskudną pogodę byłoby straszne. Och, zgódź się.

Pomyśl tylko o bied nej Rose.
– Chy baby to nie zaszko dziło. Popro szę mojego sekre ta rza, aby poczy nił

odpo wied nie przy go to wa nia.

* * *

Daisy pobie gła po scho dach i wpa dła do sypialni Rose, która leżała w łóżku i czy- 
tała książkę.

– Jedziemy do Nicei! – powie działa Daisy i zaczęła robić piru ety.
– Co? Kiedy?
– Jak naj szyb ciej. Pro szę tylko pomy śleć! Słońce i przy gody.
Rose uśmiech nęła się na widok entu zja zmu słu żą cej.
– Cie szę się, że jesteś szczę śliwa. Dla czego zde cy do wali się aku rat na Niceę?
Daisy na nią spoj rzała. Gdyby powie działa Rose o kapi ta nie Cath car cie, ta

mogłaby powie dzieć matce, a wtedy ni gdzie by nie poje chali.
– Nie mam poję cia – odparła.



Przypisy

1 Okno wenec kie, ele ment archi tek to niczny w postaci zwień czo nego łukiem
otworu okien nego oflan ko wa nego dwoma mniej szymi pro sto kąt nymi otwo rami.
2 Zajęty.
3 Leniwy.
4 Samot nia, t. 1, tłum. Tade usz Jan Deh nel.


	Rozdział pierwszy
	Rozdział drugi
	Rozdział trzeci
	Rozdział czwarty
	Rozdział piąty
	Rozdział szósty
	Rozdział siódmy
	Rozdział ósmy
	Rozdział dziewiąty
	Rozdział dziesiąty
	Rozdział jedenasty
	Epilog
	Przypisy

